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PRZEDMOWA.

Stanisław Ż ółkiew ski rozpoczynał karjerę rycerską  
i zaw ód publiczny w  epoce najpyszniejszego rozkwitu  
R zeczypospolitej. Gdy w  w ieku męskim w kraczał na 
w id ow n ię szerszą, Polska, dzięki polityce i m ieczow i 
Batorego, przykuw ała do siebie oczy  świata i pro
m ieniała m ajestatem  niezw ykłej potęgi. Głośno roz
brzm iew ało w  E uropie groźne im ię króla Stefana 
i pełnią sw ego blasku b łyszczał zd ob yw czy  genjusz 
Zam oyskiego.

S łońce sław y polskiej stawało u sw ego zenitu.
Ż ółkiew ski b y ł n ietylko św iadkiem  tej wspaniałej 

doby: i głow ą, i szablą pracow ał dla jej chw ały, a już  
w  ow ym  czasie cieszył się w ielk iem  uznaniem  króla  
i kanclerza. Ale jako siła sam odzielna, m ogąca w łas
nym w pływ em  w ażyć na szali dziejow ej, ukazuje się  
dopiero w  w ieku  sędziw ym , gdy w ielk i Zam oyski 
spoczął w  grobie, a po królu Batorym  zasiad ł na 
tronie Jagiellonów  Zygmunt III, od  którego osoby pa
dał ponury cień  na drogę rozw oju i przyszłości po
tężnego państwa.

W  historji R zeczypospolitej zaczynał się punkt 
zwrotny.

W  pam ięci świata żyw o tkw iła jeszcze Polska, 
pełna siły i sławy, a już zaczynała życie  Polska roz-
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kładu w ew nętrznego, Polska słabości i upadku. Burzli
w e  m orze złotej w olności szlacheckiej biło rozhuka- 
nem i fałami w w yniosły  tron Jagiellonów , w alczyły  
ze sobą osobiste interesy m agnatów i króla, a w  od 
m ęcie spienionych nam iętności ginęły w ielk ie idee  
państw ow e i łódź polityki polskiej, rzucona na w zbu
rzone w ody, płynęła w  m roczną dal dziejów  bez ste
ru i kierunku. Zachwiana w pow adze swej R zeczpo
spolita wkraczała na rów nię pochyłą.

N a rubieży tych d w óch  epok w ystępuje Ż ółkiew 
ski. Szerokością idei, m ocą charakteru należy do 
epoki ubiegłej, jest jakby jednym  z ostatnich słupów  
granicznych w ielk ości i chw ały sw ojej ojczyzny. Ma 
"W sobie w spaniałość i tchnienie P olski Jagiellońskiej, 
ma, jako statysta um ysł głęboki, przedsiębiorczy  
i śm iały, a jako wódz lw a nosi w piersiach. Poprzed
n ików  przewryższa wysokim  poziom em  idealizm u i b ez
interesow ności, a szlachetnością i cnotą góruje nad  
potom nym i. Prócz osobistej nam iętności posiada  
w szystkie dane, b y  prow adzić R zeczpospolitą szla
kiem  złotej przyszłości. A le ta R zeczpospolita  jest 
już inna. Groźna jeszcze swoją przeszłością, zaczyna  
się już rozkładać, zaczyna obniżać swój orli lot 
i krw aw ić się w  w alce w ew nętrznej. Ż ółkiew ski po
siada sam  w  sob ie dość m ocy i dość genjuszu, by  
m ałem i siłam i odnosić w ielk ie zw ycięstw a nad w ro
giem. A le ta m oc rozbija się o skałę zaślepienia jego  
wdasnej, a milszej mu nad ży c ie  ojczyzny. O toczony  
siecią intryg, szkalow ali, potw arzy, broni się prawdą  
i pośw ięceniem , a ch oć upada na siłach, do końca  
pełni swój twardy obow iązek. Marzenie, o którem  
często na schyłku  żyw ota w spom ina, żyw i tylko jedno: 
pragnie śm ierć p on ieść w  w alce z wrogam i ojczyzny.
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A m arząc o tej ostatniej ofierze, n ie w ypuszcza ze  
starczych rąk m iecza, lecz stoi na straży R zeczypo
spolitej i osłania ją  sw oją piersią do ostatniego tchnie
nia, aż do owej pamiętnej w dziejach Polski chwili, 
k iedy to w  nocy  z 6 na 7 października 1620 roku  
ginie bohatersko w pam iętnym  odw rocie z pod  
Cecory.

N iedocen iany za życia, w  godzinę zgonu ścigany  
jeszcze haniebnem  podejrzeniem  w łasnych żołnierzy, 
po śm ierci dopiero odnosi zw ycięstw o. Siwa głowa  
hetmana, triumfalnie zaw ieszona pod sklepieniem  bra
m y pałacu sułtańskiego, ma w  sobie taka grozę, że  
wstrząsa sum ieniem  Rzeczypospolitej i najtwardsze 
serca przenika żałością i bólem . Los Ż ółkiew skiego  
porusza wszystkich, co mają odw agę sięgnąć okiem  
w przyszłość: w idm o zagłady idzie ku P olsce  z ża
łobnych  pól Cecory, obraz rozkładu w ew nętrznego, 
obraz zbrodniczej sam ow oli polskiej unosi się nad  
pobojow iskiem . A obraz ten zbryzgany jest krwią 
w ielk iego  hetmana.

Zadumała się R zeczpospolita  nad zgonem  najlep
szego z sw ych  synów .

Tom asz Zam oyski, w ojew od a kijow ski, w  m ow ie  
sejm ow ej, w ygłoszonej 5 grudnia 1620 roku, a po
św ięconej pam ięci Ż ółkiew skiego, m usiał do gtębi 
duszy wstrząsnąć słuchaczam i, gdy ze zrozum iałem  
przejęciem  się w ołał, źe trup hetm ana „wskazywa do 
w aszm ościów , m iłościw i panow ie senatorowie, abyście  
opatrzyli w  czas dobrze tę ojczyznę, póki nie nastąpi 
nieprzyjaciel"...

N ie przebrzm iały te naw oływ ania bez echa. Tym  
razem  spełnili swój obow iązek  panow ie, opatrzyli 
R zeczpospolitą i, ocalając ją  w iekopom nem  zw y-
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cięstw em  chocim skiem , oddali zarazem  hołd pam ięci 
w ielk iego hetmana.

W spom nienie Cecory nieraz jeszcze budziło  żal 
i trwogę, nieraz dźw ięczało, jak  dzw on alarm ow y  
w  ponure noce klęsk i n ieszczęść narodu. R ozpam ię
tyw ały zgon Ż ółkiew skiego całe pokolenia, op iew ali 
ten zgon poeci, z zadum ą zatrzym ywali się nad nim  
dziejopisow ie. Z czasem  legenda cecorska przesłoniła  
szerokiem u ogółow i inne dzieła hetmana. Tym czasem  
Cecora była tylko koroną, w ieńczącą ofiarny żyw ot 
bohatera, ostatniem ogniw em  w  złotym  łańcuchu jego  
w ielk ich  czynów .

Trzysta lat przeminie* n iebaw em  od owej żałobnej 
•rocznicy!

Niestety, w  ciągu trzech długich stu leci nie uczciła  
w ielk iego hetm ana n iew dzięczna potom ność. Ż ółkiew 
ski dotąd n ie m a swojej b iografji1) i dotąd pozostałe

*) W prawdzie rr piśm iennictw ie naszóm istn ieje  dwuto
mowa p raca Józefa A leksandra S tarzy  (Miniazewskiego) p. t. 
„S tanisław  Żółkiew ski”, ale nie je s t to  właściwie biografja 
w ściślejszem tego słowa znaczeniu. A utor sam zapowiada, 
że w jego dziele „nie zobaczy czytelnik życiorysu, ale obraz 
dziejowy czasu i lu d z i” . W edług zam ierzeń au tora , postać 
Żółkiewskiego na tle  tego obrazu zarysować m iała się sama. 
A utor bardzo szeroko pojął swoje zadanie: poprzedził pracę 
obszernym  wstępem, liczącym  122 stronice druku, a zaczyna
jącym  się od podań o Lechu i  będącym zarysem dziejów 
Polski od czasów legendowych do wstąpienia na tro n  Stefana 
Batorego. Takim  samym zarysem  dziejów Polski jest ciąg 
dalszy książki. Autor opierał się głównie na H eidensteinie
i Niemcewiczu. P raca  to p rzesta rza ła , wydana w B erlin ie 
w roku 1851-ym, a więc przed  ukazaniem  się „P ism ” S tan i
sława Żółkiewskiego, k tóre wydał A ugust Bielowski i  „L istów ” 
hetm ana, wydanych przez Lubom irskiego w Krakowie w roku 
1868. Cennym, źródłowym przyczynkiem  do~ życiorysu jest
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po nim zabytki rękopiśm ienne oczekują na W3rdaw- 
nictwo zb io ro w e1). Ogromna to dla piśm iennictwa  
ojczystego strata, bo ten w ielk i bohater w ładał rów 
nie św ietnie piórem, jak m ieczem , a dzieła jego pióra 
zawierają przepiękne perły literackie, bezcenne klej
noty uczuć i m yśli, pozw alające w niknąć w  głąb du
szy i serca jednego z najw iększych bohaterów  Polski.

A le Ż ółkiew skiem u należy się od  potom nych coś 
więcej!

W  W arszaw ie, na placu przed zam kiem  królew 
skim  w idnieje w yniosły pom nik Zygmunta III. Ale 
w  murach W arszaw y niem a pom nika Ż ółkiew skiego, 
którem u i król Zygmunt i stolica P olski zaw dzięcza

praca Bielowskiego p. t. „N iek tóre rysy  * życia Stanisław* 
Żółkiewskiego”, zamieszczona w wydanych przez Bielowskiego 
„Pism ach” . Pozatem  istnieją ty lko niewielkie rozm iaram i bro
szurki o Żółkiewskim, jako to  F ryderyka  P ape’ego: „ 0  he t
manie Żółkiew skim ” (Lwów-, 1908, str. 55), prof. d -ra  S ta
nisława Kuzłowskiego: „Stanisław  Żółkiewski, kanclerz koron
ny i hetm an” (Kraków, 1904, str. 126), J . L . Popławskiego 
i inne.

1) Oprócz „P ism ” i „L istów ” w wydawnictwie należałoby 
uwzględnić mowy i listy, k tórych rękopisy  znajdują się 
w bibljotekach K órnika, Poznania, Krakowa. W spomina o nich 
Bielowski. Specjalnych zabiegów wymagać będzie odszukanie 
zbioru, o którym  w pracy swojej mówi Seweryn Galęzowski, 
a który składał się ze 130 listów. Skrzętne poszukiwania w a r 
chiwach krajowych i zagranicznych niewątpliwie spadek pii- 
m ienniczy po Żółkiewskim znakomicie pomnożą. Początek w wy
dawaniu rękopisów Żółkiewskiego dał Moskal, Paweł Mucha- 
now i, rzecz ciekawa! w Moskwie w r . 1835 wydany został 
po raz  pierwszy: „Początek i p rogres wojny m oskiewskiej".
Poza tem  wydawnictwem należałoby koniecznie wydać w po- 
pularnem  wydaniu w ybór pism Żółkiewskiego, by szerszy 
ogół mógł poznać hetm ana, bezpośrednio obcując z jego my
ślami i jego niepożytym  duchem.
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jeden  z najw iększych triumfów, jakie k iedyk olw iek  
stolice innych państw przeżywały: uroczysty wjazd  
śm iertelnych w rogów  R zeczypospolitej, cara W asyla  
i dw óch jego braci, których Ż ółkiew ski w ziął do nie
w oli i przyprow adził do podnóża tronu królew skiego.

N iepodobna wątpić, że w  stolicy  wolnej R zeczy
pospolitej Polskiej, gdy  tylko warunki na to pozw olą, 
stanie ze śpiżu pom nik bohatera, że w ydane zostaną  
w szystkie jego pism a i że dziejopisarstw o polskie w y 
stawi mu drugi pom nik w  postaci w ielkiej monografji, 
na którą Ż ółkiew ski oczekuje lat trzysta!

Praca niniejsza n ie rości sobie najmniejszej pre
tensji do w yczerpania n iezw yk le ponętnego tematu  
i  bynajmniej nie w ypełnia dotkliw ej luki w  hislorjo- 
grafji polskiej. Zaczęta przed  laty, ma jedyn ie przy
pom nieć szerszem u ogółow i św ietlaną postać w ielk ie
go m ęża stanu i w ielk iego w odza, co jeszcze w  ostat
niej godzinie pragnął sw ym  trupem zaw alić n ieprzy
jac ie low i drogę do ojczyzny i, zgodnie z tem prag
nieniem , purpurą swej bezcennej krwi zapisał ostatnią 
kartę w  wiekopom nej księdze sw ego żyw ota.

Skrom nym  w yrazem  hołdu dla tego żyw ota i dla  
tej krw i jest zarazem  praca niniejsza.
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MŁODOŚĆ HETMANA.

Ruś Czerwona, strony rodzinne Stanisława Żół
kiew skiego, należała do najpiękniejszych części R ze
czypospolitej. W ysław iali ją  daw nych czasów  p isa
rze, a już D ługosz nazyw ał ziem ią obiecaną, m iodem  
i m lekiem  płynącą. Urodzajna i żyzna kraina, obfi
tująca w  w yniosłe lasy, w  rozległe pola, b łonia i w o 
dy', była zarazem  w y so ce  m alownicza. Ł agodne w zgó
rza, poprzecinane wstęgam i strumieni, p łynących ku  
błękitnym  taflom jezior i obszernych staw ów , złociły  
się latem  .bujnem i łanam i pszenicy', połyskiw ały sre
brem  żyta, p ieściły  oko zielenią łąk puszystych, b o 
gato obsypanych kw ieciem . P ełno słońca i w oni, 
śpiew u ptactwa i złotego brzęku ow adów  unosiło się  
w szędzie w  przestworzach. D o siedzib ludzkich przy
legały b łyszczące owo^lfeni sady, po stokach w ięk 
szych w yn iosłości p ięły się tu i ow d zie w innice, 
a piękne stadniny i liczne trzody, zalegające w esołe  
pastwiska, św iadczyły  o zam ożności i dobrobycie  
m ieszkańców . Cała kraina, p ław iąca się w  potokach  
słonecznych, sprawiała w rażenie błogosław ionego za
kątka, w  którym  gości prom ienna pogoda i spokój, 
a praca rolnika zbiera najobfitsze plony'.



Ale fen spokój b y ł tylko pozorny.
Nad tą ziemią uroczą, ziem ią obiecaną, często gro

m adziły się chmury' i w  ciągu długich stuleci strasz- 
nem  groziły jej n iebezpieczeństw em . Raz wraz bu
rza wojenna szalała na tych jasnych, słonecznych  
przestrzeniach i niszcząca fala tatarska płynęła po
przez złote obszary łanów  pszenicznych. W tedy ta 
cudna kraina stawała w  kurzaw ie dym ów  i płom ieni, 
trzęsła się od grom ów armatnich, szum iała szczęk iem  
oręża, huczała odgłosam i harców  i walk, które rycer
stwo polsk ie staczało z dziczą tatarską. N iezaw sze  
przecież m iecz polski zdołał w  porę wstrzym ać za
pędy Tatarów, W  takich w ypadkach okrutny na
jeźdźca hulał po swojem u, łupił, palił, m ordow ał i za
bierał jasyr. Ziemia b łogosław iona zam ieniała się 
w tedy w krainę najstraszniejszych okrucieństw , w krai
nę najw iększej nędzy i rozpaczy. L udność przerażo
na uciekała w  lasy, kryła się w  głębokich jarach, 
szukała schronu w  n iedostępnych bagnach, lecz po
m im o w szystko w ielu  m ieszkańców , w ytropionych  
przez dzik ie oczy Tatarzyna, ginęło od strzał i no- 
źów , w ielu, spętanych łykiem , a przywiązanych bar
barzyńsko do ogonów  końskich, szło na daleki w\schód, 
by resztę życia  spędzić w  haniebnej niew oli. Cały 
dobytek  w padał w' ręce dziczy, a siedziby ludzkie  
s ta ja ły  się najczęściej pastwą pożarów , których ol
brzym ie łuny, krw aw o św iecące po nocach na niebie, 
ostrzegały dalsze okolice, by m iały się na baczności. 
A gdy cofnęła się fala tatarska, gdy przem inęło n ie
bezp ieczeństw o, a ocalona ludność w racała na dawne  
siedliska, to na ich  m iejscu zastawała jeno rum ow iska  
i gruzy, jeno  tlejące popioły i zgliszcza.



N ajazdy tatarslrie powtarzały się tak często, że  
hetman Żółkiew ski w y liczy ł ich  za swojej pam ięci 
trzydzieści i to w ielką ordą, n ie biorąc w  rachubę 
zagonów  pom niejszych.

Napaści takie nieraz srogo odpokutow yw ali dra
pieżni barbarzyńcy, bo ziem ia ta nieustraszonych miała 
obrońców . A jeśli naw et udało się im rozpalić p ło
m ienie zniszczenia, to kraj szybko przychodził do 
siebie. Po pew nym  czasie dźwigały się z popiołów  
chaty i dw ory, odbudow yw ały  się spalone m iastecz
ka. a pracow ity lud w ychodził w  pole i n iezm ordo
w anie uprawiał życiodajną glebę. Zroszona krwią 
ziem ia zakw itała nanow o zbożem  i kwiatam i — 
i w  pięknej, słonecznej krainie znow u gościł spokój. 
Tylko now e m ogiły i kości, rozsiane po polach, 
św iadczyły, że życie  ludzkie n ie jest w  tych stronach  
bezpieczne.

N ajw idoczniej jednak te n iebezp ieczeństw a m iały  
swój urok, albow iem  najazdy tatarskie nigdy nie zd o 
łały w yludnić Rusi Czerwonej i pow strzym ać napływu  
przychodźców . Z północnych stron R zeczypospolitej 
ochoczo ciągnął tu lud rycerski, rozkochany w przy
godach, spragniony harców  z Tatarem, a znęcony  
bogactw em  i żyznością ziem i. Rad osied lał się tutaj 
w ojow niczy chłop Mazur, chętnie zakładał folwark  
szlachcic z piaszczystego M azowsza i obejm ow ał 
w  sw oje posiadanie w łości m ożny magnat, obdarow a
ny tu ziem ią przez króla.

Przodkow ie hetm ana Ż ółkiew skiego rów nież z Ma
zow sza przybyli w  te strony.

Bartosz Paprocki w ym ienia dw ie rodziny tego na
zw iska. Jedna, herbu Bończa, już w początkach  
XV stulecia zam ieszkiw ała ziem ię chełmską, druga,
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herbu Lubicz, z której poch odził hetm an, spotykam y  
w wieku XVI w okolicach  Lw ow a. Była to szlachta  
niezbyt jeszcze można, ale piastująca w ysok ie godno
ści i głośna czynam i rycerskiem i.

„Był wieku m e g o — pow iada P aprocki — Mikołaj 
Żółkiew ski w ojew odą bełskim , ten się z m łodych  lat 
sw ych  na ch leb ie rycerskim  w  znacznych posługach  
Rzeczypospolitej i królów  polskich, panów  sw ych  ba
wił, roty w odził znaczne i w  potrzebach z nim i b y 
w ał, z Tatary i W ołoch y i tam, gdzie potrzebow ała  
R zeczpospolita obrony, znacznym  się p okazyw ał”.

A N iesiecki dodaje:
„Ten Mikołaj z Tatarami częste utarczki m iew ał, 

kędy odw ażne serce jego i za ojczyznę na śm ierć  
gotow e w szyscy mu przyznaw ali”.

Mikołaj Żółkiew ski pozostaw ił po sob ie czterech  
synów , z których Stanisław, ojciec hetm ana, dorobił 
się w ielkiej fortuny i dostąpił n ielada zaszczytów . 
Służąc w ojskow o, odznaezyd się w  w alkach z Tata
rami, zdobył, jako dośw iadczony w ojow nik , uznanie 
hetm ana Sieniaw skiego, a później wraz z dorosłym  
już synem  uczestn iczył w  św ietnych w ypraw ach kró
la Batorego przeciw  Iw anow i Groźnemu. R zem iosło  
rycerskie nie przeszkadzało mu brać najżyw szego  
udziału w  życiu  publicznem . N ie tylko szablę, ale 
i g łow ę m usiał m ieć nie od  parady, bo kilkakrotnie  
posłow ał, a na pam iętnym  sejm ie lubelskim  podpisał 
akt unji L itw y z Koroną. Z czasem  został starostą, 
później w ojew odą bełskim , później jeszcze król Stelan 
Batory, na krótko przed sw ą śm iercią, m ianow ał go 
w ojew odą ruskim.

W raz z zaszczytam i rosła i fortuna.
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D zierżaw ił on w  ziem i lw ow skie] w ieś królew ską  
Turynkę, a szczęśc ie  chciało, że sąsiadow ał i przy
jaźnił się serdecznie z bogatym  posiadaczem  rozleg
łych w łości, wojskim  buskim , Andrzejem W ysockim , 
który, będąc w  podeszłym  wieku, zapisał przyjacielo
w i tytułem  darow izny obszerne sw e dobra: W inniki, 
Sopuszyn, M acoszyn, Glińsko, M yśm ienicę. T e dobra 
w gospodarnych rękach Ż ółkiew skich  stały się pod
waliną olbrzym iej fortuny i potęgi ich  rodu. Zamoż
na szlachta, dzięki bogactw u i piastowanym  god no
ściom , podnosiła się coraz w yżej i stawała w rzędzie  
najpierw szych m agnatów R zeczypospolitej.

W e w si W innikach zam ieszkała rodzina Żółkiew 
skich, a w ieś ta, przepysznie później przez hetmana 
zabudow ana, przem ieniła się w  sied zib ę m agnacką 
i jako miasto Ż ółkiew  zasłynęła po św iecie .

W ojew oda Ż ółkiew ski żonaty b y ł kilkakrotnie. 
Z potom stw a jego  wspom inają heraldycy o synu Mi
kołaju, podkom orzym  lw ow skim , głośnym  niepospoli
tą w ym ow ą, o córce Annie, w ydanej za mąż za Jó
zefa M iękickiego, w reszcie o najm łodszym  synu, 
im ienniku ojca, Stanisławie, prz3’-szłym  hetm anie 
i kanclerzu, który im ię Ż ółkiew skich  m iał okryć n ie
śm iertelną sławą.

Stanisław Żółkiew ski urodził się wT r. 1547 w e  wsi 
T urynce pod L w ow em , z matki Zofji, z dom u Lip
skiej z Goraja, herbu Korczak.

Chłopięce lata bohatera upłynęły śród wrażeń  
i przygód, jakie na Rusi Czerwonej przeżyw ała każ
da rodzina szlachecka. I Turynki nie om ijały napa
dy tatarskie. Przechow ała się w iadom ość, że w  pe
w ien  letni dzień, k iedy Żółkiew ski m alem  był jeszcze  
dziecięciem , piastunka w yprow adziła go na łąkę.



Słoneczna cisza panow ała dokoła  i nic nie zapow ia
dało zbliżania się burzy. Nagle cała w ieś zawrzała  
niezw ykłem  życiem , rozległy się przerażające okrzyki 
i w ciche przestrzenie, jak grom gruchnęła w ieść  
o nadciąganiu hordy tatarskiej. Dziki popłoch opa
now ał spokojną w ioszczynę. Przerażona piastunka, 
gnana śm iertelnym  lękiem , zapom niała o pow ierzo- 
nem op iece jej dziecku i wraz z innymi rzuciła się 
do ucieczki. O puszczony chłopczyna pozostał sam  
na łasce losu. Szczęściem , w ostatniej chwali spo
strzeżono jego  n ieobecność. R zucono się wnęc na 
poszukiw ania, odnaleziono chłopca i led w ie zdołano  
z nim u ciec przed wtargnięciem  n ieoczekiw anych  
a straszliw ych gości.

Śród takich przygód i wrażeń upływ ały lata ch ło
p ięce hetmana. W ielk i w ojow nik  wyrastał w atm o
sferze n iebezp ieczeństw , w  dom u rycerskim , pod  
okiem  ojca, który nieraz zbrojno wyruszał w pole i m iecz  
swój szczerbił na karkach Tatarów. W  dom u ro
dzinnym  zaszczepiono w ch łopcu  głęboką pobożność, 
którą odznaczał się w  dalszem  s fe r a  życiu. W  tej 
pobożności nie było przecież nic z fanatyzmu reli
gijnego owej epoki. Inne wyznania Ż ółkiew ski rów 
nież w  głębokiem  miał poważaniu: z czasem , budu
jąc w Żółkw i kośció ł katolicki, zbudpw ał i cerkiew  
dla ruskiego ludu. Z ycie w rodzinnej Turynce, mimo 
niebezpieczeństw  i w rzaw y wojennej, n ie przeszka
dzało nauce. Ojciec pamiętał, aby kształcić dzieci. 
Przyszły hetman, odebraw szy staranne w ychow anie  
w  domu, oddany został do szkół w e L w ow ie. Tu 
rad przykładał się do książki i uczył się pilnie.

Umysł miał bystry, pojętn}r, ciekaw y. Pam ięć po
siadał w ręcz nadzwyczajną. Chciwy w iedzy! z w łas- 
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nego popędu czytał bardzo dużo, a cok olw iek  prze
czytał, to pam iętał nazawsze. Z dzieł przeczytanych  
m ógł na pam ięć przytaczać całe ustępy, a jeśli się 
zdarzyło, że w  jego ob ecn ości pow tórzył ktoś n iedo
kładnie zdanie którego z bardziej znanych autorów  
starożytnych, poprawiał go zaraz i ku podziw ieniu  
słuchaczów , nie zajrzaw szy do książki, w ym ieniał na
w et stronicę, na której się ow a cytata znajduje. 
Z poetów  starożytnych znał w szystkich, a najbardziej 
lubow ał się w Horacjuszu. Poza tem m iał w ielk i po
ciąg do historji i w  dziełach historycznych najpilniej 
się rozczytyw ał. Zasłynął też z czasem , jako n iepo
spolity znaw ca dziejów  ludzkich. 0  jego w iedzy h i
storycznej z uznaniem  pisał m ądry biskup Piasecki 
i z podziw em  w spom inali inni pisarze w spółcześni. 
Sam Żółkiew ski w idział w , historji mistrzynię życia, 
ze zdarzeń dziejow ych  um iał w ysnuw ać prawdę, 
czerpać korzyści praktyczne i w  trudnych okolicz

ni nościach życia szukać w skazów ek w  przeszłości.
W ielk i w ódz niejednokrotnie w  sw ych  pism ach  

w yrażał cześć  dla nauki i w iedzy . Z czasem , gdy  
b ył już w  w ieku  sędziw ym , w  takich słow ach  o d e
zw ał się w  jednym  ze  sw ych  testam entów do syna- 
jed 3Tnaka:

„—M łodsze lata swre naukam i poleruj, nie daj się  
nikom u w  m łodości twojej od tego odw odzić. Mnie 
w ierz, z nauki w ielką podporę i w ielk i ratunek do 
godności, do służby R zeczypospolitej, do w szelakiego  
uczciw ego życia m ieć będziesz. N ie m ów , jako w iele  
ich: nie mam chęci do nauki. W  twojej m ocy ta 
chęć, każdy, kto chce, m oże ją m ieć”.

13



M iłośnik i znaw ca historji, na znajom ość dziejów  
ludzkich szczególny kładł nacisk. W ięc w  tym że 
testam encie zalecał synowi:

„Historyki konieczn ie czytaj. Miałem i sam n ie
małą w iadom ość historji i w biegu spraw siłam się 
tem  ratował, żem  przeszłych  w ieków  sprawy w ie
d zia ł”...

R ozkochany w  książkach w ojow nik  sam pisał 
pięknie, a ch oć za życia tylko jedną sw ą pracę og ło 
sił drukiem , to pozostaw iony przez niego opis wojny 
m oskiew skiej, jego testamenty, listy i mowy; stawiają 
go obok  przedniejszych sw ego czasu pisarzy.

W ogóle natura hojnie uposażyła go sw ym i darami: 
niepospolity  um ysł i w ielka dusza w  pięknem  m ie
ściły  się ciele . Ż ółkiew ski słynął z urody, a choć, 
jak sam pow iada o sobie, był „kompleksji słabej”, to 
przecież postać m iął kształtna i w dzięczną. Życie 
w ojenne zahartow ało z czasem  słaby organizm. P o 
m imo pociągu do książek, tem peram ent miał żyw y, 
ognisty, a jeszcze w  ostatniej w ypraw ie zadziw iał ry
cerstw o praw dziw ie m łodzieńczą „gorącością*...

Po opuszczeniu szk ó ł w e L w ow ie, Żółkiew ski, jak- 
to było w  obyczaju  zam ożnej szlachty ów czesnej, 
wjrjechał na pew ien  czas zagranicę, ale z pobytu  
w  ob cych  krajach nie w yniósł dodatniego wspomnienia: 
z czasem  w yraził życzen ie, aby syn jego  n ie zagrani
cą, lecz w P olsce się kształcił.

„Nierówno w iększa liczba jest tych — pisał —  k tó
rzy do cudzych ziem  dla ćw iczen ia  jeżdżą, co  w ięcej 
złych , niźii dobrych obyczajów' przynoszą, a zgoła  
rzadki z czem  dobrem  przyjedzie*.

A oto droga, którą hetm an za lecał sw em u synowi: 
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„Gdy do m ęskiego w ieku  będziesz przychodził, ry
cerskie ćw iczen ie jest szlachcicow i najprzystojniejsze. 
Tem się paraj, próżnowania, jako powietrza się strzeż. 
Mistrzem zaraz nie chciej być, byś nie pobłądził.
Przy hetm anie się pierwej baw, rzeczom  się przypa- 
trzy wszy, dopiero też rotę m ożesz w ieść”...

A droga, którą Ż ółkiew ski w skazyw ał jedjm akow i, 
była własną hetm ana drogą. Szukając „rycerskiego 
ćw iczen ia”, jako w edług pojęć ów czesnych  „najprzy
stojniejszego” szlachcicow i, udał się na dwór, spo
krew nionego z rodziną Żółkiew skich, Jana Zam oy
skiego, i zaciągnął się pod jego chorągiew . „Ćwiczył 
się” n iechybnie na w ypraw ach przeciw  Tatarom,
a odznaczyć się m usiał i spore zd ob yć d ośw iad cze
nie, bo już w  w ojnie Batorego przeciw  Gdańszcza
nom  prowadzi znaczne roty do ataku. N ietylko  
przecież w rzem iośle rycerskim  się kształcił. Pod  
okiem  Zam oyskiego sposobił się jeszcze do życia pu
blicznego, a że cieszył się w zględam i m ożnego op ie
kuna, w ięc  dopuszczany byw ał do różnych spraw, 
które zajm owały w ielk i um ysł jego protektora.

Zam oyski, za ledw ie o sześć lat starszy od  Żół
k iew skiego, szybko stał się olbrzym ią w  R zeczypo
spolitej powagą, a z roku na rok rosnąc w zaszczyty
i dostojeństw a, m ocno dzierżył w  sw ych  żelaznych  
rękach ster naw y państwowej i jako w ielk i kanclerz  
kierow ał nią po m istrzowsku. Potężny um ysłem  
i groźny swą n iezłom ną w olą, statysta genjalny, człek  
uczony o n iezw ykle żyw ym  i w szechstronnym  um y
śle, w ielk i m ów ca a zarazem  pełen  zm ysłu praktycz
nego działacz, mąż, z  którego im ieniem  zrósł się je 
den z w ielk ich  w  dziejach P olski przewrotów , w yn o
szący szlachtę na sterow nicze w  państwie stanow isko,



Zam oyski od  w czesnej m łodości szedł przez życie  
krokiem  zd ob yw cy  i jak w  słońcu chodził w b las
kach sw ego genjuszu.

P od  kierunkiem  takiego mistrza w tajem niczał się 
Żółkiew ski w  sprawy publiczne, jego  oczym a uczył 
się patrzeć na w ypadki, wstrząsające życiem  R zeczy
pospolitej, jego polityce służył i dla niej pracował. 
P oznaw szy genjusz Zam oyskiego, szczerze przyw iązał 
się do jego osoby i wraz z ojcem  należał do najgo
rętszych zw olenn ików  i obrońców  potężnego pana na 
Zamościu. Ze sw ej strony i Zam oyski otaczał Ż 3ł- 
kiew skich  sw oją m ożną opieką, a z baw iącym  na 
dw orze jego m łodym  Stanisławem , w szed ł z czasem  
w  bliskie i zażyłe stosunki. Genjalny mąż przeniknął 
niepospolite zd o lności Ż ółkiew skiego, ocen ił jego  tę
gą głow ę i n iezaw odną szablę. W ięc w przągł go 
w  złoty rydwan sw ych  w ielk ich  przedsięw zięć i w pro
w adził na drogę b łyszczącej karjery.

Żółkiew ski w  przeciw staw ieniu do Zam oyskiego  
b ył skrom ny, cichy, nie p iął się ku górze, nie um iał 
roztaczać w koło sieb ie blasku, jak i b ił od  osoby  
kanclerza. T o leż zaćm iony jego sław ą i znaczeniem , 
długi czas pozostaw ał w  cieniu. I długi czas w szyst
kie jego  czyny, o których wspom inają kronikarze, 
zw iązane są z im ieniem  Zam oyskiego.

Rajnold Heidenstein, sekretarz króla Stefana i rze
telny panowania Batorego dziejopis, opisując w ypra
w ę króla przeciw  zbuntowanym  Gdańszczanom, w spo
mina o m łodym  Żółkiew skim , jako o poruczniku w  ch o
rągwi Zam oyskiego. W  bitw ie pod  T czew em  wraz 
ze Spylkiem  Jordanem  stał Ż ółkiew ski na czele  jaz
dy królewskiej: tak w ęgierskiej, jak polskiej. Jazda  
ta w  decydującej chw ili uderzyła na jazdę n iem iecką, 
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złamaia jego szyk i i, zm usiw szy N iem ców  do ucieczki, 
przyczyniła się do św ietnego zw ycięstw a.

Od tej chw ili w spółcześni kronikarze coraz częściej 
wspom inają nazw isko Ż ółkiew skiego.

W idzim y go później wraz z ojcem  w  zw ycięsk ich  
hufcach Batorego, idących  w ypłacać się Iw anow i Groź
nemu za jego zbójecką napaść na Inflanty i przewrotny  
do P olsk i stosunek. W  tych w ypraw ach uzupełnia  
i gruntuje Ż ółkiew ski sw oje dośw iadczenie wojenne, 
odznacza się w  bitw ach pod  Toropcem , W ieliżem , 
W ielkim i Łukam i, daje się bliżej poznać królow i i, acz 
bez hałasu, odgryw a coraz w ybitniejszą rolę. Obok  
kanclerza i król zaczyna go darzyć sw em  zaufaniem: 
obaj posługują się nim, jako pośrednikiem , gdy są ze  

1 sobą rozdzielen i, a chcą zakom unikow ać sob ie o sw ych  
poufnych zam iarach, tak w  sprawach toczącej się  w oj
ny, jako i w  rzeczach politycznych. Ż ółkiew ski se
kretarzuje królow i i ma zaszczyt coraz częściej ob 
cow ać z n iezw ykłym  um ysłem  Batorego. N ie piastuje 
jeszcze senatorskiej godności, ale już zw raca na sieb ie  
uwagę w spółczesnych  i zaczyna słynąć zaletam i um ysłu  
i serca.

A rozgłos, otaczający im ię Ż ółkiew skiego, om al nie 
staje się przyczyną jego zguby.

Było to w  styczniu 1582 roku podczas oblężenia  
Pskowa.

Po jednej z k lęskow ych  w ycieczek  Moskali, Zam oy
ski, kierujący ob lężen iem , zaw iadom ił d ow ód cę tw ier
dzy, kniazia Iwana Szujskiego, że pozw ala na p och o
wanie trupów poległych  w  w y cieczce  żołn ierzy m o
skiew skich. A by zaś wroga upew nić, że  nie knuje 
podstępu, słow em  honoru zaręczył za bezpieczeństw o  
tych, co w yjdą z tw ierdzy i pogrzebem  się zajmą.

Żólkie-wskl. —  a. 17.



Krok ten z uznaniem  pow itany został przez Moskali, 
a Szujski podziękow ał Zam oyskiem u za ludzkość i pro
sił go, aby przysłał do miasta pełnom ocników  dla om ó
wienia sprawy. Zgodnie z tem  życzen iem  pełnom oc
n icy  udali się do twierdzy, a Żółkiew ski, pew ien  b ez
pieczeństw a, siadł na koń i z gronem  tow arzyszy zb li
żył się do m urów fortecznych, aby b y ć  św iadkiem  
pogrzebu. Spostrzegli M oskale św ietny orszak jeźdź
ców , a jakiś zb ieg z obozu  polsk iego poznał Ż ółkiew 
skiego i w skazał go Szujskiemu, jako pow iernika króla 
i kanclerza. W iarołom ny M oskal natychm iast uknuł 
zdradę. P o lec ił sw oim  przew lekać rozpoczęte z w y
słańcam i polskim i układy, a jedn ocześn ie rozkazał 
zatoczyć na mury kilka w ielk ich  armat i paruset strzel
ców  z nabitą bronią ustawić w  m iejscu, skąd grupa 
jeźd źców  najlepszym  była celem .

P olacy, nie przeczuw ając zdrady, stali bezp iecznie  
p od  murami. Nagle padł strzał i kula odbiła się o zbroję 
stojącego przy Ż ółkiew skim  M elchiora Zawiszy. Po  
tym  strzale jakby na um ów iony sygnał, huknęła salw a  
muszkietów' i ryknęły  ciężkie armaty. Rzęsisty grad  
kul posypał się ku garstce rycerzy, z w yciem  i św is
tem  przeleciały p o n a d 'ich  głow am i pocisk i armatnie, 
lecz  szczęściem  nie raniły n ikogo. Jeźdźcy zaw rócili 
konie i, jakby cudem  ocaleni, cało w rócili do obozu.

Ale zdrada Szujskiego do żyw ego oburzyła rycer
stwo polsk ie. Postanow iono zem ścić się na nim, a Jan 
Ostromęcki, d ow ód ca  artylerji polskiej, na podstęp  
w iarołom cy podstępem  odpow iedział. Przez jeńca  
M oskala posłał on Szujskiem u piekielną m achinę w łas
nego wynalazku. Machina ukryta była w  skrzyni, m a
jącej zaw ierać jak ob y w ielk ie kosztow ności, a p och o
dzić od  znajdującego się w  obozie polskim  cudzoziem ca, 
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oddanego carowi. Szujski dal się podejść. Gdy w nie
siono mu do izby pakę, zaraz otw orzyć ją kazał. 
Zbiegło się w ielu  ciekaw ych, a jeden  z najniecierpliw
szych bojarów  stanął na skrzyni i rękom a usiłow ał 
oderw ać jej w ieko. L ecz w tej chw ili straszliw y huk  
wstrząsnął izbą, zadrżały mury, prysnęły na wszystkie 
strony odłam ki żelaza, posypały się gruzy i na głow y  
obecnych runęła część dachu. Kilku obecnych  życiem , 
kilkunastu ranami przypłaciło wybuch. Szujski szczęś
liwym  trafem ocalał, ale pono ob erw ał coś przy ek s
plozji, bo przez kilka dni nie w idać go było na mu- 
rach. T o pewna, że okrutnie w ziął ten podstęp do 
serca, gdyż napisał do Zam oyskiego list, pełen pre- 
tensyj i obelg. Zam oyski nie pozostał dłużnym  w od
pow iedzi, a że  pióro miał n iezw ykle ostre, m usiał po
tężnie dogodzić M oskalowi, bo do żyw ego poruszony  
Szujski na pojedynek go w yzw ał. A le w  oznaczonym  
terminie tylko Zam oyski staw ił się na m iejscu spotka
nia: Szujski stchórzył i nie stanął do walki.

Tak skończyło  się zdarzenie, które Żółkiew skiego  
omal n ie pozbaw iło życia, a Polsk i jednego z najw ięk
szych jej m ężów .

Skończyła się w reszcie krw aw a w ojna z Moskwą, 
a choć nie doprow adziła do podbicia carstwa, zapew 
niła R zeczpospolitej przewagę nad chytrym  i zabor
czym  sąsiadem , okryła w ielką sławą i króla, i k a n c le 
rza, i R zeczpospolitą. Oręż polski, o którym  już za
pomniano w  Europie, rozbłysnął znow u blaskiem  św iet
nych zw ycięstw  i odzyskał dawną powagę.

Ż ółkiew ski, acz odznaczył się w tej w ojnie i posiadł 
zaufanie króla, stawał dopiero na progu świetnej przy
szłości. K ończył już trzydzieści p ięć lat życia, a w ięc  
dosięgną! w ieku, w  którym  Zam oyski w ielk ie piasto-
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w ał dostojeństw a. Ż ółkiew ski posuw ał się naprzód  
pow oli, a chociaż już zw rócił na sieb ie uw agę w sp ół
czesnych, zaćm iony był sław ą kanclerza, którego for
tuna w ynosiła  coraz w yżej. W ybraniec losu, otrzy
m aw szy w  czasie w ojny buław ę hetm ańską, zjedno
czy ł w  sw ych  rękach przeogrom ną w ładzę i stawał 
u szczytu swojej potęgi.

Ż ółkiew ski był tylko św iadkiem  i uczestnikiem  w ie l
kich  pow odzeń  sw ego protektora.

W krótce po ukończeniu  w ojny m oskiew skiej Za
m oyski miał podnieść jeszcze sw oje znaczenie przez 
m ałżeństwo z synow icą króla, G ryzeldą Batorówną, 
córką księcia  siedm iogrodzkiego Krysztofa. Król Ste
fan, chcąc now ym  d ow od em  swej życzliw ości zaszczy
cić Zam oyskiego, sam pragnął tego m ałżeństwa. Ja
koż po zw ycięstw ach  nad M oskwą, w  czerw cu  1583 
roku odbyła  się w  K rakowie wspaniała uroczystość  
w eselna. Znam ienitsze rycerstw o, ch cąc uczcić  sw ego  
hetm ana, zjechało tłum nie na gody i w zię ło  udział 
w  turnieju, a następnie w św ietnych igrzyskach, jakich  
K raków nigdy przedtem  i nigdy już potem  nie w idział. 
Król z królow ą, niem al w szyscy senatorow ie, posłow ie  
państw cudzoziem skich , najm ożniejsi m agnaci polscy  
i litew scy, słow em , w szystko, co R zeczpospolita miała 
najświetniejszego, zebrało się w  stolicy, by uczestni
czyć w uroczystości. W  w ielk iem  w idow isku  na rynku  
krakow skim , które rozpoczął turniej, a zakończyły  ży 
w e, ruchom e obrazy i Ż ółkiew ski w ziął udział. W y
stąpił on, jako bogini łow ów , Diana. Przybranego w e  
wspaniałą, zieloną szatę otaczał orszak nimf, a poprze
dzała para jeleni, tropiona przez sforę ogarów.

W ielka uroczystość w  stolicy  zdaw ała się św iad
czyć, że cała P olska z królem  na czele  oddaje cześć  
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pierwszem u dostojnikow i R zeczpospolitej i jednoczy  
się w składanym  mu hołdzie.

Ale tak nie było.
Szlachcic polski, piastujący dostojeństw o kanclerza  

i hetmana, a stający się przez żonę pow inow atym  
króla, m usiał obudzić n iezad ow olen ie w  swej braci1 
która czujnie stała na straży rów ności szlacheckiej 
i zazdrośnie jej strzegła. Zam oyski obok  przyjaciół 
miał w ielu  n iechętnych i niem ało w rogów , którym  
jego potęga n ie dawała spokoju. W spaniała uroczy
stość w eselna pogłębiła  n iechęć, przysporzyła k ancle
rzowi nieprzyjaciół i porusz}da żm iję syczącej zaw iści, 
która w yżej podniosła swój łeb  jadow ity. P om iędzy  
Zam oyskim  a nieprzyjaznym  mu obozem  dojść m iało 
niebaw em  do walki. A w alka ta w  całej P o lsce  roz
pętała burzę.

I nad głow ą Żółkiew skiego zaw isły  pioruny.



ZA GWIAZDĄ ZAMOYSKIEGO.

Duszą przeciw nego Zam oyskiem u stronnictwa byli 
potężni panow ie Zborow scy, ludzie w pływ ow i, szeroko  
ustosunkow ani i m ający śród szlachty w iele  zagorza
łych  stronników. N iegdyś usilnie pom agający B atore
mu do uzyskania korony polskiej, później zaw iedzen i 
w sw oich  osobistych rachubach, z gorących przyjaciół 
króla, najzaw ziętszym i stali się wrogami. Magnaci, 
pełni pychy, pragnący w  sw ych  rękach skupić naj
w ięk sze dostojeństwa, nie m ogli przebaczyć królow i, 
że godność kanclerską, o którą zabiegali dla jednego  
z członków  swej rodziny, król, znaw ca ludzi i cha
rakterów, pow ierzył Zam oyskiem u. Obrażeni w  swej 
dum ie, zapłonęli gniew em , a źe now y kanclerz nie 
m yślał popierać ich  ciągłych pretensyj do w akujących  
godności i uposażeń, w ięc  i w kanclerza zaczęli go
dzić strzałami swej nienaw iści.

W ażący się na w szystko, a zaślepieni uczuciam i 
gniew u i zem sty, pow zięli zuchw ałą myśl, by  obalić  
króla i zdeptać jego pierw szego ministra. Knując sp i
ski, nie zaw ahali się naw et w ejść w  stosunki z w ro
gami Rzeczpospolitej.
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P om iędzy braćm i Z borowskim i najw iększą zu 
chw ałością odznaczał się Sam uel, skazany jeszcze przez 
Henryka W ałezjusza na wygnanie z kraju za zabój- 
stwo kasztelana W apow skiego. Banita znalazł gościnę  
w Siedm iogrodzie na dw orze Batorego, gdy w ięc  Ba
tory za przyczynieniem  się Z borow skich, został kró
lem polskim , Sam uel pow rócił do kraju i ufny w  opie
kę króla, o toczy ł się hulaszczą kom panją i w ałęsał 
się po całej P olsce, drwiąc z ciążącego na nim w y
roku.

Ostrzegał go król, doradzając, by cicho na pogra
niczu czas jakiś przesiedział, dopóki ów  w yrok praw
nie nie zostanie zniesiony, pisał do niego Zam oyski 
i prosił, by  nie p okazyw ał się n igdzie publicznie, 
a, broń B oże, nie zjawiał się w  krakow skiem , gdyż jako  
starosta krakow ski m usiałby go w edle prawa uw ięzić  
i postąpić, jak w ym aga prawo.

Ale butny magnat, przekonany, że w  P olsce  nikt 
nie ośm ieli się na niego targnąć, lek cew aży ł ostrzeże
nia, rady, prośby i n ie zm ieniał postępow ania. Jakoż 
istotnie przez długi czas nikt nie ośm ielił się podnieść  
ręki na otoczonego zbrojną kupą zuchw alca. Gdy 
jednak Zam oyski w padł na ślady sp isków , przebrała  
się miara cierpliw ości. Oburzony kanclerz, zebraw szy  
dow od y winy. po raz ostatni postanow ił przestrzec spi
skujących braci. W  tym celu  p o lecił Żółkiew skiem u  
pojechać do Andrzeja O palińskiego, który był mar
szałkiem  w ielkim  koronnym , a zarazem  pow inow atym  
Zborowskich. Ż ółkiew ski przedstaw ił m arszałkow i ze 
brane m aterjały i ośw iadczył, źe  kanclerz uroczyście  
zrywa z przestępcam i.

Ale i ten krok nie odniósł skutku. Bracia nie za
przestali know ań, a Sam uel Zborow ski odgrażając się
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Zam oyskiem u, publicznie zapow iadał, że zbrojną ręką  
ścigać go będzie. I p lanow ać zaczął zam ach na kanc
lerza. Gdy w  maju 1584 r. Zam oyski podążał z re
zydencji swojej w  K nyszynie do K rakowa, Samuel, 
niepom ny na co się w aży, z kom panją sw oją trzymał 
się w  pobliżu  kanclerza i, niejako razem  z nim o d 
byw ając drogę, odgrażał się nieustannie. Pogróżki 
Sam uela stały się głośne. Życzliw a kanclerzow i szlachta  
ostrzegała go przed Zborowskim . I Ż ółkiew ski pisał 
do kanclerza, b y  m iał się na baczności, gdyż Sam uel 
p ow iększa swój hufiec zbrojny i złe knuje zam ysły. 
N ie poprzestał przecież na ostrzeżeniu listow nem , lecz  
sam ruszył na spotkanie Z am oyskiego, i nad osobą  
jego osob iście rozciągnął op iekę.

A Zam oyski, do żyw ego oburzony zam iaram i Z bo
row skiego, śmiało podjął rzuconą m u rękaw icę i, w y
zw any do w alki, postanow ił sk ończyć z przebierają
cym  w szelką miarę banitą. O koliczności sprzyjały za
m iarom  kanclerza, który czekał tylko, b y  Sam uel sta
nął na obszarze, podległym  jego w ładzy  starościńskiej. 
Czekał niedługo. W  Proszow icach  otrzym ał w iad o
m ość, że  Zborow ski, pozostaw ił swój zbrojny orszak  
w  Podolauach, a sam udał się na n oc do Piekar, m a
jątku siostrzenicy swojej, W łodk ow ej. Skorzystał z tego  
Zam oyski i natychm iast przystąpił do dzieła. Na roz
kaz jego Ż ółkiew ski w yruszył z oddziałem  p iechoty  
do Piekar, otoczył dwór, poch w ycił Sam uela i jako 
w ięźnia przyw iózł do Proszow ic. Kanclerz wraz z w ięź
niem  w yruszył do K rakow a i porozum iaw szy się z kró
lem , oddał n ieszczęsnego Sam uela katu na ścięcie.

W yrok  w ykonany został 26 Maja 1584 roku.
Teraz w  całej P olsce podniósł się krzyk oburzenia  

i  grozy. Przyjazna Zborow skim  szlachta piorunow ała  
u



na Zam oyskiego, krzycząc w nieboglosy, że popełnił 
zbrodnię, gdyż Sam uel nie b y ł pozbaw iony czci i w  żad
nym razie n ie m ógł odpow iadać gardłem. A Zamoy
ski, rów nież opierając się na prawie, dow odził, że nie 
wolno mu było  postąpić inaczej, gdyż w  przeciwnym  
razie każdy banita m ógłby sw obodnie p ow rócić do 
kraju i drw ić sob ie z  ciążącego na nim  w yroku. Cała 
szlachta podzieliła  się na dw a stronnictwa, a jedno  
i drugie prz}rgotow yw ało się do w ielk iej rozprawy p od 
czas obrad nadchodzącego sejmu. W ięc  poprzedza
jące sejm  w alny sejm iki obradow ały z n iezw ykłą  
zaciętością. Przeciw nicy palili do sieb ie z rusznic, 
rąbali się szablam i. R ozruchy dochodziły  do takich  
rozmiarów, że nie w szędzie zdołano dokonać w yboru  
posłów .

Na sejm iku jenerałnym  w  W iśni oba stronnictwa  
podniosły taki gwałt, że sejmik spełzł na niczem . Zwo
łany po raz drugi, obradow ał śród ciągłych  grzm otów  
oburzenia. Gdy spokrew nieni ze Zborowskim i Stad
niccy, zaczęli oskarżać króla i kanclerza, śm iało w y 
stąpił przeciw  nim  Ż ółkiew ski i dom agał się, by pry
watą nie zatruwali rozpraw publicznych. W sparł go 
swym  pow ażnym  głosem  ojciec, w ojew od a bełski, 
przem awiali w  obronie napastow anych inni. ale w zbu
rzone nam iętności nie pozw alały na spokojne rozw a
żanie sprawy. Jan Herburt, chorąży lw ow sk i, człek  
gw ałtow ny i nam iętny, acz spokrew niony z kanclerzem , 
wystąpił z piorunującą m ow ą i gradem obelg  miotał 
w  Zam oyskiego. Żółkiew ski, w iedząc, że  osobistą o b 
razą pow oduje się Herburt, postanow ił zdem askow ać  
zapaleńca. Zabrał tedy głos i, m ocno bijąc na pry
watę, pow iedział H erburtowi w oczy, że  nie co innego, 
jeno nieotrzym anie starostwa jaw orow skiego, o które
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starał się za pośrednictw em  kanclerza, jest pow odem  
gniewu, nienaw iści i obelg. Z dem askow any chorąży  
w ybuchnął, jak rozsadzona mina, a że  i w Ż ółkiew 
skim  krew  wrzała, w ięc  obaj przeciw nicy porw ali się 
do szabel. W szczął się tumult pow szechny. Nazajutrz 
dopiero nam iętności uspokoiły  się o tyle, że zdołano  
uskutecznić wybory. ^

Przebieg sejmu, w}rznaczonego na styczeń  1585 r., 
zapow iadał się n iezw yk le burzliw ie.

Stronnictwo Zborowskich miało się upom nieć u króla  
i kanclerza o „krew niew innie przelaną”, a król i kanc
lerz zapozw ali braci Sam uela przed sąd sejm ow y za  
know ane zdrady. Obie strony w ystąpiły zbrojno. Śród  
w ielk iego naprężenia rozpoczęły  się czynności sejmu, 
a pełne napięcia dram atyczne sceny nieustannie gro
ziły  rozpętaniem  się burzy. L ecz o skałę niewzruszonej 
powagi króla rozbijały się w ysiłk i potężnego stronnic
twa. Blisko m iesiąc trwały obrady sądu sejm ow ego, 
trzym ając um ysły w  stanie najwyższego podniecenia. 
Zapadł w reszcie straszny dla Zborow skich w yrok. Sąd  
skazał Krzysztofa Zborow skiego na utratę czci i w y
gnanie z kraju, spraw ę Andrzeja od łoży ł do następ
nego zebrania, a uniew innił jedyn ie Jana, najstarszego  
z braci.

Krzysztof, n ie czekając w yroku, u ciek ł do Morawji.
W  ten sposób król w yszed ł z zapasów  zw ycięsko, 

a Zamoyski m ógł trium fować. Ale Z borow scy ani 
m yśleli dać za wygrana. Raz jeszcze, już w  innych  
okolicznościach  m ieli się zm ierzyć w  w alce z n iena
wistnym  kanclerzem , a od  tej walki zadrżała R zecz
pospolita. Narazie przycichli, a król i kanclerz, w pa
trzeni w  dalekie horyzonty dziejow e, w rócili do pracy  
nad planami, m ającem i zm ienić postać Europy.
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Potężny um ysł Batorego zajęty b y ł w łaśnie ideą  
połączenia carstwa m oskiew skiego z R zecząpospolitą  
polską i w ytw orzenia z dw u złączonych państw jednej 
olbrzym iej potęgi na północy i w schodzie. W  roku  
1584 zm arł Iwan Groźny. Na tronie carskim  zasiadł 
syn jego, F iedor, m łody człow iek  niespełna rozumu, 
opanow any całkow icie przez sw ego w ielkorządcę, B o
rysa Godunowa, okrutnika i tyrana, m orzącego o tem, 
by sam em u zasiąść na tronie m oskiew skim . G odunow  
był to człek  straszny, a nie przebierał w  środkach. 
Najpierw rozkazał zam ordow ać m łodszego brata F ie 
dora, carew icza Dymitra, a następnie rozm yślał o zgła
dzeniu sam ego cara, który jako bezdzietny, n ie po
zostaw iał po sob ie następcy. Znienaw idzony przez 
bojarów  m orderca, w yw oływ ał sw em i rządam i coraz 
w iększe n iezadow olen ie. Carstwo, w ycieńczone ostat
nią wojną z R zeczpospolitą, zagrożone now ą wojną 
przez Szw ecję, a wstrząsane niepokojem  wewnętrznym , 
przedstaw iało w ow ej chw ili bardzo łatw ą zdobycz. 
Lew  Sapieha, późniejszy kanclerz, w ypraw iony do 
stolicy carów , donosił królow i, że podb icie M oskwy  
nie przedstawia w ielk ich  trudności, że  sami M oskale 
oczekują w kroczenia wojsk polsk ich  i gotow i są pod
dać się op iece  Batorego. Dla idei połączenia dwu  
państw szerokie otw ierało się pole. Król postanow ił 
działać, lecz w  zw iązku z planami sw ym i na M oskwę, 
snuł jeszcze olbrzym i zamiar wydania śm iertelnej wojny  
Turcji i w yzw olen ia  w szystkich  ludów  chrześcijań
skich, jęczących  pod jarzm em  sułtana. D la przed
sięw zięcia tego zaczął jednać papieża Sykstusa V, 
króla hiszpańskiego, Filipa II oraz innych monar
chów . Batory pragnął osaczyć Turcje od  lądu i m o
rza, a w ystąpić z takiem i siłami, by dzieło jego miało
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w szelk ie w idoki pow odzenia. M ocarze Europy, olśnieni 
w ielką ideą króla polskiego, przychylali się do olbrzy
m ich p lanów  i ofiarow yw ali sw ą pom oc. Szczególniej 
papież popierał Batorego. W  samej M oskwie miał 
król Stefan ludzi, którzy mu sprzyjali, a kniaź Iwan  
Szujski, obrońca Pskow a, d la w id oków  królew skich  
ostrożnie był jednany.

Zamiary sw oje um iał Batory otaczać taką tajemnicą, 
że nikt n iepow ołany nie dow iedzia ł się o nich. Z P o 
laków  czterej tylko m ężow ie znali plany króla i w zy
w ani byli do rady. A m iędzy tymi czterem a, prócz  
Zam oyskiego, znalazł się i Stanisław Żółkiew ski.

Był to ogrom ny zaszczyt, rzucający w iele  światła  
na charakter i zalety um ysłu Ż ółkiew skiego. W ielk i 
król, znający się na ludziach, dopuszczając do naj
skrytszych sw ych  planów  rycerza, n ie piastującego 
naw et godności senatorskiej, sam ym  dow odem  sw ego  
zaufania w ystaw iał mu najchlubniejsze św iadectw o. 
A obcow anie z genjalnym  królem , w nikanie w  jego 
olbrzym ie zam ysły nie m ogło pozostać b ez w pływ u  
na Ż ółkiew skiego. Późniejsze jego czyny św iadczą, 
że głęboko się przejął m yślą połączenia R zeczposp o
litej z M oskwą pod berłem  polskiem  oraz poglądem  
na Turcję, której potęgę Batory szacow ał tak w ysoko, 
że pół Europy rzucić przeciw’ sułtanow i pragnął. Za
w ażyły  icłee i poglądy króla Stefana na późniejszych  
czynach Ż ółkiew skiego.

Niestety, w ielk i król w  Grudniu 1586 roku zm arł 
niespodzianie, a wraz z nim zam arły i olbrzym ie pla
ny. W  kilkanaście lat później w skrzesił je  częściow o  
Ż ółkiew ski, ale następca Stefana Batorego nie miał 

« w’ sob ie nic z orlego lotu i orlich dążeń poprzednika.
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Śm ierć króla pobudziła  Z borow skich  do podjęcia  
nowej w ojny z Zam oyskim . W  ten sposób i Ż ółkiew 
ski, który złączył się z kanclerzem  i szed ł, za jego  
gwiazdą, narażony został na now e przykrości i now e  
niebezpieczeństw a. Zborow scy nie m ogli mu zapom- 
nieć, że on uw ięził Samuela, że później wraz z ojcem  
gorąco w ystępow ał w  obronie Zam oyskiego. Przyszła  
kolej na odw et i zem stę, a n iedługo czekał na nią 
Ż ółkiew ski.

Z borow scy bow iem  postanow ili w ykorzystać b ez
królew ie, uniew ażnić w yroki sądu sejm ow ego, odebrać  
Zam oyskiem u hetm aństwo i pod  sąd go oddać, a nadto 
zapew nić sobie w ybór króla, któryby dogadzał ich  
osobistym  w idokom . Na sejm  konw okacyjny stawili 
się w  otoczeniu  poważnej siły zbrojnej, jak na bitwę, 
którą gotow i byli stoczyć, jeślib y  inaczej nie m ogli 
pognębić Z am oyskiego. A le Zam oyski nie w ziął udziału  
w konwolcacji. H eidenstein  pow iada, że „nie chciał 
przedw cześn ie sił sw oich  pokazyw ać", lecz  czekał 
na elekcję i na nią zachow yw ał sw e siły.

N ieob ecn ość kanclerza rozzuchw aliła  jego  wrogów .
Stał się on przedm iotem  najostrzejszej krytyki i naj

potw orniejszych potwarzy.
A w  w ytaczaniu zarzutów przeciw  Zam oyskiem u  

szczególną zaw ziętością odznaczył się poseł w ie lk o
polski, Stanisław Czarnkowski. Zgrzybiały starzec, 
ślepy, zaledw ie ruszający się o w łasm rch siłach, ale 
zaw zięty, nam iętny, m ający m nóstw o osob istych  pre- 
tensyj do Z am oyskiego, złorzeczy ł n ieobecnem u hetm a
nowi, oczerniał go, sypał kam ieniam i oszczerstw  i po
twarzy. Starając się przedstaw ić w ielk iego  męża, jako  
wroga sw ob ód  szlacheckich , w ołał, że Zamoyski, sp o
krew niw szy się z królem , pogw ałcił rów ność braterską
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szlachty, że piastując urzędy kanclerza i hetm ana, 
tyranizuje R zeczpospolitą, którą z pod tej tyranji co •<; 
prędzej należy w yzw olić . Czarnkowski n ie wahał się  
grozić wojną dom ow ą. Zapow iadał nawet, że  gdy 
do tej w ojny przyjdzie i on, n ie bacząc na p o d esz ły  
w iek  i ślepotę, sk oczy  na koń ze  sw oim  kosturem  
i stanie w  w alczących przeciw  tyranowi szeregach.

Inni posłow ie rów nież obrzucali kanclerza najpo
tworniejszemu zarzutami, n ie w ahając się naw et tw ier
dzić, że Zam oyski „rozdrapał skarby", pozostaw ione  
przez zm arłego króla. Potw arzom  tym tow arzyszyły  
groźbjr i w ym ow ny szczęk  broni.

Pom im o to przj^jaciele kanclerza śm iało stanęli 
w  jego obronie. W ym agało to niepospolitej odwagi, 
gdyż Zborow scy tysiące szabel m ieli na zaw ołan ie, I 
a w ytw orzyli taką atm osferę, że „każde umiarkowań- 
sze zdan ie”, jak  pisze uczestnik ow ej konw okacji, ar
cybiskup Solikow ski, „przyjm owane było  wrzaskiem *.

P ierw szy ujął się za oczernianym  kanclerzem  kasz
telan podlaski, Marcin L eśniow olski. A le zaledw ie  
rozpoczął przem ów ienie; zerw ała się okropna wrzawa, 
a jeden z zapam iętałych stronników  Zborowskich, p o 
rwał rusznicę i, w ziąw szy m ów cę na cel, zapytał na 
cały głos, czy  ma dać ognia. U lękli się rozważniejsi 
w rogow ie Zam oyskiego gwałtu i następstw, jak ie za
bójstw o senatora m ogłoby ściągnąć na całe stronnictw o. 
Uspokoili w ięc zapaleńca. A L eśniow olski, n iezm ie- 
szany w ydarzeniem , z w ielką godnością ukończył sw ą  
m ow ę.

N a sejm ie ow ym  p osłow ał z ziem i bełskiej Stani
sław  Żółkiew ski.

I on stanął energicznie w  obronie przyjaciela, 
a silny i rozw ażny głos zw rócił na siebie pow szechną



Uwagę. Ż ółkiew ski, ujął się za Zam oyskim , a chcąc  
na w łaściw e tory sprow adzić obrady, przypomniał 
w m ow ie sw ej posłom , źe podług obowiązującej kon
stytucji Zygmunta I, zadaniem  konw okacji jest tylko 
wybranie m iejsca i oznaczenie terminu elekcji. Taką  
instrukcję otrzym ali posłow ie i ściśle do niej stosow ać  
się powinni.

Ten rozw ażny głos w yw oła ł najokropniejsze obu
rzenie. W ystarczyło, że m ów ił prz}rjacie l Zam oyskiego, 
że ujm ow ał się za nim, źe  w skazyw ał sejm ującym  
ich w łaściw e zadanie, aby obruszyć na sieb ie obóz, 
co na konw okacji przedew szystk iem  z Zamoyskim  
pragnął załatw ić porachunki. Stronnicy Z borow skich  
postanowili dać śm iałkow i nauczkę i przynajmniej na 
przyjacielu kanclerza w yw rzeć sw ą zem stę. I oto, 
gdy Ż ółkiew ski w  gronie sw ych  przyjaciół opuszczał 
izbę, jeden  z dom ow ników  Jana Zborow skiego starał 
się dosltoczyć do niego i rozpocząć zw'adę. L ecz nie 
m ogąc przedrzeć się przez zwarty tłum, poradził sob ie  
inaczej. N ie spuszczając z oka swojej ofiary, zaczaił 
się na placu i w  chwili, gdy Ż ółk iew sk i siadł na koń, 
by odjechać do gospody, z tyłu cisnął za nim  Cze
kanem. Szczęściem , pocisk  chybił. N iecny czyn obu
rzył u czciw ych  św iadków , ale spraw ca nieudanego  
zam achu, pew ien  bezkarności, n ie tylko nie umknął, 
lecz jeszcze głośno w yrażał żal, że  niem a przy sob ie  
broni palnej, i  że  nie m oże posłać za Ż ółkiew skim  
kuli. W ielk i gwałt powstał. P rzeciw nicy Zborowskich  
natychm iast otoczyli Ż ółk iew skiego kołem  i, dobyw szy  
rusznic, p oczęli w ołać, by  ujął się za sw ąv krzyw dę  
i pom ścił zniew agę. W ystarczyło jedn o  skinienie, by  
krew się polała. L ecz Ż ółk iew ski opanow ał siebie  
i w strzym ał rw ącą się do w alk i szlachtę.
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„Co m nie pow ściągnęło, — pisał późn iej,— łacno to 
widzieć".

A pow ściągnęło go tylko poczucie, że poryw  słusz
nego gniew u m usi ustąpić przed w ym aganiam i dobra  
publicznego, pow ściągnęła go obaw a, że rozpoczęta  
w alka w yw ołać m oże pożar, w  którego płom ieniach  
stanie R zeczpospolita.

W o b ec podn ieconych  nam iętności trzeba było  m ieć  
nielada siłę w oli, b y  gniew  swój zdusić i n ielada cha
rakter, by  tak niezgodnie z usposobien iem  i pojęciam i 
szlachty, puścić płazem  sw ą krzyw dę.

N ie ocenili tego przeciw nicy i nie w yrzekli się 
zem sty. Ostrzeżono z w ielu  stron Ż ółk iew skiego, by  
m iał się na baczności, gdyż Z borow scy n ow y knują 
zam ach. Jednocześnie zaś prym as i inni dostojnicy, 
obaw iając się krw aw ego starcia, m ogącego w yw ołać  
nieobliczalne następstwa, zaczęli nalegać na posła b e ł
sk iego, by zaniechał dochodzen ia  swej krzyw dy, i m a
ją c  na w zględzie ciężk ie położen ie kraju, opuścił W ar
szaw ę.

Było to żądanie, w ym agające w ielk iego  p ośw ięce
nia. T oż żądano od posła, b y  w yrzek ł się sw ego  
mandatu, dom agano się od  żołnierza, by ustąpił z placu  
i cofnął się przed w rogiem . A jednak  i wr tym w y
padku p ięknie zarysow ała się w ielka  dusza i jasny 
charakter Ż ółkiew skiego. P ośw ięc ił znow u sieb ie, 
usłuchał nalegań i natychm iast zaczął czynić przygo
towania do podróży.

D ow ied zie li się o tern Z borow scy i w  dzień za
m ierzonego w yjazdu postanow ili w yw rzeć na nim swą  
zem stę.

Gdy Ż ółkiew ski, przodem  w ysław szy  sw e w ozy, 
ruszył w  szczupłem  gronie przyjaciół przez most, by 
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dostać się na drugi brzeg W isły, -wybiegła za nim 
uzbrojona zgraja zb orow czyk ów  i zaczęła  szykow ać  
się do natarcia. Całe zajście doskonale w idać było  
z okien sali sejm ow ej i z tarasów zam ku, skąd roz
taczał się daleki w id ok  na W isłę i pola. Patrzjdi na 
to zajście senatorow ie, przyglądała mu się gromada 
posłów, a niepokój ogarnął w idzów , bo zbrojna na
paść, dokonyw ana w  ob liczu  całego sejm u i to napaść 
na posła, który, pow odując się w yższym i w zględam i, 
opuszczał obrady, n iesłychanem  była zuchw alstw em . 
Ale Ż ółkiew ski n ie  zw ażał na postępującą za nim  
zgraję i szed ł spokojnie dalej, a napastnicy nie śp ie
szyli się z rozpoczęciem  bójki. D opiero, gdy Ż ół
kiewski przeszedł m ost i  zb liży ł się do sw ych  wrozów , 
prześladow cy jego ruszyli do ataku. L ecz w tedy stało 
się coś całkiem  n ieoczek iw anego. Poruszyły się w ozy  
i, zatoczyw szy kolo, w  jednej chwali utw orzyły czwro- 
robok, w  pośrodku którego znalazł się Ż ółkiew ski 
wraz ze sw oim  orszakiem . A w  tej zaim prow izow anej 
naprędce fortecy, w groźnej żołnierskiej postaw ie Ż ó ł
kiew skiego, w  szyku wojennym , jaki na poczekaniu  
sprawił, m usiało b yć  coś uderzającego, coś, co  na
pastników przygw oździło do ziem i. Spojrzeli w aha- 
jąco po sobie, a choć byli w  przeważającej liczbie, 
stracili ochotę do w alk i i co  prędzej rozpoczęli odw rót.

Ż ółkiew ski, dzięk i przytom ności um ysłu, spokojnie  
oddalił się z W arszaw y.

N ie pozostaw ił przecież niecnej napaści b ez o d p o 
wiedzi. Z drogi w ystosow ał „list do panów  p osłów ”. 
A lis fto  b y ł pełen  godności. Swoją krzyw dę prywatną  
zostawiał Ż ółkiew ski na stronie, przem aw iał tylko, 
jako obyw atel, zatrw ożony o losy  kraju, w  którym
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nikt i nic n ie m a powa*gi, w  którym  każdy na wszystko 
w ażyć się m oże.

„Za m ow y sw oje — pisał — którem  miał w  kole 
w aszm ościów , jako przed  sądem  bożym , tak i na każ- 
dem  m iejscu nie b ęd ę się srom ał”...

Jako poseł, spełnił swój obow iązek . A nie nowina 
to, że  m iędzy  ludźm i sprzeczne bywają zdania, źe po
słow ie różnią się w  sw oich  opinjach. Skutek dopiero 
pokazuje, czyje rady b y ły  zbaw ienne. Do czegóż 
w ięc  dojdzie, jeżeli sam o w yrażenie opinji m oże po
ciągnąć za sobą czyny zagrażające pow ad ze i podsta
w om  bytu R zeczpospolitej.

„Co m nie teraz potkało — przestrzegał Żółkiewski; 
w  sw ym  liśc ie—m oże niedługoż kogo innego p otk ać”J  

I, starając się otw orzyć o czy  posłom , utrzymywał,; 
że tolerow anie takich czynów  m oże najstraszniejsze 
w yw ołać następstwa, m oże „albo nam samym, albo 
potom stw u być przyczyną n iew o li”...

N iestety, przebrzm iały te słow a b ez echa. W praw
dzie uczciw i posłow ie dom agali się ukarania winnych, 
ale Z borow scy taką stanowili potęgę, że n ie ośmielono 
się stanąć z nimi do w alki.

A  Ż ółkiew skiego wkrótce now a spotkała przykrość.; 
Ojca jego król Batory na krótko przed swTą śmier

cią, m ianow ał w ojew od ą ruskim. Już na zjeździe ge-i 
neralnym  w e L w ow ie, w  styczniu 1587 r., nowromiano- 
w any w ojew oda, zaatakow any przez przeciw ników  swo
ich, m usiał w yk azyw ać się z nowonabytej godności. 
U spokoiła się szlachta i przedstaw ione d ow od y  uznała 
w ów czas za wystarczające. A le gdy w  maju tegoż 
roku, już po konw okacji, w ojew oda zw oła ł pod  W iś
nię zjazd ziem : lw ow skiej, przem yskiej i sanockiej, 
w ięk szość podburzonej przeciw  Ż ółkiew skim  szlachty 
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nie chciała uznać sw ego w ojew od y i obradow ać pod  
jego przew odnictw em . D la w iększego upokorzenia  
Żółkiew skich, m alkontenci przenieśli się na drugi 
brzeg rzeczki i tam osobno rozpoczęli obrady.

O puszczony w ojew od a pozostał sam z synam i 
i z n ielicznem  gronem  przyjaciół. N ie pozostało im nic 
innego, jak zn ieść obelgę i sp isać protestację. Tak też 
uczynili. A w  protestacji odezw ała się ta sama nuta 
trwogi i obaw , które Ż ółk iew sk i w yraził w  swym  
liście do posłów:

„D osyć ci się już praw łam ać poczęło , dosyć się  
już na złe zaniosło. Jużby czas dać temu pokój, a ni
kogo w  jego  dostojeństw ie n ie ruszać. A le tak oni 
błąd raz pojęli, że nigdy po jedn ok roć nie w ykroczyli, 
ale coraz to dalej, jako pożarem  idzie. Złamane het
mańskie prawo, już ch cą  i w ojew odzie sw ojem u zła
mać. Jeśli złam ią w ojew odzie, popsują i nasze w szyst
kie tak publiczne, jak  i pryw atne”.

Ż ółkiew ski, który podpisał się pod tą protestacją, 
a m oże naw et sam był jej autorem , z najw iększą troską 
spoglądał na krnąbrność m asy szlacheckiej, na n ie
ustanne łam anie praw obow iązujących, na triumf pry
waty nad dobrem  publicznemu Z jego  przem ów ień  
i listów  coraz częściej zaczyna przezierać sm utek i co 
raz w idoczniejszem  staje się przekonanie, że  triumfu
jące bezpraw ie ciągnie Ojczyznę w  przepaść zginienia. 
Ż ółkiew ski jasno w idzi zło  i serce jego przeszyw a  
trwoga. Coraz częściej m ów i o n iew oli, ku której 
popycha naród niesforność szlachecka i coraz smut
niejszemu oczym a spogląda w  przyszłość.

A rozgryw ające się w  R zeczypospolitej wypadki 
usprawiedliw iają posępne m yśli Ż ółkiew skiego.
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raz w idoczniejszem  staje się przekonanie, że triumfu
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Zaledw ie skończyła  się burzliw a konw okacja, wy-i 
znaczeniem  sejmu elekcyjnego na ostatni dzień  czerwca 
1587 roku, gdy oba w rogie obozy rozpoczęły  olbrzy-; 
m ie przygotowania do now ych  zapasów . Zborowscy,! 
poczyn iw szy  zaciągi za granicą, przyw iedli ze sobą 
na pole elekcji pod W arszawą pułki n iem ieck ie, cze-j 
skie, w łoskie i francuskie. Na 10,000 g łów  obliczano  
te hufce. Zam oyski rów nież w ystąpił zbrojno, a 4,000: 
jazd y  i 1,000 p iech oty  przyprow adził ze sobą. Oba 
stronnictwa, utw orzyw szy dw a koła, stały wr pogoto-; 
wiu bojow em , a ciągłe zw adjr, starcia, bójki, zamachy,! 
skutkiem' których sam Zam oyski om al n ie postradał; 
życia, nakazyw ały spodziew ać się najgroźniejszych! 
wstrząśnień. "Wojna dom ow a w isiała na w łosku. W i-j 
dział to prym as K arnkowski i starał się pogodzić wro-; 
gów, ale usiłowania te spełzły  na niczem . O zgodzę-! 
niu się stron obu na jednego z pretendentów  do ko
rony polskiej nie m ogło b yć  m ow y. A sprawa za-! 
ostrzyła się szczególniej, gdy  po odpadnięciu  różnych  
kandydatów  pozostali dwaj najpoważniejsi: m łodziutki,! 
bo zaledw ie dw adzieścia  lat liczący  królew icz Zyg-l 
munt, syn króla szw edzkiego  Jana i żon y jego, Kata-1 
rzyny Jagiellonki, córki Zygmunta I, oraz M aksym iljan,r 
arcyksiążę austrjacki.

Za w yborem  pierw szego z nich, siostrzeńca kró
low ej po zm arłym  królu Stefanie, b y ł Jan Zamoyski, 
za M aksym iljanem  w ypow iadało się w spierane przez! 
cesarza stronnictwo Zborow skich.

Prym as K arnkow ski przechylił się ostateczn ie na ' 
stronę Zam oyskiego, mającego za sobą olbrzym ią w ięk 
szość senatorów  i n iem al w szystkich  biskupów . A w i- ; 
dząc, że Zborowrscyr nie w yrzekną się swrego kandy
data, sam  swmją pow agą m ianow ał króla ze krwi „pa

ss



nów narodu i ojców  O jczyzny”, potom ka Jagiellonów , 
Zygmunta, królew icza szw edzkiego. P osłow ie szw edz
cy podpisali pacta convenía i natychm iast wyruszyli 
do Szwecji, b y  czem prędzej Zygmunt stanąć m ógł 
w Polsce.

Osłupieli Zborowsc}', nie przew idując takiego kroku  
ze strony sw ych w rogów .

Zmieszali się i n ie w iedzieli, co  przedsięw ziąć, ale 
posłowie cesarscy dodali im ducha zapew nieniem , że  
cesarz n ie przestanie w spierać Maksy mil jaria. W tedy  
stronnictwo Zborow skich postanow iło skorzystać z przy
kładu, który dał Zam oyski i w  trzy dni po m ianow a
niu królem  Zygmunta, ogłosiło ze  swej strony królem  
polskim  arcyksięcia Maksymiljana.

D w óch królów  m iała tedy R zeczpospolita, a żaden  
z nich nie był prawnie obrany.

Obie strony w ytęży ły  teraz siły, by  sprow adzić jak  
najprędzej do P olski sw ego kandydata, koronow ać go 
uroczyście w Krakowie, jako prawnem  m iejscu koro
nacji i osadzić na tronie królewskim .

Maksymiljan, m ający krótszą drogę, p ierw szy za
witał do kraju. A le Zam oyski utw ierdził się w Kra
kow ie i ani m yślał w puszczać go do stolicy. Arcy- 
książę, otoczony siłą zbrojpą. poprzysiągł w Ołomuńcu  
pacta conventa i rozpoczął rokow ania z Zamoyskim. 
Lecz w idząc, że  tą drogą nic nie wskóra, podstąpił 
z wojskam i sw em i pod  K raków i przez trębacza do  
poddania się w ezw ał stolicę.

Otrzymawszy odpow iedź odm ow ną, szturm przy
puścił do miasta.

Obroną k ierow ał Zam oyski. W ód z mądry, w y
trwały, był kanclerz w iększym  m ężem  stanu i dyplo
matą, niż w ojow nikiem . Kunktatorem nazywra go Żół-
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k iew ski, a to z pow odu, że na polu w alki brakło mu 
stanowczej a szybkiej decyzji i tej n iezachw ianej p ew 
ności siebie, jąka się odznaczał w  działalności pub licz
nej. W ojna nie b yła  żyw iołem  Z am oyskiego. A le przy 
jego  boku znajdow ał się Ż ółkiew ski, k tóry b y ł żoł
nierzem  z krw i i kości. On to w spierał kanclerza 
sw em i radam i i przygotow yw ał obronę stolicy, a że 
w  ogniu bitw y orjentow ał się szybko, w ięc  i teraz 
o stanow czej chw ili m usiał n iew ątpliw ie wspomagać 
Zam oyskiego.

Szturm, śm iało przypuszczonym, m ężnie został od-i 
party. Arcyksiąże, odpędzony srom otnie od  murów  
Krakowa, rozpoczął odw rót ku Krzepicom . Tu zapadł 
obozem , ale niebaw em  ruszył dalej i zatrzym ał się 
dopiero w W ieluniu.

A dnia 8 grudnia (1587 r.) bram y K rakowa voz-\ 
w arły się gościnnie przed w jeżdżającym  w  jego mury 
Zygmuntem. Kandydat Zam oyskiego, wspaniale przy
jęty, obdarzony trofeami, zdobytem i na Maksymiljanie,: 
dnia 28 grudnia został uroczyście przez prym asa uko
ronow any i jako król polski zasiadł na tronie Jagiel
lonów .

L ecz M aksymiljan trzym ał się ze  sw em  wojskiem] 
w  granicach R zeczpospolitej i, nie zrzekając się pre-j 
tensymj do korony polskiej, grom adził sity i do nowej 
szykow ał się walki.

W yruszył w ięc  przeciw  niem u Zam oyski, prowa
dząc 7,000 w ojska, a przy boku sw oim  mając Żół
k iew skiego. Na w iadom ość o zbliżaniu się tych wojsk 
M aksymiljan um knął z W ielunia i cofnął się na Śląsk, 
przypuszczając, że kanclerz nie ośm ieli się granic ce
sarskich naruszyć. Omylił się jednak. Zam oyski śmiało:

38



przekroczył granicę i dnia 24 stycznia 1588 roku do
padł M aksymiljana pod  Byczyną.

Siły w ojsk  obu równe, były  liczebnie, a oprócz 
pułków  n iem ieckich  arcyksięcia po obu stronach stali 
Polacy i W ęgrzy. W ojskiem  M aksymiljana dow od ził 
Andrzej Zborow ski.

Musiał w ięc  nastąpić rozlew  krw i bratniej.
Zam oyski, stanąwszy w  obliczu  w roga, zaczął spra

wiać sw e szyk i do bitw y, lecz  że dzień  za parę go
dzin się kończył, w  otoczeniu hetm ana zaczęto się  
naradzać, czy  n ie w strzym ać się z w ydaniem  boju. 
Dwaj dośw iadczen i w ojow nicy, Farensbach i P ęk o-  
sławski, w yrazili opinję, źe w ob ec spóźnionej pory  
bitwę należy od łożyć, lecz  przeciw  temu w ypow iedział 
się Żółkiew ski, a za zdaniem  jego p oszed ł Zam oyski 
i dał hasło do boju.

R ozpoczęła  się walka i toczyła się ze  zm iennem  
szczęściem , a uporczyw a i krw aw a była nad wyraz, 
tam zw łaszcza, gdzie z obu stron w ystępow ali przeciw  
sobie P olacy. W  decydującej chw ili Ż ółk iew ski p o 
prow adził do ataku jazdę polską na pancerne pułki 
niem ieckie, rozbił je  i zadecj^dował o św ietnem  zw y
cięstw ie. W  bitw ie tej zd ob ył w ielką żółtą chorągiew  
z czarnym orłem Habsburgów. N iestety, odniósł ciężką  
ranę w  praw e kolano. Skutkiem  tej rany chorow ał 
długo i do końca życia  już chrom ał. Rana ta nie 
pozw oliła mu brać udziału w  dalszych  triumfach Za
m oyskiego.

A w ielk ie to były triumfy. M aksymiljan, po prze
granej bitw ie, zam knął się w  B yczynie, lecz  zw ątpiw 
szy o w yniku obrony, na w ezw anie Zam oyskiego od
dał się w  jego ręce i jako jen iec  hetm ański od w ie
ziony został do Krasnegostawu.
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Zw ycięstw o pod  B yczyną utrwaliło na Ironie p o l
skim  Zygmunta, zakończyło  w alkę dwu potężnych  
stronnictw stanow czą przewagą kanclerza i sław ne  
je g o ,im ię  now ym  okryło blaskiem .

Żółkiew ski, acz słynne zw ycięstw o w  dużej m ierze 
b yło jego zasługą, n ie  d zielił triumfów. Król skrom 
nie go nagrodził starostwem  hrubieszowskiemu Ale 
Zam oyski pamiętał o najwierniejszym  ze sw oich  przy
jaciół i o w ielk ich  jego usługach. Poparł go tedy u m ło
dego króla i przyczynił się, że Zygmunt m ianował 
Ż ółkiew skiego hetm anem  polnym  koronnym . W krótce 
potem  został Ż ółkiew ski kasztelanem  lw ow skim .

Do godności tych d oszed ł w  pełni sił m ęskich.
A zaw dzięczał je  św ietnym  zaletom  um ysłu i serca  

oraz krwawej w  służbie Ojczyzny w ysłudze.
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III.

W OBRONIE KRESÓW.

N ow y król nie posiadał nic z w ielk ich  zalet Ste
fana Batorego i osobą sw oją nie przynosił R zeczypo
spolitej spodziew anych  korzyści. Miano nadzieję, że  
dzięki Zygm untowi m iędzy Polską a Szw ecją dojdzie  
do sojuszu, który oba państwa zabezp ieczy  przed  
Moskwą. A le zam iast sojuszu, król ściągnął na R zecz
pospolitą długą i krwawą w ojnę zę Szw edam i, a po
stępowaniem  sw ojem  naraził kraj na rozdarcie w e 
wnętrzne i na w ie lk ie  n iebezp ieczeństw a ze strony 
Turcji. Żarliwy katolik, poddany najzupełniej w pły
w ow i Jezuitów', Zygmunt III m arzył o w ytępieniu pro
testantyzm u zarów no w  Polsce, jak  i w Szw ecji i do  
tego m arzenia przystosow yw ał swą politykę. Pom im o  
dw ulicow ej, chytrej i podstępnej gry Austrji, pragnącej 
z R zeczypospolitej uczynić ślepe narzędzie sw ych  pla
nów, pom im o, że arcyksiążę Maksymnjan, odzyskaw szy  
w olność, zaczął używrać tytułu króla polskiego i jak 
król polski traktowany b y ł przez cesarza, przym ierze 
z katolicką monarchją H absburgów, b yło  nieustannem  
Zygmunta dążeniem . Przym ierze to narażało Polskę
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Turcji, nieprzyjaźnie usposabiało dla R zeczypospolitej 
Francję, Anglję, Holandję, w yw oływ ało  głuchy bunt 
różnow ierców  polsk ich  i przyczyniało się do głębokich  
wstrzaśnień w ew nętrznych.

W ięc ów cześn i m ężow ie stanu z Zam oyskim  na 
czele  pow ściągali króla i starali się zm ienić k ierunek  
jego polityki. Ale niełatwa była to sprawa. Zygmunt III 
b ył człow iekiem  u p a i^ m , zaw ziętym . W yniosły , skryty, 
zim ny, odpychający ludzi, pozbaw iony odw agi, by ja w 
nie stanąć w  obronie sw ych planów, postępow ał dw u
znacznie. N ie m ogąc uzyskać zgod y na sw e przed
sięw zięcia, starał się postawne naród w o b ec  faktów  
dokonanych. W  ten sposób w yw oływ ał coraz w iększe  
niezad ow olen ie i w  oczach tłumu szlacheck iego  coraz 
bardziej tracił swrą królew ską powagę.

Zam oyski, gdy po raz p ierw szy ujrzał Zygmunta, 
gdy zm ierzył oczym a jego niepozorną postać, a w p ierw 
szej zaraz rozmowne usłyszał m rukliw e od pow iedzi 
now ogo króla, przeraził się nie na żarty. Z aw iedziony  
w  nadziejach  na sw ego kandydata, zw rócił się do to 
w arzyszącego królow i L eśniow olskiego:

—  A jak ieżeście  to niem e djabie nam przywieźli! — 
zaw ołał ze złością.

K anclerz, przyzw yczajony do obcow ania z potęż
nym um ysłem  Batorego, szanujący jego rozum , od w agę  
i bystrość, nie m ógł pogodzić się z now ym  m onarchą. 
W idząc n ieudolność m łodego Zygmunta, chciał nim  
kierow ać i rządzić. A le „nieme djab ie” było  zaw istne, 
skryte, nieufne. N ie m iało potężnej w oli Batorego, 
ale m iało swój upór, a czuło się królem . Zygmunt n ie 
długo dał sobą pow od ow ać. Kanclerza, który go p rzy
tłaczał pewmością sieb ie  i w ielk iem  dośw iadczeniem , 
nie lubił, lecz lękał się zarazem . Ze swej strony i kanc- 
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lerz nie darzył króla sympatją, a obaj nie ufali sobie. 
Nieporozum ienia pom iędzy panującym  a jeg o  p ierw 
szym ministrem nie zw iastow ały nic dobrego.

T ym czasem  nad granicam i P olski zb ierały się 
chmury.

W  sierpniu 1589 r. hordy tatarskie zalały Ukrainę. 
N iszcząca burza przeciągnęła przez olbrzym ie połacie 
kraju, posunęła się aż pod L w ów  i Tarnopol, nim  
wstrzym ana została przez rycerstw o polskie. W  roku  
następnym zagroziła R zeczypospolitej wojna już nie 
tylko z Tatarami, ale z całą potęgą sułtana, który, roz
gniew any za napady K ozaków  na sw e posiadłości, 
m ieczem  chciał zm usić P olskę do szanowania sw ych  
granic.

N iepokój w ielk i ogarnął kraj cały.
W  -dutym tego roku Ż ółkiew ski z garścią wojska 

znajdow ał się w  Barze. Stał na czatach, pilnie nad
słuchując w ieśc i z nad Bosforu i Krymu. W ob ec  
braku wojska i nieprzygotow ania P olsk i do m ierzenia  
się z Turcją, n iepokoił się w ielce  o losy  wojny.

„Życzyłbym , — pisał do Zam oyskiego, — żebyśm y  
byli m ogli w ięcej czasu m ieć, lecz i k ilka ląt gotując 
się, siłaby nam nie dostaw ało do porównania siłom  
tak potężnego tyrana”.

P ociesza ł się jednak, że  aczk olw iek  w ielka jest 
m oc nieprzyjaciela, to przecież „m ocniejszy jest na 
niebie Bóg, który osob liw ie w  wojnach cudow ną m oc  
swoją zw ykł przy spraw ied liw ości ok azow ać”. Pom im o  
prześw iadczenia o słabości Polski, odw ażnie patrzył 
w  przyszłość. „Teraz — zw ierzał się Zam oyskiem u —  
już nie czas się bać, już m ię ten strach om inął”.

W raz ze  zbliżającem  się n iebezpieczeństw em  rosła 
w  Ż ółkiew skim  odw aga i m ęstwo.
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„Nie trzeba, ani się godzi desperow ać o R zeczyp o
spolitej, ale czynić, co m ężom  przystoi”— oto w  jak ich  
słow ach określił sw e stanow isko.

Na szczęście , i Zam oyski podzie la ł ten pogląd  
i śm iałym  krokiem  zażegnał tym razem  n iebezp ie
czeństw o. Oto, nie czekając wtargnięcia Turków  
w  granice polskie, zebrał tyle w ojska, ile  się dało i sam  
w yruszył na spotkanie burzy, rozpuszczając fałszyw e  
w ieści o olbrzym ich siłach, które prow adzi ze sobą. 
Jakoż Turcja, w idząc gotow ość R zeczypospolitej do 
walki, pierw sza rozpoczęła układy. W ykorzystał to 
Zam oyski i zażegnał w ojnę zobow iązaniem  się do 
pow ściągn ięcia  napaści kozackich na kraje sułtana.

Ale zaw arte przez króla m ałżeństw o z arcyksięż- 
niczką Anną i know ane plany, by w yjechać do Szwecji, 
a koronę polską oddać jednem u z arcyksiążąt austrjac- 
kich, w yw oła ły  w  kraju w zburzenie i zbudziły  czuj
ność Turcji, która w szelk ie zb liżen ie się Polski do  
Austrji za w yzw anie do w ojny zw ykła uważać. T ym 
czasem  Austrja stale dążyła do pokłócenia  R zeczypo
spolitej z Turcją, a król nie m yślał się temu przeciw 
stawiać. To też cesarz R udolf w  m yśl polityki swojej 
w spierał K ozaków  pieniędzm i, podburzał ich  przeciw  
Turkom  i zachęcał do now ych  w ypraw  na posiad łości 
tureckie. Jakoż z poduszczeń  cesarskich K ozacy w roku  
1594 znow u zaczęli pustoszyć ziem ie sułtana. W  od
p ow ied zi na to Tatarzy w padli na Ruś i Pokucie. 
Pow tarzał się  niem al coroczny dramat, który ku w y 
godzie swej zapoczątkow yw ała Austrja, a za który  
R zeczpospolita płaciła krwią i ruiną tysięcy rodzin.

Ale cesarz R udolf nie poprzestawał na tem. Zmie
rzając do rzucenia Turcji przeciw  Polsce, dążył je sz
cze do tego, by  hołdujące P o lsce  Multąny i W ołosz- 
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czyznę w yrw ać z pod  w p ływ ów  polsk ich  i uczynić  
podłegłem i sobie. Ciemne te intrygi przeciął m iecz  
Zam oyskiego. W  roku 1595 kanclerz w yruszył zbrojno  
na W ołoszczyznę i w prow adził do Jass Jerem iego  
M ohiłę, jako w ojew od ę z ram ienia R zeczypospolitej. 
W tedy Turcja, rów nież roszcząca sofcie pretensje do  
panow ania nad tym i krajami, m ieczem  postanow iła  
poprzeć sw e pretensje. W ojnę na rozkaz suitana roz
p oczęli Tatarzy, N a rozległych  błoniach cecorskich , 
przylegających do Prutu, stoczył kanclerz zw ycięsk i 
bój z Talarami, a później w  układach z Turcją w strzy
mał dalszą w ojnę zapew nieniem , że osadzen ie w Jassach  
przyjaciela P olaków , Jerem iego M ohiły nie przeciw  
Turcji, lecz przeciw  Austrji jest skierow ane.

W tej słynnej w ypraw ie brał udział i Ż ółkiew ski, 
a pola cecorsk ie, na które po u pływ ie łat 25 miał 
wkroczyć, nazaw sze zrosły  się z jego im ieniem .

A jeszcze  nie w yp oczął po ciężk ich  trudach w y
prawy w ołoskiej, gdy otrzym ał rozkaz od  króla, by  
w yruszył przeciw  rozzuchw alonym  Kozakom , którzy  
tatarskim sposobem  pustoszyli Ukrainę, P od ole  i W o
łyń, zapuszczali się aż na L itw ę i olbrzym ie przestrze
nie kraju obracali w p opioły  i zgliszcza.

Był to dalszy ciąg strasznych w alk pom iędzy  w ol- 
nem Iiozactw em  a magnatami, posiadającym i nie
zw ykle rozległe i bogate dobra na kresach. Od krwa
w ych  n ieporozum ień i zatargów przyszło do otwartej 
wojny. P anow ie W iśn iow ieccy , Ostrogscy, K alinow scy  
nieraz rozbijali zbrojne watahy i za  rabunki a gra
b ieże krw aw ą odpłacali się zem stą. L ecz pobici Ko
zacy  podnosili po pew nym  czasie g łow ę i z bronią 
w  ręku w ystępow ali przeciw  sw oim  pogrom com . 
W  ten sposób rozszerzał się  płom ień w ojny dom owej.



R zeczpospolita, nie mająca sil w ystarczających, by  
strzec sw ych  rozległych  granic, m usiała jeszcze ga
sić pożar w ew nętrzny.

K iedy rycerstw o polsk ie zajęte by ło  ^yojną w o 
łoską, na czele  k ozak ów  stał ataman L oboda, a w ła
dzę z rąk jego p rób ow ał w yrw ać rozhukany m ołojec, 
N alew ajko, człek  okrutny, zuchw ały, w ażący  się na 
każde szaleństw o. P od  swym i rozkazam i m iał on 
zgraję hultajstwa, które, jak w ódz gotow e by ło  na 
w szystko. Z aniechaw szy sporów  z Ł obodą, N alew ajko  
ruszył z tysiącem  ludzi nad granicę m ultańską, potem  
w k roczy ł do Austrji, skąd zam ierzał dokonać napadu  
na kraje tureckie. A le w krótce przekroczył znow u  
granicę R zeczypospolitej, a korzystając z n ieobecn ości 
w ojska polskiego, zrabow ał Sambor, później Łuck, 
w reszcie zapędził się aż na Litwę, wpadł do Mohilo- 
wa, złupił to m iasto, a w  marszu pow rotnym  d oby
w ał zam ki, zabierał z n ich  am unicję i działa, palił 
w sie, m iasteczka, bezbronną ludność w ycinał w  pień, 
nie oszczędzając starców, kobiet, ni dzieci. Ł oboda  
pustoszył w  tym sam ym  czasie m ajętności Ostrogskich  
i W iśm ow ieek ich , a jeden  z jego od dzia łów  pod  
w odzą Sawuły rów nież zapędził się aż na Litwę 
i na sw oją rękę rozpalał w  tym kraju pożar znisz
czenia.

P od  rozkazy okrutnych w atażków , bezkarnie pro
w ad zących  krw aw y rabunek, garnął się  och oczo  lud  
ruski, w ojow niczy, zapalny, a w rogo w zględem  m iej
scow ych  panów  usposobiony. N iebezp ieczeństw o sta
w ało się coraz groźniejszem , bo ludność na W ołyniu, 
P odolu  i Ukrainie pom agała K ozakom  i coraz częściej 
rwała się do broni.
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W  to zbuntowane, płom ieniste m orze w kroczył Ż ół
kiewski w  lutym  r. 1596, prow adząc z sobą zaledw ie  
tysiąc jazdy.

Hetman oddaw na już pilnie śled ził wydarzenia, 
wstrząsające życiem  Ukrainy. Starał się on w szelk ie- 
mi siłam i łagodzić niesnaski, w ynikające pom iędzy  
oddziałam i w ojsk  polsk ich  a ludnością  m iejscow ą. 
Pisał rów nież do m ożnych panów , aby szukali zgody  
z Kozakami i n ie doprow adzali ich  do ostateczności. 
Lecz głos ten nie trafiał do przekonania butnych mag
natów kresow ych. Ciągłe zatargi przy zaciętości stron  
obu przem ieniły się w  końcu w  krwawą zaw ieruchę.

K iedy Ż ółkiew ski znalazł się na polu w alk i, Na- 
lewajko w  p ow rocie z L itw y zdążał pod Bracław. 
Hetman zabiegł mu drogę. P od  M acew iczam i dognał 
kilkuset K ozaków, lecz  nie kw apił się z odniesieniem  
łatwego zw ycięstw a. Starając s ię  łagodnym i środkam i 
przyw rócić spokój, w ezw ał do poddania się napotkany  
oddział. Ale Kozacj’, rozzuchw aleni dotychczasow em  
pow odzeniem , nie tylko nie ch cieli słyszeć o złożeniu  
broni, lecz  targnęli się na w ysłańca hetm ańskiego  
i om al nie pozbaw ili go życia. W tedy  dopiero Ż ó ł
kiew ski rozkazał podpalić w ieś i, uderzyw szy na K o
zaków , straszliw ie ich rozgromił.

N alew ajko, pow iadom iony o k lęsce , rozpoczął gw ał
towną ucieczkę.

Ż ółkiew ski w yruszył w  pogoń. P od  Ostropolem  
znowu poraził kupę K ozactw a i szed ł tropam i u cie
kających K ozaków . A le N alew ajko gnał, jak w icher. 
Nie dając odpoczynku ni ludziom , ni koniom , sk ie
row ał się na P ików , a później pociągnął w  kierunku  
Bracławia, gdzie m iał zapew nioną pom oc m iejscowej 
ludności. W  drodze zm ienił plan i, drżąc na m yśl
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o b itw ie z hetm anem , przeprawił się przez Czarne 
W od y, ruszył na Iium ańszczyznę i tu, kryjąc się 
w  głębokich  borach, zapadł ob ozem  „żyw iąc konie  
trawą, a sieb ie  i sw oich  końm i”.

Hetman, mając zm ęczonych  ludzi i okaleczałe ko- j 
nie, zatrzym ał się w  Pikow ie, lecz  puścił w ieść, że  
w krótce w yruszy przeciw  N alew ajce.

Przestraszył się tej w ieści okrutny watażka, u d e
rzył w  pokorę i przez starostę bracław skiego Strusia, 
prosił hetm ana o łaskę. O biecyw ał rozpuścić sw e  
w ojsko i oddać P ołakom  zrabow ane w zam kach kró
lew sk ich  armaty.

Ż ółkiew ski n ie łaknął trium fów w ojennych  w  w alce  ; 
z K ozactwem . Straszny w bitw ie, z w ziętym i do n ie
w oli K ozakam i ob ch odził się łaskaw ie. W ięc, acz- | 
k olw iek  nie dow ierzał N alew ajce, od pow iedział mu ; 
zaraz, że  nie pragnie krwi jego, ani jego tow arzyszy, | 
a na d ow ód  sw ego usposobienia p ow oła ł się na fakt, j 
że mając w ielu  jeń ców  kozackich , n ie m yśli w yw ierać j 
na nich sw ej zem sty. I zgodnie z prośbą Nalew ajki, 
o b iecy w a ł w spaniałom yśln ie w staw ić się za  nim do  
k ró la ,.b y le  tylko w ódz kozack i spełnił sw e przyrze
czenia.

N a tle strasznych okrucieństw , jakich dopuszczali 
się m iejscow i m agnaci, od postępow ania Ż ółkiew skiego  
bije blask w ielk iego  serca, n iedostępnego uczuciom  j 
nienaw iści i zem sty. R ycerski hetm an rad m iecz ch o 
w ał do pochw y, gdy tylko zajaśniała m ożność p ok o
jow ego zakończenia sprawy.

P isząc z pod  Pikow a do Zam oyskiego, donosił 
mu, że  książę R óżyński, ku  którem u K ozacy pałali 
straszną nienaw iścią, a który zbrojnie p rzeciw  nim



wystąpił, w ziąw szy do n iew oli kupę hultajstwa, p ięć
dziesięciu jeń có w  ściąć kazał.

Ż ółk iew ski u bolew ał nad takiem  okrucieństw em .
„Ja — pisał — do tego czasu oprócz tych, co w  po

trzebie legli, zachow ałem  ręce sw e od  ich k rw ie”...
I dodaw ał, że' w ola łby , aby chore członki m ożna  

było nie odcinać, lecz  leczyć.
Jakoż ze swej strony czynił w szystko, aby do po

koju nakłonić K ozaków . N ie m ogąc dojść do ładu  
z Nalewajką, szukającym  tylko w yb iegów , napisał do 
stojącego pod  B iałą Cerkwią na czele  4000 ludzi Ło- 
body i w ezw ał atam ana do zaprzestania kroków  w o
jennych, ob iecując mu przebaczen ie króla i R ze
czypospolitej, b y le  tylko w rócił do  posłuszeństw a i ze 
rwał z N alew ajką. Ale K ozacy, n ie zaznaw szy w spa
niałom yślności polskiej, n ie w ierzyli Ż ółkiew skiem u. 
Hardy Łoboda, naw ym yślaw szy w ysłańcow i hetm ań
skiemu, odpraw ił go z niczem .

Ż ółkiew ski, w yczerpaw szy środki pokojow e, m ie
cza się chw ycił.

Położenie jego  b y ło  ciężk ie. Znajdow ał się w  kraju  
wzburzonym, z garstką jazdy. P rzyobiecane posiłki 
nie przybyw ały, p ieniędzy nie przysyłano, a m iejscow i 
panow ie, acz głów nie o n ich  chodziło , ani m yśleli go 
wspierać. Ż ółkiew ski sam  ło ży ł na op łacen ie kosztów  
wyprawy.

„Ale — pisał —  to już m niejsze rzeczy, daj tylko, 
Panie B oże, J. K. m ości i R zeczypospolitej w  uprząt- 
nieniu tej sw aw oli posłużyć. Jakoż nie w ątpię o tem, 
że to Pan Bóg zdarzy, ty lkoż potrzeba statecznego na 
to sposobien ia”.

L ecz zam iast stateczności ze strony m agnatów, za
miast pom ocy w  przedsięw zięciu , z prywatą spotykał

Ż ó łk ie -w sk i .  —  4 . 4 0



się Ż ółkiew ski. Oto książę M ichał W iśniow ieck i, je-: 
d en  z najm ożniejszych panów , posiadacz n iezliczo
nych  w łości po obu stronach Dniepru, rozporządza
jący  sam  pow ażną siłą zbrojną, zam iast wspomagać 
hetm ana, uparł się konieczn ie jech ać na sejm  do 
W arszaw y, by  d och odzić sw ych  prelensyj pieniężnych. 
P otężnego k sięcia  za led w ie zd oła ł Ż ółk iew sk i "wstrzy
m ać od  w yjazdu przyrzeczeniem , że sprawę jego po
prze u kanclerza i króla.

A tym czasem  K ozacy nie zasypiali sprawy. Na- 
lew ajko i Sawuła, połączyw szy sw e sił)*, skorzystali 
z zuchw ałej pew ności sieb ie k sięcia  Różyńskiego  
i w 8,000 ludzi napadli go pod Białą Cerkwią. Na 
szczęśc ie  Ż ółkiew ski, stojący podów czas w  Trzylesiu, 
słysząc grom y armatnie, pośpieszył księciu  z odsieczą; 
i w yzw olił go od n iechybnej zguby, gdyż K ozacy, na 
sam ą w ieść  o zbliżaniu się hetm ana, rozpoczęli odwrót. 
Ż ółk iew sk i w  nocy  przybył na pobojow isko, a do
w iedziaw szy  się, że  n ieprzyjaciel zatrzym ał się w  po
bliżu, postanow ił pociągnąć za  nim  i stoczyć walną 
bitw ę.

P od  sw em i rozkazam i m iał hetm an w raz z posił- 
k ow em i hufcami za led w ie 2,000 ludzi, a ch oć Kozacy 
czterykroć byli liczniejsi, n ie zw ażał na nierówność 
sił, lecz  ruszył naprzód i pod  Ostrym Kamieniem  
u derzył na tabor kozacki. N ieprzyjaciel bronił się 
z n iezw ykłą zaciętością, ale straciw szy m nóstw o za
bitych i rannych, opuścił "w n o cy  p lac boju, przepra
w ił się przez D niepr i ruszył do Perejasław ia.

W  tej b itw ie rany odnieśli N alew ajko i Sawuła, 
a zabity został głośny przew ódca kozacki, Sasko.

Po tem zw ycięstw ie Ż ółkiew ski udał się pod Białą 
C erkiew  i czekał tutaj na p rzy o b ieca n i posiłki. W yru-
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szył później do Kijowa, obronił to m iasto przed napadem  
K ozaków, a następnie przepraw ił się przez Dniepr, 
w ypłoszył nieprzyjaciół z Perejasław ia i dnia 25 maja 
1596 r. ob ieg ł ich  pod  Lubniami. Czternaście dni 
trwały krw aw e boje. K ozacy stawali do w alki z roz- 
paczliwem  m ęstw em , ale cierpieli g łód  straszny, a nie
pow odzenia w yw oła ły  w  ich  obozie straszliwe n ie
snaski.

Hetman rozpoczął układy z Łobodą.
K ozacy, podejrzew ając sw ego w odza o zdradę, 

zam ordowali go w  obozie, lecz , po d w óch  tygodniach  
beznadziejnej w alki, sam i uderzyli w pokorę i zw ró
cili się do Ż ółk iew skiego z prośbą o przebaczenie  
i  łaskę.

Zatriumfowało rycerstw o polsk ie, a zaw ziętość  
przeciw K ozakom  b yła  tak w ielka, że w  otoczeniu  
Ż ółkiew skiego zaczęto  się dom agać, aby dla postra
chu i przykładu na przyszłość, bez litości m ieczem  
wytępić w szystkich ob lężonych . L ecz uczucia n iena
wiści i zem sty ob ce b y ły  w ielkiej duszy hetmana. 
Szczęśliw y zw ycięsca  n ie m yślał zn ęcać się nad zw y
ciężonym i. Ż ółk iew sk i zażądał tylko, aby K ozacy, 
w ydaw szy działa, am unicję i sprzęty w ojenne, roze
szli się spokojnie do dom ów . W ybranego na m iejsce  
Łobody K rępskiego darow ał zdrow iem , tylko N ale- 
wajkę oraz garść innych m orderców , co  ręce sw oje  
splamili krw ią n iew innych  i m im o napom nień, oraz 
przebaczenia, w  dalszym  ciągu krw aw e prow adzili 
dzieło, zabrał ze  sobą, jako jeń ców  wojennych.

W  ten sposób głów ne siły  K ozaków  zostały zła
mane.

Pozostał jeszcze  z silnym  oddziałem  Kacper P o d -  
w y śó ck i,, który przez cały czas w alki pod Lubniami
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szalał w  okolicy , w zniecał w  przyległych  w siach i m ia
stach pożary, w  nadziei, że ch oć część w ojsk polskich  
ściągnie na sieb ie i u lży  oblężonym . P od w ysock i rów; 
nież prosił Ż ółkiew skiego o przebaczenie, a hetman: 
przychylił się do tej prośby, puścił go w olno do domin 
i w ojsku jego rów nież rozejść się d ozw o ił.

Bunt kozacki został poskrom iony.
A w ieść  o tem  po całej P olsce rozeszła się rados-; 

nem  echem . Im ię Ż ółkiew skiego rozebrzm iało sławą, 
w ojenną. Podziw iano bohatera, co  z garścią ja zd y | 
przetrwał w  zbuntow anym  kraju ciężką zim ę, odniósł i 
szereg św ietnych zw ycięstw , a zgniótłszy ostatecznie 
nieprzyjaciół pod Lubniami, w spaniałom yślnością uga-1 
sił straszliwy pożar n iezadow olen ia  i gniew u Kozaków.;

N ic dziw nego, że jako triumfator w jeżd ża ł Żół- i 
kiew sk i do Lw owa.

Pow itał go tutaj uroczyście  kanclerz Zamoyski, 
odebrał od  zw ycięzcy  trofea w ojenne, które wraz 
z N alew ajką odesłał królow i do  W arszaw y.

Stracenie n ieszczęsnego herszta i p rzyw ódcy  buntu; 
zakończyło  ponury dramat.

K ozacy, acz pobici i m ieczem  przyw iedzen i do po
słuszeństw a R zeczypospolitej, n ieprędko porw ali się 
do nowej walki. N ajw idoczniej ujęła ich szlachetność 
Ż ółkiew skiego, gdyż w wojnach, które m usiała n ie
bawem  prow adzić Polska, żyw y brali udział i m ę -| 
stwem  sw eni nieraz jeszcze  przyczynili się do św iet-; 
nych zw ycięstw  nad wrogam i R zeczypospolitej.

Ale panow ie ukrainni nie m ieli rozum u i serca 
Ż ółkiew skiego.

D ążąc do sch łopienia K ozaków , podsycali tlejące; 
iskry n iezadow olen ia , od  których om al n ie zginęła 
Polska.



Żółkiew ski, śród w odzów , prow adzących później 
wojnę z kozakam i, n ie znalazł godnego sieb ie na
stępcy. W praw dzie i później śród pogrom ców  ko
zackich by ły  najśw ietniejsze szable, ale nie było w o
dza, któryby w  tym  straszliw ym  dram acie dziejow ym  
podobnie, jak  Ż ółk iew ski, um iał skojarzyć m ęstw o w o 
jenne z rozum em  i sercem . T o teź na sm utnych dra
matu tego kartach, szlachetne czyny Ż ółkiew skiego  
jaśnieją n iew ygasłym  blaskiem .

* *
*

Po ukończeniu  w ojny z Kozakam i Ż ółkiew ski w ró
cił do W innik, które przepysznie się zabudow ały. 
W spaniały zam ek górow ał nad w znoszonem i gm acha
mi, a m iał b yć m iejscem  schronienia dla ludności 
przed napadam i Tatarów. A le okoliczn ości n ie po
zwalały hetm anow i przebyw ać dłużej w  k ole rodzin- 
nem i o sob iśc ie  k ierow ać robotam i przy rozszerzaniu  
się nowej a wspaniałej siedziby. N ad granicam i raz 
wraz zb ierały się w rogie siły i now em i wojnam i za 
grażaly P o lsce . W ięc  hetm an śpieszył w  p ole i, nie 
puszczając m iecza ze  starzejącej się dłoni, stał czujnie 
na straży grauic ojczystych.

N ie zaznała Polska pokoju za panow ania Zyg
munta III.

Król ku oburzeniu całej szlachty nie przestawał cią
żyć ku Austrji. Z dom u H absburgów w ybrał sob ie mał
żonkę i zab iegał o przyjaźń cesarza. Tym czasem  c e 
sarz R udoli odpłacał m u się  czarną n iew dzięcznością . 
Z jego poduszczeń  i za jego  pieniądze czynili Ko
zacy w ypraw y na Turcję i z jego  zapoczątkow ania  
rozpoczęła się na W ołoszczyźn ie now a zawierucha.
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W  roku 1600 w ojew oda w ołosk i, M ichał Bessaraba, 
w  porozum ieniu z cesarzem  zgrom adził liczn e w ojska  
pod  pozorem  w ypraw y przeciw  Turkom . Z temi 
w ojskam i w padł n iespodzianie do Siedm iogrodu, w y 
gnał oddanego P olsce  księcia  Zygmunta Batorego, 
a następnie napadł lennika polskiego, Jeremjasza Mo- 
hiłę i z w yjątkiem  Chocim ia, w  którym  się zam knął 
zw yciężon y hospodar, opanow ał cala ziem ię w ołoską. 
Chytry M ichał w szed ł w  porozum ienie z Turcją, a ufa
jąc w  pom oc cesarza, m arzył o stworzeniu w ielk iego  
państwa p od  w łasnem  sw em  berłem . Mając na za
w ołanie k ilkadziesiąt tysięcy szabel, stanow ił siłę p o 
ważną, a tem groźniejszy był d la Polski, że rozzuchw a
lony p ow od zen iem  w ojennem , porów nyw any przez 
p och leb ców  do A leksandra M acedońskiego, zaczął się 
porozum iew ać z w rogam i R zeczypospolitej i m yśleć  
o jej rozszarpaniu.

N ie docen iano w  kraju niebezpieczeństw a, jakiem  
groziły zam yshr M ichała. Sejm  1600 roku przeszed ł 
do porządku dziennego nad upokorzeniem  hołdow - 
nika P olski i n ie m yślał go bronić.

— Cóż to nas ob ch odzi — m ów ili posłow ie — kto  
panuje nad Dniestrem? N iechże Jerem jasza bronią ci, 
co go do Jass w prow adzili!

Ślepota polityczna wraz z głuchą zaw iścią ku Za
m oyskiem u sprawiły, że posłow ie, dworując sob ie  
z m niem anych niebezp ieczeństw , nie pow zięli żadnej 
uchw ały i żadnem i środkam i nie zabezpieczyli granic 
przed awanturniczym  M ichałem.

W ykorzystał chytry W ołoszyn  beztrosk liw ość p o l
ską i w od zow i sw em u, Babie - N ow akow i rozkazał 
w kroczyć w  granice R zeczypospolitej. D opiero gdy  
P ok ucie stanęło w  ogniu, gdy tłum y bezbronnych  
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m ieszkańców  zapędzili W ołosi do n iew oli, przekonała  
się szlachta, że  to nie w szystko jedn o, kto panuje nad  
Dniestrem .

A Michał z potęźnem  wojskiem  rozłożył się pod  
Chocim iem .

Ż ółkiew ski na rozkaz Z am oyskiego z garstką ry
cerzy w yruszył pod  Chocim, b y  śled zić obroty w o 
jenne M ichała, a Zam oyski nagwałt zaczął czynić za
ciągi, by w esprzeć hetm ana polnego i połączonem i 
siłam i rozpraw ić się z wrogiem . L ecz Ż ółkiew ski, nie  
czekając przybycia kanclerza, u derzył w  porozum ieniu  
z załogą Chocim ia na W ołoch ów , w yparł ich  z w łas
nych ok opów  i zm usił do cofnięcia się o m ilę. W tedy  
Michał, ufny w  swój talent dyplom atyczny, listow nie  
zapytał hetm ana, w  jakim celu  przechodzi Dniestr i co  
przynosi: w ojnę, czy  pokój?

O dpow iedział na to Ż ółk iew ski, że w ojna lub p o 
kój od  króla zależy, jeśli tedy M ichał ukorzyć się 
pragnie, pozostaw ia mu trzydzieści dni czasu na p o
rozum ienie się z Zygmuntem.

Michał, poznaw szy na sob ie siłę oręża polsk iego, 
poczuł się zagrożonym  w  sw oich  zdobyczach , w ypraw ił 
w ięc  posła do Zygmunta, a Ż ółk iew ski, m ając zbyt 
mało w ojska, by  m ierzyć się z przebiegłym  W ołochem , 
nie przeszkadzał układom , licząc, że tym czasem  nad
ciągnie Zam oyski. Jakoż kanclerz, zasilony przez  
hufce m ożnych panów , połączył się z Ż ółkiew skim  
pod Filipinam i, a dnia 19 października 1600 r. po dłu
gich i m ęczących  pochodach  stanął pod m iastem  P ło-  
weszti naprzeciw  w szystkich  w ojsk Michała.

W edług H eidensteina siły  polsk ie wraz z Kozakam i 
w ynosiły  20,000 ludzi, gdy W ołosi w  50,000 stali w  b o 
jowym  ordynku.
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Zam oyski, rozglądając się ze  w zgórza w  obozie  
nieprzyjacielskim , ociągał się z w ydaniem  bitwy. Ale 
Ż ółkiew ski wraz z  w ojew odą lubelskim , Sobieskim , 
udał się do kanclerza i, w idząc w ahanie się naczel
n eg o  w odza, jak  ongi pod B yczyną, dodał mu ducha  
i, przedstaw iając sw e racje, zachęca ł do n iezw łocznego  
w ydania boju. Usłuchał hetm an w ielk i hetm ana p o l
nego i w yd ał hasło do bitw y. R uszyło w ięc  naprzód  
rycerstw o. R ozgorzała w alka zaciekła. Chwiało się  
zw ycięstw o na ob ie strony, gdy nagłe ukazanie się 
K ozaków , w ypadających z gęstw in leśnych  z przeraź
liw ym  w rzaskiem  na tyły  i lew e  skrzydło W ołoch ów , 
zm ieszały nieprzyjaciela i strasznym  przejęły go p o 
p łochem . W szystk ie góry i w ąw ozy rozebrzm iały  
okrzykiem  przerażenia. W ojska M ichała rzuciły się  
do ucieczki. R ozpoczął się pogrom , z którego Michał 
za led w ie 4,000 ludzi uprow adzić zdołał.

Cały obóz, w szystkie działa, 95 chorągw i dostało  
się zw ycięzcom .

Zam oyski znow u uroczyście osadził w  Jassach Je- 
remjasza Mohiłę, a na dalszej W ołoszczyźn ie brata 
jego, Sym eona. Obaj zobow iązali się p łacić corocz
nie 40,000 czerw onych  złotych  i 3,000 załogi polskiej 
utrzym yw ać w  sw ych  zam kach.

Św ietne zw ycięstw o  nad M ichałem uratowało p o 
w agę R zeczypospolitej. Pragnął Zam oyski w yzyskać  
ow oce tego zw ycięstw a i uczynić porządek w. S ied
m iogrodzie, ale burza, idąca z przeciw ległych  kre
sów , bo od  Inflant, zagrożonych przez Szw ecję, o d 
ciągnęła obu hetm anów  ku innym  krańcom  R zeczy 
pospolitej.

W inow ajcą tej nowej w ojny był Zygmunt III, który, 
objąw szy tron szw edzki po śm ierci sw ego ojca, nie  
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umiał zjednać now ych  poddanych, a polityką dw u
znaczną naraził sobie przyw iązanych do protestan
tyzm u S zw edów . Gdy po odbytej w roku 1594 k o 
ronacji, pow rócił do Polski, stryj jego, Karol, książę 
Sudermanji, m ając pow ierzoną sob ie w ładzę nad kra
jem, jaw nie zbuntow ał się przeciw  Zygm untowi i sam  
dążył do ow ładnięcia tronem . W , roku 1598 król 
znow u zaw itał do Szwecji, ale nie ugasiw szy w zbu
rzenia, n iepew n y życia  w  sw em  królestw ie, rozgory
czony i zaw iedziony w  nadziejach, pow rócił z niczem  
do P olsk i. W  rok później sejm zebrany w  Sztokhol
mie, w yp ow ied zia ł posłuszeństw o Zygmuntowi. A ksią
żę Sudermanji, Karol, chcąc do reszty pognębić Zyg
munta i p ow iększen iem  posiad łości szw edzkich  uto
row ać sob ie drogę do tronu, w k roczy ł na początku  
r. 1601 do n iezabezp ieczonych  luflant i w  krótkim  
czasie n iem al cały kraj opanow ał.

Szw ecja, w  której P olacy, wprow adzając na tron 
polski Zygmunta, w id zieli przyszłą sojusznicę, stawała  
w  szeregu groźnych w rogów  R zeczypospolitej.

Zaczęła się  w ojna, mająca trwać lat k ilkadziesiąt, 
wojna, do której P olska nie daw ała p ow odu, a do  
której naprzekór sw ym  interesom  przez Zygmunta III 
została wciągnięta.

Nim  król z Zam oyskim  i Ż ółkiew skim  zjaw ił się 
się na p lacu boju, w ielk ie  zw ycięstw o  odniósł nad  
Szw edam i pod  Karkbuzem  hetm an w ielk i litew ski 
K rzysztof R adziw iłł, a później hetm an polny litew ski, 
Karol C hodkiew icz, jed en  z najdzieln iejszych  w o d zó w  
polskich, w  straszliw y sposób rozgrom ił najezdników  
pod K okenhauzem . P rzybycie hetm anów  koronnych  
pom nożyło niebawrem k lęski Szwredów . Żółkiew ski, 
zw olennik szybkiego działania, natychm iast po w kro-
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czeniu na p lac boju, radził iść przeciw  K arolowi, 
który schronił się do Rygi, by w  razie n iepow odzen ia  
m óc w  każdej chw ili odpłynąć do Szwecji. Hetman  
polny sam ofiarow yw ał się ścigać Karola. A le ostroż
ny Zamoyski, czekał aż w ięcej w ojska się zgrom adzi. 
N iespokojny o lo sy  projektow anej w ypraw y, zezw olić  
na nią nie chciał.

R ozpoczęła  się długa i nużąca wojna, szczególn iej 
m ęcząca dla żołnierza polskiego, który tęsknił do b i
tw y w  otwartem  polu, a musiał przedew szystkiem  zd o
byw ać zam ki, opanowrane przez Szw edów .

Ż ółkiew ski brał udział w  sławnem  oblężeniu  W ol-  
maru, który poddał się po długich i zaciętych  sztur
mach. W  ręce p olsk ie w padli d ow ód cy  twierdzy: 
Carlson i generał Pontus de la Gardie. P ierw szego, 
jako jeńca  odesła ł Zam oyski do Raw y, drugiego, który  
słynął z dzieł r3rcerskich, gdy zobow iązał się nie pod
nosić już w ięcej oręża przeciw  Zygm untowi w ym ienił 
na jeńca polskiego. Ż ółkiew ski, chcąc ze  swej strony  
okazać cześć Pontusow i, obdarzył go piękną szubą  
z rysi, co  Pontus, jak  się okaże, g łęboko zachow ał 
w  pam ięci.

Po zd ob yciu  W ołm aru w'zięty został F elin , p od 
dały się inne zam ki i oręż polsk i ciągłe św ięc ił triumfy. 
W reszcie pociągnął Zam oyski pod  B iały Kamień  
(W eissenstein), potężną tw ierdzę, osaczoną trzęsaw i
skam i i w ielce do zd ob ycia  trudną. Już ca ły  m ie
siąc trwało ob lężen ie, gd}r w  ob ozie  polskim  otrzym a
no w iadom ość, że generał szw edzki Arnep grom a
dzi wojska p od  Rewdem i oblężonej fortecy zam ierza  
iść z odsieczą.

Przeciw  Arnepow i w yruszył Ż ółkiew ski.
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O p och odzie jego d ow ied zia ł się w ód z szw edzki, 
bo czekał na wojska polsk ie w szyku bojow ym , u b ez
p ieczyw szy się od  natarcia jazdy długą linją ostro- 
kołów . W idzia ł Ż ółk iew ski, że  nie łatw ą b ęd zie miał 
sprawę, ale n iezrażony przeszkodam i, natychm iast 
sprawił sw e hufce i, n ie dając im chw ili w ytchnienia, 
rozpoczął b itw ę. Stefan P otock i i Zygmunt Kazanów^  
ski poprow adzili ciężk ie pułki do ataku, ale nie m ogli 
rozerw ać przeszkody z ostrokołów  i pod  gradem  kul 
zm uszeni byli się cofnąć. N ie dali przecież za w y 
graną i po raz drugi pom knęli do boju. N adarem nie  
przecież usiłow ali w edrzeć się do obozu. D w ie go
dziny trwała zażarta walka, nie dając żadnego rezul
tatu. Hetm aą, w idząc n iem ożność złam ania n ieprzy
jaciela od  czoła, w ysłał na jego tyły lekką jazdę i ta 
dopiero uderzeniem  sw ojem  zm usiła S zw edów  do 
zm iany pozycji. Skorzystał z chw ilow ego zam ieszania  
Ż ółkiew ski i odrazu w szystkie chorągw ie rzucił na 
wroga. N ie w ytrzym ali Szw edzi strasznego natarcia 
i poszli w  rozsypkę. Bitwa skończyła  się rzezią. P o 
legł Arnep, przebity kopją husarza, trupem zasłała  
ziem ię piechota szw edzka, a uciekające szczątki jazdy  
aż do R ew ia gonili P olacy.

W szystk ie działa i ca ły  obóz n ieprzyjacielski stał 
się łupem  zw ycięsk iego  hetm ana. Na 5,000 ob liczali 
w spółcześn i p oległych  w  tej potrzebie Szw edów .

Świetne zw ycięstw o  złam ało ducha załogi w o b lę 
żonej tw ierdzy. P oddał się Biały Kamień i już tylko 
Rawa, Parnawa, R ew el i Dorpat pozostaw ały do zd o
bycia.

A le jak  niem al w każdej kampanji, prow adzonej 
przez Polaków , a przeciągającej się dłużej, i tym ra
zem  zn iech ęcen ie ogarnęło rycerstw o. Panow ie, co



w łasne hufce przyprow adzili, zaczęli w ym ykać się do  
dom ów . R adziw iłł, aby  nie podlegać w ładzy Zam oy
skiego, usunął się z p lacu  boju, a za jego przykładem  
szli inni. Nadom iar n ieszczęścia  wrojsko, n ie otrzy
m ując żołdu, zaczęło  szem rać, a gdy kanclerz chciał je  
prow adzić p od  Dorpat, nie posłuchało rozkazów . N ie
szczęśliw y w ódz słał do króla listy błagalne, prosił
0 posiłk i i p ieniądze, sam, co  tylko mógł, zastawiał
1 rozdaw ał w ojsku, ale n ie zd o ła ł już pow strzym ać  
rozprzężenia.

R zeczpospolita  coraz częściej zaporóinała o sw oim  
żołnierzu.

I coraz częściej zw ycięsk i w ód z staw ał się p rzed
m iotem  obm ow isk  i zaw iści. N ie om inął tego losu  
Zam oyski; Zaczęto go oskarżać, że sam podn ieca  
niezadow olen ie wojska, że  w ojnę ch ce przegrać. 
Za św ietne zw ycięstw a  płacono mu najczarniejszem  
oszczerstw em .

Kanclerz, liczą cy  podów czas sześćdziesiąt trzy lata, 
czuł się starym, schorzałym . N iechętn ie ruszał na 
w ypraw ę do Inflant. W cześniej, gdy jeszcze kampanja 
zapow iadała się dobrze, prosił króla, b y  m ianow ał na 
jego  m iejsce następcę. W reszcie  w  grudniu 1602 ro
ku, targany zgryzotą, z łoży ł dow ództw o.

Król pow ierzył w ielkorządztw o Inflant C hodkie
w iczow i, który, z  garstką pozostałego w ojska, w  dal
szym  ciągu odnosił w ręcz n iepraw dopodobne zw y
cięstwa. Ale św ietn ie rozpoczęta kampanja pom im o  
now ych  cu d ów  m ęstwa, jakiem i zajaśniał C hodkiew icz, 
zaczęła  się przedłużać: sam o m ęstw o nie m ogło za
stąpić sił n iezbędnych  do szczęśliw ego ukończenia  
w ojny. W ytrw ałość i przew aga liczebna Szw edów
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sprawiały, że n ieprzyjaciel coraz m ocniej czuł się 
w Inflantach.

W  samej Szw ecji upadła pow aga Zygmunta.
W idział to Karol suderm ański i zd o b y ł się na krok  

stanowczy: dnia 22 m arca 1604 r. ogłosił się królem  
Szw ecji. B yło to n ow e w yzw anie, rzucone Zygmun
towi i now a zapow iedź nieubłaganej w ojny z Rzeczą- 
pospolitą.

P row adził ją  tym czasem  C hodkiew icz.
Zam oyski p ow rócił do Polski, a Ż ółk iew sk i w yru

szył nad Dniepr, by  m ieczem  sw ym  zasłonić Ojczyznę 
przed spodziew anym  napadem  Tatarów.
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IV .

KRÓL I HETMAN.

T ym czasem  polityka Zygmunta w yw oływ ała  w  kra
ju coraz g łębsze n iezad ow olen ie. Szukanie oparcia  
w  Austrji i konszachty ze zdradliw ym  dom em  Habs
burgów  oburzały przeciw  królow i opinję, a Zam oy
skiego popchnęły  do gw ałtownej opozycji. R ozgnie
w any kanclerz n iebezpiecznym  był przeciw nikiem . 
Już w  roku 1592, podczas obrad sejmu inkw izycyj- 
nego, pokazał królow i, co  m oże. Gdy na sejm ie tym  
ujawniło się, że król żyw i zam iar opuszczenia Polski, 
a koronę polską pragnie oddać dynastji H absburgów, 
zerw ała się istna burza i pioruny gniew u zw aliły  się 
na głow ę królew ską. Na sejm ie tym Zam oyski przy
m usił ostatecznie króla do w yrzeczen ia  się know anych  
na szk od ę R zeczypospolitej układów , poniżył go i upo
korzył. Pom im o to Zygmunt trwał uparcie w  zam ia
rach sw oich  szukania sojuszu z Austrją. W ięc  n ie
ch ęć w zajem na pom iędzy kanclerzem  a królem  p o
w iększała się  nieustannie.

Z b iegiem  czasu m nożyły się tej n iechęci przyczyny.
Zaraz w  początkach panow ania Zygmunta, Zam oy

ski starał się zapalić go do olbrzym ich planów', które 
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snuł przed śm iercią Batory. O koliczności sprzyjały  
■wielkiemu przedsięw zięciu , ale król nie w ażył się na 
nie. Obawiał się otwartej w ojny z M oskwą, lecz  nie 
wahał się później, w  warunkach mniej przyjaznych, 
okazać poparcia awanturniczej przeciw  M oskwie w y
prawie, której skutków  niepodobna b yło  przew idzieć.

A stało się to w  okolicznościach  następujących.
W  roku 1598 na tronie carskim zasiadł m orderca  

carew icza Dymitra, Borys Godunow. W  p ięć lat póź
niej na dw orze k sięcia  Adam a W iśn iow ieck icgo  zjawił 
się m łody w łóczęgą  i przedstaw ił się, jako carew icz  
Dymitr, syn Iwana Groźnego i jedyny praw y jego  na
stępca. B ył to zb iegły z klasztoru m nich, a nazyw ał 
się Grzegorz Otrepiew. Zręczny oszust opow iadał
0 cudow nem  sw em  ocaleniu , o zam ordow aniu przed  
laty innego chłopca, którego rzekom o podsunięto sie
paczom  G odunowa, o sw oich  dziw nych przygodach
1 tułaczce, a skarżył się na straszny los i prosił k się
cia o pom oc w  odzyskaniu  należnej mu korony car
skiej. Magnat, k tórego próżności dogadzała opieka  
nad kandydatem  do tronu m oskiew skiego, zajął się 
losem  oszusta. Za przykładem  W iśniow ieck iego po
szli inni panow ie, a w ojew oda sandom ierski, Jerzy 
Mniszech ob ieca ł szalb ierzow i oddać za żonę sw ą córkę  
Marynę, gdy ten na tronie carskim  zasiądzie.

W  praw dziw ość m niem anego Dymitra nie w ierzył 
na jedn ą  chw ilę Zam oyski, w idząc w  jego op ow ie
ściach raczej scenę z kom edji, niż praw dziw e zdarze
nie. N ie ufali oszustow i Ż ółkiew ski i Chodkiew icz. 
Ale król zainteresow ał się m łodym  w łóczęgą, bo Otre
piew  nie tylko w yrzek ł się schizm y i uznał się za syna  
kościoła katolick iego, ale cale carstwo m oskiew skie  
ob iecyw ał sk łon ić do przyjęcia religji katolickiej. P o-
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parli oszusta Jezuici, a Zygmunt, b ęd ący  pod  wpty- 
w em  potężnego zakonu, otoczył go też sw ą m ożną  
protekcją.

M niemany Dymitr, w spom agany przez zbrojne hufce 
kilku panów  polskich , ruszył na podb icie  carstwa.

W ob ec w ojny ze Szw ecją, intryg Austrji, n iepok o
jó w  na W ołoszczyźn ie, w o b ec  k on ieczn ości ochrania
nia granic od  napadów  tatarskich i groźnej postaw y  
Turcji, w ystaw ianie R zeczypospolitej na zatargi z M os
kw ą, w  celu  n iepraw dopodobnego nawrócenia jej na 
katolicyzm , naw et w  w ypadku pow odzen ia  w ypraw y, 
było  krokiem  niebezpiecznym . T o też nieopatrzne  
postępow anie króla budziło  n iezad ow olen ie śród p o
w ażniejszych senatorów , a w  Zam oyskim  stanow czego  
m iało przeciw nika.

A le Zygmunt nie liczy ł się :z opinją i n iedw uznacz
nie w yzyw ał ją  do boju.

P o  śm ierci żon y swej, Anny, król po raz drugi 
postanow ił w ejść w  zw iązki m ałżeńskie, a znow u szu
kał żony na dw orze Habsburgów. Potężna dynastja 
panująca w  Austrji, Hiszpanji, W łoszech , N iderlandach, 
w  C zechach i na W ęgrzech, a rozszerzająca sw e  
w p ływ y zapom ocą zw iązków  m ałżeńskich oddaw na  
zarzucała sw e sieci na R zeczpospolitą, nad którą rów 
n ież pragnęła rozciągnąć sw e w ładztw o. N ie brak było  
jaskraw ych d ow odów , że Austrja zdradziecko p ostę
puje z Polską. W iedzia ł o tem  Zygmunt, ale n ie w a
hał się  szukać z  nią now ych  zw iązków , bo Habsbur
gow ie  dążenie do opanow ania świata prow adzili, p od  
hasłem  przyw rócenia katolicyzm u w e  w szystkich  kra
jach, które od  Rzym u odpadły. A hasło to by ło  d e
cydujące d la polityki Zygmunta.
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W prawdzie król w yrzekł się juz planów odstąpie
nia korony polskiej H absburgom , ale pow ziął myśl, 
b}' jeszcze  za sw ego życia  zapew nić tron polsk i k ró 
lew iczow i W ładysław ow i. W  len  sposób chciał po
zbaw ić szlachtę prawa w olnego obioru króla, a w ięc  
jednego z najw ażniejszych jej przyw ilejów . W praw 
dzie nikt nie w yp ow iadał się  w ów czas przeciw  W ła
dysław ow i, ow szem , w nim w idziała szlachta następcę  
Zygmunta, ale chciała, aby k rólew icz przez wolny  
wybór na tronie osadzony został. Z tego pow odu  
interesowano się naw et w ychow aniem  m łodziutkiego  
W ładysław a, a zarzucano królow i, że oddał syna pod  
opiekę niew iast i o toczy ł go cudzoziem cam i.

Na sejm ie -w roku 1605 postępow anie króla znow u  
poddane zostało najostrzejszej krytyce.

A śród tych, którzy wystąpili przeciw  królow i, na 
czoło w ysunęli się Ż ó łk iew sk i i Zam oyski.

P ierw szy z nich w yraził przedew szystkiem  żal z p o 
wodu w yp ad ków  w  Inflantach, które zlała obficie  
krew całych  p okoleń , a które dotychczas nie zostały  
uspokojone. N ie wunił z tego pow odu  króla, w idząc  
przyczynę n iepow odzeń  w  niezgodzie szlachty i roze
rwaniu ostatniego sejmu. W  sprawach m oskiew skich  
radził czekać cierpliw ie na w ynik  podjętej przez D y
mitra w ypraw y. Przechodząc do kw estyj, najżywiej 
sejm obchodzących , zastrzegł się, że nie ch ce poniżać  
dostojeństwa k rólew sk iego, lecz  spełn ić swój ob o 
wiązek.

„Zawsze ten cny naród polsk i — m ów ił hetm an — 
wiary panom  sw ym  dotrzym yw ać i onych m iłow ać  
zwykł. W  inszych narodach pany sw e kozikam i kolą, 
a u nas z łaski bożej nic takow ego nie było  zam yś
lono. Ale z w oln ości praw i sw obód  sw oich  napom-
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n ieć pana, zaw sze b y ło  i jest w olno z ochronieniem  
dostojeństw a waszej królew skiej m ości”.

W  m yśl tego napom inał króla, b y  w yrzek ł się za
m iarów  koronow ania jeszcze za sw ego życia królew i
cza W ładysław a, zaręczając, że nie kto inny, jeno  
W ładysław  po ojcu sw oim  tron polsk i posiądzie, lecz 
przez w oln y w ybór szlachty, a nie przez narzucenie  
Polakom  panującego. Przestrzegał tylko, b y  k róle
w icz w yjęty b y ł „z op iek i i konserw acji b iałogłow - 
sk iej” i by  w ychow aniem  przyszłego króla n ie zajm o
w ali się cudzoziem cy.

„Niech ten zacny potom ek waszej królew skiej 
m ości obcych  narodów  ludzi sob ie nie sm akuje, lud  
polski m iłow ać n iech  się u czy ”— dom agał się hetman, 
tw ierdząc, że  w łaśn ie n ieodp ow ied n ie w ychow anie  
stać się m oże przeszkodą do objęcia tronu. W skazy
w ał Ż ółk iew sk i inną je szcze  przeszkodę, którą rów 
n ież król stwarzał, a to przez swój zam iar ponow nego  
sp ow inow acen ia  się z dom em  rakuskim. W  zam iarze 
tym  w id zia ł hetm an kopanie d o łk ów  p od  „królew i
czem" jegom ościa”.

„Kto, — tw ierdził Ż ółkiew ski, —  w  postępki i w  hi- 
storje dom u rakuskiego w ejrzeć chce, ten jaśnie oba- 
czy, że  do w szystkich państw, które jedn o  n a  ten  
czas trzymają, przez b ia łogłow y dom u sw ego przyszli”.

Z w ielką powagą i godnością  napom inał króla Ż ół
kiew ski, n ie unosząc się i zachow ując m iarę w  w y
rażeniach. N ie tak przem aw iał Zam oyski. M owa tego 
ostatniego była nam iętna i bezw zględna. Surow o o c e 
nił on  w ypraw ę Dym itra i rolę, jaką król odegrał 
w  tej sprawie.

„Słyszeliśm y, że ten Dymitr b y ł zadłabiony, dziś 
znow u żyje! Cóż to? czy  jaką kom edję Plauta lub Te- 
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rencjusza grają przed nami! W szystko to ciężk ie k ło 
poty na R zeczpospolitą  sprow adzić m o że”!

G niewał się  na króla i za  n ieszczęśliw y przebieg  
wojny w Inflantach.

„W styd jest, m iłościw y panie, d la tej korony p o l
skiej z tak m ałym  n ieprzyjacielem  lat k ilkanaście n ie
użyteczne, n igdy n ieukończone prow adzić b o je”.

Zarzut ostatni n ie b y ł słuszny. Zam oyskiego za
ślepiał gniew . N ie król b y ł wanien, że  sejm poprzedni 
rozszedł się, n ic nie zdziaław szy, że  niezgoda szla
checka, o której m ów ił Ż ółkiew ski, nie d ozw oliła  za
dać Szw edom  stanow czego ciosu. Słusznie natomiast 
gromił Z am oyski króla z pow od u  zam ierzonego m ał
żeństwa, ale niepotrzebnie dotykał go osobiście .

„Zamysł w aszej kr. m ości żenienia się z siostrą 
nieboszczki, ś. p. królow ej polskiej, w ca le  mi się nie 
zda: przez ożenienia dom  rakuski poujarzm iał kró
lestw tyle, nadto jest to obrzydliw a, zakazane od  
Boga, a w iesz, w asza król. m ość, że  Pan B óg za grze
chy królów  zw yk ł lud  w szystek  karać. Z m iejsca  
w ięc m ego i sum ieniem  senatorskiem  nie pozw alam  na 
to i p rzeczę”...

I poddając najostrzejszej krytyce całe postępow a
nie i w szystkie tajne zam ysły króla, m ów ca nie cofnął 
się przed  groźbą, jakiej w  R zeczypospolitej żaden król 
nie usłyszał jeszcze od  sw ego urzędnika.

„Nie now inać to Polakom , gdy im królow ie przy
sięgi n ie  dotrzym yw ali, że  ich  wygnano z korony, 
a obierano innych. Jeżeli w ięc  i w asza król. m ość  
nie obaczysz się, ani popraw isz, nam nielza, jak idąc  
torem przodków  naszych, w aszą król. m iłość, pana 
naszego m iłościw ego za  m orze od w ieźć , gdy się już
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sam w asza król. m iłość z królow ania sw ego w yzuw ać  
raczysz”...

D w ie te m ow y doskonale malują charakter i uspo
sob ienie obu hetm anów . Zam oyski w ystępow ał w o
b ec Zygmunta,' jak  oskarżyciel i pogrom ca, w m ow ie  
jego grzm iał gniew, słow a były, ostre, jak strzały, 
a ciężkie, jak  kam ienie. G niewał się, jak lew , co u d e
rzeniem  ciężkiej łapy w  każdej chwili zm iażdżyć m oże  
sw oją ofiarę. Pokazując Zygm untowi drapieżne pa
zury, daw ał mu odczuć sw oją potęgę, poniżał go i upo
karzał, lecz, zostaw iając na Ironie, nie doprow adzając  
rzeczy do ostateczności, pogłębiał tylko ku królow i 
n iech ęć i odbierał mu resztkę powagi. Stanow isko  
Zam oyskiego ośm ielało n iezadow olonych  z króla m ag
natów i zachęcało  ich do zrzucenia z tronu Zygmunta. 
Ale Zam oyski był jedynym  w R zeczypospolitej m ę
żem, który bez głębszych w strząśnięć m ógł dzieła lego 
dokonać. T ym czasem  nie miał on  tego zamiaru. 
W  ten sposób  stanow iskiem  sw ojem  w nosił w um ysły  
ferment, przygotow yw ał burzę, której nie danem  mu  
b yło  już opanow ać.

Ż ółkiew ski, którego n igdy nie zaślepiała nam ięt
ność, n ie szed ł śladam i sw ego mistrza. G łęboko lo 
jalny, m ający zaw sze w w ielkiem  poszanow aniu prawo, 
szczery i prosty, w idzący  w  osob ie króla majestat 
R zeczypospolitej, w skazyw ał b łęd y  Zygmunta, „napo
m inał' go, lecz nie poniżał samej w ładzy, którą król 
w yobrażał. W iedział, że  się naraża, lecz spełniał swój 
obow iązek  obyw atelsk i, spełniał uczciw ie i pow ażnie.

Król oburzony b y ł na Z am oyskiego do tego stop
nia, że  podczas jego  m ow y m iał porw ać za rękojeść  
szabli. Ale n iezdolny naw et do w yb u ch ów -w ielk iego  
gniewu, poraiarkował się szybko: nie w yjął m iecza, 
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zapłakał tylko, nie m yśląc zresztą o w yrzeczen iu  się 
sw oich zam 3rsłó\v.

Sejm znow u się rozszedł, n ic nie zdziaław szy dla 
kraju. W  gadulstw ie polskiem  utonęły najw ażniejsze  
zagadnienia państw ow e, nie d oczekaw szy  się rozw ią
zania. Jedna tylko sprawa pom yślnie została w  tym  
czasie załatw iona. Oto król, idąc za życzen iem  po- 
wszechnem , od dał w ielką buław ę litewską po zm ar
łym R adziw ille, słynnem u pogrom cy Szw edów , Chod
kiew iczow i.

Buław a ta nie m ogła  dostać się w  ręce godniejsze. 
Chodkiew icz, prow adząc w ojnę w Inflantach z garstką 
żołnierzy, a odniósłszy m nóstw o św ietnych zw ycięstw , 
wkrótce po otrzym aniu w ielk iej buław y, zadał Szw e
dom nową, a lak straszną klęskę, że zaćm ił nią w szyst
kie poprzednio odniesione zw ycięstw a. Oto dnia 27 
września 1605 roku, mając niespełna 4,000 jazdy zm ie
rzył się pod K ircholm em  z 17-tysiączną armją Karola 
Suderm ańskiego. W  czterogodzinnym  boju, hetman  
z szablą w ręku, sam prow adząc do ataków  sw ą strasz
liwą jazdę, dziew ięciom a tysiącam i trupów nieprzyja
cielskich zasłał pole w alki, zd ob y ł cały obóz szw edzki, 
11 dział, 60 chorągw i. Karol za led w ie z żvciem  zda- 
żył u ciec  z placu bitwy.

To n iepraw dopodobne, a głośne na cały świat zw y
cięstwo, daw ało doskonałą sposobność do zaw arcia  
pokoju ze  Szwecją i utrzymania przy P olsce  zarów no  
Inflant, jak  Eslonji. L ecz trwałość pokoju wymagała, 
aby król zrzekł się korony szw edzkiej. N iestety, do 
takiej ofiary Zygmunt nie b y ł zdolny. A że zw ycięsk i 
żołnierz C hodkiew icza, nie otrzym aw szy zaleg łego  
żołdu, opuszczał sam ow olnie szeregi i z łorzeczy ł het
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m anowi, i ż w plątał go w  ogrom ną n ędzę, w ięc  po
przestano na zaw ieszen iu  broni ze Szwedam i.

W ojna miała się w krótce rozpocząć na nowo: S zw e
dzi w ykorzystali w ew nętrzne rozruchy w  P olsce, które 
w yw ołało  znow u postępow anie Zygmunta.

Bo pom im o w szystkich ostrzeżeń król nie w yrzekł 
się zam iaru poślubienia arcyksiężniczki Konstancji. 
W yw oła ło  to n ow e oburzenie. Na w iadom ość, że  
Konstancja m a przyjechać do Krakowra, książę Ostrog- 
ski, kasztelan krakow ski, donosił Zam oyskiem u, iż 
zam ierza zw ołać szlachtę i zbrojną siłą zagrodzić na
rzeczonej królew skiej drogę do Polski. Zam oyski p o 
w ściągnął kasztelana. Stary hetm an obaw iał się  w ojny  
dom ow ej, utrzymując, że łatw o ją rozpętać, lecz  sto
kroć trudniej uśm ierzyć. Jakoż tylko sw oją pow agą  
pow strzym yw ał rosnące przeciw' królow i oburzenie.

A le na n ieszczęście  d la króla dnia 3 czerw ca 1605 
roku Zam oyski umarł.

N ieocen ion ą stratą był dla R zeczypospolitej zgon  
znakom itego m ęża. A śm ierć jego  szczególniej b o 
leśn ie odczuć m usiał Żółkiew ski, który w yszed ł ze 
św ietnej szkoły kanclerza i losy  swroje z jego losam i 
i jego  działalnością zw iązał. W  Ż ółkiew skim  w idział 
Zam oyski sw ego następcę. Istotnie on najbardziej b y ł 
w skazany, b y  zająć m iejsce zm arłego kanclerza. Za
leca ł go na m iejsce po Zam oyskim  rozum  i d ośw iad 
czenie, n iepospolite zd olności i praw y charakter. Ale 
Ż ółkiew ski sw oją praw ością i napom inaniem  króla  
naraził się Zygm untowi, a nie m iał w  sob ie , jak zm arły  
przyjaciel ow ej natury zd ob yw czej, która narzuca się  
sam a przez się i szturm em  zdobyw a należne sob ie sta
now isko. Na dw orze królew skim  ścierały  się próżności 
i am bicje, w ielką rolę odgryw ały intrygi, a łaską pań-



sltą cieszyli się pozbaw ieni w łasnego zdania poch lebcy . 
W  atm osferze dworskiej n ie było  m iejsca d la takiego  
m ęża, jak  Ż ółk iew ski.

N ie lub ił król hetm ana i nie m yślał w yróżniać go 
swą łaską.

W ięc kto inny w yciągnął ręce po spadek  m oralny  
po zm arłym  dostojniku.

W olą  Z am oyskiego nad nieletnim  synem  jego T o
m aszem  ustanow ieni zostali, jak o  opiekunow ie: Żół
kiew ski, biskup chełm ski Zam oyski i w ojew od a kra
kow ski, Mikołaj Zebrzydow ski.

T en ostatni należał do najm ożniejszych w  K oronie  
m agnatów. Spokrew niony z dom em  Zam oyskich i Ż ół
kiew skich, m iał szeroko rozgałęzione stosunki i duże  
zachow anie u szlachty. N iegdyś cieszy ł się w zględam i 
króla, lecz  później doznał jego niełaski. A gdy Zyg
munt od m ów ił mu oddania paru w akujących po Za
m oyskim  starostw, obrażony w ojew od a uniósłszy się  
nienaw iścią, rozpoczął knuć zem stę przeciw  królow i.

W  m urach zam ku królew sk iego  znajdow ał się dom , 
przeznaczony na przyjęcie gości zagranicznych. Ten  
dom za zezw olen iem  Batorego zam ieszk iw ał d ożyw ot
nio Zam oyski, lecz  że w  ostatnich la lach  sw ego życia  
rzadko p rzebyw ał w  K rakowie, w ięc  Z ebrzydow skie
mu odstąpił m ieszkanie. Król, oczekując przyjazdu  
licznych  gości na sw e gody w eselne z arcyksiężnicz- 
ką Konstancją, p o lecił Z ebrzydow skiem u zajm ow ane 
m ieszkanie opuścić. Ż ądanie króla uznał w ojew od a  
za osobistą ob elgę. Czas jakiś ociągał się z  w yp eł
n ieniem  objawionej mu w oli, a gdy król n ie przestał 
nalegać. Z ebrzydow ski zapow iedzia ł groźnie:

—  W yn iosę się z  dom u, ale ręczę, że król w yn ie
sie się z królestwa!...
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I w  m yśl tej zap ow ied zi rozpoczął w alkę z Zyg
m untem. Jako w ykonaw ca ostatniej w oli Zam oyskiego  
i opiekun jego syna, w ystępow ał odtąd, jako spadko
b ierca jego  testam entu politycznego. Potężnego so 
jusznika znalazł Zebrzydow ski w  podczaszym  litew 
skim , księciu  Januszu R adziw ille, w idom ej g łow ie  
i protektorze kalw inów  na Litw ie. M iody magnat, 
podobnie, jak Z ebrzydow ski obrażony na króla, p o 
łączył sw e siły z w ojew odą i stanął w  szeregu naj
groźniejszych w rogów  Zygmunta. D o tych dw óch po
tentatów przyłączyli się panow ie Stadniccy, Herbur- 
tow ie oraz liczny tłum szlachecki, w idzący teraz sw ego  
w odza w  Z ebrzydow skim , jak  ongi w idział go w  Za
m oyskim .

Polityka króla dawała liczne p ow od y n iezad ow o
lenia. M ałżeństwo z arycyksiężniczką Konstancją, chęć  
ukoronow ania następcy za sw ego życia, zam iar ogra
niczenia w ładzy sejm ów  i podniesien ie w ładzy kró
lew skiej, tajne konszachty ze zdradziecką Austrją, w oj
na ze  Szw ecja, faw oryzow anie jezu itów , w reszcie  p o 
stępow anie skryte, dw uznaczne, pom iatające opinją 
kraju, czyniło Zygmunta coraz niepopularniejszym  
w  P olsce i pozw alało bez trudności podnieść przeciw  
niem u szlachtę.

Na sejm ie 1606 roku przeciw nicy króla, k ierow ani 
przez księcia R adziw iłła, w ystosow ali do tronu pismo  
z ciężkiem i oskarżeniam i Król na uczynione mu za
rzuty piśm iennie od pow iedzieć kazał, ale szlachta nie 
zadow oliła  się odpow iedzią  i nie chciała p ozw olić na 
żadną uchw ałę, dopóki król n ie naprawi sw ych b łę
dów. A jeszcze sejm się nie skończył, gdy Z ebrzydow 
ski nadciągnął ze sw ym i stronnikam i i zapadł-obozem  
w  Stężycy. P ow ażne siły, skupiające się przy w oje-  
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w odzie, zaniepokoiły króla. W ięc  w ysła ł do Zebrzy
dow skiego księdza Skargę, ale m ądry, złotousty kaz
nodzieja, m ający pogodzić z królem  jego  przeciw ni
ków , nic poselstw em  sw ojem  n ie w skórał. Zebrzy
dow ski rósł w  siły i staw ał się coraz groźniejszym , 
gdyż R adziw iłł z grom adą sw oich  stronników  opuścił 
obrady sejm ow e i stanął w  Stężycy.

Sejm rozszed ł się, n ie zdoław szy naw et w yp ow ie
d zieć opinji o czyn ionych  królow i zarzutach, a przy
w ó d cy  zjazdu stężyćk iego w ydali manifest, w którym  
w zyw ali całą szlachtę, by dla obron}1- sw ych  sw obód  
i odw rócen ia  k lęsk, grożących ojczyźnie ze  strony  
króla, stawiła się  zbrojno na dzień 4  czerw ca w L ub
linie.

Jakoż w oznaczonym  term inie liczn ie, ze  w szyst
kich ok olic  kraju zjechała się szlachta i pod łaską  
Janusza Radziw iłła rozpoczęła  burzliw e obrady.

Zanosiło się na jaw ną w ojnę z królem .
Przy Zygm uncie stał n iepopularny śród szlachty, 

m arszałek w ielki koronny, Zygmunt M yszkowski, trzy
mali stronę króla rosnący w znaczen ie i w pływ y pa
now ie P otoccy , oraz tłum dw oraków , nie m ających  
popularności i uznania w  kraju. Król nie miał oprzeć  
się na kim. W tedy to przypom niał sob ie o Ż ółk iew 
skim. WTob ec w idm a w ojny dom ow ej zrozum iał, czem  
stać się m oże dla niego hetman. W ięc  listow nie za
w ezw ał go do siebie.

Ż ółkiew ski, zdała od  w rzaw y, huczącej wT kraju, 
stał na straży kresów .

Latem, 1605 r. Tatarzy, odpow iadając za napad  
K ozaków  na W arnę, najechali znow u pograniczne 
ziem ie polskie i pod w od zą strasznego Polakom  Mu
rzy Kantymira zapędzili się p od  N iem irów  i W innicę.



R zeczpospolita, zajęta w ew nętrznem i niesnaskam i, nie  
zw racała uw agi na kresy. Jak n iedaw no opuściła  
zw ycięsk iego  C hodkiew icza w  Inflantach, tak i teraz 
z tą sam ą lekkom yślnością  pozostaw iała b ogate krainy 
nadgraniczne na op iece  boskiej. Jeden Ż ółkiew ski 
z garstką żołn ierzy pośpieszył na ratunek ojczyźnie. 
Hetman p obił Kantymira u Korowajny, a potem  za 
dał Tatarom now y cios pod  U dyczą, odebrał im  zra
bow an e łupy i jeń ców , stoczył szereg zw ycięsk ich  b o 
jó w  i w yparł dziką hordę z granic R zeczypospolitej. 
Ta w ojna na kresach przeciągnęła się aż do zim y. 
D zięki Ż ółkiew skiem u spokój zapanow ał w  spustoszo- 
n3rch krajach. Ale należało obaw iać się n ow ego na
jazdu d ziczy  tatarskiej, a naw et w ojny z Turcją, która 
groźnie potrząsała m ieczem  i za  ciągłe napady K oza
k ów  zapow iadała zem stę R zeczypospolitej.

W ięc hetm an stał czujnie na straży granic ojczys
tych, stał jak sam otna w ieża w artow nicza śród zagro
żonych  pożaram i stepów . On jed en  za całą P olskę  
czuw ał nad  jej ca łością  i spokojem . D opiero n ieb ez
pieczeństw o w ew nętrzne przypom niało Żółkiew skiego  
królow i.

Hetman posłuszny rozkazom , przybył do W arszaw y.
Król przyjął Ż ółk iew skiego z najw iększem i w zg lę

dam i. Znając jego charakter, zw ierzył się, że w zbu 
rzenie pragnie uspokoić łagodnem i środkam i, prosił 
hetm ana o pom oc i radę. P oza  tem i w zględam i nic  
w ięcej nie znalazł d la Ż ółkiew skiego. Szafow ał d o 
stojeństwam i. rozdaw ał innym  urzędy i starostwa, ale  
w iernem u stróżow i granic ojczystych  żadnej nie o b 
m yślił nagrody. W akow ała po Z am oyskim  buław a  
w ielka koronna, a należała się Ż ółkiew skiem u z prawra 
i zasług. L ecz nieufny król nie m yślał pow ierzać jej



m ężowi, którem u o p i D j a  publiczna zgodnie buław ę tę 
przeznaczała.

A Ż ółk iew sk i nie napraszał się o nic.
W  ow ych  czasach odm ow a jednego starostwa przy

czyniała królow i śm iertelnych w rogów . W  ow ych  
czasach tak często interes prywatny w p ływ ał na sto
sunek m ożnych panów  do króla, źe  sam o pom inięcie  
Ż ółkiew skiego, gdyby ow iany b y ł duchem  czasu, mu
siałoby go popchnąć do obozu  w rogów  królew skich .

A le Ż ółk iew sk i charakterem  sw oim  w yrósł ponad  
w spółczesnych.

Do Zygmunta nie m iał osob istych  pretensyj. Znał 
go i w iedzia ł dobrze, ile złego przyczynia sw ą p o li
tyką R zeczypospolitej, zaw czasu  p rzew idyw ał złe tej 
polityki skutki i w cześn ie je  opłakiw ał. Uznawał prze
cież w  królu najw yższą w ładzę, rozum iał, że prze
ciw nicy królew scy, stając do w alki, n ie w oln i są od  
pow odow ania się prywatą. W ięc  postanow ił uczynić  
w ysiłe^, b y  u ciszyć nam iętności i zażegnać burzę. 
Ale że  b y ł spokrew niony z Z ebrzydow skim , że n ie
dawno god ził w  sw ej Ż ółkw i H erburtów ze Stadnic
kimi, w ięc  złe język i przestrzegały króla, by n ied o
wierzał zbytnio hetm anow i. A Zygmunt, z natury p o 
dejrzliwy i chw iejn3r, rad daw ał ucho podszeptom .

Pom im o to Ż ółk iew ski szczerze przystąpił do  
dzieła.

Porozum iaw szy się z królem , w yjechał do  Lublina, 
by spróbow ać w łasnym  sw ym  w pływ em  od w rócić  
grożące R zeczypospolitej n ieszczęście . P rzekonał się 
na m iejscu, że  n ic zdziałać nie m oże. Król m iał w ro
gów nieprzejednanych, a nam iętności tak się już roz
pętały, że  n iepodobna b y ło  opanow ać wzburzenia. 
Nasłuchał się  hetm an najstraszniejszych zarzutów
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i obelg, którem i podczas obrad godzono w  Zygmunta. 
Stanisław Stadnicki z Łańcuta, przezyw any przez w spół
czesnych  D j a b ł e m ,  nazw ał króla w swej m ow ie  
sodom czykiem  i krzyw op rzysię żcą, przypisyw ał mu  
haniebne zbrodnie i zdrad}', a dom agał się natarczy
w ie, by uczestn icy zjazdu zbrojną kupą w yruszyli 
przeciw  królow i, siłą strącili go z tronu i ogłosili now ą  
elekcję.

A słuchacze przytakiwali tym w yw od om .
Z podnieconym  tłumem niepodobna b yło  dysku

tow ać. Spróbow ał w ięc Ż ółk iew sk i porozum ieć się 
bezpośrednio z Z ebrzydow skim , ale przekonał się, że  
w ojew oda g o lów  jest na w ojnę dom ow ą, że zbrojną 
siłą pragnie zająć Kraków. O pogodzeniu  się z kró
lem  nikt słyszeć nie chciał.

Ż ółk iew ski, pełen  zgryzoty, z n iczem  pow rócił do  
W arszaw y.

W  otoczeniu  króla panow ało w ielk ie zan iep okoje
nie. W yzyw ająca postaw a Z ebrzydow sk iego  pozw a
lała sp odziew ać się z jego  strony kroków  zaczepnych, 
a król nie miał dość sił, aby staw ić czo ło  zbuntow a
nej szlachcie. W ięc rada senatorów  doradzała Zyg
muntowi, aby schronił się do Prus i w jednym  z w a
row nych zam ków  tam tejszych czekał na zebranie się  
wojska. Przeciw  tej radzie stanow czo w ypow iedział 
się Ż ółkiew ski. Dążył on w szelkiem i siłam i do zap o
b ieżen ia  zbrojnem u starciu, rozum iał przecież, że u b li
żająca p ow adze króla ucieczka ośm ieli tylko jego  
przeciw ników , doda im sił i zachęci do zajęcia Kra
kow a, a tern sam em  uczyni w alkę nieuniknioną. Jako 
żołnierz i statysta radził ze swej strony Zygmuntowi, 
by śm iałym  krokiem  uprzedził zam iary swych, w ro
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gów i, nie bacząc na słabe siły, w yruszył natychm iast 
do K rakowa.

Król przychylił się tym razem  do zdania Ż ółk iew 
skiego i, rozpuściw szy w ieść o w yjeździe swoim  do 
Gdańska, rozpoczął n iezw łoczn ie podróż do stolicy.

Krok ten ocalił królow i koronę, a źe był w ów - 
czesnem  położen iu  jedynem  w yjściem  z sytuacji, prze
konano się w krótce. P odczas podróży przyłączył się  
do króla ze zbrojnym  orszakiem  starosta feliński, 
Stefan Potocki, przyprow adził królow i 800 zbrojnych  
ludzi m arszałek w ielk i koronny, M yszkow ski — i Zyg
munt w zm ożony na siłach, a nie zaczep iany przez w pro
w adzonych w  błąd  w ieścią  o podróży do Gdańska ro
koszan, b ez . przeszkód  i szw anku w jech ał w  mury 
Krakowa.

P rzybyło tu w  ślad za królem  poselstw o z Lublina, 
a dom agało się od  Zygmunta, by staw ił się na zjazd, 
przyznał się tam  do gw ałcenia  praw i przyw ilejów , 
a następnie przeprosił R zeczpospolitą  za sw e w iny  
i b łędy. R okoszanie grozili, że w  razie odm ow y, 
będą się  uw ażali za uw oln ionych  od  posłuszeństw a  
królowi. A że król n ie m yślał usłuchać żądania, w ięc  
przyw ódcy rokoszu, spełniając swą groźbę, zw oła li no
wy zjazd pod Sandom ierz. Na zjeździe tym, jak niosła  
wieść, Z ebrzydow ski miał w yjaw ić w ażne tajem nice, 
świadczące o  zdradach i frym arkach króla.

N ow y zjazd  zgrom adził z górą 50,000 zbrojnej 
szlachty.

L ecz król, idąc tą sam ą drogą, co  rokoszanie, zawo
łał ze swej strony zjazd do W iślicy, a przyprow adził 
ze sobą 11,000 jazd y  i 6,000 piechoty', w  tej liczbie  
7,000 kw arcianego w ojska, które z nad Dniepru przy
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w iód ł m u Ż ółkiew ski. Bez^pom ocy hetm ana nie m ógł
by król m yśleć o wystąpieniu zbrojnem.

A rokoszanie zdaw ali sob ie sprawę, że głów ną siłą 
króla jest Ż ółk iew sk i. P róbow ali w ięc  przeciągnąć  
go na sw ą stronę. Janusz R adziw iłł w zyw ał hetm ana, 
by, pom nąc na ob ow iązek  sz lach eck i i pow inność  
urzędu hetm ańskiego, odesła ł w ojsko nad granice, by  
stało na straży bezp ieczeństw a kraju. D o w ezw ania  
tego do łączy ł w iele  słów  słodk ich  i pochlebstw , w y
sok o  podnosząc bezinteresow ną m iłość i św ietne dzieła  
hetm ana ku zad ow olen iu  w spółbraci i chw ale R zeczy
pospolitej dokonyw ane.

Na w ezw anie R adziw iłła od pow iedział Ż ółkiew ski 
znam iennym  listem , pisanym  z Opatowa dnia 19 sierp
nia 1606 roku.

„Na list ten, jako najkróciej w aszm ościom  moim, 
m iłościw ym  panom  i braci odpisuję. W  którym  przy
znaw ać mi to w aszm oście raczycie, żem  zaw żdy, ja 
kom  począł w  ojczyźnie naszej spólnej służyć, pow in- 
nościm  swej tak przestrzegał, jako się dobrem u R ze
czypospolitej słudze godziło. I teraz niechaj m ię nikt 
do w aszm ości n ie podaje, gdyż rzeczą sam ą ze  mnie 
nic inszego nie poznacie, jeno  szczerą i uprzejm ą m i
łość ku R zeczypospolitej, ojczyźn ie naszej spólnej, 
dla której jako w ie le  razów  na szańc zasadzałem  
zdrow ie sw e, i tenże teraz jest mój um ysł, i daj to 
B oże, żebym  się tak fortunnie urodził, żebym  p o ło 
żeniem  żyw ota m ógł posłużyć R zeczypospolitej i zacnej 
sław ie naszego narodu”...1

P isał dalej Ż ółkiew ski, że  do w szystkiego, „co na
leży  do zatrzym ania praw i w o ln ości sz lach eck ich ” 
gotów  jest pom óc, tylko, żeb y  spokojnie „w zgodzie, 
w m iłości braterskiej, o tern się radziło i um aw iało”.
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Za wyrzuty, które mu czyniono, n ie gniew ał się, 
owszem , przyjm ow ał je, błagał tylko, by  przeciw nicy  
postępow ali rozw ażnie i n ie doprow adzali rzeczy  do 
ostateczności.

„Napom inanie w aszm ościów  braterskie przyjmuję, 
także bratersko w aszm ościów  m ych, m iłościw ych  pa
nów  i braci prosząc, żeb yśc ie  w aszm oście dyrygow ali 
rady sw oje do dobrego i spokojnego R zeczypospoli
tej, ojczyzny naszej, iżby zatrząśniona R zeczpospolita  
szturmem jakim p opędliw ym  do ostatniego, strzeż 
Boże, n iebezp ieczeństw a n ie przyszła”...

N adarem nie przecież dokładał sił Ż ółkiew ski, by  
zażegnać n iebezpieczeństw o. R okoszem  w strząsały nie
zgody, szlachta zaczęła  się rozjeżdżać, ale przyw ódcy  
ruchu ciągle stawiali warunki, których Zygmunt bez  
ubliżenia sob ie  przyjąć n ie mógł. Gdy w ięc  układy nie 
doprow adziły do celu, w ojska królew skie ruszyły pod  
Sandomierz. R okoszanie, n ie oczekujący stanow czych  
kroków  ze strony króla, nieprzygotow ani do  walki, 
cofnęli się  do Ożarowa. Król z całem  w ojskiem  po
sunął się naprzód, lecz  dopiero pod  Janow cem  dopadł 
sw ych nieprzyjaciół.

Teraz dopiero przyszło do ugody. Z ebrzydow ski 
i R adziw iłł, w id ząc n ierów ne siły, przeprosili króla, 
zobow iązali się rozpuścić sw e hufce, n ie zw oływ ać  
więcej zjazdów , a na sejm  najbliższy, m ający osta
tecznie zatarg ułagodzić, staw ić się bez siły  zbrojnej. 
Żółkiew ski n ie brał udziału  w  w ypraw ie p od  Jano
wiec. B iskup Łubieński św iadczy, że  z łożon y  był 
chorobą. N ie w p ływ ał w ięc  na układy i w zajem ne  
zobowiązania. A n ieob ecn ość hetm ana w ielką  była  
dla spraw y publicznej szkodą, gdyż Zebrzydow ski 
i R adziw iłł p ostępow ali n ieszczerze, a przy królu nie
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było nikogo, ktoby sw ą pow agą zd oła ł ugodzie nadać 
siłę i trwałość.

To też w krótce zaczęła  się now a zaw ierucha. Tym  
razem  sygnał dała szlachta w ielkopolska w  Kole, w y
dając uniwersał, zw ołujący ogół szlachecki na zjazd  
d o Jędrzejow a. Zebrali się w ięc  rokoszanie, a Z e
brzydow ski i R adziw iłł cisnęli w yzw anie królow i, gdy  
ten z Ż ółkiew skim  i P otockim i zjechał na sejm do 
W arszawy. Tym  razem  w rogow ie króla w ystąpili za 
czepnie: z Jędrzejow a przenieśli się do Czerska, a na
stępnie do Jeziorny. Dnia 24 czerw ca w yd ali m ani
fest, w ypow iadający królow i posłuszeństw o, a wzy- 
w ający senatorów  i w ojsko do połączenia się z roko
szem . Manifest n aw oływ ał nadto urzędników  pań
stw ow ych , aby Zygmuntowi, jako złożonem u z tronu, 
żadnych w ięcej nie św iadczyli usług

Manifest ten w yw ołał w  otoczen iu  króla ogrom ne 
w rażenie.

Znajdow ało się przy nim 40 senatorów , a m iędzy  
nim i dwaj hetmani, gdyż i C hodkiew icz w  1600 jazdy  
przyciągnął z Inflant i stanął przy królu. Dla w szyst
kich w idocznem  się stało, że rzecz poszła za daleko, 
b y  m ożna ją było załatw ić pokojow o. A le Ż ółk iew 
ski nie daw ał za wygraną. M yślał on z rozpaczą
0 wojnie P olaków  z  Polakam i, a przekonyw ał się, że
1 w ojsko jego szem rze i nie ma ochoty toczyć w ojny  
z  braćm i. Raz je szcze  spróbow ał układów. W  na
dziei, że rycerstw o stron obu  najłatwiej dojdzie ze  
sobą do porozum ienia, w ysłał do obozu  nieprzyja
cielsk iego kilku w ojskow ych, by czynili zgodę. Ale 
w zm ożen i na siłach rokoszanie w ysłań ców  hetm ana  
odpraw ili z n iczem . ______

W ojna dom ow a stała się nieunikniona.
30



Gdy w ięc w  W arszaw ie otrzym ano w iad om ość, że 
rokoszanie odstąpili ku W arce i zam ierzają ciągnąć 
na Kraków, w ojsko k rólew sk ie z Zygmuntem i h et
manami na czele  w yruszyło  w  pogoń. N a rozległych  
polach m ięd zy Orońskiem  a G uzow em  dnia 6 lipca  
1607 roku stanęły naprzeciw  sieb ie dw ie bratnie armie
1 uszykow ały się do boju. Po raz ostatni spróbow ał 
Żółkiewski opam iętać p rzyw ódców  rokoszu. W  tym  
celu w ysłał posłów  do Z ebrzydow skiego i w zyw ał go 
do rozpoczęcia układów , przekładając, że w yb iła  ostat
nia godzina, w  której m ożna jeszcze zap ob iec roz
lewowi krwi bratniej. Ale butny w ojew oda, uniesiony  
pychą, a ufny w  przew agę liczebną sw ego wojska, 
nie chciał już o układach słyszeć: zam iast odpow iedzi 
rozkazał uw ięzić  posłów  Ż ółkiew skiego.

W ięc wr ob ozie  królew skim  w ydano rozkazy do 
bitwy.

Niepokój m usiał ogarnąć Zygmunta, bo rokoszanie  
przewyższali go liczbą, a w ojsko k ró lew sk ie n iechęt
nie stawało do sprawy. N adto w ojsko n ie m iało jed 
nolitego dow ództw a. P anow ie Potocc}% stojący na 
czele nadw ornych szyk ów  królew sk ich  i hufców  w łas
nych, nie ch cieli słuchać hetm anów . Ż ółkiew ski uw a
żał, że jem u, jako hetm anow i koronnem u należy się 
dowództwo naczelne, a ze swej strony tę sam ą pre
tensję m iał C hodkiew icz, jako hetm an w ielk i litew ski. 
Porozumiano się ostatecznie w  ten sposób, że Jan 
Potocki, starosta kam ieniecki, jed en  z u lubieńców  
króla, stanął na czele  środkow ej kolum ny, C hodkie
wicz na praw em  skrzydle, a na lew em  Żółkiew ski.

Bitwę rozpoczął R adziw iłł, uderzyw szy przew aża- 
jącemi siłam i na hufce C hodkiew icza. Z w ycięzca
2 pod K ircholm u odparł natarcie, ale gdy część jego
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jazdy, czy to nie chcąc w alczyć ze .swoimi, czy też 
p od  w pływ em  silnego uderzenia, rzuciła się do uciecz
ki, R adziw iłł, w idząc zam ieszanie, popraw ił natarcie, 
rzuciw szy do ataku najm ężniejszą sw ą jazdę, tak zw a 
nych z w ęgierska eljerów , potężnych jeźdźców , prze
pasanych przez ram ię czerw oną szarfą. Jazda ta, oba
lając w szystko po drodze, przedarła się aż do w ozów  
królew skich  i w  otoczeniu  sam ego króla niem ało uczy
niła popłochu. Już jed en  z eljerów  przypadł do or
szaku Zygmunta i, w znosząc do góry szablę, zapytał 
groźnie:

—  A gdzież ten Szwed?
Straż przyboczna króla rozsiekała śmiałka, ale chw ila  

była krytyczna. Już radzono królow i, żeb y  się schro
nił w  m iejsce bezpieczniejsze, już zdaw ało  się oto
czeniu  królew skiem u, że rokoszanie biorą górę, źe 
sprawa króla przegrana. A le C hodkiew icz szybko  
opanow ał popłoch w sw ych  szeregach i na now o p o
w iód ł je do walki, Potocki łam ał się zw ycięsko  z huf
cam i Z ebrzydow skiego, a Ż ółkiew ski,m ając przeciw  
sob ie krew niaka Herburta, stojącego na czele  lekkiej 
jazdy polskiej i p iechoty w ęgierskiej, stanow czym  ata
kiem  przełam ał praw e skrzydło nieprzyjacielskie i zm u
sił je do ucieczki.

Szala zw ycięstw a przechyliła  się  na stronę k ró
lew ską.

Trw ała jeszcze bitwa, ale Ż ółkiew ski, okiem  bieg
łego w ojow nika ocen iw szy  położen ie, dostrzegł k lęskę  
nieprzyjaciół. Z bliżył się w ięc  do króla i pierwszy  
zw iastow ał mu zw ycięstw o.

Jakoż istotnie, rokoszanie, zasław szy pole walki 
setkam i trupów, poszli w  rozsypkę.

Król triumfował.
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Z w ycięstw o by ło  zupełne.
Z papierów  Herburta, znalezionych  na placu boju, 

okazało się, że  rokoszanie traktow ali już z księciem  
siedm iogrodzkim , Gabrjelem Batorym , którego chcieli 
osadzić na tronie polskim  po zw yciężen iu  Zygmunta. 
Król, odniósłszy zw ycięstw o, a m ając n ow e d ow od y  
winy, z całą b ezw zględnością  chciał ścigać sw ych  w ro
gów. Ż ółkiew ski radził postępow ać oględnie i w spa
niałom yślność okazać zw yciężonym . W ięc  król z n ie
ufnością spoglądał na hetm ana, a n iechętni mu d w o
racy starali się n ieufność królew ską pogłębić.J

T ym czasem  wygrana b itw a n ie była  jeszcze  w y
graną sprawą.

Z ebrzydow ski nie m yślał ukorzyć się przed kró
lem i, aczkolw iek  zniknął z w idow ni, z ukrycia czy
nił przygotow ania do rozpoczęcia  now ych  kroków  
przeciw Zygm untowi. R adziw iłł i Herburt pociągnęli do  
Lublina i, now em i uniw ersałam i podburzając szlachtę, 
wzywali ją tym razem  na dzień  5 sierpnia do W ar
szawy w  celu  dokonania w yboru n ow ego króla.

L ecz szczęśc ie  przestało sprzyjać rokoszanom .
Herburta pojm ał Ż ółkiew sk i i jako  w ięźnia odsta

wił do Krakowa. R adziw iłł, n ie  czując się pew nym  
w Koronie, pociągnął na L itw ę, lecz  tu, m ając na 
karku C hodkiew icza, w ich rzyć dalej nie m ógł. Jeden  
Z ebrzydowski z garścią stronników  ruszył pod  W ar
szawę i na zjazd, w yznaczony przez R adziw iłła, usi
łował zw ołać szlachtę. W idząc przecież, że  n ie znaj
duje śród ogółu posłuchu, rozpisał listy do senatorów  
i proponował, by spór m iędzy nim a królem  rozstrzyg
nęli W3rznaczeni przez ob ie strony sędziow ie. Żół
kiewski nakłaniał króla, b y  przystał na tę propozycję. 
Ale Zygmunt, w  którym  nieufność rosła, zgrom ił su-
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row o hetm ana. N iedaw no sam słał posłów  i p rób o
w ał z rokoszanam i układów . L ecz po odniesionem  
zw ycięstw ie uniósł się pychą i n ie chciał słyszeć o zgo
dzie. Ż ółk iew sk iego podejrzew ał, źe  przez w zgląd  
na pokrew ieństw o z Zebrzydow skim , nakłania do przy
jęcia  propozycji w ojew ody. T ym czasem  Ż ółkiew ski 
innem i w zględam i się p ow odow ał. W idzia ł w  rok o
szanach straszliwą nam iętność i obrażone am bicje, ro
zumiał, źe  w  osądzaniu „praktyk” Zygmunta nie mają 
miary, że zbyt często pow odują się interesem  osob is
tym, lecz  zarazem  zdaw ał sob ie sprawę, źe i król nie  
jest bez w iny, że jego  działalność jest źródłem  istot
nego n iezadow olen ia  kraju. N ie b y ł to król, na któ
rym m ożnaby polegać. R okosz został uśm ierzony, ale 
iskry rokoszu tlały jeszcze, a n iew iele  było  potrzeba, 
b y  pożar zaczął się na now o.

Ż ółkiew ski, podejrzew any przez króla, obarczany  
był jed n ocześn ie  podejrzeniam i tych, co  w  królu w i
dzieli głów ną przyczynę wstrząsającej krajem za w ie
ruchy. I rokoszanie m ieli potężnych stronników  po
m iędzy panam i, co nie zerw ali ostatecznie z królem . 
D o takich należał kasztelan krakow ski, książę Ostrog- 
ski, jed en  z najpierw szych m agnatów i senatorów  R ze
czypospolitej. I ten  dom agał się od  Ż ółkiew skiego, 
by złam ał opór króla.

„Był czas,— od pow iedzia ł Ostrogskiemu hetm an,— 
i nieraz tego było , że jego królew ska m ość i m y też  
niektórzy w zyw aliśm y ichm ość darem nie do tych de- 
putacyj, do braterskiej um ow y. Pełn i się  w  nas ow a  
przypow ieść: po szkodzie. P olak  mądr. L ecz k iedy  
to nie m ogło b yć  przed szkodą, lepiej w zd y  k iedy  
m ieć rozum , niż nigdy".
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I upew niał, że  ze swej strony gotów jest chw ytać  
się w szelk ich  środków , b y le  uspokoić zaw ichrzoną  
ojczyznę.

„Ja z osob y  swej nie jestem  przeciw ko temu, żeby  
"wszystkich środków , któreby do uspokojenia m ogły  
służyć, m acać, sposób tego trudny jest, bo a kto (bę
dzie) sędzią tych traktatów?”...

Jedną radę i jed yn y  autorytet znajdow ał, a był 
nim sejm.

„I teraz cok olw iek  jest obłądzenia, stąd najbardziej 
poszło, żeśm y zw yczajnego toru, odpraw ow ania się  
sprawr w  R zeczypospolitej ustąpili, to jest, źechm y  
chcieli leczy ć  urazjr w  R zeczypospolitej inakszym  sp o
sobem, niźli sejm em  i dokąd  się na ten gościn iec nie 
wrócim , tem i ścieżkam i pożądanego celu  uspokojenia  
Rzeczypospolitej n ie d ojd ziem ”.

W idział przecież b ezow ocn ość i ja łow ość sejm ów, 
żyw o miał w  pam ięci krzyw dy, które sejm y nieraz 
wyrządzały spraw ie publicznej.

„Nadprzykrzyły się nam te sejm y,-w yzuły nas z d o 
statków, ale cóż rzec, k iedy inszego sposobu, którym- 
by się R zeczpospolita  gruntownie uspokoić mogła, 
niem asz”.

P ow oli p rzecież w ygryw ał Ż ółk iew sk i w  opinji: na 
niego zw rócon e b y ły  oczy  kraju, po nim jedynie spo
dziewano się, że  potrafi zażegnać burzę i spokój w e 
wnętrzny przyw rócić P olsce. Senatorow ie radzili Ze
brzydowskiem u, by  ca łk ow icie  pow ierzył sw ą sprawę 
Żółkiew skiem u, a w końcu  ugiął się i król. Gdy w ięc  
w ojew oda zgodził się, że n ie m oże żyw ić „w tumul- 
ciech nadziei żadnej, chyba upadku i zginienia p ew 
nego” —  łatw o doszło do zgody.
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Dnia 16 maja 1608 roku Z ebrzydow ski, p row adzo
ny przez Ż ółkiew skiego, w jechał w  mury Krakowa. 
Ha ulicach  stały tłum y ludu i w  ponurem  m ilczeniu  
spoglądały na w ojew odę oraz skrom ny orszak, który 
mu towarzyszył. N aw et trąby na w ieżach , jako było  
w e zw yczaju , n ie od ezw ały  się na pow itanie senatora. 
Cicho wjechano w  mury zam ku, gdzie król i senato
row ie oczek iw ali na przybycie w ojew ody. Gdy Żół
k iew sk i w prow adził Z ebrzydow skiego do sali, przezna
czonej na cerem onję przeprosin, nikt na w idok  przy
w ó d cy  rokoszu  nie pow stał, nikt nie skinął mu głow ą  
na powitanie. Król chory, w n iesiony w  lek tyce na 
p osiedzen ie, m ilczący i trupio blady zasiadł na tronie. 
Chwila posępnej ciszy  zaległa salę. Zmieszany w oje
w oda, pokłon iw szy się nisko królow i, w yp ow ied zia ł 
niepew nym  głosem  przepisaną m ow ę, w  której prosił 
Zygmunta, by, „wszystkie rzeczy p rzeszłe” puścił m i
ło ściw ie  w  niepam ięć, poczem , przyznając się do na
ruszenia należnej panującem u wiary, ponow ił przy
sięgę na w ierność i posłuszeństw o królow i.

Od tronu przem ów ił kanclerz, zw iastując w ojew o
dzie łaskę i przebaczenie króla.

Z k o le i Z ebrzydow ski zw rócił się do senatorów  
i prosił ich, aby mu po bratersku odpuścili popełn ione  
b łęd y . R zekłszy to, zb liża ł się kolejno do  obecnych  
i każdego zosobna w itał uściśnieniem . Ale Gadom 
ski, w ojew oda poznański i k ilku innych, bardziej za
w ziętych , w idząc, że i do nich zbliża się  Z ebrzydow 
ski, pow stało z m iejsc i sk ierow ało  się  do wyjścia. 
Ż ółkiew ski, pragnący zgody zupełnej, zaszed ł u ch o
dzącym  drogę i słow am i persw azji sk łon ił do p ozo
stania w  sali. P od  w pływ em  tych słów  prysła za-

86



w zięlość i ci, co  ch cie li obrazić upokorzonego w oje
wodę, w yciągnęli ku  niem u ręce.

Tak sk ończy ł się pam iętny w  dziejach P olsk i rokosz. 
Ujawnił on śłaby charakter króla, n ieokiełzaną na

miętność m agnatów, n iem oc sejm u i rozkład  R zeczy
pospolitej. A na posępnem  tle w ydarzeń, co  p odzie
liły kraj na w rogie ob ozy  i spow odow ały  rozlew  
krwi bratniej, jasno zarysow ała się znow u piękna du
sza Ż ółkiew skiego. Stanął on po stronie króla, nie  
bacząc na to, że  król n ie darzył go zaufaniem , że  
temu królow i sam  w ie le  m iał do zarzucenia. Ale ten 
mały, n iedołężn y król w yobrażał najw yższą w ładzę  
Rzeczypospolitej, a m im o w szystkie sw e w ady, b łędy  
i winy, zaraz w  początkach rokoszu dążył do poro
zumienia się i zgody, gdy rokoszanie nieubłaganą  
ujawniali zaw ziętość. P o odniesionem  zw ycięstw ie  
król stał się zaw ziętym , a rokoszanie szukali sp oso
bów, b y  pogodzić się z królem . D zięk i Ż ółkiew skiem u  
zawmrty został pokój, dzięk i jego  pracy Polska ku in
nym zadaniom  m ogła w ytężyć sw e siły. L ecz król 
nie ocen ił zasług Ż ółkiew skiego: za w ierną służbę Oj
czyźnie p łacił mu podejrzeniem . Gdy n iebezp ieczeń 
stwo zagroziło  tronowi, w ezw ał go do sieb ie i jem u  
się od dał w  opiekę, gdy n iebezp ieczeństw o przem inęło, 
nie poczuw ał się do żadnych ob ow iązk ów  w zględem  
swego zbaw cy. N ie od d ał mu i teraz w ielk iej buław y, 
nie zb liży ł do sieb ie i n ie przypuścił do wdększego 
w pływu na b ieg  spraw państw ow ych.

W ielk i Ż ółk iew ski n ie b y ł m ężem  na m iarę m a
łego Zygmunta. Król m yślał przedew szystkiem  o so 
bie, hetm an o R zeczypospolitej.



WOJNA Z CARSTWEM MOSK1EWSKIEM.

W ew nętrzne zaburzenia R zeczypospolitej w ykorzy
stali Szw edzi. Karol Suderm ański, gdy C hodkiew icz  
w yruszył przeciw  rokoszanom , zerw ał zdradziecko  
zaw ieszen ie broni, w k roczy ł do Inflant, odebrał Biały  
Kamień, a następnie inne opanow ał tw ierdze. P onow ne  
ukazanie się C hodkiew icza w  Inflantach zm ieniło sy
tuację, gdyż śladam i znakom itego w od za znow u szły  
św ietne zw ycięstw a. A le i tym razem  n iew ypłacen ie  
żołdu rycerstw u pokrzyżow ało plany C hodkiew icza. 
U w olniw szy od  w rogów  Inflanty, pragnął on przenieść  
w ojnę do Estonji. lecz  n ieopłacen i żołn ierze utw orzyw 
szy zbrojny zw iązek, porzucili p lac boju. N a szczęś
cie, wojna, w ypow iedziana Szw ecji przez Danję, a póź
niej śm ierć Karola p ozw oliła  R zeczypospolitej zaw rzeć  
dłuższy ze Szw edam i rozejm .

W  Inflantach zapanowrał na pew ien  czas spokój, 
lecz  św ietne zw ycięstw a  polsk ie i tym razem  nie przy
n iosły zw ycięzcom  spodziew anych  korzyści.

Ż ółk iew ski po p ogodzen iu  Z ebrzydow skiego z kró
lem  pow rócił do strzeżenia kresów, nieustannie za- 
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grożonych przez hordy tatarskie, ale w ypadki miały  
go w krótce przerzucić na szersze pole działali.

Oto sąsiednie carstwo m osk iew sk ie już od  śm ierci 
Iwana Groźnego było  nieustannie w idow nią krw aw ych  
zaburzeń i przew rotów . M orderca carew icza Dymitra, 
Borys G odunow , zm arł tajem niczą śm iercią, podczas  
w ypraw y oszusta, który się za Dymitra podaw ał, a któ
rego w spierały  hufce k ilku  panów  polskich. Awan- 
turniezy szalbierz w jechał triumfalnie do M oskwy . 
i jako praw y syn Iwana Groźnego zasiadł na tronie 
carskim. W ojew oda sandom ierski, M niszech, oddał 
mu za żonę sw ą córkę, Marynę —  i P olacy, których  
pełno by ło  w  otoczen iu  m niem anego Dymitra, na dobre  
rozgospodarow ali się w  M oskwie. A le now y car, acz 
w ykazyw ał niełada zręczność w  rozstrzyganiu zaw i
łych spraw państw ow ych, acz um iał zd ob yć popular
ność śród  prostego ludu, n ie potrafił zaskarbić sob ie  
zaufania bojarów , a buta panów  polskich do  żyw ego  
dokuczała M oskalom . N iezadow olen i z n ow ych  rzą
dów  bojarow ie uknuli sp isek  przeciw  carowi. Na  
czele tego spisku stanął książę W asyl Szujski, człek  
przebiegły, chytry, sam m arzący o pochw yceniu  w ła 
dzy i koronie carskiej. Z jego  poduszezeń  w ybuch ł 
bunt wT M oskwie. W  n ocy  27 maja 1606 roku pod
burzony m otłoch  m osk iew sk i w jdegł na u lice i przy  
dźw ięku d zw on ów  cerk iew nych  rzucił się na siedzibę  
carską i kw atery przebyw ających w  M oskwie P o la
ków. Dym itr, n ie przeczuw ając zdrady, został zabity, 
Maryna i jej o jc iec dostali się w  ręce Szujskiego, 
a w ielu  panów  polskich wraz z dworzanam i poniosło  
najstraszniejszą śm ierć z rąk rozjuszonego tłumu.

W ieść o okropnej rzezi m oskiew skiej w yw ołała  
wielkie w zburzenie w  R zeczypospolitej.
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Dum a polska została obrażona i dom agała się  
odw etu.

N ieoczek iw an e w ypadki dały n iebaw em  awaturni- 
czej szlachcie sposobność do uczynienia now ej za
w ieruchy w  carstwie. W  dw a dni po zabiciu  fa łszy
w ego  Dymitra na tronie m oskiew skim  zasiadł W asyl 
Szujski, ale p ow od zen ie pierw szego oszusta znalazło  
naśladow ców , i now y car, o toczon y siecią  intryg, n ie 
pew ny jutra, znalazł się w  w ielk iem  n iebezp ieczeństw ie. 
N ajsłynniejszy z now ych  oszustów  zjaw ił się w  roku  
1607-ym  wr Starodubie. P odaw ał się on za cara D y
mitra, a opow iadał, że cudow nym  sposobem  uniknął 
śm ierci, którą podstępnie p rzygotow yw ał mu Szujski. 
N ow y oszust, w ed łu g  opinji Ż ółkiew sk iego, tak był 
podobny do zabitego, jak cz łow iek  do człow ieka, 
gdyż poza tem n iczem  nie przypom inał sw ego poprzed
nika. Ale ciem ny lud m oskiew ski, ch ciw y  nowTości, 
a n iezad ow olony z rządów  Szujskiego, uw ierzył roz
pow szechnionym  w ieściom  i czek ał na zjaw ienie się  
w  sto licy  m łodego cara, który w  przeciw ieństw ie do  
skąpego W asyla, rękę m iał hojną i budził już żal śród  
ciem nego pospólstwa. Szujski, n ie m ogąc dosięgnąć  
rosnącego w  siłę szalbierza, uw olnił Marynę i jej ojca, 
w ojew od ę sandom ierskiego oraz innych jeń có w  p ol
skich, którzy z  pierw szym  Dym itrem  przybyli do  
M oskwy. Sądził, że w  ten sposób  najlepiej przyczyni 
się do zdem askow ania n iebezp iecznego awanturnika. 
Ale czekała go n iespodzianka. C hciw y zem sty  i bo
gactw  M niszech nam ów ił córkę, by w  ow ym  łotrze  
uznała sw ego męża. Tak się  też stało. N ieszczęsna  
Maryna połączyła  się z udającym  jej m ałżonka oszus
tem i odrazu podniosła jego znaczenie.
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N ow em u sam ozw ańcow i pośp ieszy li z pom ocą  
Polacy.

W  ow ym  czasie nie brak było  w R zeczypospolitej 
ludu zbrojnego, pozbaw ionego m ienia i dom ów , a ży
jącego lat kilka bądź wojną, bądź ciągnącego ko
rzyści z zaw ieruchy w ew nętrznej, rozpętanej w  kraju. 
W  Brześciu rezydow ał zw iązek  żołnierski, utw orzony  
z n ieopłaconych  hufców' C hodkiew icza, a składający  
się z najm ężniejszego w  P o lsce  rycerstw a. Sławny  
z m ęstwa partyzant, A leksander L issow ski, słynący  
szeroko z szalonych czynów' w ojennych , utw orzył 
w tym czasie głośny później w  całej E uropie hufiec 
straceńców, złożony z takich sam ych jak  on  zabija
ków, gotow ych  na najw iększy hazard i najw iększe  
szaleóstw'o. K siążę Rom an R óżyński, Jan Piotr Sa
pieha, panow ie W iśn iow ieccy  rów nież zaczęli, grom a
dzić zastępy zbrojne i około  8,000 dzielnego w ojska  
przyprowadzili pod  rozkazy nowrego sam ozwańca. 
To sam o uczynił Zarucki, szlach cic polski z pod Tar
nopola. Ten ostatni zb iegł z n iew oli tatarskiej, uciek ł 
nad Don, pokum ał się z K ozakam i dońskim i, a zo 
stawszy ich  atam anem , w ypłynął na w idow nię i z k il
koma tysiącam i K ozaków , tak dońskich , jak  zapo
roskich, rów nież staw ił się do rozporządzenia oszusta.

Sam ozw aniec, odniósłszy  kilka zw ycięstw  nad Mos
kalami, pociągnął ku M oskwie i, grożąc Szujskiemu  
złożeniem  z tronu, okopał się w  T uszynie, w' pobliżu  
samej stolicy.

P olacy w szędzie zw ycięża li w ojska W asyla, a dzięki 
tym zw ycięstw om  w ładzy m niem anego D ym itra za
częły poddaw ać się m iasta, tw ierdze, a naw et całe 
prowincje. Rosła sław a oszusta i coraz w ięcej ludu  
m oskiew skiego zaczęło  skupiać się  przy nim i stawać



zbrojno w obronie rzekom ych praw  jego do korony  
carskiej.

W ypadki te obudziły  najw yższą czujność opinji 
w  P olsce. Stefan Batory, m im o św ietnych  zw ycięstw  
nie zd ążył urzeczyw istnić sw ych  w ielk ich  w stosunku  
do carstwa zam iarów, n ie odebrał naw et Sm oleńska, 
którego stratę g łęboko odczuw ano przez długie lata 
w  R zeczypospolitej. O koliczności sprzyjały teraz w y 
konaniu zam ysłów  w ielk iego  króla. W ięc  o w ypra
w ie przeciw  M oskw ie zaczął rozm yślać Zygmunt III. 
N ie m iał on tak rozległych  planów , jak  król Stefan, 
ale nie przestaw ał m arzyć o naw róceniu  M oskw y na 
katolicyzm . N adto p.obudkę do w ojny czerpał z w ieści, 
które głosiły, źe znaczniejsi bojarow ie m oskiew scy, 
niezadow olen i z rządów  Szujskiego, a przestraszeni 
Pow odzeniem  n ow ego sam ozw ańca, radziby osadzić  
na tronie m oskiew skim  królew icza W ładysław a, w  prze
konaniu, że car z panującego rodu, wsparty siłami 
R zeczypospolitej, uspokoi zam ieszki i g inące carstwo 
w ydźw igp ie z nad przepaści.

D o w ypow iedzen ia  w ojny M oskw ie skłaniała Zyg
munta ta je szcze  okoliczność, że W asyl, obawiając się 
P olaków , zaw arł przym ierze ze  Szw ecją, która 5,000 
zaciężnyeh  cudzoziem skich  żołn ierzy pod w od zą Pon- 
tusa de la  Gardie zob ow iązała  się dostarczyć Szuj
skiem u.

K rólow i w ydaw ało się, że carstw o łatw e jest do 
opanow ania, a szlachta, pom na na zw ycięstw a Bato
rego, przychylała się do planu now ej w ojny z Moskwą. 
Senatorow ie w  ogrom nej w ięk szości rów nież byli za 
wojną. Natom iast Ż ółkiew ski n ie należał do zw olen 
n ików  zam ierzonej w ypraw y. W idział on w ielk ie  
trudności i przeszkody, na które król nie zwracał 
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uwagi, a które później dopiero m iały się ujawnić. 
Hetman troszczył się przedew szystk iem  o w ojsko, które, 
nie otrzym ując żołdu, coraz częściej w yłam yw ało się  
z pod rozkazów  i w krytycznych chw ilach  opuszczało  
plac boju. Z takiem  w ojsk iem  nie b yło  bezp iecznie  
rozpoczynać daleką i uciążliw ą w ypraw ę.

„Nie czynił przedtem  żołnierz polsk i i za m ych  
już pam ięci czekali zasłużonych  żo łd ów  cierpliw ie. 
Ale się teraz w szystek  świat zb estw ił”, —  pisał Żół
kiewski do króla i ostrzegał go, że żołnierze, czekając  
rok cały na w yp łacen ie żołdu, n iechętn ie o now ej 
wojnie myślą.

Drugą, pow ażniejszą jeszcze przyczyną, dla której 
hetman sprzeciw iał się w ypraw ie, b yła  n iepew ność co  
do istotnych zam iarów  króla. T o nie b y ł Batory, 
który w iedział, czego ch ce i dokąd dąży. Uparty, 
skryty a podejrzliw y Zygmunt sam nieustannie w zbu
dzał podejrzenia. T o też zapał w ojenny ostygał szybko. 
Przeciw zam iarom  królew skim  podnosiło  się w kraju 
szemranie.

Ż ółkiew ski zdaw ał sob ie spraw-ę z takiego stanu 
rzeczy i przestrzegał króla, by  przed pow zięciem  osta
tecznej decyzji, w szystkie okoliczn ości szczegółow o  
rozważył.

„Pospolicie jest to w rozum ieniu lu d zk iem ,— prze
kładał w  liście swym  z dnia 1 maja 1609 roku, — że  
W asza Król. M ość n ie w  interesie R zeczypospolitej, 
ale sob ie pryw atnie pożytku z tej ekspedycji patrzysz. 
I zatem to pochodzi, że  n ie tylko pospólstw o... ale 
i w szędy m ięd zy  ludźm i i senatory naw et tego pełno, 
że jakoś n iechętn ie o tern m ów ią i utyskują na ten 
Waszej Król. Mości zam ysł. T rzeba zaiste m em  zd a
niem tego przynajmniej, żeby senatorow ie, ile przedni
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w ied zieli i b ęd ą c  pew ni intencji W aszej Król. Mości, 
lud zk ie zatem  nieprzychylne opinje znosili, gładzili, 
b o  na w szelakie przypadki, na kontentowaniu się ludz- 
kiem  siła zależy. Uchow aj Boże, gdyby n ie zaraz 
rzeczy  po m yśli poszły, a ch oćb y  leż, co daj Panie 
Boże, jako najlepiej się pow iedzie, n ie zaraz jednak  
m oże b y ć  k oniec. Przew łoka czasu b ęd zie  potrze
b ow ała sumptu w ielk iego; od  ludzi n iechętnych  trudno 
się  ratunku spodziew ać"...

I przestrzegał jeszcze króla przed  n iebezp ieczeń 
stw em , jakiem  grozi w ypraw ie brak gotow izny na 
op łacen ie żołnierza.

„Kto m oże ręczyć za to, że  nie uczyni żołnierz  
buntu"? zapytyw ał króla, a to straszne w  ustach w o
dza pytanie odsłania jedną z najistotniejszych przy
czyn słabości Rzeczypospolitej: ze w szech  stron opa
sana przez w rogów , nie przedsiębrała środków , by  
zab ezp ieczyć od  rozkładu w łasną silę zbrojną. Głuchy  
b y ł sejm  na n iedolę obrońców  ojczyzny. W ięc  ry
cerstw o polsk ie coraz częściej sprzeniew ierzało się 
sw oim  obow iązkom  i w  najkrytyczniejszych chw ilach  
ku rozpaczy sw ych w od zów  opuszczało szeregi.

Ze sw ej strony Ż ółkiew ski starał się u łagodzić żo ł
nierskie um ysły i w  korzystnem  św ietle przedstaw iał 
rycerstw u zam iary króla.

„Nie zaniechyw am  ukazow ać im  tego, że W asza  
Król. M ość n ie tak, jako złośliw i ludzie rozsiew ają, 
ale dla rozm nożenia państw R zeczypospolitej tę ekspe
dycję przedsiębrać raczysz; że to nie następow anie  
na bracią, którzy tam są, ale dla ich źe dobrego, iż 
on i tem  niebacznem  porw aniem  się n ic spraw ić nie 
mogą; że W asza Król. M ość ch cesz  gruntownie i o d o 
brem  R zeczypospolitej, i o ich też, za ich  przewagi, 
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nagrodzie dobrotliw ie obm yślić. T e m ow y czynią spo
sobne żołn iersk ie um ysły do tej służby W aszej Król. 
M ości”...

Ale pom im o zachęcania  żołn ierzy do w ojny, sam  
hetm an m iał jeszcze  jeden  pow ód , d la którego nie 
chciał brać udziału  w  projektow anem  przedsięw zięciu . 
Zygmunt III n ie b y ł w od zem , n ie znał się na w ojnie  
i w spraw ach w ojennych  n ie m iał w łasnego zdania. 
P olegał w ięc  na zdaniu  cudzem , ale w yb ierał rady, 
które najbardziej dogadzały jego pożądaniom , bez  
w zględu na to, czy  b y ły  uzasadnione. D o uszu króla  
d ochodziły  w ieści, że  M oskale wyglądają jego  przy
bycia, b y  natychm iast uderzyć czołem , że Sm oleńsk  
czeka tylko zjaw ienia się w ojsk  polsk ich , b y  gościn
nie otw orzyć przed n iem i sw e wrota. Król rad w ie
rzył tym w ieściom  i w ypraw ę sw oją od  zd ob ycia  
Sm oleńska projektow ał rozpocząć. T ym czasem  Żół
k iew ski nie podzielał tej wiary. Sm oleńsk był potężną  
twierdzą. Na to, aby się kusić o jej zd ob ycie , trzeba  
było rozporządzać silną p iechotą i artyłerją, a R zecz
pospolita jednej i drugiej n ie miała w  dostatecznej 
m ierze. Zamiast w ięc  oblegania Sm oleńska, co  m ogło  
niesłychanie przedłużyć, a naw et zn iw eczyć wyprawę, 
radził Ż ółkiew ski iść na ziem ię siew ierską, której opa
now anie nie przedstaw iało trudności, a następnie ru
szyć w prost na sto licę carstwa, na sam ą M oskwę.

W  osobistej rozm ow ie z królem  przedstaw iał het
man ^wszystkie korzyści sw ego planu, lecz  że uparty 
król w ierzył w  m ożność łatw ego zd ob ycia  Sm oleńska  
i od  m yśli tej odstąpić nie chciał, w ięc  Ż ółkiew ski 
przestrzegał, b y  przynajm niej dobrze zbadano, jak  
rzeczy stoją, ażeby później n ie  spotkały króla ciężkie  
zaw ody i rozczarow ania.
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Przyszła wiosna, najodpow iedniejsza pora dla ro z
poczęcia  działań w ojennych, ale chw iejny Zygmunt 
zw lekał z decyzją. O głoszono w reszcie w  K rakowie  
termin w yruszenia króla na w ypraw ę, lecz  że  żadnych  
nie czyniono przygotowań, nikt nie w ierzył, by król 
rzeczyw iście  zd ecyd ow ał się na w ojnę. Żółkiew ski, 
zaw iadom iony o ow ym  term inie, nie -wróżył dobrego  
końca w ypraw ie w o b ec  tego, że nie przygotow yw ano  
się do niej pow ażnie. Pragnąc uchylić się od  udziału  
w  w ojnie, w ysłał do  króla pana T arnow skiego wraz  
z pism em , w  którem  w ym aw iał się „laty i spracow anem  
zdrow iem ”, a w yrażał przekonanie, że  z tak m ałem  
w ojskiem , jak ie m oże w yruszyć w  pole, hetm an w ielk i 
litew ski, C hodkiew icz sam jed en  doskonale da sob ie  
radę.

A le C hodkiew icz nie m iał tow arzyszyć królow i, 
a bez Ż ółkiew skiego Zygmunt nie od w ażał się  roz
p oczynać -wojny. Nalegał w ięc  na niego, aczkolw iek  
nie darzył go całkow item  zaufaniem . Chciał m ieć  
przy sw ym  boku innych oprócz hetm ana doradców , 
a przedew szystkiem  jedn ego  z  u lu b ień ców  sw oich , 
w ojew od ę Jana Potockiego. W iedząc jednak, że  P o 
toccy  n ieżycz liw ie  usposobieni są dla Ż ółk iew skiego, 
nie śm iał zabierać ich z sobą b ez w yrozum ienia opinji 
hetm ana. Dom agając się, by Ż ółk iew sk i w ziął udział 
w  w ojnie, pytał g o  zarazem , czy  Jan P otock i ma 
rów nież b}Tć uczestnikiem  wypraw y.

Ciężko by ło  Ż ółkiew skiem u zd ecyd ow ać się na 
udział wr przedsiębranem  dziele. W idział jednak jasno, 
że jeśli da od pow iedź odm ow ną, to wypraw a na niczem  
się skończy, gdyż żołnierz, znając jego stanow isko, „nie 
łacn oby  się zaciągnął”. W iedzia ł rów nież, że odm ow ą  
ściągnie na sieb ie n ie  tylko nie łaskę królew ską, ale 
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i n ienaw iść ludzi, k tórzy zarzucać mu będ ą, że „go
tow e rzeczy do pom nożen ia  sław y i rozszerzenia  
państw R zeczypospolitej przezeń wstręt w z ię ły ”. Choć 
tedy w iedział, że w ypraw a nie jest należycie przygo
towana, ch oć n ie m iał w ie le  nadziei, by wojna skoń
czyła się pom yślnie, n ie ch cia ł św iec ić  przykładem  
nieposłuszeństw a i stać się przeszkodą w  w ykonaniu  
zam iarów, którym  sprzyjała R zeczpospolita . Odpisał 
w ięc królow i, że ustępuje jego w oli. Pozostaw ało d o  
rozstrzygnięcia pytanie, d otyczące udziału  w  w ypra
w ie Jana P otockiego . W ojew oda zazdrościł Ż ó łk iew 
skiem u hetm aństwa, a w ieść  niosła, że jest k andyda
tem do w ielkiej buław y. Hetm an słusznie m ógł się 
obaw iać w  ob ozie  ob ecn ości sw ego przeciw nika, 
który b y ł faw orytem  króla, c ieszy ł się jego łaskam i 
i w ielk i w pływ  na um ysł królew sk i w yw ierał. Ale 
Potocki b y ł dośw iadczonym  w ojow nikiem , a Ż ó łk iew 
ski n ie m yślał p ow od ow ać się osobistą urazą. W ięc  
z w łaściw ą mu w spaniałom yślnością tak pisał do króla  
w  spraw ie P otockiego:

„Rozum iem , że  (Potocki) potrzebnie z W aszą Król. 
Mością pojedzie. Jako z człeka dobrze w  tych spra
wach d ośw iadczonego m ożesz W . Król. Mość m ieć  
dobrą podporę. Ja też człow iek iem , i w  leciech , 
i zdrow ie ustaw icznem i pracam i zw ątlone mam, je ś li
by Pan B óg co na którego z nas ludzkiego dopuścił, 
niech w zd y  drugi b ęd zie  do  służby W . Król. M ości”.

W  ten sposób  Ż ółk iew sk i uspokoił króla. N ic  
w ięc nie stało na zaw adzie w yruszeniu  w' pole. Tym 
czasem upłynął ogłoszony termin w yjazdu króla, ale  
król siedział w  K rakow ie, jak b y  wmale o w ojnie nie  
myślał. Zbliżał się czerw iec. W yznaczono termin  
drugi, później trzeci, lecz  król n ie m ógł się zd ecydo-
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w ać. Zwątpili w szyscy, zw ątpił i hetm an, by  Zygmunt 
szczerze m yślał o w ypraw ie, gdy n iespod ziew anie  
w padł do Ż ółkw i gon iec królew ski i przyw iózł Ż ó ł
k iew skiem u pism o, w którem  Zygmunt d onosił o swym  
w yjeźd zie i w zyw ał hetm ana, by śp ieszył do Lublina, 
gdzie obaj m ieli się spotkać.

Tegoż dnia Ż ółk iew sk i w yruszył z Ż ółkw i i jed n o
cześn ie z królem  przj^jechał do Lublina.

Tu, na audjencji prywatnej raz je szcze  pow tórzył 
w szystkie sw e racje przeciw  w ojn ie, zw racając uwagę, 
że żołn ierz nie jest do w ym arszu golow y, że upo
m ina się o żołd  niezapłacony, że w reszcie pora na w y
praw ę jest już spóźniona. Nim w ojsko polsk ie gra
n ice m oskiew skie przekroczy, utrzym yw ał hetm an, 
zb liży  się jesień, przyjdzie ciężka zim a i uniem ożliw i 
działania wojenne.

P od  w pływ em  tych uw ag zaw ahał się Zygmunt. 
Na słabym  jego  um yśle w yw od y  znakom itego w ojow 
nika potężne uczyniły w rażenie. Rad był się cofnąć, 
ale że o w ypraw ie swej zaw iadom ił Rzym  i inne 
d w ory  europejskie, że w ieści o tej w ypraw ie szeroko  
się  już rozeszły po św iecie , a nie b yło  uspraw iedli
w ionego pow odu, któryby bez uchybien ia  pow adze  
królew skiej m ógł w ytłum aczyć p oniechan ie zamiaru, 
w ięc  król poszed ł za głosem  am bicji i postanow ił w y
konać objaw ione Europie d zieło . N ie m artwił się  
zbytn io n iegotow ością  w ojska, liczy ł bow iem  na pry
w atne hufce m ożnych panów , chociaż te w brew  o cz e 
kiw aniu króla ściągały len iw ie i w n iew ielk iej liczbie.

M arnował się czas drogi, a tym czasem  w carstwie 
m oskiew skiem  w ik łały  się sprawy i w ytw arzała się  
nieprzyjazna d la  zam iarów  królew skich- sytuacja.

98



N ow y sam ozw aniec skutkiem  zdzierstw  i łupiestw  
od stręczał od sieb ie Moskali, a popierający go P olacy  
budzili w ludzie m oskiew skim  coraz w iększą ku sob ie  
nienaw iść. Siostrzeniec cara, m łodziutki Skopin Szuj
ski, po łączyw szy sw e w ojska z zaciężnem i pułkami 
generała szw edzkiego , Ponlusa de la Gardie, stojącego  
na cze le  kilku tysięcy Szw edów , Anglików, Francu
zów  i N iem ców , stoczył zw ycięsk o  kilka bojów  z w oj
skam i polskiem i i podniósł ducha Moskali. Zamki, 
tw ierdze, miasta, prow incje, co  już uznały nad sobą  
w ładzę sam ozw ańca, w ypow iedziały  mu posłuszeństw o  
i  od daw ały  się znow u pod rozkazy cara.

Taki stan rzeczy sprawił, że  Ż ółkiew ski ponow nie  
zaczą ł nalegać na króla, aby poniechał oblegania Sm o
leńska, lecz  ruszył wprost na M oskwę i przez zd o b y 
c ie  sto licy  carskiej zapew nił sob ie p ow od zen ie w y
prawy. Do m yśli tej nieraz pow racał i nieraz w dro
d ze  przekładał ją  do rozw agi królow i, ale zauszn icy  
króla innego byli zdania, a popierał ich  opinję L ew  
Sapieha, kanclerz w ielk i litew ski. Ł udzono Zygmunta, 
że Sm oleńsk się podda, byle tylko w ojsko polskie  
ukazało się pod jego  murami. K rólow i uśm iechała  
się łatw a zdobycz, w ięc w ierzył w ieściom , którem i go 
karm iono i w brew  persw azjom  Ż ółkiew skiego szedł 
oblegać Sm oleńsk.

Jakoż w e w rześniu 1609 roku stanęło w ojsko p o l
sk ie pod bramami tw ierdzy. W ód z m oskiew ski, m ężny  
Michał Szehin, w ezw an y do poddania fortecy, ani 
m yślał posłuchać w ezw adia. W o b ec  stanow czej od 
m ow y Szehina trzeba było  przystąpić do działań w o
jennych.

Siły b y ły  n ierów ne.



Załogę Sm oleńska obliczano na 40,000, a broniły  
go nadto potężne mury i 300 dział burzących. O blę
żeni m ieli nieprzebraną ilość żyw ności, dostatek pro
chów , kul i w szelk ich  środków  obronnych. A prze
ciw  tej sile król polsk i przyprow adził za led w ie 8,000 
żołnierzy, bez dostatecznej artylerji.

W  takich w arunkach zd ob yw an ie tw ierdzy b yło  
niesłychanie ciężk iem  zadaniem .

Ale otoczen ie Zygmunta nie traciło nadziei, że  
Sm oleńsk w krótce się podda, a sam  król rów nież  
dobrej był myśli.

N a żądanie jego Ż ółkiew ski zw oła ł w ielką  radę 
w ojenną, na którą oprócz znam ienitszego rycerstw a  
zaproszono w szystkich  tow arzyszących królow i sena
torów . Na tej radzie ze zw yk łą  lekkom yślnością  pol
ską szydzono z potężnej tw ierdzy, buńczucznie w o
łając, że bardzo łatw o m ożna będzie ją zdobyć. .L a 
da b łazeństw y”, pow iada Ż ółk iew ski, sp odziew ali się  
■wojownicy polscy bram y forteczne otw orzyć. Sędziw y  
hetm an ze zgorszeniem  słuchał tych głosów , ale im  
nie przeczył, »żeby, jak pow iada, ludzie serca nie 
tracili”. W szakże po odbytej naradzie udał się do  
króla i przedstaw ił mu ciężk ie położen ie, d ow od ząc, 
że  posiadane przez P olak ów  działa nie przebiją m u
rów  fortecznych, że na podkopy i petardy liczy ć  nie 
m ożna, że ob lężen ie przew lekać się b ęd zie  bez końca, ’ 
w ob ec czego najlepiej odstąpić od  Sm oleńska i ruszyć 
na sto licę carską, na sam ą M oskwę.

Później, gdy do obozu  królew sk iego  zaczęli ścią
gać K ozacy, gdy zebrało się ich  do 20,000, radził, aby  
ob lężen ie zostaw ić w ojsku zaporoskiem u, a z w yb o
rem  rycerstw a polsk iego podążać ku M oskwie. Ale 
otoczen ie k rólew sk ie innego było  zdania. Jan Potocki 
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naz3Tw ał Sm oleńsk kurnikiem , obiecyw ać szybk ie jego 
zd ob ycie , a król przychylał się do tej opinji i n ie
chętnie słuchał u porczyw ych  nalegań hetm ana.

M yślano o fortelach, a dnia 12 października noc- 
nem podejściem  postanow iono opanow ać fortecę.

D zieła tego podjął się słynący z  m ęstw a kaw aler  
maltański, N ow odw orski. Stanąw szy na czele  n iew iel
kiego oddziału  p iechoty, m iał on zb liżyć się w  nocy  
do m urów, p od łożyć petardy pod  dw ie bram y zam 
kow e, w ysadzić je  w pow ietrze i wtargnąć do wnętrza  
tw ierdzy. Kilkunastu trębaczy, jeśliby się przedsię
w zięcie  p ow iod ło , hukiem  trąb m iało zaalarm ow ać  
stojące w  pogotow iu  oddzia ły  w ojska. Jakoż śród  
nocnej ciszy  N ow od w orsk i podp ełzł pod m ury i, nie-* 
zauw ażony przez nikogo, p od łoży ł pod bram y petardy  
i sp ow odow ał w ybuch. Obie bram y z  w ielk im  hu
kiem  w y lec ia ły  w  pow ietrze. D zielny rycerz w padł 
na cze le  k ilkudziesięciu  śm iałków  do wnętrza i z taką  
furją zaatakow ał załogę, że przerażeni M oskale rzucili 
się do ucieczki. O kropny popłoch  w szczął się w  tw ier
dzy. A le trębacze, m ający dać um ów iony sygnał, czy  
nie zdaw ali sob ie  sprawy z tego, co  się stało, czy  też 
sygnału ich  nie by ło  słychać, dość, że  w ojsko stojące  
w  od w od zie  nie pośpieszyło  z pom ocą. N ow od w orsk i 
w alczył czas jak iś z szaloną odw agą, ale gdy pom oc  
nie przybyw ała,, a M oskale spostrzegli się, z jak m ałą 
garstką mają do czynienia, nabrali ducha i z łatw ością  
wyparli od dzia ł straceńców .

N ie udał się podstęp. L ecz zauszn icy króla nie 
przestawali go łudzić, że Sm oleńsk w krótce zdobędą. 
W ojsko przystąpiło do p odkopów , które m iały w szyb
kim czasie osiągnąć ce l zam ierzony. A le czas płynął,
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ob lężen ie s i ę ' przeciągało, a Sm oleńsk trw ał n iezd o
byty i nic nie zapow iadało  jego  upadku.

Król zaczął żałow ać, że nie usłuchał rady Ż ół
k iew sk iego , a  żałow ał tem bardziej, że  pułki polsk ie, 
trzym ające stronę sam ozw ańca, zaczęły  się burzyć  
i wygrażać Zygm untowi. N ajw iększe w rzenie ogar
n ęło  w ojsko, obozujące pod rozkazam i k sięcia  R ó- 
źyńskiego pod T uszynem , gdzie się sam Dymitr znaj
dow ał. W  w ypraw ie króla w idziało aw anturnicze ry
cerstw o zniszczenie sw ych  planów , w ydarcie nagród, 
które ob iecyw ał oszust, gdy tylko tron carski zd o b ę
dzie. Pułki R óżyńsk iego utw orzyły konfederację, która  
poprzysięgła nie odstępow ać Dymitra, a do Zygmunta 

•wysłała poselstw o z zapow iedzią, że jeżeli odw aży się 
pozbaw ić rycerstw o spodziew anych  zasług, to ono  
w yrzeknie się króla, a naw et ojczyzny.

W  ob ozie pod Sm oleńskiem  surow o zgrom ieni zo 
stali posłow ie , ale w idoki przeciągnięcia na stronę  
królew ską polsk ich  sprzym ierzeńców  oszusta, coraz  
mniej były praw dopodobne. Później przybyli posło
w ie  od wojska Jana Piotra Sapiehy, który przestrzegał 
Zygmunta przed n iebezp ieczeństw em  i radził mu, aby  
dla u łagodzenia um ysłów  co prędzej w ysła ł posłów  
do traktow ania ze w zburzonem  rycerstwem .

Król usłuchał tej rady i w ysłał poselstw o, które 
nie poprzestało na łagodzeniu  um ysłów  polskich, ale 
nadto znam ienitszych M oskali, stojących z n ienaw iści 
ku Szujskiemu po stronie sam ozw ańca, zd oła ło  zjed 
nać dla w id ok ów  króla.

P oselstw o królew sk ie zadało pow ażny cios sprawne 
sam ozw ańca.

P anow ie p olscy  nieraz jaw nie okaz\'w ali sw ą w zgar
d ę oszustow i. T rzym ali się go w  nadziei w ielk ich  ko- 
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rzyści m aterjalnych, n ie w ątpili b ow iem , że osadzą go  
na tronie carskim , ale w  głęb i duszy żyw ili dla sw ego  
protektora pogardę i odrazę. W id zia ł to oszust i ro
zumiał, że na sprzym ierzeńców  sw oich  nie bardzo  
m oże liczyć. Gdy w ięc pod w pływ em  posłów  k ró
lew skich  um ysły w ojska zaczęły  się odw racać od  n iego  
i skłaniać ku królow i, gdy nadto zw ycięsk i Skopin  
Szujski coraz pow ażniej zagrażał jego ob ozow i, prze
rażony sam ozw aniec, zebraw szy  garstkę w iernych to
warzyszy, opuścił tajem nie obóz i, n ie uprzedzając  
nawet pozostałej w ob ozie  żony, u ciek ł do Kaługi.

U cieczka la w yw oła ła  n ow e śród w ojska polsk iego  
wzburzenie, a Moskali, pozostałych  w  ob ozie , w  naj
w yższym  stopniu zraziła do Dym itra. W ybitniejsi b o 
jarowie, straciw szy oparcie w  Dym itrze, a zagrożeni 
zem stą cara W asyla, od byli ze sobą naradę i posta
now ili zaw ichrzone carstw o oddać pod op iekę Zyg
munta. W  tym celu  w ypraw ili do króla poselstw o  
z 42 najprzedniejszych bojarów  i dostojników  z sę 
dziwym  M ichałem  Sołtykow em  na czele.

P osłow ie, u roczyście przez króla przyjęci, oddaw ali 
państwo m oskiew skie pod jego op iekę, a koronę car
ską ofiarow yw ali k ró lew iczow i W ładysław ow i. Ale 
król, ukryw ający do czasu sw e istotne zamiary", dał 
odpow iedź wym ijającą. Chwiejny i n iezd ecyd ow an y  
w  działaniu, nie um iał w yzysk ać sprzyjających o k o 
liczności. Postępow aniem  sw ojem  obudził podejrzli
w ość Moskali, a nadto i teraz je szcze  nie zd oła ł prze
ciągnąć na sw ą stronę pułków , które opuścił sam o
zw aniec, a które, darem nie oczekując żołdu  i o b ie
canych przeciw  Skopinow i p osiłków , znow u zaczęły  
się burzyć i wygrażać królow i. Skorzystała z tego  
Maryna i rozw inęła  energiczną działalność, usilnie na-
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kłaniając rycerstw o, by  n ie ufało Z}'gmuntowi, lecz  
udało się do  Kaługi i tam połączyło  się z jej m ężem , 
który potrafi w ynagrodzić w ierność. W znieciw szy  
w ielk i zam ęt, Maryna za przykładem  m ęża opuściła  
w  głuchą noc ob óz i uciek ła  do Kaługi.

W  ob ozie jeszcze  w ięk sze  pow stało zam ieszanie.
W k rótce po u cieczce  M aryny zerw ał się Sapieha  

i, w ysad ziw szy  w  pow ietrze okopy i baszty, pociąg
nął ze sw em i pułkam i p od  rozkazy sam ozw ańca. Za 
przykładem  Sapiehy poszła w ięk szość wojska, a tylko  
niektóre pułki ośw iadczyły  się za służbą u króla, "wszak
że pod warunkiem , że zaległy  żo łd  n iezw łoczn ie b ę
dzie im  w ypłacony. Nagła śm ierć księcia  R óżyńskie- 
go, który osłaniał Sm oleńsk przed w ojskam i W asyla, 
obsadziw szy w ojskiem  ważne strategicznie w arow nie, 
pogorszyła znacznie położen ie króla.

Sm oleńsk  trwał n iezdobyty, a jego obrońca, Szehiń, 
ani m yślał słuchać w ezw ań  do poddania tw ierdzy. 
N adom iar n ieszczęścia  Skopin Szujski, korzystając  
z chaosu i zam ieszania, poodbierał liczne zam ki, o b 
sadzone przez P olaków , i o tw orzył sob ie drogę do  
Sm oleńska. W praw dzie car W asyl, którego n iepokoiła  
sław a m łodziutkiego Skopina, zgładził go podstępnie  
ze  świata, ale w ypadek ten nie m iał w płynąć na losy  
oblężenia. W ładzę nad ogrom nem  w ojskiem  m oskiew - 
sk iem  objął z  polecen ia  W asyla, jego brat Dymitr 
Szujski, a otrzym ał rozkaz w y zw o lić  Sm oleńsk i roz
grom ić oblegających go Polaków .

N iebezp ieczeństw o rosło i zb liżało się olbrzym iem i 
krokam i.

Znakom ity w ojow nik , A leksander G osiew ski i A lek
sander Zborow ski, który opuścił sam ozw ańca, donieśli
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królow i, że nie są w  stanie pow strzym ać w ielkiej p o 
tęgi m oskiew skiej. Obaj dom agali się posiłków .

T rw oga padła na króla.
Zygmunt rozum iał ogrom  niebezp ieczeństw a i p o 

stanow ił nareszcie przedsięw ziąć środki ratunku. W ięc  
zw rócił się do Jana P otock iego  i zażądał od  niego, 
aby, w ziąw szy  ze  sobą część w ojska, ob legającego  
Sm oleńsk, w yruszył przeciw  Dym itrowi. W ypraw a  
była w ie lce  ryzykow na, a b ieg ły  w ojow nik , jakim  był 
P otocki, jasno w idział w szystkie n iebezp ieczeństw a. 
W ięc n ie ch cia ł narażać się na n iepow odzen ie , a wolał 
b yć przy królu i z tego jeszcze  pow odu, iż obaw iał 
się, że w  razie jego  n ieob ecn ości Ż ółkiew ski odzyska  
przew agę i n ieograniczony w pływ  na chw iejnego Zyg
munta w yw ierać zacznie. Żmija zaw iści zasyczała w  du 
szy magnata. W ięc zaczą ł targować się o liczb ę w oj
ska, z którem  m iał iść przeciw  Dym itrowi, o w yn a
grodzenie d la sieb ie  i dla sw oich  ludzi, nam yślał się, 
zw lekał z odpow iedzią , aby w k oń cu  od pow iedzieć  
odm ow nie.

W tedy Zygmunt z tą sam ą propozycją zw rócił się 
do Ż ółkiew skiego.

Hetman, jak zw ykle posłuszny żądaniom  króla, n ie  
stawiał żadnych  warunków  i acz na w ypraw ę prze
ciw  potężnem u w rogow i przeznaczył mu król siły  
znacznie m niejsze, niż te, które oddaw ał Potockiem u, 
przystąpił natychm iast do przygotow ań i czw artego  
dnia w yruszył z obozu.

P rzeciw  k ilkudziesięciu  tysiącom  M oskali w iód ł ze 
sobą za led w ie  dw a tysiące jazdy i tysiąc piechoty. 
Z siłą tą m ieli po łączyć się pułkow nicy Kazanowski 
i D unikow ski, liczy ł też hetm an na pułk i Zborow 
skiego oraz w iernych k rólow i K ozaków , których spo-
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d ziew ał się po drodze zagarnąć. Garstka to była  
w o b ec olbrzym ich sił m osk iew skich  i cudzoziem skich , 
które car W asyl zgrom adził. A le ta garstka składała  
się z najlepszego w  Europie żołnierza, a na czele  
'chorągwi stali znakom ici w ojow nicy, jak  Stanisław  
K oniecpolski, późniejszy hetm an, Mikołaj Struś, A lek 
sander Rałaban, książę Janusz K orecki, książę P o 
ryciu  i w ielu  innych rycerzy, w sław ion ych  głośnem i 
czynam i wojennem i, ludzi dzielnych, dośw iadczonych , 
odw ażnych . A w ojsko to prow adził znakom ity het
man, sterany już i schorzały starzec, ale w ódz prze
zorny, stanow czy, w ytrw ały, przyw ykły do patrzenia  
w  oczy  najw iększym  niebezp ieczeństw om , a w  ogniu  
w ojny przejawiający zapał i rzeźkość m łodzieńczą.

N adzieja króla spoczęła  na Ż ółkiew skim .
Od losów  jego  w ypraw y zaw isły  lo sy  całego przed

sięw zięcia  i triumf lub k lęska  R zeczypospolitej.
W ięc  w  ob ozie pod  Sm oleńskiem  z najw iększym  

niepokojem  czekano na w ieśc i od  hetm ana.

106



ZWYCIĘSTWO POD KŁUSZYNEM.

A Ż ółk iew sk i szed ł z m ałą garstką przeciw  o l
brzym iej potędze n ieprzyjaciół. W  Szujsku, gdzie po
łączyli się z nim p u łk ow n icy  i dw a pułki K ozaków, 
do 3,000 ludzi liczące, d ow ied zia ł się hetm an, źe Dy
mitr Szujski, znajdujący się z głów ną armją w  Mo- 
żajsku, w ysłał przodem  pod Carowo Zajm iszcze 10,000 
wojska pod w od zą  W ałujew a i księcia Jełeckiego. 
W ojsko to stanow iło straż przednią, za którą lada  
chw ila m iał w yruszyć Dym itr na cze le  w ielk iej siły  
m oskiew skiej i zacięźn ych  pułków  cudzoziem skich; 
złożonych  ze  Szw edów , N iem ców , Francuzów , A ngli
ków  i H iszpanów.

Ż ółkiew ski postanow ił przeszkodzić połączeniu  się 
W ałujew a z Dym itrem . Siły hetm ańskie nie od po
w iadały w ielk ości przedsięw zięcia , ale n iedaleko Szuj- 
ska stał A leksander Zborow ski z pułkam i polskiem i, 
co opuściły  szalbierza. W ód z cieszył s ię  nadzieją, że  
pułki te pozyska d la sprawy, ale ludzie Zborow skiego, 
przyzw yczajeni do  sw aw oli, ani m yśleli łączyć s ię  
z hetm anem , d opók iby żo łd  za leg ły  nie został im w y -
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płacony. R ozpoczęto  układy, lecz  żołn ierze Z borow 
skiego stali n ieugięcie przy sw oich  żądaniach. Hetman 
nie miał czasu na targi, w ięc  ch oć zaw ód  b y ł bolesny, 
a w łasne siły  bardzo n ieznaczne, ruszył pod Carowo 
Zajm iszcze.

Miasto to, w zniesione przez Borysa G odunowa, p o 
łożon e było nad rzeką, a zew sząd  okalały je  błota. 
D o m iasteczka prow adziła grobla, usypana wspaniale, 
a tak szeroka, że sto koni w  jed en  rząd m ogło nią 
postępow ać. W ałujew  już zd ążył się ufortyfikow ać, 
a miał się na baczności. D ostrzegłszy w ojsko, zstę
pujące z góry, w ysłał na ow ą groblę 3,000 jazdy i p ie
ch oty  i rozkazał staw iać opór Polakom . A le po żw a
w ej utarczce, M oskale pierzchli, a hetm an, zbadaw szy  
położen ie, rozkazał zatrąbić na odwrót.

Nazajutrz W ałujew  kazał zerw ać m ost przy upuś
c ie  grobli, a spodziew ając się, że P olacy, jak dnia po
przedniego, śm iało tą sam ą drogą następow ać będą, 
uczynił nocą zasadzkę i w  liaszczach, do grobli przy
legających, ukrył kilkuset strzelców . Hetman, prze
czuw ając n iebezp ieczeństw o, w zbronił sw oim  w stępu  
na groblę, a otaczające ją zarośla, b aczn ie ob serw o
wał. M oskale, znużeni długą bezczynnością , jęli zdra
dzać sw ą obecność.

Teraz na podstęp  podstępem  od pow iedzia ł Żół
k iew ski.

Oto korzystając z tego, że  z jednej strony grobli 
w oda w  staw ie była spuszczona, rozkazał p iech ocie  
i sp ieszonym  K ozakom  posunąć się naprzód ku Mo
skalom , a jedn ocześn ie drugi oddzia ł w ysłał zaroślam i 
wprost na zasadzkę. Gdy oba od dzia ły  zb liżyły  się 
na strzał do nieprzyjaciela, natychm iast rozpoczęła  się 
bitwa. Ci, co  szli w zdłuż grobli, w sk oczyli nagle na 
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nią, a piechota posuw ająca się zaroślam i, dała n iespo
dziew anie ognia. Napad był tak szybki, że nie ocze
kujący go M oskale, rzucili się  do u cieczk i, a Polacy, 
siekąc i rąbiąc, gnali n ieprzyjaciół aż do samej rzeki. 
Gdy uciekający rzucili się w  w odę, zapał bojow y p o
niósł i goniących. W  ten sposób  P olacy  n iebacznie  
przekroczyli rzekę i zb liży li się do fortyfikacyj m o
skiew skich. O ddziały polsk ie, oderw ane od  sw oich , 
postanow ił zn ieść W ałuje w, nim by zdążyła  nadejść  
im pom oc. W ięc  szybko ocen iw szy  sytuację, w’ysłał 
na plac boju b lisko trzy tysiące ludzi, a w  tem z ty
siąc jazdy. Przyszło do now ej walki. P o łożen ie zm ie
niło się na korzyść M oskali, bo  most b y ł zerw any, 
a jazda polska, dla której jed yn ie  droga przez groblę  
była przystępna, nie m ogła się dostać na drugą stronę  
rzeki. A le Żółkiew ski, w idząc n iebezp ieczeństw o, roz
kazał natychm iast m ost now y przerzucić. R ozkaz  
spełniono z nadzw yczajną szybkością . Na pole b itw y  
runęła jazda polska. Na sam jej w idok  M oskale z naj
w iększym  pośpiechem  zaczęli ustępow ać, rozpierzcha
jąc się na prawo i lew o , bądź szukając schronienia  
w e w łasnych  fortyfikacjach. P iechota  polska została  
uratowana, a M oskale stanow czą ponieśli porażkę.

„Żółkiewski, — pow iada historyk rosyjski K ostom a- 
row, — odniósł zw ycięstw o, które w ykazało  jego ta
lent w ojenny. D zięki bystrym  rozkazom  n ietylko unik
nął zasadzki, ale to w łaśnie, co  m iało zgotow ać mu  
porażkę, obrócił na szk od ę sw ego n ieprzyjaciela”.

W ieść  o odniesionem  nad M oskalam i zw ycięstw ie  
oddziałała na pułki Z borow skiego, które zaczęły  ża ło
w ać, że nie wrzięły  udziału  w  bitw ie i odm ów iły  p o
m ocy swej Ż ółkiew skiem u. Teraz te sam e pułki
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z  w łasnej och oty  zaofiarow ały sw e służby i oddały  
się pod rozkazy zw ycięsk iego  hetm ana.

Nazajutrz, zebraw szy  -wszystkie siły, Ż ółk iew ski 
przeszed ł most i zajął silną pozycję na w ielkim  szlaku  
od Możajska, skąd W ałuje w sp od ziew ał się od sieczy. 
Starszyzna radziła, aby szturm en zd ob yć fortyfikacje, 
ale oparł się  temu Ż ółk iew sk i. W iedzia ł on, że  M o
skale dzieln ie bronią się za w ałam i, a posiadają bar
dzo m ało żyw ności. W  takich warunkach uznał za  
rzecz stosow niejszą o toczyć zew sząd  gródek m osk iew 
ski fortyfikacjam i i zająć w szystkie przejścia, aby  
utrudnić ob lężonym  kom unikację ze światem . R ozpo
częło  się ob lężen ie. M oskale po k ilkanaście razy  
dziennie czynili w ycieczk i, ale piechota polska miała 
się na baczności i udarem niała w szystkie w ysiłki W a 
łuj ewa.

W tem  Ż ółkiew ski otrzym ał w iadom ość, że Dymitr 
Szujski ruszył się z Możajska i na czele  50,000 ludzi 
idzie  ob lężonym  z odsieczą . P o łożen ie  hetm ana sta
w ało  się  nad wyraz trudne. Odwrót, jak powiada  
sam, by łb y  nietylko n ieuczciw y, ale i n iebezpieczny. 
Trzeba było pow ziąć szybko jakąś stanow czą decyzję, 
ale w o b ec  szczupłych  sił polsk ich  decyzja  nie była  
zadaniem  łatwera. A tu w iadom ość o nadciąganiu  
Dymitra rozeszła się po pułkach i w zbudziła  najżyw szy  
niepokój. Przeciw  hetm anow i podniosło się w wojsku  
szem ranie. Pow iadali żołn ierze, że św iat chyba ob
m ierzł w od zow i, skoro i sieb ie i całe rycerstw o naj
w idoczniej ch ce zgubić.

Sam uel M askiew icz, który op isał całą wypraw ę, 
a służył w chorągw i księcia  P oryckiego, wspom ina  
o w ielk iem  poruszeniu, które na w ieść o nadciąganiu  
Szujskiego zapanow ało w  w ojsku. Z tyłu Carowo 
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Zajm iszcze, z przodu potężny n ieprzyjaciel i gęste  
bory, uniem ożliw iające użycie jazdy, w  której jak zaw 
sze najw iększe pokładano nadzieje.

„W idziało się to na oko, — p ow iada M ask iew icz,— 
źe uprosić się trudno, u ch odzić ani m yśleć, jeno w sa
m ym  Panu Bogu była nadzieja zw y cięstw a ”.

Inny z uczestn ików  w ypraw y, Mikołaj Marckoclri, 
zgodnie z M asldew iczem  powiada:

„Czekać ich było n iebezp ieczno... O dejść też n ie
b ezp ieczn o ”...

Nje rozpaczał przecież Ż ółkiew ski.
D zięk i w yw iad ow com  swoim  m iał on szczegó łow e  

dane o nieprzyjacielu, a podjazd, w ysłany na zw iady, 
p ochw ycił kilku m aruderów  i przyw iózł do obozu  
ważne w iad om ości o siłach  i zam iarach wroga, a także
0 n iesnaskach w w ojsku cudzoziem skiem , którem u  
M oskale nie w ypłacili zaległego żołdu. N ie zan iedbu
jąc nic, co b y  w roga m ogło osłabić, Ż ółkiew ski uczy
nił próbę, by przynajm niej najem nych F rancuzów  o d 
ciągnąć od  M oskali. W  tym  ce lu  w ysiał do n ich  list 
treści następującej:

„M iędzy narodam i naszem i n igdy n ie b yło  nie- 
przyjaźni. K rólow ie nasi zaw sze byli, a i teraz są so 
bie w zajem nie przyjaciółm i. Gdy zaś przez nas w ni- 
czem  nie zostaliście pokrzyw dzeni, n iesłusznem  jest, 
iż dziedzicznym  naszym  w rogom , M oskalom , przeciw  
nam pom agacie. Co do nas, m y na ob ie strony go
towi jesteśm y: rozw ażcie tedy, czy ch cecie  m ieć w  nas 
przyjaciół, czy  wrogów . B ądźcie zd row i”...

Zbiegły do  obozu  Francuz podjął się list zaw ieźć. 
Tym czasem  w  d rod ze n ieprzyjaciele p och w ycili gońca
1 jako szpiega p ow iesili na gałęzi. L ecz treść listu  
doszła do  w iadom ości Fi-ancuzów i n iejednem u z nich



trafiła do przekonania. Ziarno, rzucone przez Żół
k iew sk iego , zaczęło  k iełkow ać.

A do obozu  p o lsk iego  ciągle przychodziły  w ieśc i 
o zbliżaniu się n ieprzyjaciół. Hetman pow ziął plan  
śm iały, ale trzymał go w tajem nicy. D opiero w  p rze
dedniu stan ow czego kroku zw oła ł radę wojenną. Gdy 
zebrali się pułkow nicy, oznajm ił im, że Dymitr z całą  
potęgą, znajduje się pod K łuszynem, odległym  zaledw ie  
o cztery m ile od  Zajmiszcza. W ob ec  tego postaw ił py
tanie, czy  nie b y łob y  najstosow niej pozostaw ić część  
wojska na straży W ałujew a, a z resztą ruszyć przeciw  
Szujskiem u i wy'dać mu walną bitw ę. N iew ielu  ze star
szyzny w ypow iadało  się za tym projektem . Zwracano  
uw agę hetm anow i, że rozdzielen ie bardzo szczupłych  
sił polskich m oże sp ow od ow ać ich pogrom , że  W a- 
łujew, spostrzegłszy, jak  n iew ielka załoga pozostała  
na jego straży, gotów  jest uderzyć na nią przemaga- 
jącem i siłam i i stanow czą k lęskę zadać Polakom . W y 
prawa przeciw  D ym itrow i rów nież nastręczała naj
w ięk sze n iebezp ieczeństw a. „Były różne sen tencje”, 
pow iada Ż ółkiew ski, a n ie brak było i głosów , które 
się opow iadały  za planem  hetm ana. Ż ółk iew sk i uw aż
n ie słuchał w ypow iadanych  opinij, ale sam n ie obja
w ia ł ostatecznego, zdania. R ozkazał tylko, by w szyst
k ie pułki gotow e by ły  do pochodu. Do ostatniej chw ili 
nie w yjaw iał sw ego zam iaru, w obaw ie, by jaki szpieg  
nie zaw iadom ił o tajem nicy Szujskiego lub W ałujewa. 
D opiero przed sam ym  zm rokiem  od dał kom endę nad  
ob lężen iem  rotm istrzowi B obow skiem u, pozostawiając  
mu 700 jazdy, p iechotę k rólew ską i dwa pułki K o
zaków . R eszcie w ojska, w ynoszącej n iespełna 7,000  
ludzi, dał rozkaz do w ym arszu. Cicho, bez bicia  
w bębny, b y  nie budzić czujności nieprzyjaciela, w y-



ruszyło rycerstw o z obozu . Żołnierz, stosow nie do  
rozkazu, zaopatrzył się w  żyw ność na dw a dui. P o
jazdów  i w ozów  nie p ozw olił hetman ze sobą zabierać, 
a cały pociąg stanow iły dw a m ałe działka, falkonetam i 
podów czas nazyw ane i karetka hetm ańska.

Całą noc szło rycerstw o, nie odpoczyw ając, choć  
droga była ciężka i prow adziła przez dzik ie haszcze  
i ostępy leśne. P iechota, n ie  m ogąc w  marszu dotrzy
mać kroku jeźd zie, pozostała w tyle. F aikonety ugrzęzły  
w błotach, a w iele  trzeba było zachodu, aby je w y
ciągnąć i prow adzić dalej. L ecz hetm ań śp ieszył się, 
bo od szyb k ości w iele  zależało . P ozostaw ił w ięc  za 
sobą p iechotę i działa, a z sam ą jazdą i 400 konnym i 
Kozakami ruszył naprzód.

O świtaniu, w  pam iętnym  na w iek i dniu 4 Lipca  
1610 roku rycerstw o polsk ie zb liżyło  się do K łuszyna.

Stało pod K łuszynem  40.000 wojska carskiego, ty
siące uzbrojonych ch łop ów  i 8,000 zaciężnego żo łn ie
rza cudzoziem skiego, który w y ćw iczy ł się na licznych  
polach bitew , a przyw ykł do boju i zw ycięstw .

Garstka polsk iego rycerstw a m iała przed sobą  
olbrzym ie zadanie. Od w yniku  b itw y za leżały  losy  
Sm oleńska i pow od zen ie polskiej przeciw  M oskwie  
wyprawy, przew aga R zeczypospolitej nad d zied zicz
nym wrrogiem  lub triumf cara i upokorzenie Polski.

D obrze to \vszystko rozum iał Ż ółkiew ski, lecz  nie 
wahał się i n ie przypuszczał do sieb ie zw ątpienia.

Ufnjr w  dobrą sprawę i w d zielność polsk iego ra
mienia, zaczął przygotow yw ać sw e hufce do bitwy.

Gdy jazda polska w yłon iła  się z lasów , w  ob ozie  
nieprzyjacielskim  głęboka panowała cisza. Cała armja 
pogrążona była w e  śnie. N ikom u z wwogów do głow y  
nie przyszło, by P olacy , m ając przeciw  sob ie W ału-
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jew a , m ogli rozdzielić sw e siły  i sam i szukać b itw y  
z potężnem  w ojskiem  Dymitra. Sam Dymitr i w o d zo 
w ie cudzoziem scy tak byli pew ni sieb ie, tak m ocno  
b yli przekonani, że rozgrom ią Ż ółk iew skiego, iż j e 
dyną ich troską była obaw a, b y  hetm an na w ieść
0 grożącem  mu n iebezp ieczeń stw ie nie uszed ł z pod  
Zajniiszcza i nie uchylił się od  przyjęcia bitwy. P o 
przedniego dnia w ieczorem , Ponlus de la Gardie, b ę
dąc na uczcie  u Dymitra, drw ił sob ie z Ż ółk iew skiego
1 w idział go już u sieb ie w n iew oli. O powiadał, jak  
to w sw oim  czasie, gdy w ojna toczyła się w  Inflan
tach, a on po n ieszczęśliw ej bitwie dostał się w  ręce  
P olaków , Ż ółkiew ski, traktując go po rycersku, ofia
row ał mu szubę ze  w spaniałych rysi.

— Mam ja też teraz dla niego sobola, — m ów ił 
w ojow nik  szw ed zk i do Dymitra, tusząc sobie, że w eź
m ie hetm ana do n iew oli i w yw d zięczy  się mu pięk
nym  podarunkiem .

W o b ec takiej ufności w  sw e siły, n ieprzyjaciel 
spał spokojnie, n ie m yśląc naw et o rozstawieniu straży, 
klóreby m ogły w  porę ostrzec o n iebezp ieczeństw ie. 
T o też m ógł hetman na śpiących uderzyć. Jednakże  
w o b ec  potęgi, którą miał przed sobą, postanow ił cze
kać na przybycie posiłków , a tym czasem  bacznie rozpa
tryw ał stanowiska nieprzyjaciół. Pozycja, acz nie dla  
bitw y wybrana, była dła wroga bardzo korzystna.

Z tyłu ciągnęły się lasy, z przodu rozległe poła, 
gęsto przegrodzone drew nianem i płotami, a w środku  
pola dw ie w ioski, z których piechota nieprzyjacielska  
m ogła razić idących do ataku Polaków .

D zień  świtał, p iechota i działa nie nadchodziły, 
a  niepi'zyjaciel lada chw ila  m ógł spostrzec jazdę  
polską. Hetman zd ecyd ow ał się n ie  czek ać dłużej



i b itw ę rozpocząć, nim ockn ie się nieprz3'jaciel. Jakoż 
z pośpiechem  spraw ił sw e szyki. Na prawem  skrzydle  
stanęła jazda Z borow skiego. Iiazanow ski i D unikow 
ski uszykow ali się z pułkam i sw em i w odw odzie. 
L ew em  skrzydłem  d ow od ził starosta chm ielnicki, Mi
kołaj Struś, a pułk hetm ański pod w odzą księcia Ja
nusza K oreckiego stanow ił hufiec posiłkow y. Sam  
Ż ółkiew ski z resztą jazdy zajął pozycję w środku, ale  
daw ał pilne b aczenie na w szystko. „Tam i sam, — 
pow iada o sob ie, — pan hetman p ilnow ał”...

Gdy zaś w ojsko stanęło w ordynku bojowjun, Żół
k iew sk i zaczął ob jeżdżać szeregi, podnosić w nich  
•ducha i gorącem i słow am i zagrzew ać do boju.

„Potrzeba w m iejscu, nadzieja w m ęstwie, ratu
nek  w zw ycięstw ie!” — oto co było treścią tych prze
m ów ień. A gdy skończył przegląd chorągw i, rozkazał 

' podpalić ob ie w ioski i ow e płoty, ciągnące się przez 
pola. a następnie uderzyć w bębny i zagrać na trą
bach pobudkę bojową.

Buchnęły p łom ien ie i Czarny dym uniósł się w  górę, 
zahuczały bębny i kotły, w rzaskliw e g łosy trąb roz
legły się w przestw orzach.

W  jednej chw ili cały ob óz n ieprzyjacielski zerw ał 
się na rów ne nogi, zakotłow ało  się w polu, w szczął 
się gwar i szum, jakby ktoś ulem  olbrzym im  potrząs
nął. N ieoczek iw any w idok gotow ej do ataku jazdy  
polskiej w znieca gw ałt i trwogę w obozie. Rozlegają  
się  glosy kom endy i olbrzym ie w ojsko w najw iększym  
popłochu, b ez zachow ania należytego porządku, staje 
do spraw y. Na prawem skrzydle formują się pułki 
cudzoziem skie, skrzydło lew e i środek zajmują Moskale.

A żołnierz polski, patrząc na ow o w zburzone m o
rze ludzkie, zaczyna uśw iadam iać sob ie ogrom n ie
bezpieczeństw a. 115



„Ćma niezliczona, aże strach b yło  spojrzeć!” — po
wiada uczestnik w ypraw y, M askiewicz.

N ie była to przecież pora na rozpam iętyw ania. 
Hetman daje znak do bitwy i Adam Zborowski rusza 
ze swą jazdą w sam  środek  w ojsk m oskiew skich . 
R ozslępuje się gęstw a nieprzyjaciół i jeźd źcy  polscy  
giną w ow ej „ćm ie niezliczonej", jak strzały w gąsz
czu leśnym . Mkną na w sparcie now e chorągw ie, szu
mią groźnie skrzydła husarzy, pochylają się kopje 
i n ow e zastępy żelaznych  rycerzy  wpadają w  sk łę
b ioną ciżbę ludzką, tratują ją, jak  łan dojrzałego zboża  
i pędząc niewstrzym ane, nikną z przed oczu  p o zo 
stałych pułków .

Ż ółkiew ski, patrzący ze  w zgórza na n ierów ne za
pasy, unosi się w ielk ością  n iebezpieczeństw a. W y
prawiając do boju now e chorągw ie, zagrzew a ich m ę
stw o, w ystaw ia im sław ę w iekopom ną, jaką z d o ła ć  
m ogą w  tej b itw ie i w skazując nieprzyjaciół, rzuca  
sw ych  żołn ierzy w  w ir w alki, jak pocisk i śm ierci. 
A le szczupłe siły  polsk ie, w padłszy na p lac boju giną 
w  oczach  hetm ana. W  ciem nych  k łębach  kurzaw y  
i dym ów  gdzien iegdzie tylko w idzialna jest chorągiew  
polska. Już zdaw ać się m ogło, że  w alczące rycerstw o  
pochłoną w zburzone fale nieprzyjaciół, że p ole pod  
K łuszynem  stanie się w krótce straszliw ym  cm entarzem , 
na którym  spoczną w ojow nicy  polscy wraz ze  sw oim  
w odzem .

M askiew icz pow iada, że hetm an „zwątpił już o so 
b ie i o w szystkich  nas i jako drugi Jozue ręce  do  
góry hrzymając, po w szystek  czas o zw ycięstw o  pro
sił”...

A le nie zawdodło wrodza m ęstw o jazdy, polskiej. 
W alczące chorągw ie, przerżnąw szy się przez ciżbę



nieprzyjaciół, sprawiają sw e szyki i znow u jak  hura* 
gan rzucają się na zastępy m osk iew sk ie. N iew strzy- 
m ane w  sw oim  zapędzie, przerąbują sob ie drogę po
wrotną i oto z rozkołysanego w alką odm ętu w ysuw ają  
się przed oczy  hetm ana n iezw alczen i jeźd źcy  polscy, 
najpierw pojedynczo, potem  po kilku, po kilkunastu, 
aź staje cała chorągiew , formuje się w  otwartem  polu  
i znow u rusza do ataku. W  krw aw ej pracy łam ią  
się husarzom  ich straszliw e kopje, w ięc grają już tylko  
szable i koncerze, lecz  rozm ach polsk iego ram ienia nie 
przestaje św ięc ić  trium fów. Coraz w ięk sze tumany  
kurzu, ognia i dym ów , coraz w iększa wrzawa rozlega  
się na polu bitw y i coraz w ięcej trupów m oskiew skich  
m iażdżą kopyta rozhukanych koni. Ogrom zadania  
polraja siły  P olaków . N iektóre chorągw ie po  osiem , 
inne po d ziesięć  razy rzucają się w odm ęt b itw y i naj
okropniejsze czynią  spustoszenia. N igdzie na opór  
nie m ogą się zdobyć M oskale. Rusza im na pom oc  
rajtarja szw edzka, ale i ta, nie m ogąc w ytrzym ać im 
petu P olaków , ustępuje, jak  niepyszna z pola. Prze
rażenie ogarnia tratowane w ojsko. M oskale, ogarnięci 
panicznym  strachem , łam ią sw e szyki i w najwjęk- 
szym  n ieładzie rozpierzchają się  na wrszyslk ie strony.

„Straciwszy serce, M oskwa, —  pow iada M askie- 
w icz, —  pierzchać zaczęła  i w nogach ratunku i och ro
ny zdrow ia sw ego szukać*...

A le praw e skrzydło nieprz3rjacielsk ie, złożon e z za- 
ciężnych  hufców  cudzoziem skich , a osłonione płota
mi, k tórych  ogień nie ogarnął, trzym ało się sprawnie. 
W praw dzie w  tych płotach b y ły  duże przerwy, ale 
w  tych w łaśnie przerw ach stała piechota n iem iecka  
i celnym  ogniem  m uszkietów  odpierała przypuszczane  
ataki jazdy.
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Na szczęśc ie  nadeszła na p lac boju p iechota  het
mańska i ow e falkonety, co  ugrzęzły w b łocie.

U cieszył się na ten w idok  Żółkiew ski, natychm iast 
rozkazał nabić działa i sk ierow ać je przeciw  p iechu
rom niem ieckim . H uknęły działa, zagrzechotały rusz
n ice polskie, poczem  piechota hetm ańska żw aw o ru
szyła ku ow ym  płotom , by w yprzeć nieprzyjaciół. Na  
ten w id ok  N iem cy, nie czekając natarcia, opuścili 
sw oje pozycje i co  tchu w  piersiach a siły w nogach  
zaczęli rw ać do poblisk iego lasu.

Jazda angielska i francuska, posiłkując się w zajem 
nie, opierała się czas jak iś ciężk im  chorągw iom  p o l
skim, ale gdy rozbici M oskale nie przybyw ali z po
m ocą, a piechota n iem iecka uciek ła z pola w alki, p o 
dali tył tak Francuzi, jako i Anglicy. R ycerstw o p o l
sk ie rzuciło się za uciekającym i i „bijąc, siekąc, p ę 
dziło ich przez ich obóz w łasny”...

Cała armja nieprzyjacielska była w  rozsypce. D y 
mitr Szujski na gwałt fortyfikow ał leżącą  w  środku  
pola w iosk ę i p róbow ał skupić w k oło  sieb ie  M oskali. 
A na skraju lasu stało w ordynku bojow ym  za led w ie  
3.000 cu d zoziem ców , reszta nieprzyjacielskiego w ojska, 
nie biorąca dotąd w  bitw ie udziału.

„Pan hetm an,— m ów i o sob ie Ż ółkiew ski — jął roz
m yślać, jak ob y ich z tego fortelu ru szyć”, a żołn ierze  
hetm ańscy, miarkując, że tej resztce niesporo już do  
boju, zaczęli zb liżać się do nich i m achać przyjaźnie 
rękom a.

D w óch N iem ców  śm ielszej natury przeszło do P o 
laków , za nimi kopnęło  się sześciu , a potem  już całą  
kupą zaczęli w alić N iem cy  ku szeregom  polskim .
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„Nasi n iektórzy, — opow iada M arcliocki, — n ic nie  
czynili, tylko p odjeżdżali pod pułki n iem ieck ie a w a
bili ich:

— Kum! kum!
Na ostatku dali znać, że chcą w szyscy  traktow ać”.
W ysłał zaraz hetm an bratanka sw ego, Adama, z pa

nem Piotrem  B orkow skim  dla rozp oczęcia  z cu d zo
ziem cam i układów .

P on lusow i de la Gardie kazał Ż ółk iew sk i przy
pom nieć, że w  sw oim  czasie przysięgał n ie w alczyć  
już n igdy z królem  polskim . O biecyw ał mu p rzecież  
odpuścić lę  zbrodnię i zyskać przebaczen ie, jeśli się  
zda na łaskę królew ską. Z aczęto się largowrać o w a
runki, a tym czasem  Pontus posłał do Szujskiego w ia
dom ość, że za w ojsko sw oje ręczyć już nie m oże, 
niechże w ięc  Dymitr sam sob ie  radzi. Przerażony  
w ódz dopadł konia i w u cieczce  szukał ratunku. Za 
nim, jak stado sp łoszonych  o w iec  p opędzili M oskale. 
D opiero krzyk się podniósł w  szeregach polskich , że  
już reszta M oskwy ucieka na złam anie karku. N a ten  
alarm nieznużona jazda polska puściła się za  u ciek a
jącym i i trzy m ile pędziła  ich przed sobą.

„W  pogoni, — d onosił później Ż ółk iew sk i k ró lo 
wi, — jak to zw ykło byw ać, najw ięcej ich p og in ęło”... 
„Kniaź Dymitr — m ów i w innera m iejscu — ch oć n ie
w ielu za nim goniło, uciek ał p o tężn ie ’ . P o drodze  
w  błotach padł mu koń. N ieszczęsny w ód z m osk iew 
ski, boso, na lichej chłopskiej szkapinie dotarł do Mo- 
żajska i zapukał do w rót m iejscow ego monastyru. 
Otrzymawszy od  m nichów  konia i obuw ie, puścił się  
zaraz w  drogę do M óskw y. Przed węyjazdem przy
znał się m ieszkańcom  M ożajska do  poniesionej pod  
K łuszynem  k lęsk i i radził im , aby prosili o m iłosier
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dzie strasznego hetm ana, gdyż o w alce z nim  nawet 
m arzyć niepodobna.

A tym czasem  p e łn o m o cn icy , Ż ółk iew sk iego  uczy
nili układ z w ojskiem  eudzoziem skiem . Pontus nie 
przyjął łaski królew skiej i um knął niepostrzeżenie, 
ale w ojsko układało się nadał. Stanęło ostatecznie  
na lem , że  każdy cu d zoziem iec będ zie m ógł sw o b o d 
n ie przez kraje polsk ie .u d a ć  się do dom u, kto zaś 
chce, m oże przejść na żołd  polski. Jakoż blisko 3,000 
żołn ierzy cudzoziem skich  stanęło zaraz pod rozkazam i 
hetm ana, a reszta, darow ana zdrow iem , rozpoczęła  
p och ód  do ojczyzny przez gościnne ziem ie R zeczy
pospolitej.

W  ręce p o lsk ie f dostała się  zd ob ycz olbrzymia: 
jedenaście  dział, k ilkadziesiąt chorągw i, a śród nich  
adam aszkow y, złotem  naszyw any proporzec Dymitra, 
jego buława, hełm, szabla i pojazd. M nóstwo łupów , 
w ozów  i b ogactw  w szelk iego rodzaju dostało się zw y- 
cięscom . M oskali paść m iało w  tej b itw ie 12,000 —  
z cudzoziem skiego w ojska tysiąc, a straty Polaków , 
w yn osić miały za led w ie  stu tow arzyszów  i k ilkuset 
p ach ołk ów .

Tak skończyła  się ta w iekopom na w  dziejach pol
skich bitwa.

W ielka sław a oprom ieniła w szystkich , co brali 
w  niej udział, przedew szystk iem  zaś w odza, który, 
ufny w  m ęstw o sw ych  żołn ierzy i w łasny genjusz w o
jenny, w ażył się na w ielk ie a n iesłychanie trudne 
p rzedsięw zięcie . W  liście, pisanym do króla nazajutrz 
po b itw ie, słusznie podnosił Ż ółk iew ski, że do zw y
cięstw a przyczyniła się ogrom nie trwoga nieprzyja
ciela, który lek cew a ży ł szczupłe siły  P o lak ów  i na 
jedną chw ilę nie przypuszczał, żeb y  w ód z polski 
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z garstką w ojska odw ażył się  oblegać W ałujew a. a za
razem  m iał odw agę uderzyć jednocześn ie na potężną  
liczebnie armję Dymitra. Uczynił to przecież Ż ółkiew 
ski, a szybkim  pochodem  i m ądrem kierow nictw em  
na placu boju w zbudził trwogę nieprzyjaciół i stra
szliw ą zadał im k lę sk ę^

R adośnie św ięciło  rycerstw o ' swój niesłychany  
triumf. L ecz po przesłuchaniu m szy polow ej i od śp ie
waniu hym nu Te D eum  lau dam u s, ruszyło zaraz w  p o 
wrotną drogę, bo hetm an, n ie bacząc na znużenie lu
dzi i koni, nie pozw olił naw et nikom u na pósiłek, lecz  
co prędzej w iód ł sw e zw ycięsk ie  pułki pod Carowo 
Zajm iszcze, n iespokojny, by nie spostrzegł się W ału- 
jew  i nie uderzył w szystk iem i siłam i na nieznaczną  
załogę polską. Jedyn ie rannym i zajął się hetm an  
z w ielką troskliw ością, um ieścił kilku lowarz}rszy w e  
własnej karecie, innych na zd ob ytych  w ozach, innych  
jeszcze  kazał u łożyć na noszach  m iędz}r końm i i za 
raz ruszył pod Zajm iszcze.

T egoż dnia o zach od zie  słońca zw ycięsk ie  hufce 
polsk ie stanęły w opuszczonym  poprzedniego w ieczoru  
obozie. Szalona radość opanow ała strzegące W ału
jew a pułki, gdy d ow ied zia ły  się o św ietnem  zw y c ię 
stwie, o pow iększen iu  w ojska hetm ańskiego o 3,000 
wybornej p iechoty cudzoziem skiej, gdy ujrzało n iezli
czone w ozy, łupy, chorągw ie oraz licznych  jeńców .

W ałujew , nie w ierząc w zw y cięstw o  hetm ana, usi
łow ał bronić się dalej. D opiero w idok chorągw i i jeń
ców  przekonał M oskali.

„Natychm iast ich  serce u pad ło”, — p ow iada Mas- 
kiew icz.

R ozpoczęto  układy.
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Ż ółkiew ski dom agał się, aby 'W ałujew  z calem  sw em  
wojskiem  złoży ł przysięgę na w ierność k ró lew iczow i 
W ładysław ow i, jako carow i m oskiew skiem u, ze swej 
strony W ałujew  żądał, ab y  hetm an porozum iał się  
najpierw  ze stolicą. N ie zgodził się na to Ż ółk iew 
ski, tw ierdząc, że w łaśnie łatwiej porozum ie się z M o
skwą, gdy przedtem  W ałujew  złoży  żądaną przysięgę.

Dali się w reszcie przekonać M oskale i przysięgli 
na w ierność now em u sw em u carow i W ładysław ow i.

W zam ian i Ż ółk iew ski z łoży ł przysięgę za sieb ie  
i za sw ych  ludzi, jako że nie będą uciskali w iary  
greckiej, ani burzyli cerkw i, a car W ładysław  rządzić  
b ęd zie  M oskwą, jako daw ni carow ie. O biecał nadto  
hetm an, że w ystąpi do walki z sam ozw ańcem , a d o 
dawał, iż gd}r Bóg da, że Sm oleńsk uderzy czołem  
przed Zygmuntem, król odstąpi od  miasta z wojskiem , 
a miasta pograniczne zostaną nadal przy hospodar- 
stw ie m oskiew skiem . i

W ieść o zw ycięstw ie pod K łuszynem  szeroko roz
brzm iała po ziem i m oskiew skiej, a poddanie się W a- 
łujew a z całą jego załogą przekonało ostatecznie wierne 
je szcze  W asylow i załogi okoliczuych  zam ków , że het
m anow i polskiem u n ie zdzierżą. Strach padł na z ie 
m ię m oskiew ską. Zaraz też m ieszkańcy Możajska 
w  im ieniu sw ojem  oraz pobliskich obronnych zam ków  
w ysia li do Ż ółk iew sk iego  poselstw o i oddali się jego  
op iece.

Z w ycięsk i hetm an rósł w  siły  i pow agę. N ie upa
jał się przecież pow odzeniem , lecz o now em  pom yślał 
przedsięw zięciu . Ż ółk iew ski d oskon ałe rozum iał, jak  
w ielką w artość m oralną mają jego  triumfy, których  
odgłosy, jak  grom za grom em  odbijały się  na olbrzy
m ich przestrzeniach o uszy M oskali i usposobiały ich 
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zgodnie z w idokam i Polski. W ielk i w ód z i w ielk i 
statysta postanow ił kuć gorące żelazo i now ym  śm ia
łym czynem  wstrząsnąć posadam i carstwa. N ie zw le
kając tedy z decyzją , rozkazał wszystkim  szyk ow ać  
się do pochodu i wraz z zaciężnem  w ojskiem  cudzo- 
ziem skiem , w ojskiem  m oskiew skiem  i w łasnem i huf
cami opuścił leże pod Carowem  Zajm iszczem . W  o b o 
zie polskim  b yło  siła rannych rycerzy. T ych, nie m o
gąc p ozostaw ić na m iejscu, kazał w ieźć  na w ozach . 
W ielu z nich n ie m ogło zn ieść uciążliw ej podróży  
i marło po drodze w  m ęczarnich. Krajało się na ten 
w idok  dobre serce hetm ana, ale rycerzy sw oich  oba
wiał się oddać pod  op iekę ludności m iejscow ej, k tó
rej n ie ufał, a w ielk ie jego  zam ysły n ie pozw alały  za
trzym ywać się w drodze.

A szed ł hetm an polski w  Samo serce carstwa: szed ł 
na podbój sto licy  carów , na podbój samej Moskwy*.

N ie wątpił, że  zd o b ęd z ie  stolicę, a w  stolicy  k o
ronę carską d la królew icza  W ładysław a.



m

W  STOLICY CARÓW.

Groźne chm ury zaw isły  nad tronem 1 cara W asyla. 
Od potężnych uderzeń kopji husarza polsk iego na po
lach pod K łuszynem  zadrżał ów  tron w sw oich  posa
dach i zachw iała się na g łow ie carskiej korona. 
Z aw iódł nadzieję brat carski, Dymitr, straszliw y za
w ód  sprawiło wojsko cudzoziem skie, a na w ystaw ie
nie now ych  zastępów  nie miał zrozpaczony W asyl 
ni czasu, ni potrzebnych środków .

Stolica była w n iebezp ieczeństw ie.
Sam ozw aniec na w iadom ość o k lęsce  M oskali pod  

Kłuszynem , nabrał odw agi i, mając za sobą Jana Piotra 
Sapiehę, ruszył ku M oskwie, w nadziei, że  zw ycięstw o  
Ż ółk iew sk iego  w yzyska na sw ą korzyść. Jed n ocześ
nie zbliżał się ku stolicy zw ycięsk i hetm an, a stron
nicy jego  w  M oskwie rozrzucali po m ieście  podbu
rzające przeciw  W asylow i od ezw y, w  których w szyst
k ie k lęski i n ieszczęścia , trapiące ludność, składano  
na barki panującego cara, a całą M oskwę w zyw ano  
do poddania się k rólew iczow i polskiem u.

O lbrzym ie m iasto, n ienaw idzące W asyla, trzymane 
w  posłuszeństw ie grozą strasznych kaźni, buczało nie- 
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zadow olen iem . Po u licach snuły się  tłum y brodatego  
ludu, hałasow ała czerń, zbierali się na tajem ne narady  
nieprzychylni carow i bojarow ie. Bunt w isiał w  p o 
wietrzu i lada chw ila jaw nie m ógł w ybuchnąć.

N ieszczęsny car W asyl w idział, co  się dzieje, lecz  
nie w iedział, co  począć. P oczątkow o zam ierzał roz
począć układy z Ż ółkiew skim , ale w krótce w yrzek ł 
się tego zam iaru, zrozum iaw szy, źe  tylko zw y cięstw o  
w polu m ogłoby pow strzym ać p och ód  w ojsk hetm ań
skich. 0  tem zw ycięstw ie  nie śm iał naw et m arzyć, 
gdyż miasta, w ezw an e do przysłania sił zbrojnych, nie 
usłuchały jego  rozkazu, a strzelcy, stojący załogą w  sto
licy, n ie b y li już pew ni. Ziem ia usuw ała się z pod  
nóg okrutnego despoty i zagniew ane oczy  carskie  
spoglądały w  beznadziejną przepaść.

T ym czasem  naradzający się bojarow ie doszli do 
przekonania, źe uczynią najlepiej, gdy w ejdą w  układy  
z M oskalami, otaczającym i sam ozw ańca, by jednym  
zam achem  uw olnić ginące państw o od  Szujskiego i od  
szalbierza, a następnie za wrspólną zgodą w ybrać no
wego cara. J a k o ż .. w ysłano sekretne poselstw o do  
obozu oszusta.

— „Załatwcie się z Szujskim ,— od pow iedziano w y 
słańcom , —  a m y natychm iast zw iążem y sw ego D y
mitra i przyprow adzim y do M oskw y”...

O dpow iedź ta dodała bojarom  odw agi. Postano
wili n iezw łocznie zażądać od  W asyla, aby zrzek ł s ię  
tronu. W  m yśl tego zebrali się co  przedniejsi boja
row ie i dużym  tłumem udali się do pałacu w  Kremlu. 
A gdy dopuszczen i zostali przed ob licze carskie, w y 
sunął się przed tłum bojar, Zaehar Lapunow , człek  
olbrzym iego wrzrostu i n iezw ykłej siły. Car ponuro  
spoglądał na sw oich  poddanych , a L apunow  zawołał:.

125



— „Długoż przez c ieb ie  b ęd zie  się lała krew  chrze
ścijańska? N ic dobrego n ie dzieje się  w  tw ojem  
państw ie”!...

I zaczął w yliczać k lęsk i,-k tóre za jego  panow ania  
spadły  na państwo m osk iew sk ie. Car słuchał z obu
rzeniem , ale Lapunow  ciągnął dalej swą m ow ę, a gdy  
w yp ow ied zia ł w szystko, postąpił krok naprzód i w y
krzyknął groźnie:

— Oddaj berło!...
W asyl zatrząsł się ze  zgrozy i porw ał się do kin- 

dżała, który nosił za  pasem. Ale Lapunow podniósł 
w  górę sw e p ięści, jakby dwa olbrzym ie m łoty, za
grażające g łow ie carskiej naiychm iastow em  zm iażdże
niem . Na ten w idok  cofnął się w ściek ły  car, miotając 
przekleństw a, a w zburzeni bojarow ie opuścili pałac 
z niezłom nem  postanow ieniem  złam ania oporu W asyla. 
W yszed łszy  na miasto, rozkazali uderzyć w e w szystkie  
dzw on y cerk iew ne, a gdy lud w ysypał się na ulice, 
zap ow ied zieli mu, że za wrotam i sierpuchow skiem i 
od będzie się w ielk ie  zgrom adzenie, by radzić o oca
leniu  zagrożonego carstwa. Jakoż w  oznaczonym  ter
m inie ze  w szystkich  krańców  miasta popłynęły  na 
w skazane m iejsce gw arne i szum iące fale w zburzo
nego ludu. K rw aw ego skąpca W asyla n ienaw idzono  
w  stolicy. To też, jak było do przew idzenia, w ielkie  
zgrom adzenie,, zgodn ie z planem  bojarów, postanowiło  
zażądać o d  W asyla, aby przestał panow ać.

Car zrozum iał, że dalszy opór grozi mu śm iercią. 
W ięc  gdy now a deputacja wtargnęła do jego  pałacu, 
nieszczęsny w ładca, w ysłuchaw szy żądania, od łożył 
berło  na znak, że poddaje się w oli sw ego ludu. Na
stępn ie opuścił pałac w  Krem lu i przeniósł się do swej 
pryw atnej siedziby.
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N ic teraz nie stało na przeszkodzie, by  w ybrać  
n ow ego cara. Patrjarcha polecał na tron księcia W a
syla G olicyna. bądź m łodziutkiego M ichała R om anow a, 
syna m etropolity rostow skiego, Filareta. Ostatni kan
d ydat b y ł ciotecznym  bratem cara Fiedora.

Spiskow cy m osk iew scy  stosęw nie do um ow y w y 
słali p osłów  do rodaków , otaczających sam ozw ańca, 
by w spólnie zająć się w yborem  now ego cara. Ale ci, 
śm iejąc się, od p ow ied zie li wysłańcom :

— „Ź le, ż e  nie dotrzym ujecie przysięgi sw em u ca
row i. My za sw ojego radzibyśm y umrzeć"!

Poruszyła się M oskwa, usłyszaw szy taką odpow iedź. 
Pierw szy sam ozw aniec, dzięk i hojnej ręce, c ieszy ł się 
śród m olłochu  sto licy  dużem i sympatjam i. Ten mo- 
tłoch w ierzył, źe to daw ny Dymitr zam ierza opanow ać  
M oskwę i sprzyjał tym zam iarom . W ięc spraw cy d e
tronizacji w  ciężkiem  znaleźli się  położeniu. Mieli 
nadzieję, że upadek Szujskiego pociągnie za sobą, jak  
im ob iecan o, upadek Dymitra, a tym czasem  spostrzegli 
się, źe ich haniebnie w yw iedzion o  w  pole. Z w alili 
z tronu tyrana, który nie przestał być n iebezpiecznym , 
a jed n ocześn ie  ściągnęli na sieb ie zem stę sam ozw ańca.
W  takich ok olicznościach  należało  szybko pow ziąć  
jakąś stanow czą decyzję, tem bardziej, że  strącony car, 
w idząc, co  się dzieje, zaczął sypać p ieniędzm i, poro
zum iew ać się ze sw ym i stronnikam i i czynił próbę, 
by przekupić strzelców , którzy m ogli mu p om óc do 
ponow nego ow ładnięcia  tronem.

Spraw cy przew rotu d oszli do przekonania, że  za 
równo przed now ą zaw ieruchą, jak przed zam acham i 
Dymitra, jed y n ie  k rólew icz polsk i m oże osłonić ich  
sam ych i ginące ich państwo. W ięc na stronę W ła
dysław a zaczęły  się przechylać um ysły. Jakoż posta- >
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now iono rozpocząć układy ze  zbliżającym  się ku Mo
sk w ie hetm anem , w strzym ać jego pochód  i osadzić  
go najdalej od  stolicy, by w  ten sposób  m ieć ręce  
sw obodniejsze i lepsze w ytargow ać warunki. Jedno
cześn ie postanow iono sk oń czyć z knującym  now y za
mach W asylem .

D zieła  tego podjął się Lapunow.
Zebraw szy spory tłum dostojników  dw orskich , b o 

jarów, popów , djakńw, wtargnął na ich czele  do dom u  
W asyla i ośw iad czy ł mu, że m usi zostać m nichem . 
Przerażony car chcia ł protestow ać, ale żelazne ręce  
prz3Tgw oździły  go zaraz do krzesła, a zap łacen i popi 
rozpoczęli obrzęd  postrzyżyn. Miotał się car, próbo
w ał szarpać się, chciał wstać, uciec, ale trzymano go 
silnie, a popi czynili sw oje. W ięc tylko przez cały  
czas obrzędu ryczał, jak dziki zw ierz, a później za 
nic nie chciał z ło ży ć  przepisanych ślubów . I na to 
znaleziono radę. Oto jeden z bojarów w zastępstw ie  
cara w ykonał „d obrow olną” przysięgę, poczcm  zerw a
no z n ieszczęśnika w spaniałe szaty, siłą ob leczon o  go 
w  m niszy habit, w reszcie  w sadzono przem ocą do p o
w ozu  i zaw ieziono do cudnow skicgo monastyru.

Braci carskich, Dymitra i Iwana osadzono pod  
strażą.

M oskwa w olna była od  Szujskich. W ladżę w  sto
licy  pochw yciła  teraz rada bojarów  z księciem  F ie 
dorem  M ścisławskim  na czele , m ężem  w ielkiej pow agi 
i w ielk iego znaczenia, uważanym  przez w ielu  bojarów  
za najw łaściw szego na tron carski kandydata. Był to 
człow iek  pow ażny, światły, nie odznaczał się w ielką  
bystrością rozum u i n ie posiadał dosyć odw agi, ani 
dość am bicji, aby w istniejących ok olicznościach  ku
sić się o koronę, do której z głęb i duszy swej wzdy- 
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chał. M ścisławski, w idząc, że  patrjarcba za leca  do  
tronu innych  kandydatów , odzyw ał się, że  nikom u  
z bojarów  nie m ożna od daw ać korony, gdyż to w y
w oła now ą zaw ieruchę. Zdaniem jego, jed y n ie  cu
dzoziem iec z panującego rodu m ógł zasiąść na tronie 
carskim, a takim cudzoziem cem  b ył w łaśnie królew icz  
W ładysław . T rzeba tylko, m ów ił M ścisławski, aby  
królew icz w yrzek ł się religji katolickiej i przyjął wiarę, 
która jest w iarą ludu m osk iew sk iego.

T ym czasem  Ż ółk iew sk i, dow iedziaw szy  się o w y
padkach w  M oskw ie, napisał list do  M ścisław skiego, 
a w  liśc ie  sw ym  strąconego cara oraz jego  braci po
lecał troskliw ej op iece  bojarów . Hetm an w iedział, 
jak łatw o w  M oskw ie o m orderstw o, a nie ch cia ł n ie  
tylko przez ludzkość, ale i przez w yrachow anie, aby  
tron, na którym  m iał zasiąść k rólew icz polski, znow u  
zbryzgała krew  jego  poprzednika. N ie przesądzając  
zresztą, jak  się sprawy ułożą, przypuszczał, że  i Szujscy, 
ludzie obrotni i w p ływ ow i m ogą się m u je szcze  przy* 
dać w  w alce z innym i do tronu kandydatam i.

„Szujscy, — pisał hetm an do M ścisław skiego — są  
bojarami oddaw na znacznym i i carom  swoim  w iern ie  
służyli. W szelk ie  kospodarstw a opierają się  na boja
rach i w ojow nikach, którzy hospodarom  sw oim  w ier
nie służą... Znajdujących się w  w aszym  ręku Szuj
skich pow inniście strzec, n ie czyniąc żadnych  zam a
chów na ich  zd row ie i ży c ie”...

W krótce potem  M ścisławski otrzym ał n o w y  list, 
w którym  hetm an zaw iadam iał radę bojarów, że, speł
niając w o lę  króla, idzie  do stolicy, b y  zap ob iec roz
lew ow i krw i i ład  zaprow adzić w  carstw ie. Ale ta 
zapow iedź n ie przypadła do sm aku bojarom . Nie 
dow ierzali oni Polakom , obaw iali się Ż ółk iew skiego,
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drżeli na myśl, że  gotów  siłą narzucić M oskw ie W ła 
dysław a. W ięc  za  sprawą patrjarchy H erm ogena, 
który fanatycznie n ienaw idził katolików , odpisali het
m anow i, ż e ‘nie potrzebują jego pom ocy, w o b ec  czego  
proszą usiln ie, aby nie zb liża ł się do M oskwy.

N ie zw ażał na to Ż ółk iew sk i. Dnia 3 sierpnia  
(1610 r.) w ojska jego  u kazały  się m ieszkańcom  stolicy  
od  strony Sierpuchow a. T rw oga padła na miasto. 
N iebaw em  niepokój w zrósł do najw yższego stopnia, 
bo w łaśnie w  chw ili, gdy hufce hetm ańskie zb liżały  
się  do m urów, sam ozw aniec, obozujący z drugiej strony  
M oskwy, szyk ow ał sw e w ojska do szturmu.

P oczątk ow o i szyki Ż ółk iew sk iego  w zięto  w  Mo
skw ie za w ojska Dymitra. A le om yłka w yjaśniła się 
szybko. Oto od  p odchod zących  pułków’ oddzieliła  
się grupa m ężów  i ruszyła ku m urom . W  zbliżają
cych  się posłach m ieszkańcy sto licy  poznali natych
miast dobrze im znane osob istości Sałtykow a, W ału- 
jew a  i innych znaczniejszych  dostojników . N a spot
kanie takiego poselstw a w yruszyli zaraz bojarow ie  
i ob ie strony zb liżały  się  ku sob ie  z w ielk iem  w zru
szen iem  i łzam i w  pałających oczach . Jakoż jedni 
i drudzy z płaczem  rzucili się sob ie w  objęcia, w spo
m inając lepszą przeszłość i w yrzekając na straszliwe 
czasy, których doczekała  się ich zaw ichrzona ojczyzna.

A le to rzewme pow itan ie przerw ał okropny alarm, 
który się rozległ w  drugim krańcu sto licy  i wstrząs
nął przerażonem  m iastem . T o w ojska, trzymające 
stronę sam ozw ańca, uderzyły  pod  wrodzą Sapiehy na 
m onastyr św . Pafnucego, w darły  się do wnętrza, w y
cię ły  w  pień zakonników  i w zn iec iły  pożar.

M ścisławski, podejrzew ając, że ten n iespodziew any  
szturm ma zw iązek  z nadejściem  -wojsk hetm ańskich, 
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w ysłał zaraz do Ż ółk iew sk iego  p osłów  z zapylaniem , 
czy przychodzi, jako w róg, czy jako przyjaciel i czy  
gotów  jest dać pom oc przeciw  sam ozw ań cow i

Hetman odpow iedzia ł, że  żyw i najlepsze zam iary, 
ob iecał napisać do Sapiehy, by  w ięcej nie szturm ował 
miasta, ale od m ów ił czynnej pom ocy, dopóki sprawa  
k rólew icza  W ładysław a n ie zostanie wyjaśniona. I te
raz dopiero przed zw ycięsk im  w od zem  zaczęły  się 
piętrzyć ze w szech  stron przeszkody i trudności. Sa
m ozw aniec nie m yślał w yrzek ać się sw ych  roszczeń  
do korony carskiej i n ie zaprzestał w alki, M ścisławski 
dom agał się, by Ż ółkiew ski w  m yśl sw ego przyrze
czenia bronił przed szalbierzem  stolicy, w ojsko het
m ańskie żądało w ypłacen ia zaległego żołdu i groziło  
w  przeciw nym  razie rokoszem , a król do którego  
Ż ółkiew sk i słał list za listem  i prosił o w skazów ki, 
jak ma się zachow ać wr spraw ie osadzenia na tronie  
królew icza, m ilczał uparcie i żadnej nie daw ał o d 
pow iedzi.

Ż ółk iew sk i uspokajał w ojsko, układał się z Sa
piehą, którego chcia ł zjednać d la  sw oich  w idoków , 
pertraktował dyplom atycznie z bojaram i, zw lekając  
z ostatecznym  układem  w  nadziei, że  lada chw ila  
Zygmunt przyśle w skazów ki i w yraźnie w o lę  sw oją  
objawi.

A le król milczał.
Hetman jasno zdaw ał sob ie sprawę, że dalsza zw ło 

ka grozi zn iw eczen iem  św ietnego pod K łuszynem  zw y
cięstwa, lecz  nie w iedział, co  czynić, bo znając niestałość  
Zygmunta, obaw iał się, że ten w  ostatniej chw ili go
tów  uniew ażnić układy, w yn oszące na tron carski 
królew icza. Zaraz po potrzebie kłuszyńskięj tak pisał 
do króla:
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„...Przyślij w asza kr. m ość senatorów  i innych, 
daj mi przepisy, jak  mam poczynać. R zeczy są nagie 
i n iecierpiące odkładu. Szalbierz m a jeszcze  w ielk ie  
u gminu w zięcie . Patrjarcha d w óch  kandydatów  po
daje do tronu: albo kniazia W asyla Gołicyna, albo  
M ikiticza R om anowa, syna m etropolity rostow skiego. 
L ud jest za  synem  patrjarchy, duchow ieństw o za Go- 
łicynem . N ie daję ja i Szujskich zupełnie przygniatać, 
abym  tak obrotnych i zuchw ałych  m ógł w  potrzebie  
w ypuścić... Um ysły się burzą, n iecierp liw e bo jary 
ch cą  co rychlej ujrzeć k on iec k lęsk  sw oich . Dalsza  
zw łoka najpom yślniejsze dla R zeczypospolitej w idoki 
i sław y w aszej kr. m ości nazaw sze zn iszczyć m oże. 
R acz m i w ięc w asza kr. m ość dać w yraźnie poznać  
w o lę  swoją, bym  w iedział, jak  cz y n ić1...

Już z tego listu w idać, jak daleka i g łęboka była  
przezorność hetm ana, jak liczy ł się z e  w szystkiem , jak  
w szystko przew idyw ał, a nie chciał u czyn ić kroku, 
k tóregoby później ze w zględu  na stanow isko króla  
należało żałow ać. Czekał w ięc  n iecierp liw ie od p o
w iedzi. Ale p łynął dzień  za  dniem , m inęły  trzy ty
godnie od  chw ili przybycia w ojsk hetm ańskich pod  
M oskwę, a król m ilczał, jak  zaklęty. D alsza zw łoka  
groziła całkow item  zn iw eczen iem  p lanów  Ż ó łk iew 
skiego, a ze w zględu na w zburzenie bojarów, roszcze
nia sam ozw ańca i w ojsko hetm ańskie, grożące buntem, 
przynieść m ogła k lęskę. W tedy w ie lk i w ód z i w ielk i 
statysta postanow ił działać i na w łasną od pow iedzia l
n ość zapew nić tron carski królew iczow i. Jakoż dnia 
27 sierpnia (1610 r.) pom ięd zy  hetm anem  a bojaram i, 
działającym i za przyzw olen iem  patrjarchy m osk iew 
sk iego  H erm ogena w  im ieniu w szystk ich  stanów  m o
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sk iew sk ich , stanął układ, w yn oszący  na tron carski 
królew icza W ładysław a.

W ed łu g  spisanych w arunków  u m ow y hetm an zo 
bow iązał się w  im ieniu królew icza, że  ten m ieć będ zie  
w  op iece w iarę grecką, cerkw ie, ikony, groby i pro
chy św iętych , n ikom u p od  karą śm ierci n ie pozw oli 
przechodzić na inną w iarę, zachow a daw ne obyczaje, 
prawa, stany, zabroni do carstwa w stępu  żydom , nie 
pow iększy ceł, podatków , a w sze lk ie kary wymiex-zać  
będzie za  w yrokam i. U m ow a op iew ała dalej, że  król 
polsk i Zygmunt i syn jego car W ładysław  mają po
zostaw ać ze  sobą w  pokoju i przyjaźni, a przeciw  
w rogom  tak Polski, jak M oskw y w ystępow ać w sp ól
nie. Sam ozw aniec, przybierający im ię Dymitra, w spól
nemu silam i pow inien  b y ć  pojm any żyw cem , lub za
bity, a po dokonaniu  tego w ojska hetm ańskie mają 
oddalić się  na leże  do Możajska. W  żadnym  razie 
wojsk sw oich  b ez zezw olen ia  rady bojarów  hetm an  
nie m ógł w prow adzać do stolicy.

W szystk ie zam ki m osk iew sk ie, zajęte przez P o la 
ków , m iały p ow rócić do carstwa, a co  się tyczy  o b le 
ganego Sm oleńska, to Ż ółk iew sk i o b ieca ł w staw ić się  
do króla, ab}7 do ostatecznego w prow adzenia  w  życie  
zaw artego układu szturm ow anie do bram tw ierdzy  
powstrzym ał.

N ajdrażliw szy b y ł punkt, d otyczący zm iany przez 
W ładysław a religji. Hetman, sam  gorliw y katolik  prze
ciw ny b y ł żądaniom  bojarów , a w  szczególności du
chow ieństw a m oskiew skiego; ale nie chcąc, b y  o ten 
punkt rozbity się układy, zgodził się, że w7 tej sprawie  
poselstw o m osk iew sk ie z królem  Zygmuntem układać  
się b ędzie.
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Na podstaw ie tego układu zob ow iązała  się M oskwa 
b ić  czołem  przed  najjaśniejszym  królem  polskim  
i ośw iad czyć mu, że w szystkie stany proszą jego syna, 
by rządził całem  hospodarstw em .

W  dziejach stosunku dw u w ielk ich  państw zaczy
nała się n iezw ykle ważna, przełom ow a chwila. K ró
lew icz polski, osadzony na tronie m oskiew skim , a m a
jący za sobą króla polskiego i całą potęgę R zeczj7-  
pospolitej, pew niejszy m ógł b yć tronu, niż trzej 
ostatni carow ie. Takiego m onarchy nie m ogli boja
row ie bez narażenia głów  w łasnych  zam ordow ać p od 
stępnie, lub „postrzyc w  czerń ce”, jak  to uczynili 
z W asylem . N a p rzeszkodzie stało je szcze  w yznanie  
W ładysław a, bo lud  m oskiew ski b y ł g łęboko do  
w iary swej przyw iązany, a b y ło  do przew idzenia, że  
ani król Zygmunt, ani d uchow ieństw o polsk ie n ie p o 
zw olą k ró lew iczow i na zm ianę religji. Ale rozległe  
carstwo, nękane wojną, szarpane zaw ieruchą w ew nętrz
ną, rozsypyw ało się już w  gruzy, jak  gm ach do p o
łow y przez bui'ze strzaskany. L udność, narażona na 
nieustanne grabieże i rabunki, w ynędzniała, głodna, 
niepew na jutra, znosiła n iesłychane cierpienia. R ządy  
now ego cara, rozpoczęte od ukończen ia  niszczącej 
w ojny i w prow adzenia  ładu w  stosunki w ew nętrzne, 
m ogły zyskać now em u w ład cy  w ięcej zw olenników , 
niż zm iana religji. A od  króla Zygmunta, od  statys
tów  polskich  za leżało  teraz, by  w ykorzystać przewagę  
R zeczypospolitej nad w rogiem  jej państw em , by tę 
przew agę utrw alić i w  dziejach już nie tylko państw  
obu, ale vf dziejach całej E uropy now ą rozpocząć  
epokę. R zeczpospolita , która nie siłą oręża, ale kul
turą sw oją potrafiła pow iązać w jednolitą  ca łość pań
stw ow ą tyle ludów  ob cych  sob ie religją, m ow ą, zwy- 
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czajami, a prow adzących  przedtem  długoletnie w ojny, 
stanęła znow u przed  olbrzym iem  zadaniem  dziejow em . 
N a n ieszczęście  R zeczpospolita , stanąw szy w  tej chw ili 
u szczytu, n ie m iała już w zb ić się w yżej, lecz  cofnąć  
się na d rodze sw ego rozw oju  i zb liżać się do upadku. 
N ie była to P olska Jagiellonów  i n ie doradcy na miarę 
O leśnickich otaczali króla.

Ż ółkiew ski, który w  tej d ob ie zarów no m ieczem , 
jak rozum em  w ielk iego  statysty, b y ł jedynym  w  R zecz
pospolitej m ężem , m ogącym  układow i zapew nić trwa
łość i w yciągnąć z niego w szystkie korzyści, n ie na
leżał do p och leb ców  i n ie cieszy ł się łaskam i króla. 
Mali ludzie w yw ierali w p ływ  na m ałego Zygmunta.

W ięc  z n iepokojem  czek ał hetm an w ieśc i z obozu  
królew skiego, a tym czasem  rozpoczęte d zieło  posta
now ił doprow adzić do k ońca i od  całej M oskw y od e- 
brać uroczystą przysięgę dla n ow ego cara.

U roczystość ta od była  się na P olu  D ziew iczem , 
rozległem  błoniu  p od  miastem. Na środku pola usta
w iono dw a w spaniałe nam iot3r, w  których przez o d 
słonięte szeroko kotary w id ać by ło  kapiące od  złota  
ołtarze, b łyszczące posągi i barw ne obrazy najw ięcej 
czczonych  św iętych  m osk iew sk ich . W  pobliżu stanęło  
rycerstw o polsk ie na dzielnj^ch koniach, całe przy
brane w  złote i srebrne b lachy, z rozw ianem i pysznie  
chorągw iam i. Dalej w  pełnej paradzie, rozstaw iły się  
konne i p iesze pułki m osk iew sk ie. P rzez rozw arte  
bram y stolicy  carskiej przy uroczystym  dźw ięku  dzwro- 
nówr cerk iew nych , potężnie rozbrzm iew ających w da
lekich  przestw orzach, w ysyp yw ał się lud  m oskiew ski 
i n iosąc ze  sobą lśn iące w  b laskach  słońca ikony  
i krzyże, a śpiew ając hym ny św ięte, zajm ow ał ok o
liczne b łonia i w zgórza. Ruszyło ku nam iotom  w e w'spa-



niałych ornatach najw yższe duchow ieństw o, szli dum ni 
bojarow ie, dostojnicy dw orscy, djacy, przedstaw iciele  
w szelk ich  stanów, a gdy w szyscy  zajęli m iejsca, het
man Ż ółkiew ski, o toczon y w  nam iocie starszyzną, 
przystąpił do ołtarza i, rękę położyw szy  na nim, p o 
przysiągł w  im ieniu k ró lew icza  W ładysław a zawartą  
z bojaram i um ow ę.

Z k o le i dwaj arcybiskupi zw rócili się do tłum ów  
i z  rozkazu patrjarchy H erm ogena zaw ezw ali je uro
czyście , aby przysięgły na w ierność w ielk iem u hosu- 
darow i, W ładysław ow i Zygm untow iczow i, jako w ie l
kiem u M oskw y i  całej Rusi kniaziow i i w ładcy . Na 
to w ezw anie rozleg ły  się  radosne okrzyki, zagrzm iały  
działa, huknęły  trąby i kotły, a bojarow ie przystępo
w ali kolejno do składania przysięgi i obyczajem  przod
k ów  całow ali krzyże. Śród grzm otu strzałów  armat
nich, śród huku b ęb n ów  i kotłów , lu d  padał na k o
lana i w znosił pełną piersią niem ilknące okrzyki:

—  Mnogie lata carow i W ładysław ow i!
Nazajutrz p otężny dzw on  w  K rem lu w zyw ał lud

ność do przysięgi w  soborze, a lud  tłum nie w ypełn ił 
św iątynię. W  krótkim czasie 300,000 ludzi przysięgło  
now em u carow i w  samej stolicy, a rów nie chętnie  
składała przysięgę ludność w  m iastach na prowincji.

Całe potężne państw o m osk iew sk ie leża ło  u stóp  
polsk iego królew icza.

A Ż ółk iew sk i nie ustawał w  staraniach, aby ująć 
serca M oskali i zjednać ich  d la n ow ego w ładcy.

Zaraz po u roczystości na Polu D ziew iczem  w y
praw ił bojarom  w spaniałą ucztę i w szystkich  b iesiadni
k ó w  ujął bogatem i darami. R ycerstw o polskie na polu  
pod  Kłuszjmem zd ob y ło  łupy, śród których znajdo
w ało się  w iele  cennych  przedm iotów . Ż ółkiew ski za  

136



w łasne p ieniądze zakupił u rotm istrzów m nóstw o z ło 
tych  i srebrnych sprzętów  i te rozdał sw ym  gościom . 
Jakoż każdy hojnie został obdarowany: ten otrzym ał 
konia z bogatym  rzędem , ów  szablę, w ysadzaną dro- 
giem i kam ieniam i, inny — w ielk iej w artości roztruhan, 
inni je szcze  —  złote i srebrne puhary.

P od obała  się M oskalom  hojność hetm ańska.
K siążę M ścisławski postanow ił w y w d zięczy ć  się  

P olakom  i ze  sw ej strony zaprosił hetm ana oraz star
szyznę polską na ucztę do siebie. I on w ystąpił z-po- 
darunkami: Ż ółk iew sk iego  obdarzył sorokiem  sob oli 
i psem  do szczw ania n iedźw ied zi. Rotm istrze otrzy- 
m ali po dw a sobole , inni goście  po jednym . L ecz  
P olacy  nie byli zad ow olen i ni z darów , ni z jadła. 
Jeno tęgie m iody przypadły im  do sm aku. W praw 
dzie ch cie li zatrzym yw ać się na jednym  gatunku i p od
pić sob ie na przyjaźń z M oskalami, ale zw yczajem  
m oskiew skim  zm ieniano nieustannie gatunki napitków  
i m im o protestów , życzen iom  gości n ie uczjm iono za
dość.

W szakże d zięk i tym  ucztom  przełam ane zostały  
pierw sze lody  wzajem nej n iechęci.

L ecz nie przebrzm iały jeszcze echa uroczystości, 
gdy w  o b ozie  hetm ańskim  zjaw ił się bojar A ndronow , 
baw iący pod  Sm oleńskiem  i przyw iózł oczek iw ane  
niecierpliw ie pism o k rólew sk ie, zaw ierające żądane  
przez Ż ółk iew sk iego  w skazania.

Ten list, jak grom  spadł na g łow ę hetm ana. Zyg
munt żądał, by  Ż ółkiew ski zabiegał o koronę carską  
nie d la królew icza, lecz  sam ego króla. W  ten sposób  
w ielk ie zw ycięstw o  hetm ana, złożona publiczn ie przy
sięga, w szystkie zab iegi i starania m iały pójść na marne. 
Ż ółkiew sk i b y ł w  rozpaczy. M ógł jeszcze m ieć na-
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dzieję, że nie jest to ostateczny zam iar Z}fgmunta, ale  
w krótce potem  przyjechał n ow y w ysłannik  króla, A lek
sander G osiew ski i potw ierdził przyw iezioną przez 
Andronow a w iadom ość, a nadto udzielił hetm anow i 
szczegó łow ych  w sk azów ek  królew skich , co  pow inien  
przedsięw ziąć i jak  ma sob ie poczynać.

A dla Ż ółk iew sk iego  n ie ulegało najmniejszej w ąt
p liw ości. że  jeśli posłucha króla, to w ielk ie dzieło, 
którego dokonał, rozpadnie się w  gruzy. Zygmunt 
słynął, jako fanatyczny katolik, poddany całk ow icie  
w p ływ ow i jezu itów . M oskale uw ażali go za  w roga  
swej wiary. B yło  rzeczą jasną, że ani fanatyczny  
patrjarchą Herm ogen, ani duchow ieństw o m osk iew 
skie, ani pozostająca pod jego  w p ływ em  ludność nie  
zgodzi się za nic, by na tronie carskim  zasiad ł cz ło 
w iek , uw ażany za n ieprzyjaciela i p rześlad ow cę pa
nującej w  carstw ie religji.

O dw oływ anie przysięgi i zaproponow anie n ow ego  
card M oskalom m usiałoby w y w o ła ć  śród nich nieufność  
i w zburzenie.

W  takim stanie rzeczy, Ż ółk iew sk i postanow ił za
ch ow ać w  tajem nicy zam iary k rólew sk ie, a zarazem  
uczynić w ysiłek , b y  przekonać Zygmunta, że  w obec' 
w szystkiego, co  zaszło, pow inien  w yrzec się sw ych  
planów.

W  tym celu  w y sła ł do króla obszerny list, w  k tó
rym zdaw ał spraw ę z dokonanych  czynności i opi
syw ał w szystkie w ydarzenia. Jednocześnie n ie usta
w ał w  staraniach, aby zjednać dla sw ego dzieła Mo
skali i przekonać ich, że  szczerze a u czc iw ie  dobra  
ich  pragnie. W ięc zgodnie z zaw artą um ow ą rozpo
czął układy z Sapiehą, którego nam aw iał do porzu
cen ia  saraozwaiica i przejścia z całem  podległem  mu 
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wojskiem  na służbę królew icza. Sam ozw ańcow i za- 
zrzeczen ie się pretensyj do korony m oskiew skiej ob ie
cyw ał w yjednać u króla w  dozgonne posiadanie Sam
bor lub Grodno. Sapieha, który lek cew a ży ł oszusta, 
rad b y ł porozum ieć się z hetm anem  i chciał zgodę  
czynić, ale jego w ojsko, sw yw oln e, rozhukane, żyjące  
rabunkiem  i grabieżą, a pełne ufności w  szczęśliw ą  
gw iazdę sam ozw ańca, n ie  chciało naw et słuchać o pro
pozycji hetm ańskiej. A sam ozw aniec, gdy dow iedział 
się, co mu proponuje Ż ółkiew ski, od pow iedzia ł hardo:

— W olę służyć u chłopa, niż z rąk króla jego
m ości ch leba patrzeć.

Jeszcze bardziej uczuła się dotkniętą Maryna, a że  
w edług określen ia  Ż ółk iew sk iego, była „niewiasta am- 
bitiosa”, ‘w ięc  w ysłuchaw szy propozycji hetmańskiej; 
odparła w yniośle:

— N iech  też król jegom ość ustąpi carow i jeg o 
m ości Krakowa, a car jegom ość da królow i jegom ości 
W arszaw ę.

Ż ółkiew ski, w idząc, że  układy do n iczego nie d o 
prowadzą, postanow ił orężem  zak oń czyć spraw ę sa
m ozw ańca. U cieszyli się tern postanow ieniem  boja
row ie m osk iew scy i szczerze przyszli hetm anow i z p o 
m ocą. Dnia 5 w rześnia o zm roku, hetm an, za zgodą  
starszyzny m oskiew skiej, -wprowadził do sto licy  część  
sw ych  pułków , a nazajutrz o świtaniu, w spom agany  
przez 15,000 M oskali w yszed ł z M oskw y i w  szyku  
bojow ym  zjaw ił się n iespod ziew anie przed w ojskam i 
sam ozw ańca.

Książę M ścisławski, b iorący udział w  w ypraw ie, 
dom agał się, aby nat3rchm iast całą siłą uderzyć na 
wojska Sapiehy, ale Ż ółk iew ski, w zdrygający się na 
m yśl o rozlew ie krw i bratniej, uczynił ostatnią próbę
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i  raz jeszcze w ysła ł list do Sapiehy, z żądaniem , by  
opuścił natychm iast oszusta. Sapieha, w idząc, że  sprawa 
sam ozw ańca źle stoi, rad b y ł w ypełn ić żądanie, ale 
m usiał liczy ć  się z opinją w łasnych  szeregów . N ie 
kw apiąc się przecież do boju ze  swoim i, przyrzekł 
ze swej strony, że uczyni w szystko, by  sk łon ić D y 
mitra do przyjęcia Sam bora lub Gi'odna, które w  im ie
niu króla ob iecyw ał mu Ż ółkiew ski. Jakoż nam aw iał 
do tego i sam ozw ańca i jego  żonę, c i przecież nie  
ch cie li o tem słyszeć.

Żółkiew ski, spostrzegłszy się, że układy nie dopro
w adzą do pom yślnego skutku, postanow ił nocą napaść 
niespodzian ie na m onastyr, w  którym  szalbierz za
m ieszkiw ał razem  z Maryną. O biecyw ał sobie, że 
oboje żyw cem  p och w yci, a w szystko zapow iadało , że  
w ypraw a się uda. Ale znalazł się zdrajca Moskal, 
który, dow iedziaw szy  się o planach hetm ana, zb iegł 
do m onastyru i uprzedził Dym itra o grożącem  mu  
n iebezp ieczeństw ie. N a w ieść , co  się św ięci, sam o
zw aniec i jego  żona, n ie ufając już w ojskom  Sapiehy, 
d osied li koni, porw ali ze  sobą k ilkuset K ozaków  doń
sk ich  i, rozpuściw szy fa łszyw e w ieśc i o kierunku swej 
drogi, w  ogrom nym  popłochu  u ciek li z m onastyru  
i zatrzym ali się dopiero w  K ałudze.

Ciemna n oc i n iepew ność, w  którą stronę udali 
się  zb iegow ie, uniem ożliw iła pogoń.

A le sam a ucieczka oszusta, zagrażającego stolicy  
m oskiew skiej, pociągnęła za sobą bardzo p ow ażne na
stępstw a. W praw dzie w ojska Sapiehy gwałtem  w e 
d rzeć się ch cia ły  do M oskwy, lecz  Żółkiew ski, ob a
w iając się sw yw oli i gw ałtów  żołn ierzy sapieżyńskich, 
zagroził im, że siłą  ich w razie potrzeby odeprze. 
Jednocześn ie przecież najbardziej potrzebującym  p o
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lec ił w yp łacić ze  skarbu carskiego 10.000 złotych  
i w  ten sposób u łagodził w zburzenie. Ostatecznie po 
długich sporach i po zapew nien iach  hetm ana, że  w staw i 
się do króla, by  pułki Sapiehy otrzj^mały żo łd  zaległy, 
w ym ógł na nich, że  oddaliły  się  na leże  do ziem i 
siewierskiej.

Tak w ięc, dzięk i Ż ółkiew skiem u z przed bram  
M oskwy znikło n iebezp ieczeństw o, które ciągłym  n ie
pokojem  napełniało ludność olbrzym iego m iasta i trzy
mało je  w nieustannej trw odze.

A w ielu  bojarów , stojących  po stronie oszusta, uw a
żając spraw ę jego  za zgubioną, zgłosiło  się do h et
mana i z łoży ło  przysięgę W ładysław ow i, prosząc tylko  
o w staw iennictw o do bojarów  m osk iew sk ich  i u zy 
skanie ich  przebaczenia. Chciał to u czyn ić Ż ółk iew 
ski, lecz  nadarem nie nam aw iał radę bojarów , by  og ło 
siła p ow szechną amnestję. P rzeciw  stronnikom  łotra  
panow ało takie oburzenie w  M oskw ie, że  na n ic się  
nie zdały  persw azje hetm ańskie. B ojarow ie m osk iew 
scy, odpychając sw ych  rodaków , popchnęli ich  znow u  
do obozu oszusta.

Ż ółk iew ski n ie zrażał się przeszkodam i. P osta
now iw szy zd o b y ć  zaufanie M oskwy, czynił w szystko, 
aby ce lu  dopiąć. A że p ostępow ał m ądrze i szlachet
nie, że dotrzym yw ał w szystk iego, cok o lw iek  ob iecał, 
w ięc coraz w iększą pozysk iw ał życzliw ość. Sam po
bożny i g łęb oko  religijny, um iał zjednać sob ie w zg lęd y  
potężnego sw ym  w pływ em  patrjarchy H erm ogena i p o 
zostawał z nim  w  najlepszych  stosunkach. Baczny  
na w szystko, zaw czasu  usuw ał n iebezp ieczeństw a, któ- 
reby m ogły  zn iw eczyć jego  plany. D ostrzegłszy, że  
W asyl Szujski i jego  bracia budzą n iepokój, m ogący  
w  razie n ow ych  o k o liczn o ści stać się przyczyną p o-



w ażnego zaw ichrzenia w  stolicy , zażądał aby piu Szuj
sk ich  w ydano, a bojarow ie chętnie żądanie to spełnili.

Inne n iebezp ieczeń stw o w idział hetm an w  o b ec 
n ości m etropolity Filareta, który w ielk iej zażyw ał p o 
wagi, a którego m łodziutki syn, M ichał R om anow , "wy
suw any był. jako kandydat do koron}1, carskiej. Dru
gim z k o le i kandydatem  b y ł książę G olicyn, rów nie, 
jak R om anow , m ający w ielu  zw olenn ików . I Filaret, 
i G olicyn łatw o m ogli stać się  przyczyną w ielk iej za
w ieruchy. Hetman, przew idując w rszystko, obu n ie
bezp iecznych  lud zi postanow ił p ozb yć się z M oskwy. 
A uczynił to m ądrze, gdyż tak pokierow ał sprawami, 
że  jeden i drugi w ysłani zostali pod  Sm oleńsk, w  p o
selstw ie do króla Zygmunta, by  uzyskać od  niego  
ostateczną zgodę na zaw arte układy. W  ten sposób  
m ądry hetriian uhonorow ał obu dostojników , a zara
zem  p ozb ył się ich b ez w zbudzenia  w  chytrych boja
rach podejrzenia.

Jakoż G olicyn i Filaret, dobraw szy sob ie -według 
w łasnego upodobania innych człon k ów  poselstw a, w y 
ruszyli w  drogę z w ielk ą  okazałością, gdyż zabrali 
ze  sobą m nóstw o ludzi i cztery tysiące koni.

D zięk i um iejętnem u postępow aniu  hetm ana boja
row ie coraz życzliw iej zaczynali traktow ać Polaków . 
Sam Ż ółk iew sk i rósł nieustannie w  pow agę i coraz 
w ięk szy  budził w  M oskalach szacunek. Podziw iano  
jego  rozum , b ystrość, podziw iano, że spełnił w szystko, 
cok o lw iek  ob iecał, że  w ojsko jego nie popełn ia gw ał
tów  i nadużyć, że m ogąc wtargnąć do  stolicy , ściśle  
przestrzega um ow y i m im o zbliżającej s ię  zim y, stoi 
spokojnie pod  m uram i M oskwy.

Istotnie w ojsko hetm ańskie, wodząc w ielk ie  dzieła  
sw ego  w odza, n ie zagrażało już buntem  i aczkolw iek  
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nie przestało dom agać się w ypłaty  żołdu, zachow y
w ało się z w ielk ą  godnością  i pow agą.

Bojarow ie pozbyw ali się  zw olna  nieufności. W  p o 
czątkach października, gdy pułkom  hetm ańskim  za
częły  d oku czać przym rozki, sam i zw rócili się do het
mana z prośbą, aby w prow adził sw e hufce do M oskwy. 
C hodziło im nie tylko o  dogodzen ie P ołakom , ale rów 
nież o obronę przed  m ożłiw em i niepezpieczeństw am i, 
które w  tych n iespokojnych  czasach mógł}' zagrozić  
stolicy.

Ż ółk iew sk i postanow ił przychylić  się do tej prośby. 
Ale M oskwa była  m iastem  ogrom nem , jej ludność  
ciem na, nieufna, gotow a za  p ierw szym  sygnałem  p o
wstać przeciw  cu dzoziem com . Straszliw e scen y  okru
cieństw , które rozegrały się za panow ania p ierw szego  
sam ozw ańca, nakazyw ały najw iększą ostrożność. Prze
zorny hetm an n ie chcia ł, aby lud  M oskwy spostrzegł, 
ja k  szczupłe są siły  P olaków . W ięc  pułki sw e w pro
w adził do m iasta cicho, późną nocą , a tak je roz
m ieścił, b y  w  razie potrzeby natychm iast m ogły się  
połączyć i w spóln ie staw iać opór. Żołnierzom  nakazał 
unikać w szelk ich  zatargów, bijatyk i sporów  z m iesz
kańcam i, a żołn ierze ściśle  ten rozkaz w ypełn ili,

M oskale, pam iętający n iedaw ne czasy, w id ząc ład  
i porządek w  w ojsku, a n ie doznając żadnej przy
krości, w yd ziw ić  się n ie m ogli um iarkowaniu i sta
teczności Polaków .

Hetman, baczny na w szystko, stanął osobą swoją  
w Kremlu, a taką zd ob y ł pow agę, że rada bojarów  
nic w ażniejszego b ez jego  zgod y  nie śmiała przed
sięw ziąć. N ieufni bojarow ie, w id ząc rozum  Ż ółkiew 
skiego, jego u czciw ość, szczerość i szlachetność, z w zra
stającym  podziw em  spoglądali na m ęża, który tak

143



straszliw y b y ł w  boju, a p iękny i w zn iosły  w e  w szyst
kich sw ych  poczynaniach  pokojow ych .

P o  pew nym  czasie zaczął się najw idoczniejszy  
zw rot w  usposobien iu  M oskwy dla P olaków .

L ud ciem ny b o czy ł się  je szcze  i zpodełba  patrzał 
na przybyszów , ale stany ośw ieceń sze jednała kar
ność wojska, dobr}r hum or i w eso łe  usposobien ie  
polskie.

W idzia ł to w szystko Ż ółkiew ski i korzystając z w ie l
kiej swej pow agi, postanowił jeszcze jed n o  n iebezp ie
czeństw o zażegnać. Znajdow ało się w  M oskw ie 18,000 
strzelców , ow ej gwardji carskiej, która rozstrzygała  
o w szystkich  przewrotach, a w  m uraeh olbrzym iego  
miasta stanow iła groźną potęgę. Ż ółk iew sk i zw rócił 
uw agę na tę siłę i za przyzw olen iem  bojarów  d o w ó d z
tw o nad strzelcam i pow ierzył G osiew skiem u. W krót
kim  czasie G osiew ski taktem, ucztam i i hojnością zjed
nał sob ie szacunek i m iłość p odw ładnych .

W  ten sposób  Ż ółkiew ski zażegnał n ieb ezp ieczeń 
stwa, jak ie  tylko m ożna by ło  p rzew idzieć i uczyn ił 
w szystko, by  stolica carska z  entuzjazm em  pow itała  
n ow ego w ład cę. Stanow isko k rólew icza  W ładysław a  
b yło niezw ruszone. Już zło te i srebrne m onety bito  
z jego  w izerunkiem , już w  jego  im ieniu  zaczęto  w y 
daw ać w yroki i edykty, a cała M oskwa z n iecierp li
w ością  oczek iw ała  na przyjazd n ow ego cara. A le  
królew icz n ie przyjeżdżał, król Zygmunt m ilczał, a pod  
Sm oleńskiem  w  dalszym  ciągu grzm iały arm aty i bu
dziły niepokój w  carstwie. R ozum iał hetm an, że  dal
sza zw łok a  obudzić m oże podejrzliw ość M oskali i zn i
w eczy ć  w ielk ie d zieło , którego dokonał. W ięc  p o 
stanowił* w yruszyć do Sm oleńska i osob iśc ie  rozm ów ić
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się z królem , by, póki czas, ratow ać olbrzym ie przed
sięw zięcie .

P ow ziąw szy  taką d ecyzję, zaw ezw ał bojarów  
i o św iad czy ł im , że  oddala się z M oskwy, b y  poro
zum ieć się  z królem  i przyśp ieszyć przyjazd cara W ła
dysław a. N ie podobał się zam iar hetm ana M oskalom. 
Przed sam ym  jego odjazdem  książę M ścisław ski na 
czele  stu znakom itych bojarów  od w ied ził hetm ana  
i w  długiej rozm ow ie prosił go, aby nie w yjeżdżał 
z M oskwy.

— W asza ob ecn ość.—  m ów ił M ścisławski,—  zacho
w ała nas i sto licę w  spokoju... Znana ci jest swawmla 
żołnierza polsk iego. Zaczną się k łótnie, a M oskw a, 
nieznosząca w zgardy ob cych , otw artym  buntem  w y 
buchnąć m oże...

Ż ółk iew sk i starał się u spok oić bojarów . Ściskając  
ręce M ścisław skiem u, zapew niał go, że  d la dobra  
sprawy konieczn ie z  królem  osob iśc ie  rozm ów ić się 
musi, W tedy bojarow ie prosili hetm ana, by  przynaj
mniej w ładzę nad w ojskiem  polsk iem  oddał w pew ne  
ręce, a ze sw ej strony zapew niali, iż d o łożą  starań, 
by do  przyjazdu k rólew icza zach ow ać spokój i po
rządek w  ‘m ieście.

—  D zielny G osiew ski, — p ociesza ł hetm an boja
rów, —  rów nie jak  ja  spokój i ład  utrzym ać potrafi.

P osm utnieli bojarow ie, lecz wadząc, że nie zdołają  
skłonić Ż ółk iew sk iego  do pozostania w  sto licy , prze
stali nalegać.

A Ż ółkiew ski, sam niespokojny o sw oje d zieło  i n ie
pew ny przyszłości, przed  w yruszeniem  w  drogę, zwm- 
łał koło  rycerskie i o toczon y  starszyzną, napom inał 
a prosił żołnierzy, b y  zachow yw ali się karnie i utrzy
m ywali dobre z ludnością stosunki...
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— W ierzajcie, żołn ierze,— m ów ił na p ożegn an ie ,—  
że nie m iecze w asze, n ie kopje, w znoszące się w  górę 
i n ie w asza nieustraszona w  boju odw aga, ale karność, 
skrom ność i dobre traktowanie m ieszkańców  tej sto
licy  zachow ać m ogą w as sam ych i to m iasto potężne  
nienaruszonem  od dać naszem u k rólew iczow i.

Zapew niał hetm an w ltońcu, że trudy, zasługi i b liz
ny sw ych  żołn ierzy p o lec i hojności króla, a pam ięć 
św ietnych, w spóln ie dokonanych  czynów  na zaw sze  
zachow a w sw em  sercu.

P ożegnaw szy się z w ojskiem , ch cia ł cicho  i n iepo
strzeżenie opuścić sto licę carów. Ale w ieść  o jego  
odjeździe b łyskaw iczn ie rozniosła  się po m ieście  i na 
lud n ości nadzw yczajne uczyniła  w rażenie. Poruszyła  
się cała M oskwa. O lbrzym ie ciżb y  ludu zaległy  płace  
i u lice, którem i m iał Ż ó łk iew sk i przejeżdżać. W e  
w szystkich  oknach, naw et na dachach  dom ów  tłoczyły  
się grom ady ludzkie, a rada bojarów  w  całej paradzie  
w ystąpiła konno, b y  daleko za m ury m iejskie odpro
w ad zić dostojnego m ęża. W id o k  hetm ana w szędzie  
budził entuzjazm. Gdzie ukazał się jego  pojazd, tam 
lud  w znosił grzm iące okrzyki, k łaniał się w  pas, b ło
gosław ił i szczęśliw ej podróży a szybkiego powrotu  
ży czy ł zw y cięzcy  z pod Kłuszyna.

A przed pojazdem  hetm ana posuw ała się kareta, 
w ioząca, jako jeń có w  polsk ich  cara W asyla  Szujskiego 
i dw óch  jego braci, Dym itra i Iwana. A tuż za hetm a
nem  jech ali konno dum ni bojarow ie, najw yżsi państwa 
dostojnicy, b y  cześć swrą okazać odjeżdżającem u. A lud 
ciągle w znosił grom kie w iw aty, aż w spaniały orszak 
od d alił się i zn iknął z przed oczu  poruszonych tłumów.

Tak hetm an polsk i od jeżdżał ze sto licy  carów  m o
sk iew skich .
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VIII-.

TRIUMFY I KLĘSKI.

T ym czasem  król Zygmunt stał pod  Sm oleńskiem  
i słuchał panów  P otockich , którzy z nietajonem  n ie
zad ow olen iem  odzyw ali się do króla o poczynaniach  
i planach Ż ółkiew sk iego. N ie m ogli pom im o obietn ic  
i przechw ałek  zd ob yć potężnej tw ierdzy, w  swoim  
czasie n ie ch cie li iść  przeciw  D ym itrow i Szujskiemu, 
a hetm an, którego n ie lubili, w brew  w szelk im  prze
w idyw aniom , od niósł najśw ietn iejsze zw ycięstw o i dla  
k rólew icza  W ładysław a zd ob y ł tron m oskiew ski.

P otoccy , zazdrośni o sw e w p ływ y, przekładali k ró
low i, b y  n ie słuchał hetm ana, 'a król przychylał się  
do tego, co  mu podszeptyw ali jego faw oryci. R ady  
Ż ółk iew sk iego, jak św iadczy  kronikarz P iasecki, roz
trząsane b y ły  przez n iechętnych , „z uszczypliw ą na
ganą”. M ów iono Zygm untowi, że m łodziutki k ró le
w icz n ie b ęd zie  czuł się pew nym  i bezp iecznym  w  oto
czeniu ob cego  ludu, źe  nie poto R zeczpospolita  pro
w adzi w ojnę z M oskwą, by zd ob yw ać k oron ę dla 
syna królew skiego, lecz  poto, b y  od zysk ać Sm oleńsk. 
I w  m yśl życzeń  króla nam aw iali go panow ie P otoccy, 
by najpierw  zd o b y ł Sm oleńsk, a później, jako  zw y-
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cięzca  w kroczył do  M oskwy i sam koroną carską 
skronie sw e uw ieńczył.

L ecz nie w szyscy  w  ob ozie  podzie la li zdan ie P o 
tockich, a w ielk i kanclerz litew ski, L ew  Sapieha, od 
miennej b y ł opiuji.

T w ierdził on, żę nikt w  R zeczypospolitej n ie b ę 
dzie pow staw ał przeciw , temu, gdy K rólew icz zostanie  
carem , a lbow iem  fakt taki zd ob ęd zie  R zeczypospolitej 
przyjaźń potężnego sąsiada, a w  przyszłości sp o
w o d o w a ć  m oże głębiej sięgające zm iany. M łodość 
królew icza, zdaniem  kanclerza, n ie pow inna stanow ić  
przeszkody do objęcia  tronu. N ic b ow iem  n ie stoi 
na zaw adzie, by  m łodem u carow i przydzielić w  ch a
rakterze doradcy hetm ana Ż ółkiew skiego, który po 
odniesieniu  zw ycięstw a um iał zd o b y ć m iłość i szacu 
nek  M oskali.

W ielu  innych senatorów , których król listow nie  
pytał o  opinję, p odziela ło  zdan ie kanclerza i radziło, 
b y  korzystać ze  sprzyjających okoliczności.

A le król Zygmunt m yślał o  koronie dla sieb ie, 
a p ow ziąw szy  to postanow ien ie, trwał w  niem  ze zw yk 
łym  sob ie  uporem . N ie m iał przecież odw agi, b y  jaw 
n ie sw ój zam iar rozgłosić. Skryty, nieufny, uparty, 
a chw iejny w  działaniu, prow adził politykę dw uznaczną  
i zw lek a ł sw oim  zw yczajem  z w yp ow ied zen iem  ostat
niego słow a. Z w ycięstw o Ż ółkiew skiego postanow ił 
w yzyskać, jako środek, m ający mu otw orzyć bram y 
Sm oleńska. A le dzielny obrońca tw ierdzy, m ężny  
Szehin  n ie dał się oszukać. Z aw iadom iony o układach  
w  M oskw ie, od pow iedzia ł, że  cara W ładysław a naj
chętniej do  Sm oleńska w puści, ale z Zygmuntem, kró
lem  polskim , dążącym  do przyw łaszczenia  prow incyj 
carskich, nic nie ch ce m ieć do czynienia.
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K iedy do obozu  królew skiego przybyło poselstw o  
z księciem  G olicyneni i m etropolitą F ilaretem  i, bijąc 
czołem  przed królem , prosiło go o zatw ierdzen ie z a 
wartej z Ż ółkiew skim  um ow y, król kazał o d p o w ie 
dzieć, że w d zięczn ie  przyjmuje z łożon e ośw iadczenia , 
ale co  do poszczególnych  punktów  um ow y p o lec ił  
posłom  porozum ieć się z  senatoram i. A senatorzy , 
w  m yśl życzeń  króla, żądali przedew szystk iem , by  przy
sięga złożona W ładysław ow i, ob ow iązyw ała  i w zglę
dem  jego  ojca, nadto dom agali się natychm iastow ego  
poddania Sm oleńska.

Spostrzegli się posłow ie, do  czego  król zm ierza  
i z oburzeniem  słuchali n ow ych  propozycyj. W ielu  
członków  poselstw a ruszyło w k rótce w  drogę p ow rot
ną, rozsiew ając najnieprzychyln iejsze o  Zygm uncie 
w ieści. Ż ółk iew sk iego , który dążył p od  Sm oleńsk, 
spotkali n iektórzy z ow ych  w racających do sto licy  
posłów  i w ie lce  żalili się na zaw ód, jak i ich  spotkał 
ze strony króla  Zygmunta.

Hetman n ie zrażał się przeciw nościam i i n ie tracił 
jeszcze nadziei, że uda mu się przekonać upartego  
króla. Gdy zb liża ł się  do Sm oleńska, w ieść  o jego  
przybyciu poruszyła wojska, stojące p o d  tw ierdzą. Na 
spotkanie zw y cięzcy  z p od  K łuszyna i zd ob yw cy  M o
skwy w yruszyli przebyw ający w  ob ozie  królew skim  
senatorow ie i dostojn icy, w yjech ało  w ielu  pułkow ni
ków  i rotm istrzów , a kanclerz L ew  Sapieha w ygłosił 
na cześć  hetm ana pow italną m ow ę, w  której w ysoko  
podniósł jego św ietne czyny i zasługi.

W itany entuzjastycznie hetman, udał się w  oto
czeniu św ietnego orszaku, do króla, przedstaw ił mu 
w ziętego do n iew oli cara W asyla w raz z  braćm i, zło-
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ży ł zdobyte pod K łuszynetn chorągw ie i gorąco p o lec ił 
op iece królew skiej sw e w aleczn e rycerstw o.

A po tem  oficjalnym  pow itaniu m iał długą z k ró
lem  rozm ow ę, w  której tłum aczył, jakie pobudki k ie 
row ały nim  w  M oskwie. M ów ił w ięc , że n ie  m ógł 
zastosow ać się  do przesłanych mu życzeń , bo  gdyby  
M oskale d ow ied zieli się, że  n ie królew icz, lecz  sam  
kroi Zygm unt tron carski d la sieb ie ch ce  zd ob yć, na
tenczas kogo innego ogłosiliby carem , a kandydatów  
do k orony śród sam ych bojarów  nie brakło.

Król uprzejm ie, lecz  zim no słuchał tych  w yw od ów .
W ięc  hetm an przytaczał w ie le  innych racyj, d o w o 

dząc ciągle, że  n ależy  korzystać ze  sprzyjających o k o 
liczn ości i stw orzyć fakt dokonany. Zwracał uw agę, 
że skarb św iec i pustkam i, że  w ojsko szem rze z p o 
w odu n iew yp łacen ia  zaleg łego  żołdu, a tym czasem  
w ojna się  przeciąga i Sm oleńsk  trwa n iezdobyty. 
W szystko to doprow adzić m oże do  katastrof}1. Poza  
tem i racjam i w sk azyw ał przyczyny natury politycznej^ 
które rów nież pow inny były  sk łon ić króla, b y  nie 
w ahał się dłużej i co  prędzej w ysła ł k ró lew icza  do  
M oskwy.

Zadaniem  panującego, tw ierdził Ż ółkiew ski, jest 
m yśleć o dobru państwa i zaw czasu  zapob iegać gro
żącym  mu n ieszczęściom . A n ieszczęściem  d la  R zeczy 
pospolitej by ły  trzy bezkrólew ia , z których ostatnie 
doprow adziło  do rozlew u  krwi bratniej i w strząsnęło  
państwem . P rzypom niał hetm an królow i, jak  zabiegał 
czas długi, b y  za  sw ego  życia  zapew nić następstwo  
tronu polsk iego . najstarszem u synow i. Przypom niał 
w szystkie k lęski i zaw ieruchę w ew nętrzną, która w y
buchła z tego pow odu. Cóż się  stanie, m ów ił, gdy 
po śm ierci króla pow tórzą się  ow e zaburzenia, gdy 
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o Iron polski znow u liczni kandydaci ubiegać się będą, 
a szlachta, p odzieli się na ob ozy  i zbrojno przeciw  
sob ie w ystępow ać zacznie. N ieszczęściu  temu n ale
żało zap ob iec przez ustanow ienie zaw czasu takiej 
kandydatury, z którą inne nie b ęd ą  m ogły się m ie
rzyć. Otóż królew icz W ładysław , w ładca państw a  
m oskiew skiego, byłby  takim kandydatem . I hetm an  
odsłaniał przed  oczym a króla ogrom ne w idoki, jakie  
otw ierały się przed  R zecząpospolitą  przez osadzen ie  
na tronie carskim  W ładysław a. M ówił o olbrzym iej 
misji dziejow ej Polski, o unji R zeczypospolitej z M o
skwą. Praw da, że nie w szystko sk ładało się tak, jakby  
tego m ożna by ło  sob ie życzyć, prawdą jest rów nież, 
że bardzo trudno jest p rzew idzieć dokładnie całą  
przyszłość, a lbow iem , m ów ił Ż ółkiew ski, tylko „sam  
Pan Bóg w swej d oskon ałości spraw ić m oże, co  ch ce”. 
W  rękach ludzkich  tylko ludzk ie pozostają środki. 
Trzeba przecież zrobić początek. I przypom niał kró
low i unję L itw y z Koroną, unję, która tylokrotnie  
była zagrożona, a której k o leje są takie, że  trzeba  
było lat w ielu , b y  doszło do spólności, jaka łączy oba  
dawniej o b ce  i w rogie sob ie  narody.

W idać ze słów , które Ż ółkiew ski przytacza, że  miał 
on przed  oczym a szerok ie w idnokręgi, że n ie ch o
dziło mu tylko o doraźne k orzyści i w ybrn ięcie z ch w i
low ych  n iebezp ieczeństw , lecz  o id eę  w ielką, o m isję 
dziejowrą Polski, m ogącą zaw ażyć potężnie na losach  
Europy. N ie obaw iał się olbrzym ich trudności, naj
w idoczniej d oskon ale rozum iejąc, że  w ielk ie  dzieła  
nie twmrzą się  łatw o, że  kto ch ce  w iele  dokonać, na 
w iele w ażyć się musi.

A le król n ie łatwro się zapalał. Bał się, co powue 
w 'P o lsce  opinja, gdy syna sw ego osadzi w  M oskwie.



W  zaw artym  przez Ż ółk iew skiego układzie była m ow a
0 zw rocie M oskalom  zajętych zam ków , o przyjęciu  
now ej w iary przez królew icza, było  k ilka n iedogod
nych  dla R zeczypospolitej w arunków . Jedynie prze
konanie, że  w ola  polska, osadziw szy w  M oskwie W ła 
dysław a, pokieruje dalszem i w ypadkam i na korzyść  
Polski, m ogła stać się b odźcem  do szybkiego działa
nia. T ę w o lę  przejaw ił Ż ó łk iew sk i, ale nie posiadał 
jej Zygmunt. N iezd ecyd ow an y  w  działaniu, ch o ć  uparty 
w  zam iarach, bał się opinji, bał się ryzyka, acz
k o lw iek  n ie przestaw ał m yśleć o tern, b y  nie d la syna  
lecz  dla sieb ie, zw ycięsk iego  króla polskiego, po zd o 
byciu  Sm oleńska, tron carski zachowrać. Na nic nie 
zd ały  się w szystkie dow ndy i argum enty, jak ie hetm an  
przytaczał.

— „Zawarte b y ły  uszy króla jegom ości pana het
m anow ym  persw azjom ”,— pow iada krótko Ż ółkiew ski.

K ról nie godził się  na w ysłan ie do M oskwy W ła
dysław a, ale zamiarów' sw oich  nie chciał przed cza
sem  ujaw nić. L ecz d la M oskali staw ało się coraz wi- 
doczniejszem , do czego ta polityka zm ierza.

W ieść , że Zygmunt sam  m yśli o k oron ie carskiej, 
że pragnie najpierw uspok oić państw o m osk iew sk ie
1 zd o b y ć Sm oleńsk, a później dopiero zjaw ić się w  M o
skw ie, szeroko rozniosła się po całej ziem i m osk iew 
skiej i w szędzie w yw oła ła  ogrom ne n iezadow olen ie. 
U m ysły za czę ły  się burzyć. P osłow ie  m oskiewsc}', 
zd ecyd ow an i na oddanie k oron y W ładysław ow i, ani 
ch cieli słyszeć o Zygm uncie. A przebyw ający w  ob o
zie króla książę G olicyn, zn iósł s ię  z d ow ód cą  Sm o
leńska, Szehiuem  i zachęcał go do dalszej w ytrw ałości. 
W yd afy  się  te knowrania. O burzony król kazał uw ię
zić  G oiicyna i m etropolitę Filareta, a Dastępnie o d 



w ieźć ich pod  strażą do Kamionki, starostwa Ż ółk iew 
skiego.

Hetm an nie pochw alał oczyw iście  postępku przy
w ódców  uroczystego poselstw a, ale przyczynę tego  
postępku w idział w  po lityce królew skiej, a w u w ięz ie
niu posłów  dostrzegał pogw ałcen ie prawa narodów . 
Uważał nadto, że  jest to krok w y so ce  niepolityczny, 
który n ie pozostanie b ez pow ażnych  a niepożądanych  
następstw. I n ie om ylił się w  sw em  przew idyw aniu. 
U w ięzienie dw u znakom itych dostojn ików  w yw ołało  
now e w zburzenie. W  samej M oskwie patrjarcha H er- 
m ogen, człek, rów nie jak  król w  sprawach religijnych  
fanatyczny, zapłonął ogrom nym  gniew em  i w  im ię za
grożonej w iary p oczął podburzać lud n ość sto licy  prze
ciw  Polakom .

A G osiew ski, cz łow iek  dzieln y  i d oskon ały  żołnierz, 
nie posiadał w  tym  stopniu pow agi, co  hetm an, nie  
um iał utrzym ać w  żelaznych  karbach posłuszeństw a  
sw oich  żołn ierzy, ani podtrzym ać w  M oskalach owej 
ufności, którą zd ob y ł Ż ółkiew ski.

Na u licach  M oskw y coraz częściej przychodziło  do  
zw ad i bójek  p om ięd zy  m ieszkańcam i sto licy  a żo ł- 
nierstw em  polskiem .

W zajem na p odejrzliw ość rosła.
—  „Kilka tygodni, — pow iada M asldew icz, — sp ę

dziliśm y z  M oskalam i w e  wzajem nej nieufności, z przy
jaźniam i w  ustach, a z kam ieniem  w  zanadrzu”...

W  olbrzym iem  m ieście  nieprzyjacielskiem  załoga  
polska czuła się  zagrożoną. Przy bram ach dom ów , 
w których m ieszkali P olacy , warty czuw ały  dzień  
i noc, a broń  gotow a b yła  do strzału.

Obie strony coraz nienawistniej patrzyły na siebie.
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Zanosiło się  na pow stanie przeciw  Polakom , a w y 
nik w alki w o b ec  n ieznacznych  sil polsk ich  w  ogrom - 
nem  a wrogiem  m ieście  nie m ógł budzić w ątpliw ości. 
N ad załogą polską zaw isło  straszliw e n iebezp ieczeństw o.

Sm oleńsk w  dalszym  ciągu bronił się dzieln ie, po
w aga oręża polsk iego zaczęła  upadać, a w rogow ie  
R zeczypospolitej czuw ali, aby w ykorzystać b łęd y  Zyg
munta. W ięc do tronu carskiego zg łosił sw ą k a n d y 
daturę k ró lew icz szw edzk i, ale i ten fakt n ie obudził 
w  królu w iększej energji. W  tym  czasie padł p od stęp 
n ie zabity na łow ach  Dym itr —  sam ozw aniec, a Ma
ryna została uw ięziona. W praw dzie śm ierć oszusta  
była na rękę królow i, ale w ięcej je szcze  ucieszyła  
M oskali, bo  uwrolniła ich od  szukania p od  skrzydłam i 
połsk iem i ochrony przed n iebezp iecznym  a groźnym  
aw anturnikiem .

Śród takich ok oliczn ości najprzychylniejsi Polakom  
bojarow ie, znajdujący się w  ob ozie przed Sm oleń
skiem , za czę li odstępow ać Zygmunta i knuć przeciw  
niem u zdradę. R ozpoczęły  się tajne spiski i um ow y  
z Kozakam i. W  ok olicach  Sm oleńska potw orzyły  się 
kupy zbrojne i, grasując bezkarnie, zagrażały dosta
w om  dla w ojska królew skiego. W tedy  to cieszący  
się zaufaniem  ZygmuDta, bojar Sołtykow  podjął się 
na czele  stojących przy królu w ojsk  m oskiew skich  
rozproszyć ow e bandy i uw olnić ob óz polsk i od  ciąg
łego  n iebezp ieczeństw a. Jakoż za zgodą króla w ypadł 
z obozu, ale zam iast okazać spodziew aną pom oc, złą
czy ł sw?e siły z ow em i bandam i, a do Zygmunta na
pisał list ob elżyw y. A w  w ojsku polskiem , zdem ora- 
lizow anem  niepow odzeniam i, n ieopłaconem , n iew idzą- 
cem  końca oblężenia zaczynało  się  szem ranie. 0  uszy  
króla coraz częściej obijały się gróźb}" żołnierza.
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P ołożen ie stawało się  rozpaczliw e.
Senatorow ie, znajdujący się w  obozie, raz jeszcze  

przypuścili szturm do króla i żądali od  n iego, by w y 
słał do M oskwy W ładysław a. Król nie d a ł swoim  
zw yczajem  w yraźnej od pow iedzi, lecz  ob ieca ł w ziąć  
pod rozw agę przedstaw ione życzen ia . I znow u p ły
nął czas drogi, a Zygmunt na n ic zd ecy d o w a ć się  nie  
mógł. W ted y  zaczęto  nalegać, b y  na pew ien  czas 
odstąpił od  ob lężen ia  i ruszył na M oskw ę, p ók i jesz
cze m ożna było  ją  opanow ać. Król zgod ził się, gdy  
jednak rozpoczęto  czyn ić przygotow ania do drogi, 
ogarnęły go w ątpliw ości, zaczął się w ahać, nam yślać, 
aż przyszedł do przekonania, że n ie m oże zan iechać  
Sm oleńska. P on iew aż jednak  p o łożen ie załogi p o l
skiej, zostaw ionej w  M oskw ie, staw ało się  coraz n ie- 
bezpieczniejszem , um yślił ted y  posłać jej posiłki. Na 
rozkaz króla rozpisano listy  do Jana Piotra Sapiehy  
i innych panów , by  szli do M oskwy na pom oc swoim .

Na czele  now ej w ypraw y pragnął król w id zieć  
Ż ółkiew skiego.

I w  m yśl tych  życzeń  zgłaszali się do hetm ana pa
now ie P otoccy , nagabyw ał go pow iern ik  królew ski, 
Bobola, starali się sk łon ić go do przyjęcia propozycji 
jezuici, stale otaczający  króla.

A le Ż ółkiew ski tym  razem  n ie zgodził się stanąć 
na cze le  w ypraw y. T oż król podeptał zaw arte przez 
niego układy, odebrał sw ojem  postępow aniem  całą  
ufność w’ dobrą w iarę P olaków , a k ró lew icza  nie 
m yślał w y sy ła ć  do Mo stypy, Z czem -że m iał sta
nąć Ż ółkiew ski przed radą bojarów , czem  -wytłuma
czyć okropny zaw ód  i n iedotrzym anie zaprzysiężonej 
w M oskw ie umowy-?
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W  takich w arunkach pow rót do M oskw y n ie b y ł 
zgodny z w ysok iem  pojęciem  honoru i u czciw ości, 
które cech ow ało  w szystkie uczynki hetm ana.

W ięc  m im o próśb  i nam ów  odm ów ił stanow czo  
życzen iu  króla.

W  ogrom nym  i zgiełk liw ym  ob ozie  w ielk i w ódz  
i w ie lk i statysta czuł się osam otnionym , zbytecznym . 
N ie w ykorzystyw ano jeg o  w ielk ich  zw ycięstw , n ie słu
chano jego rad i w sk azów ek , a żądano niepodobieństw . 
N ic dziw nego, że zm ierził sob ie pobyt pod Sm oleń
skiem  i rozm yślał, jak b y  gdzieindziej przysłużyć się  
w  ciężk ich  chw ilach  ojczyźnie.

N ie b y ł on w  tej chw ili d ogodn y i królow i, a za
szły  w ypadki, które w  innych  stronach ob ecn ość het
m ana czyniły  w y so ce  użyteczną. Oto w ojew od a s ied 
m iogrodzki, Gabrjel Batory, najechał W ołoszczyzn ę, 
w yparł z  niej w iernego P olsce  hospodara Radułę. a na
stępnie zaczął zm aw iać się  z Turcją i grozić wtargnię
ciem  w  granice R zeczypospolitej.

Król i n iechętn i Ż ółkiew skiem u panow ie um yślili 
skorzystać z tego w ydarzenia.

W  tym  celu  zaproponow ali mu, aby ruszył na 
obronę granic. Ż ółkiew ski, acz sam pow iada, ż e  „zdro
w ie  m iał pracam i i n iew czasy  osłab ion e”, n ie w ahał 
się  ani chw ili. Rad, że  n ie b ęd zie  dłużej trwał pod  
Sm oleńskiem  w  bezczyn ności, ż e  usunie się od  intryg 
i  zaw iści, chętnie opuścił ob óz królew ski,

W  ten sposób  pozbyto się  m ęża, którego ob ecn ość  
była w yrzutem  sum ienia i dla króla i otaczających go 
p och leb ców . W  gn ieździe sk łęb ionych  intryg i za
w iści n ie b y ło  m iejsca d la m ęża tego charakteru, tej 
m iary i praw ości, co  Ż ółkiew ski. M ały król m ałych  
p otrzeb ow ał ludzi. W  w ielk iej R zeczypospolitej nad- 
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chodziły  czasy, w  których praw dziw a w ielk ość nie 
m ogła się już pom ieścić. T o też z u czuciem  ulgi w y
jeżdża ł hetm an z pod Sm oleńska, a król i panow ie  
P otoccy  rów nież radow ali się tajem nie, że opuszcza  
ich  cz ło w iek  n iedogodny.

N ie w ied zia ł król, iż n iebaw em  żałow ać będzie, że  
p ozb y ł się  hetm ana.

Oto wdtrótce po jego  w yjeździe zm arł w ojew od a  
bracławski, Jan Potocki, w ód z dzieln y  i m ężny, ale  
niefortunnie k ierujący ob lężen iem  Sm oleńska. Zyg
munt, strapiony skonem  sw ego u lubieńca, posłał za  
Ż ółkiew sk im  gońca, żądając od  hetm ana, aby zatrzy
mał się tam, gdzie list go zastanie i czekał na dalsze  
rozporządzenia. List ten otrzym ał Ż ółk iew sk i w  Orszy. 
W  ślad za  p ierw szym  gońcem  zjaw ił się drugi. Ten  
naglił hetm ana, by  zostaw iw szy  w szystko, śp ieszył co  
prędzej do  króla pod  Sm oleńsk.

D w a b y ły  p ow od y , które sk łon iły  króla, że w zy 
wał do  sieb ie  oddalonego w odza.

Przedew rszystkiem  chod ziło  Zygm untowi o d o w ó d z
two nad armją ob lężn iczą, gdyż nie w idział narazie  
nikogo, k loby m ógł dziełu  tem u w yd ołać. Ale nie 
m yślał o tem szczerze, gdyż wr p ierw szym  liście roz
kazyw ał ty lko Ż ółk iew sk iem u czek ać na dalsze roz
porządzenia. Przed w ysłaniem  drugiego listu p ow ie
rzył dow ód ztw o nad w ojsk iem  Jakóbow i Potockiem u, 
a Ż ółk iew sk iego  już dla innych powodów' wzyw'ał do  
siebie.

Strw ożyły króla straszne w ieści, które przysłano  
mu z  M oskwy.

Jakoż wrypadki, rozgryw ające się w7 sto licy  carstwa, 
najw iększy  m usiały obudzić niepokój.
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N ieznaczna załoga polska, pozostaw iona w  olbrzy- 
m iem  m ieście, a zagrożona przez w zburzoną ludność, 
w ym agała n iezw łocznej pom ocy. L ecz p om oc nie 
przybyw ała, a siły  w rogów  rosły nieustannie. Bojar 
Lapunow , jeszcze n iedaw no przyjaźnie usposobiony  
dla W ładysław a, przem ien iw szy się skutkiem  polityki 
króla w  najzaciętszego w roga P olaków , zebrał na pro
wincji k ilkadziesiąt tysięcy  zbrojnego ludu  i m asze
row ał ku stolicy, b y  w yzw olić  ją z pod  panowania  
polsk iego. Jed n ocześn ie ciągnął ku  M oskw ie awantur
nik  Zarudzki na cze le  20,000 K ozaków  dońskich. 
A w  sam em  m ieście ludność, w ied ząca  o nadciągają
cej pom ocy, postępow ała sob ie  w  stosunku do P ola
k ó w  coraz zuclrwalej i coraz zaczepniej. Bójki na uli
cach  staw ały się coraz częstsze, aż przyszło do krw a
w ego starcia, które w  W ielk im  T ygodniu przem ieniło  
się w  m orderczą, bezlitosną bitw ę.

D nia 28 marca 1611 roku w  dzieln icy , zw anej Ki- 
tajgrodem, rozpoczęła się utarczka, której nie zdołał 
załagodzić G osiew ski. Z obu  stron do późnej nocy  
w alczono z w ielką  zaciętością , a m nóstw o trupów  
m osk iew sk ich  zasłało u lice miasta. Nazajutrz wrybuchł 
jaw n y bunt i "rozszerzył się na pi’zy leg łe dzielnice. 
R ozjątrzeni żołn ierze p o lscy  w y c ię li w ielu  m ieszkań
ców , ale ludność broniła się z n iezw ykłym  uporem. 
W zburzony lud  m oskiew ski, pościągał z baszt armaty, 
ustawił je  na u licach  i gęstym  ogniem  ostrzeliw ał od 
dzia ły  polsk ie. Później zaczęto  wr różnych prmktach 
w znosić barykady, z za których: rozlegały się  nieustanne 
sa lw y  m uszkietów . Z dachów , z okien  dom ów  rów 
nież rażono P olak ów  strzałam i z rusznic, z sam opa
łów , ciskano z góry ciężki gruz i kam ienie, a gdzie
k o lw iek  ukazali się żołn ierze polscy, tam ze  wszyst- 
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kicli stron w aliła ciżba ludu i m iejsce b itw y coraz 
ciaśniejszym  otaczała p ierścieniem . N ieuchronna zguba  
zaw isła nad broniącem  się  w ojsk iem . W ted y  rozpacz
liw a m yśl strzeliła do g łow y kilku  tow arzyszom . 
W  zgiełku  bitew nym  rozleg ły  się okrzyki:

— Ognia! ognia! palcie domy!
N a to w ezw an ie rzucili się  p a ch o łk o w ie  do wnętrza  

d om ów  i w net olbrzym i pożar zaczął pustoszyć sto
licę. P o d  osłoną p łom ieni cofali się P o lacy  w  b ez
p ieczn iejsze m iejsca, a gdy n oc zapadła, ufortyfikow ali 
się w  n iespalonej częśc i Iiitajgrodu i w  Kremlu. Tu, 
przy odblasku  ogrom nej łuny, św iecącej krw aw o nad  
m iastem , odbyła  się narada w ojenna z  u działem  tych  
bojarów , którzy m im o w szystko nie przestali jeszcze  
popierać sprawy W ładysław a. Na tej naradzie uchw a
lono n ie o szczęd zać sto licy  i dla w łasnego ratunku  
palić ją dalej. Szczególniej nastaw ali na to bojarow ie, 
d ow od ząc, że  spalić należy do tła dzielnice, zab u do
w ane dom am i drew nianem i, gdyż tylko w  ten sposób  
w ojsko p olsk ie m ogło, ich  zdaniem , naw iązać kom u
nikację ze  św iatem . Usłuchano tej rady i w  dalszym  
ciągu straszliw y rozniecano pożar.

Trzy dni i trzy n o ce  szalały w  M oskwie płom ienie.
P oprzez gęsty w ał czarnych dym ów , w znoszących  

się nad miastem , w yd ob yw ały  się o lbrzym ie słupy  
krw aw ego ognia i św iec iły  purpurą na n iezm ierzo
nych niebios przestrzeniach. Raz wraz w ylatyw ały  
w  górę p łon ące szczątki ludzk iego  m ienia, b łyszczały  
przez m gnienie oka, jak  ogniste kule i, pękając z szu
m em , rozsypyw ały się d eszczem  iskier. P iek łem  stała 
się M oskwa. Trzask w alących  się b udow li łączy ł się 
z odgłosam i bijących na alarm dzw on ów  cerkiewmych, 
z jękam i i p łaczem  nieszczęsnych  m ieszkańców , z la-
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m entem  oszalałych  k obiet i dzieci, ginących b ez ra
tunku. A w  to sk łębione, uciekające z p łonących  d o
m ów  m row isko ludzkie, armaty polsk ie posyłały  grom  
za grom em  i, szerząc zn iszczenie, dopełn iały bezm iaru  
nieszczęścia .

P o kilku dniach gruzy i dym iące zw aliska zaległy  
m iejsca, na których w znosiło  się olbrzjunie, ożyw ion e  
miasto.

G osiew ski pozostał na pogorzelisku, ale w ie lo ty 
sięczne w ojska id ące ku stolicy, zac iek łość  jej m iesz
kańców  i w zburzenie, ogarniające coraz w iększą  prze
strzeń rozległego carstwa, nie rokow ały nadziei, by  
m ógł się  długo w  spalonem  m ieśc ie  utrzym ać.

Król, odebraw szy w iad om ość z M oskw y, zapragnął 
cofnąć Ż ółk iew sk iego  z drogi. Ale hetm an m im o na
glących rozkazów  nie śp ieszył pod  Sm oleńsk. Z Orszy, 
w  której otrzym ał listy Zygmunta, w yjechał do Mo- 
hilow a, gdzie w ysłał b y ł sw oje bagaże i konie, a króla  
zaw iadom ił, że  zaraz z pod  M ohilow a uda się do  ob o 
zu królew sk iego . Była to m oże um yślna zw łoka, by  
przekonać się , czy chw iejny  Zygmunt, znający dobrze  
poglądy hetm ana, nie rozm yśli się i n ie zm ieni d e
cyzji. A  je śli tego sp odziew ał się Ż ółkiew ski, to prze
w id yw ał trafnie: w' M ohilow ie otrzym ał n ow e pism o  
k rólew sk ie, zalecające mu jech a ć  w  dalszą drogę. Król 
w ezw ał C hodkiew icza.

Ż ółk iew ski w yruszył dalej, a Zygmunt pozostał pod  
Sm oleńskiem .

Tym  razem  upór króla doprow adził go do celu. 
N adeszli' do ob ozu  polskiego c iężk ie  działa z T yk o
cina, W ilna i Rygi. Z pom ocą tych  d ział w  m arach  
forłecznych  uczyn iono nareszcie p ow ażn e w yłom y. 
Na rozkaz króla  Jakób P otock i poprow adził rycerstw o  
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do w alnego szturmu. D zieln ie broniła się załoga m o
skiew ska p od  w od zą m ężnego Szehina, ale P olacy  
przezw yciężyli opór i w darli się na mury. Śród walki, 
która rozgorzała w  tw ierdzy, w  ogniu stanęło m nóstw o  
budynków , a p łom ień przerzucił się i na cerkiew , 
w  której lochach m ieścił się w ielk i skład prochu. N a
stąpił okropny w ybuch . R ozpękła  się ziem ia, jak b y  
zw aliło  się na nią zgruchotane n iebo, runęły potężne  
mury. K lęska ta, spowmdowana p odobno przez sa
m ych ¡Moskali, złam ała resztki oporu i oddała  tw ier
dzę w  ręce P olaków .

W  ten sposób  w  dniu 11 czerwrca 1611 roku po 
dw udziestu m iesiącach dzielnej obrony Sm oleńsk zo 
stał zdobyty.

Sam wmdz Szehin, m nóstw o jeńców', w szystkie oca 
lałe od  pożaru bogactwra, broń i działa forteczne d o 
stały się wr ręce zw ycięzców .

W ielka radość zapanow ała w  ob ozie polskim .
R adow ał się szczególn iej król, gdyż zd ob ycie  Sm o

leńska w ielk ą  okryw ało go chw ałą i osiągało głów ny  
•cel, d la k tórego podjął w ypraw ę. A le zwycięstwra 
lego n ie um iał w ykorzystać. N adarem nie doradzano  
mu, aby, korzystając z wrażenia, w yw ołanego upad
kiem  potężnej tw ierdzy, w yruszył natychm iast na Mo
skwy i opanow aniem  sto licy  u w ień czy ł swre p o w o d ze
nie. Z adow olony osiągniętym  triumfem, nie m arzył 
o n ow ych  w aw rzynach. Zamiast do M oskwy, posta
now ił jech ać na sejm do W arszaw y. Jakoż zgodnie  
z tym zam iarem , rad, że po trudach ob lężen ia  będzie  
m ógł w yp ocząć, zan iechał opanow ania M oskw y i w y
ruszył nad W isłę. W  drodze spotkał się z C hodkie
w iczem . Jemu to p o lecił zaop iekow ać się pozosta-
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wioną w sto licy  carskiej załogą, a sam pośpieszył na 
obrady sejm ow e.

W  całej P o lsce  rozbrzm iew ała sław a zw ycięsk iego  
rycerstw a. Z dobycie .przez Ż ółk iew sk iego M oskwy, 
św ietne zw ycięstw o  p od  K łuszynem  i w ydarcie Mo
skalom  potężnej tw ierdzy dum ą napełniało szlachtę.

A król, rad w ie lce  z dokonanego dzieła, postano
w ił uroczyście  św ięc ić  w  W arszaw ie odniesione zw y
cięstw a. Jednakże nie król, lecz  pogrom ca w ojsk  car
skich z pod K łuszyna i zd ob yw ca  M oskw y stał się 
tych u roczystości bohaterem .

Zażegnawszy szczęśliw ie  zbierającą się  nad W o ło 
szczyzną burzę, Żółkiew ski rów nież p rzyb ył na sejm  
do W arszaw y.

N adszed ł dzień  29 października 1611 roku, prze
zn aczony przez króla na w ielką uroczystość.

Dnia tego ludność W arszaw y oglądała n iezw ykłe  
w idow isko. Oto o godzinie 4-ej popołudniu  ukazał 
się na K rakow skiem  P rzedm ieściu  długi szereg prze
pysznych karoc i p ow ozów , w iozących  ku zam kow i 
królew sk iem u znakom itszych jeńców , w ziętych  do n ie
w oli przez rycerstw o polsk ie w  M oskw ie i Sm oleńsku. 
W  przedostatnim  pojeździe, zaprzężonym  w  sześć  
pysznych, a b iałych, jak śnieg rum aków, jech a ł hetman  
Ż ółkiew ski, otoczony konnym  orszakiem  paradnie 
ubranych rotm istrzów. W  następnej otw orzystej ka
rocy  sam ego króla, rów nież w  sześć p iękn ych  koni 
zaprzężonej, s ied zia ł car W asyl Szujski w  bogatej b ia
łej szacie, gęsto przetykanej złotem . N a g łow ie cara 
w idniał szłyk , to jest bogata czapka z marm urków. 
A na przeciw  cara sied zie li dwaj jego  bracia, Dymitr 
i Iwan, obaj ubrani w  aksam itne stroje o barw ie p ło 
nącego szkarłatu.
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Tłoczv?y się  tłumy, by przyjrzeć się  zbliska poj
manym do n iew oli doslojnikóm  i nasycić oczy  w id o 
kiem  potężnego do niedaw na cara. Z uczuciem  dum y  
spoglądano na ow ego w ładcę olbrzym ich obszarów, 
zaciek łego wroga Polski, spraw cę strasznej rzezi m o
skiew skiej, tyrana i okrutnika, budzącego n iedaw no  
grozę, a dziś jeńca, w iezionego triumfalnie ulicam i 
W arszaw}'. Ponure oczy  W asyla rzucały n iespokojne  
spojrzenia na cisnące się tłumy, a w  duszy carskiej 
gościć m usiał n iepokój, bo w iedział, że  za ch w ilę  losy  
jego  rozstrzygać się będą.

A gdy cały orszak zatrzym ał się przed zam kiem , 
hetm an w ysiadł z karety, zb liży ł się do cara, ujął go 
za rękę i wraz z braćm i wpi*owadził do zam ku. Po  
chw ili Ż ółkiew ski z Szujskimi ukazał się w  w ielk iej 
izb ie senatorskiej, gdzie na w ysokim  Ironie w  otocze
niu senatorów  i posłów  czekał już król Zygmunt.

Na w id ok  jeń có w  z carem  na czele , poruszyli się  
obecni i radosny okrzyk d o b y ł się z piersi św ietnego  
zgrom adzenia. Szujscy zb liżyli się do tronu. U m ilkły  
w szystkie g łosy i uroczysta cisza oczek iw ania  w ypeł
niła salę. Car m osk iew sk i, m nąc n iespokojnie swój 
szłyk, od d ał wraz z braćm i g łęb ok i pokłon  królow i 
polskiem u. Potem  nie b ez strachu rzucił d okoła  o cz y 
ma. I na n iego sk ierow ane b y ły  oczy  w szystkich  
obecnych .

— „Przypatrowrał m u się, —  brzm i opis w sp ółczes
ny, — król jegom ość sam, przypatrow ali panow ie se
natorow ie i panow ie posłow ie w szyscy  i Pana Boga 
za to w  sercach  sw oich  ch w a lili’’...

W asyl b y ł n iespokojny, a m usiał chyba zadrżeć  
w głębi sw ej duszy, gdy  oczy jego spotkały się z pa
łającym  w zrok iem  w ojew od y  M niszcha, ojca Maryny,
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leścia zam ordow anego Dymitra, n iedaw no więźnia  
W asyla, obecn ie w olnego R zeczypospolitej senatora, 
który m ógł pow stać i upom nieć się  o doznane krzyw dy  
i żądać kary d la sw ego c iem ięzcy  i tyrana. Jakoż na 
w id ok  cara różne u czucia  m iotały sercam i zgrom a
dzonych  przedstaw icieli R zeczypospolitej. Przem ogło  
w końcu  w spółczucie dla w ięźnia  i szept litości, tak  
łatw o sercom  polskim  dostępnej, rozległ się w  sali.

L ecz n iebaw em  um ilkło w szystko, bo oto zabrał 
głos zw ycięsk i hetm an i zw rócił się z m ow ą do króla.

W skazując na W asyla , m ów ił o nim najpierw , jako
0 następcy w ielk ich  carówr m oskiew skich , co  b y li tak 
groźni królom  polskim  i straszni n iem al całem u światu. 
W yliczy ł tu państwa, carstwa, księstw a, prow incje, 
zam ki, nad któreini rozciągała się potęga w ięźnia, 
a później w spom niał o zm iennych kolejach  losu; który  
tego m ocarza i jego  braci przyw iód ł do podnóża tronu  
p o lsk iego , jako jeńców , w yzutych  ze  w szystkiego, b i
jących  czołem  przed  królem  i b łagających go o łaskę
1 m iłosierdzie.

N a te słow a p och y lił się  car, prawą ręką dotknął 
ziem i i na znak p okory ucałow ał sw ą rękę. Jedno- 
cześn ie Dymitr Szujski g łow ą uderzył o posadzkę, zaś 
najm łodszy Iwan potrzykroć b ił czołem  i .płakał, jak  
dziecko.

A hetm an dalej ciągnął sw ą m ow ę, przypisując 
św ietne p ow od zen ie  oręża polsk iego nie sob ie , lecz  
Bogu. W spom niał następnie o n iecnych  czynach, prze
stępstw ach i krzyw oprzysięstw ie W asyla, a w końcu  
raz jeszcze m ów ił o n iedo li w ięźn iów  i p o leca ł ich  
w spaniałom yślności króla.



Na te słow a znow u car W asyl „z bracią swoją, 
dotykając się ręką ziem i i czo łem  bijąc z w ielk iem  
uniżeniem , m ilcząc, prosili”.

Kazał król jeńcom  pow stać i na znak łaski przy
puścił w spaniałom yśln ie cara i jego braci do u ca ło
wania sw ej ręki.

A potem  zabrał głos kanclerz w ielk i koronny  
i w  im ieniu króla d zięk ow ał Ż ółk iew sk iem u za czyny, 
których ku w iekopom nej chw ale R zeczypospolitej do
konał.

—  „Sama sław a, —  m ów ił kanclerz, zw racając się 
do hetm ana, — im ię w aszm ości w  daleką rozniesie p o 
tom ność, b oś to sprawił, co  nad siły  i nad  w szelk ie  
było  o czek iw an ie”.

Po kanclerzu  przem ów ił m arszałek sejm ow y i rów
n ież sk ładał dzięk i hetm anow i oraz w szystkiem u ry
cerstwu, co  pociągnęło  na w ojnę z M oskwą i, n ie  ża
łując w ielk ich  trudów , nie żałując krwi, życia, ni m ie
nia, przyczyniło się do w spaniałego triumfu R zeczy
pospolitej.

„Była to, — czytam y w e w spółczesnym  opisie, — 
audjencja w ielka, b y ło  w id ow isko  dziw ne i litość  
w zb u d zające’ . N ie w szyscy  p rzecież poddaw ali się  
uczuciom  litości. „Przy tym  ak cie-ta k  sławnym , w ie l
kim i nigdy w  P olsce  n iew idzianym , ci, co  głębiej 
rzecz}'' uw ażali, — m ów i autor opisu, byli zdania, 
żc trzeba przypom nieć silniej zdradę i n iecnoty  jeń 
ców , „zw łaszcza cara sam ego” i ukarać go za dokonane  
zbrodnie oraz zn iew ażen ie p osłów  króla jegom ości. 
D obroć pana, królom  polskim  w rodzona, smutku sm u
cącem u się żadnego przydaw ać z łaski swej pańskiej 
nie dopuszczała”...
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W ięc po skończeniu  cerem onji z uszanow aniem  
odprow adzono cara i jego braci do  w yznaczonych  im 
m ieszkań, a później od w iezion o na staty pobyt do  
zam ku gostyńskiego *).

Król d la upam iętnienia w ielk iej uroczystości p o le 
c ił m alarzow i sw em u D olab elli nam alow ać obrazy, 
przedstaw iające w zięcie  Sm oleńska i scen ę korzenia  
się przed tronem  cara W asyla oraz jego braci**).

U roczystość ta odurzyła słabe g łow y  »szlachty.
— »Publiczna radość, —  pisał biskup P aw eł P ia

secki, — tak skaziła rozsądek  sejm ujących stanów, że  
przez cały ciąg obrad, jakby już po zupcłnem  za w o 
jow aniu, o n iczem  w ięcej nie traktow ano, tylko o przy
łączeniu  państwa m osk iew sk iego do ciała R zeczyp o
spolitej i obróceniu  jego  w  prow incję po lsk ą”...

Z arozum iałość i pew ność sieb ie  szlachty sprawiła, 
że na dalszą w ojnę z M oskwą uchw alone przez sejm  
podatki, w yn iosły  za led w ie  100 000 czerw onych  z ło 
tych, co  naw et n ie stanow iło dziesiątej części żołdu, 
należnego rycerstw u, k tóre pociągnęło  na w ojnę m o
sk iew ską i inflancką. O tern zaś, aby opłacić żo łn ie
rzy, popierających w  sw oim  czasie na w łasną rękę  
szalbierza, n ie ch cieli p o sło w ie  słyszeć , tw ierdząc, że

)  C ar W asyl i  b ra t jego D ym itr po roku  niewoli zm arli 
'  w zam ku gostyńskim . Zwłoki ca ra  król Zygm unt polecił spro

w adzić do W arszawy. Zbudował d la  nieb kapliczkę naprzeciw 
kościoła iw. K rzyża i tam  je  złożyć kazał. N ajm łodszy Iwan 
odzyskał wolność.

**) D ołabella »pełnił życzenie kró la . O brazy jego zn a j
dowały się w zam ku królewskim  w W arszawie jeszcze za pa
now ania A ugusta I I ,  k tó ry  te  cenne pam iątk i ofiarow ał P io
trow i W ielkiem u. P io tr  oba obrazy m iał wywieźć do P e te rs
burga.
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żołd  tym oddziałom  należny, nic P o lsk i ob ch odzić nie  
m oże. T ym czasem  tylko w yp łacen ie  żołdu m ogło  
uspokoić i zjednać o w e chorągw ie, które w praw dzie  
dla w łasnych  zysków , rozpoczęły  w ojnę, ale w alczyły  
z nadzw yczajnem  m ęstw em , a w o b ec  zadań, czek a
jących R zeczpospolitą, m ogły od d ać najw iększe usługi.

N iestety, skarb św iec ił pustkam i, a zaślepienie  
szlachty lek cew a ży ło  w szelk ie n iebezp ieczeństw a.

W id zia ł Ż ółkiew ski, że dzieło , k tórego dokonał, 
nie przyniesie sp odziew an ych  ow oców , lecz  b y ł b ez
radny i bezsilny. P lany jego  p odw ażyła  jeszcze  n ie
ufność, żyw iona do króla przez ogół szlacheck i. Ten  
ogół n ie przestał obaw iać się intryg i know ań Zyg
munta. A nieufność posunęła  się tak daleko, iż Zyg
munt zm uszony b}d przyrzec, że każdy now y nabytek  
na carstw ie m oskiew skiem , w cie lo n y  b ęd zie  do K o
rony i L itw y, że z tych nabytków, n ic nie przyw łasz
czy ni sob ie , ni potom stw u.

R zeczyw istość srod ze m iała zadrw ić z różow ych  
nadziei lekkom yślnej szlachty.

W praw dzie C hodkiew icz, w  którym  król w ielką  
pokładał ufność, w k roczył do M oskw y, ale 'wkroczył, 
prow adząc ze  sobą za ledw ie 2,000 żołn ierzy, n iepłat
nych i niesfornych, a grożących  nieustannie buntem. 
Oblężeni w  M oskw ie P olacy  z niezm ierną radością  
przywitali przybyłe posiłk i, lecz  radość n ie trwała 
długo. P om ięd zy  żołnierzam i i d ow ód cam i różnych  
oddziałów  rozp oczęły  się n iesnaski, burdy, intrygi, 
z którem i nie m ógł dać sob ie rady znakom ity w o 
jownik, W końcu  w yb u ch ł bunt. W ojsko postano
wiło opuścić M oskwę. N adarem nie C hodkiew icz o b ie
cyw ał szybk ie przybycie k rólew icza W ładysław a, na
daremnie groził i prosił naprzem ian. Kto chciał, szy-
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ko w ał się do odw rotu. D zięki nadzw yczajnym  w y 
siłkom  hetm ana 3,000 żo łn ierzy w ycień czon ych  i z d e 
m oralizow anych zgodziło  się zostać pod dow ództw em  
G osiew skiego w  M oskw ie, lecz  sam  C hodkiew icz z resz
tą zbuntow anych pułków  zm uszony b y ł opuścić stolicę. 
A w ojsko zaw iązało konfederację i w ypow iedziało  
w od zow i posłuszeństw o. N ieszczęsny hetm an z małą 
garstką żołn ierzy opędzał się M oskalom  i zasilał żyw 
n ością  pozostałych  w stolicy , a zew sząd  naciskanych  
P olaków . Czyniąc, co tylko dzielność uczynić jest 
w  stanie, jak  zm iłow ania b osk iego czek ał na przyby
cie  króla.

Ale król n ie m ógł zebrać w ojska. Starostow ie nie 
dostarczali w ybrańców , a rycerstw o, opuściw szy plac 
boju, pow róciło  do ojczyzny i zaw iązało trzy konfe
deracje, z g łów nem i siedzibam i w  Brześciu Litewskim , 
w e L w ow ie i w  B ydgoszczy. P ustosząc dobra kró
lew sk ie i duchow ne, ani m yślało słuchać w ezw ań  Zyg
munta. Napróżno król groził i napróżno prosił, na
darem nie przekładał buntow nikom  Ż ółkiew ski, że m ę
stw o, jakiego złoży li d ow od y , obróci się w  pośm ie
w isko u potom ności. K onfederaci, żyjąc łupiestw em  
i grabieżą, n iczem  nie dali się poruszyć.

N ie m iała tedy R zeczpospolita  sił na dalszą wojnę  
z M oskwą, a przecież w  tjun sam ym  czasie Stefan P o 
tocki zd o ła ł zgrom adzić na swój prywatny użytek  
z górą 6,000 w ojska i z ta siłą  w yruszył do Multan, 
by szw agrow i sw em u, Konstantem u M ohile, strąco
nem u za w olą  sułtana z hospodarstw a, przyw rócić  
utraconą nad tym krajem w ładzę. Potocki, osaczony  
niespodzianie przez 30,000 Tatarów , poniósł najstrasz
niejszą k lęskę, w ytracił sw e w ojsko, a sam dostał śig
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do niew oli. Przy hóspodarstw ie utrzym ał się p op ie
rany przez Turcję Stefan Tom ża.

D zięki w daniu się Ż ółk iew skiego, npwyj hospodar  
obiecał pozostaw ać z P olską w  przyjaznych stosun
kach i u w olnić Stefana Potock iego  oraz tow arzyszów  
jego z n iew oli. Ale karygodna, a nad w yraz lek k o 
myślna wypraw a fatalne pociągnęła za sobą następ
stwa. Czterdzieści t}rs ięcy  T atarów  w padło przez Mul- 
tany do Polski i rozpoczęło  straszliwe dzieło  zniszczę^ 
nia. D la odparcia tej napaści nie by ło  żołnierza. Na 
szczęście  m iała R zeczpospolita  Ż ółkiew skiego, który  
samym urokiem  sw ego im ienia i groźbą rozpoczęcia  
okropnej w ojny w ielk iem i siłami, którem i nie rozpo
rządzał, pow strzym ał zapędy T atarów  i zapob iegł dal
szemu pustoszeniu nieszczęsnej ziem i nadgranicznej.

Śród takich ok oliczn ości, dopiero w  październiku  
1612 roku, król na czele  3,000 najem nej p iechoty n ie
m ieckiej i m aleńkiego orszaku P olak ów , ruszył na 
wojnę z M oskwą. W ió d ł tei*az ze sobą syna W łady
sława, w  nadziei, że osoba k ró lew icza  ułatw i m u w ejś
cie do sto licy  carskiej. Spodziew ał się rów nież, że  
w  Sm oleńsku pom noży sw e hufce, że  na glos jego p o 
ruszą się i skupią rozproszoiie siły  rycerstwa. L ecz  
zaw iódł s ię  srodze. W  Sm oleńsku n ieopłacone w ojsko  
nie chciało  słuchać ni próśb, ni rozkazów , a gdy p o
mimo to król w yru szy ł w  drogę do M oskwy, za led w ie  
1,200 jazd y  pociągnęło za  nim. N iestety, było już za- 
późno. C hodkiew icz, z którym  Zygmunt po łączy ł się  
w W iaźm ie, od cięty  b y ł od stolicy. A w samej Mo
skwie za łoga  polska, rozdzierana niesnaskam i, cier
piała najstraszniejszy głód. Już nie G osiew ski, zm u
szony intrygami do oddalen ia  się z M oskwy, lecz sta
rosta chm ielnicki, Struś, literow ał obroną. I on prze-



cież nie zd o ła ł zap ob iec waśniom , ani polepszyć, po
łożen ia. Ż ołnierze polscy, osaczen i zew sząd  pożarem  
nienaw iści, a zagrożeni pow staniem , którem  z w ielką  
energją k ierow ał książę Poźarski przy p om ocy  rzeź- 
nika Minina, cierpieli n iew ysłow ion e katusze. Za
m knięci na m ałej przestrzeni pasm em  zasiek  i forty
fik a cji, o d cięc i od  świata, ży li m ięsem  zd ech łych  koni, 
jed li psy, szczury, m yszy, lecz  pom im o nędzy, głodu  
i nieustannych kłótni, trzym ali się na stanowisku, 
w  tern przekonaniu, że z lego p iekła  w yzw oli ich  
odsiecz.

Ale czas płynął, siły  w yczerpyw ały  się, a król n ie  
przybyw ał. Z rozpaczona załoga, straciw szy w szelką  
nadzieję pom ocy, postanow iła kapitulow ać. Przystą- 
piono do układów . M oskale pod przysięgą zapew nili 
P olakom  bezp ieczeństw o życia  i w olny pow rót do  
ojczyzn y z bronią i bagażam i. 22 października 1612 
roku żołn ierze poiscy w yruszyli z tw ierdzy. L ecz gdy  
M oskale zam iast pysznego, a budzącego grozę rycer
stwa, ujrzeli garstkę nędzarzy, led w o  w lok ących  nogi, 
podobnych raczej do cieni, niż do  żyw ych  ludzi, za 
pom nieli natychm iast o złożonej przysiędze. W ojska  
m osk iew sk ie  wraz z K ozakam i z dziką zajadłością  
rzuciły się na om diewającjm h ze  znużenia i głodu żo ł
nierz}7. R ozpoczęła  się w ałka, zakończona najstrasz
liw szą rzezią. Z aledw ie sam  Struś z garstką starszyzny  
zaw leczon y  do  turmy, zd o ła ł oca lić  sw e życie . Resztę  
załogi bezlitośn ie w ym ordow ano.

Na króla, idącego opanow ać M oskwę, jak grom  
spadla w iadom ość o tem W ydarzeniu. Zrozumiał, że  
nie w ejdzie, jako zd ob yw ca  do sto licy  carów , że ku
szenie się o zd ob ycie  M oskw y n ie rokuje już p o w o 
dzenia, Gdy nadto nikt z M oskali n ie zjaw iał się 
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w ob ozie królew skim , aby bić czo łem  i w itać cara 
W ładysława, gdy zew sząd  tylko niepom yślne przy* 
chodziły  w ieści, Zygmunt zw ątpił ostatecznie o m oż
ności dalszego p ochodu  i z w ielkim  w stydem  rozpo
czął odw rót ku granicom  R zeczypospolitej.

A w  lutym  następnego roku na tron carski w yn ie
siony został przez M oskali piętnastoletni M ichał R o 
manow, syn m etropolity Filareta, k tórego w  swoim  
czasie król rozkazał u w ięzić  i od w ieźć  do Polski.

W  gruzy runęły w ielk ie zam ysły Ż ółk iew skiego.
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IX.

W ŻÓŁKWI.

Śród ciągłych n iebezpieczeństw , w  nieustannej służ
b ie  publicznej, w  radzie, w  obozach  i na polu bitwy  
upływ ało ży c ie  Ż ółkiew skiego. N ad w yręży ł sw e zdro
w ie, stargał sw e siły, zestarzał się, czuł się  w yczerpa
nym , znużonym , a dobrze zasłużył sob ie na odpoczy
nek przy ognisku dom ow em .

A le R zeczpospolita  ciągle potrzebow ała jego gło
w y i szabli, a stary hetm an, aczk olw iek  często  od
rzucano jego rady, aczkolw iek  nieraz w idział, że  ok o
liczności silniejsze są nad jego  rozum  i w olę , n ie zn ie
ch ęcał się  niczem , jeździł na sejm y do W arszawy, 
brał udział w  naradach senatorów , najczęściej prze
cież zdała  od  sto licy , zdała od  in h yg  i zaw iści dw or
skich, stał z garstką w ojska na cze le  pow ierzonych  
jego p ieczy  granic i w ciągłych pochodach , walkach, 
obrotach w ojennych  nieustannie narażał sw e zdrow ie  
i życie . W szelką m yśl sw oją, jak  sam się wyraził, 
„utopił w  spraw ach R zeczypospolitej”...

R zadkie to były  m iesiące, gdy  m ógł zaw itać do 
sw oich  w łości i w otoczen iu  rodzinnem  od począć po 
trudach bitew nych i zająć swTój um ysł osobistem i spra



wami. W  tych rzadkich chw ilach  zjeżdżał do ow ych  
uroczych stron, w  których upłynęły mu lata ch łopięce  
i zam ieszk iw ał w  u lub iouych  W irinikach, c iesząc się  
szczęściem  rodzinnem .

W o b ec rzadkiej ob ecn ości hetm ana w  dom u, spra
wami m ajątkow em i zarządzała żona, R egina z Her- 
burtów Ż ółkiew ska, krew na Jana Zam oyskiego, naj
wierniejsza tow arzyszka życia, n iew iasta pełna zapar
cia się i pośw ięcen ia , rozum iejąca dobrze potrzeby  
kraju i d zieln ie w spierająca m ęża.

„D om ow e insze rzeczy , —  pisał hetm an wr testa
m encie sw ym , zw racając się do  żony, —  o sprzętach,
0 d ochodach , tobie lepiej, niźli m nie są w iadom e, bom  
swe m yśli w  spraw ach R zeczypospolitej utopił, sw oich  
zaniedbaw szy”.

Jakoż pod  rządam i pani Reginy rozrastała się p ięk 
na fortuna hetm ańska i p od  jej ok iem  rosło troje dzia
tek: syn Jan oraz d w ie córki: Zofja i Katarzyna. Pani 
hetm anowa osob iśc ie  przygotow yw ała m ałżonka na 
każdą w ypraw ę, brała żyw y udział w  spra-wach, które 
zaprzątały jego  w ielk i um ysł, sam a krzątała się o po
siłki, gdy  hetm an z m ałą garstką rycerstw a w yruszał 
przeciw  przew ażającym  siłom  w^roga i w  ciężkiem  
znajdowmł się położen iu. Z jej listów  przeziera natura 
serdeczna i tkliw a, -wyrozumiała na b łęd y  i słabości 
ludzkie, ale sama od  słabości -wolna: dobre serce szło  
w parze z dzielnym  charakterem .

Syn Jan, jako jedynak, b y ł źren icą oka obojga  
rodziców . On m iał od zied ziczyć  po ojcu majątek
1 św ietne im ię. A że przejaw iał w ie lk ie  zd olności, że  
chętnie garnął się  do  nauki, celu jąc zw łaszcza w  nau
kach m atem atycznych, w ięc też w ielk ie  budził na
dzieje. R od zice  bardzo dbali o jego  w ychow anie,



ch oć hetman nic chciał, by w obcych  krajach zd ob y
w ał w iedzę.

—  ,W  Z am ościu się zaczęła ,— pisał Ż ółk iew sk i — 
nauka godna d ziec i szlacheckich  i w olę , że go tu 
w  P olsce, niźłi gdzieindziej do cudzej ziem i uczyć  
dasz”.

A le że była to ostatnia w ola hetm ana, w ięc  nie 
sprzeciw iał się w yjazdow i syna za granicę, gd yb y  tak 
postanow ili op iekunow ie. W  takim razie prosił tylko 
żonę, by wystarała się o dobrego w ych ow aw cę, czyli 
inspektora, bo jak pisał „w ielka część w ych ow an ia”, 
ba! „w szystko niem al na inspektorze za leży ”...

— „Jakiego kto ch ce m ieć syna, — u trzym yw ał,— 
takiego m a mu dać inspektora”.

Prosił w ięc, by  b y ł to inspektor „cnotliw y, bogo
bojny, dobrego rozsądk u ”, a zarazem  „rycerski cz ło 
w ie k ”...

—  „A gdy (syn) przyjdzie do lat dostalszych, albo  
królow i jegom ości na dw orze n iech  służy, albo żoł
nierską służbę, jeśli b ęd zie w  dobrym  porządku. Lat 
m łodszych  konieczn ie dom a n ie daj m u trawić, byś 
go zanadrzu chow ała, przygody, jeśli Bóg jak ie  przej
rzał, n ie uchronisz. Za d om ow em  m ieszkaniem  próż
now anie, za  próżnow aniem  w szystko złe w  człow ieku  
się ro d zi”. .

T ak w  jedn ym  ze  sw ych testam entów  pisał het
m an do swej żony, a z tych  słów  w idać, ile  troskli
w o śc i p ośw ięca ł jed yn ak ow i i jak  w ie lce  kłopotał się 
o jego losy  i przyszłość. Pani hetm anow a również 
troskała się o ukochanego syna, ale jak  św iad czy  jej 
list do krew niaka, T om asza Z am oyskiego, podzielała  
najzupełniej p ogląd y m ęża i w ierna tradycji rycerskiej, 
po rycersku  w ych ow yw ała  sw ego jedynaka.
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W  roku 1609 m łodziutki Jan Ż ółkiew ski, znajdu
jąc się wraz z panem  T om aszem  w  obozie, pisał do 
matki, uprzykrzyw szy sob ie w ojaczkę, aby wstawiła się 
za nim do jegom ości, by p ozw olił mu w rócić do nauk.

— „W idzę, —- pisała pani hetm anow a do Zam oy
skiego, — że mu się już w ojaczka sprzykrzyła, ale nie  
w adzi m u jeszcze  przycierpieć nędzy w dymnej iz 
debce, żeb y  w iedzia ł, co  nędza, a polem , żeb y  umiał 
sw oje szanow ać, jeśli b ęd zie m iał co  k iedy. Nauka 
jest bardzo p ożyteczna i sam a jestem  za tern, żeby  
w rócił po niejakim  czasie do nauk, aczci i tam nie  
próżnuje. W idząc takie w ojska i  dzieła rycerskie, 
m oże się leż nauczyć czeg o ”...

Z innych listów , do Tom asza Z am oyskiego pisa
nych, w idać, że m iała swój w łasny zdrow y pogląd na 
sprawy, o których jej pan T om asz donosił. N ad m ło
dym Zam oyskim  w olą  jego ojca ustanow ieni zostali, 
jak w iadom o, trzej op iekunow ie, a jednym  z nich  
był Mikołaj Z ebrzydow ski. T en ostatni, zarządzając 
ordynacją, m usiał n ietęgo gospodarzyć, bo pan T o 
masz, d oszed łszy  do  pełnołetnośei, a piastując już god
ność w ojew od y  k ijow skiego, upom inał się u Z ebrzy
dow skiego o  długi, k tóre z czasów  je g o  zarządu na 
ordynacji narosły. Spór między' dw om a magnatami 
nie podobał się pani Reginie.

—  „Trudna to sprawa, — pisała, odpow iadając na 
skargi pana T om asza,—k ied y  jed en  ch ce w ziąć, a dru
gi niema czego dać. M iędzy w aszm ościam i przyjdzie  
pono do tego, że w ojew od a b ęd zie  się z  bochenka  
chleba w yliczał. N ie ża łow ał go n ieboszczyk  d obro
dziej nikom u i w aszm ość tak czyń, a Pan B óg wasz- 
mości b ęd zie  b łogosław ił. P roś nas raczej na w esele , 
niż się d łu g ó w  upom inaj, mój panie w ojew od a”...
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Innym razem , gdy T om asz już się ożenił, tak do 
niego pisała:

—  „Aliżem zabaw na w ypraw ić jegom ości, pana 
m ałżonka m ego na w ojnę, jednak chciałam  tą kilka  
słów  w aszm ości w spólne zdrow ie n aw iedzić, zw łaszcza  
słysząc o jakiejś n iesposob n ości jejm ości samej. Jeśli 
tak, jako ludzie udają, trzeba w aszm ości w iedzieć: ze  
sklenicam i i b iałem i głow am i trzeba pom ału jeździć 
i szanow ać dla spólnych p ociech  i b łogosław ieństw a  
b o żeg o 7’...

Prosta, serdeczna, o zdrow ym  na spraw y domowre 
i publiczne poglądzie, pani hetm anow a, zarządzając 
olbrzym iem i dobram i, jedn ocześn ie zajm ow ała się naj
troskliw iej w ychow aniem  dzieci, które pozostaw ił}7 po 
sob ie pam ięć najlepszą.

Syn Jan, ku w ielk iem u zadow olen iu  rodziców , w y
rastał na godnego spadkob iercę sw ego ojca. W ykszta ł
cony, zam iłow any szczególniej w  naukach m atem a
tycznych, n ie zan ied byw ał rzem iosła rycerskiego, od 
znaczając się  na placu boju roztropnością i m ęstwem . 
Starsza córka Zofja w ydana została za m ąż za Jana 
D aniłłow icza, w ojew od ę ruskiego, a szeroko zasłynęła  
czynam i m iłosiernem i. Jej to w nukiem  b ył urodzony  
z D an iłłow iczów ny, Jan Sobieski, przyszły król i b o 
hater. M łodsza córka, Katarzyna poślubiła Stanisława 
K oniecpolsk iego, sław nego w ojow nika, z czasem  het
mana w ielk iego  koronnego. Katarzyna w krótce po 
zam ążpójściu umarła, ale p om ięd zy  Koniecpolskim , 
w iernym  tow arzyszem  broni Ż ółkiew skiego, a rodziną 
Ż ółkiew sk ich  do końca życia  utrzym yw ane b y ły  naj
serdeczn iejsze stosunki.

N ieustanne napady Tatarów  na Ruś Czerwoną, 
czyniły  w y so ce  n iebezp iecznem  ży c ie  w  rodzinnych  
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stronach Ż ółkiew skiego. Sara hetm an, jak w iadom o, 
jeszcze w latach sw ego d ziecięctw a, om al nie dostał 
się w  ręce d zik ich  najezdników . L udność kilka razy 
do roku zagrożona strasznem i najazdami, żyła w  ciąg
łym niepokoju. Jan Zam oyski ku obronie Rusi roz
począł b u d ow ę potężnej tw ierdzy w  Zam ościu, a w  kil
ka lat potem  Ż ółk iew sk i pow ziął m yśl w zniesienia  
w sw ych  stronach rodzinnych  obronnego zam ku, k tó
ryby m ógł staw ić czo ło  Tatarom  i Turkom , a zarazem  
stać się  m iejscem  schronienia dla okolicznej ludności. 
M iejsce na zam ek w ybrał w  u lubionych  W innikach, 
nad obszernem  jeziorem , w  którem  ongi gnieździły  
się bobry, a po którem  dzisiaj nie pozostało już śladu. 
Jakoż m yśl sw ą doprow adził do skutku, a le  spędzając  
czas poza dom em , n ie m iał m ożności czuw ania nad  
w ykonaniem  sw ych  planów . Troska i k łop oty  nad  
budow ą zam ku oraz n ow ego m iasteczka spadły na 
panią Reginę, przem ieszkującą wraz z dziećm i w  Tu- 
rynce. W  roku 1596 hetm an, znajdując się przy boku  
Zam oyskiego w  słynnej w ypraw ie na Multany przeciw  
hospodarow i M ichałowi, napisał do m ałżonki, że  ży 
czeniem  jego jest, aby zam ek oraz w znoszące się przy 
nim m iasteczko nazw ane zostało Żółkw ią.

W  ten sposób  w ieś W inniki przem ieniła się w  m ia
sto Ż ółkiew , które, jako siedziba  hetm ana, a później, 
ulubione m iejsce zam ieszkania Jana Sobieskiego, sze
roko zasłynęło  po św iecie .

W  roku 1603 król Zygmunt, już w  ow ym  czasie  
pomny na w ielk ie  zasługi hetm ana, obdarzył Żółkiew  
przywilejem , a zarazem  w  p ięknych  słow ach uczcił 
założyciela n ow ego miasta, p isząc, że niem a tak w iel
kiego zaszczytu, którym by Ż ółkiew skiego obdarzyć  
nie pragnął, a lbow iem , jak  twierdził, niem a jednej
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chw ili, w  którejby R zeczpospolita jego m ęstwu, roz
tropności i pracy nie zaw dzięczała  pom yślnego biegu  
spraw sw oich .

Spraw iedliw e by ły  to słow a, choć, jak  w iem y, król 
nie spełnił szum nej zapow iedzi. Zrażony sam odziel
nością Ż ółk iew sk iego , poskąpił mu w ielk iej buław y  
po Zam oyskim  i, nie bacząc na n ow e a słynne dzieła  
hetm ańskie, lata całe w strzym yw ał się z m ianowaniem  
hetm ana w ielk iego  koronnego, n ié m ogąc b ez p o p e ł
nienia w ielk iej n iespraw ied liw ości om inąć Ż ółk iew 
sk iego, a nie chcąc mu tego dostojeństw a przyznać.

Przyw ilej królew sk i potw ierdzał nazw ę miasta, na
daw ał Ż ółkw i praw o m agdeburskie i ustanawiał w  niej 
cztery doroczne jarmarki. Gdy nadto hetm an ogłosił, 
że w szyscy, co  w  Ż ółkw i zam ieszkają, staną się w olny- 
mi m ieszczanam i i m ieć będą praw o do obioru w ładz  
m iejskich, n ow e m iasteczko zaczęło  się szybko roz
rastać. Z różnych stron ciągnęli do Ż ółkw i rzem ieśl
n icy, a w ięc  puszkarze, bednarze, szew cy, krawcy, 
kow ale, rym arze, paśnicy, p ow staw ały n ow e .cechy, 
napływ ała ludność polska, ruska, orm iańska, w znosiły  
się n ow e dom ostw a i now e przybyw ały ulice.

P o latach pracy i zab iegów  w spaniały zam ek sta
nął nad jeziorem , m iasto o toczon e b y ło  w ałam i, a jeń 
cy  tatarscy pracow ali nad m urem  obronnym , nad  
w znoszeniem  bram i baszt, które czyniły  Ż ółk iew  co
raz pow ażniejszą warow nią. D o zam ku przylegał park, 
a w  roku 1606 za łożon y został zw ierzyniec.

W  m ieście , na środku rynku ukończono w  roku  
1604 b u d ow ę w ielk iego  kościoła , który do dziś pozo
stał jedn ym  z cennniejszych  zabytków  architektury 
ow ego czasu. Okazała budow la lśniła w ew nątrz od  
drogich  m arm urów i bogatych złoceń, przykuwała  
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uwagę pysznem i m alow idłam i, a z b iegiem  lat, już po  
tragicznym zgonie hetm ana, rów nież w zbogacała się 
now em i dziełam i sztuki. Przy w ielk im  ołtarzu po 
prawej stronie do dziś zw i’acają na sieb ie uw agę w i
dzów  dw a w ykute z czerw onego marmuru posągi, 
przedstawiające dwu zbrojnych rycerzy. Młodszy, trzy
mając}' buzdygan porucznikow ski, to syn hetmana, 
Jan, — starszy z buław ą w  jednej, a p ieczęcią  w  dru
giej ręce ,— to sam Ż ółkiew ski, hetm an i kanclerz w iel
ki koronny. P od  pom nikiem  w yryte są jego  zw ycię
stwa, a w ielk i obraz naprzeciw  pom nika przedstawia  
słynną pod K łuszynem  rozpraw ę. Z drugiej strony  
widnieje pom nik  m atki i żon y  hetm ana, przedstaw ia
jący je  w  stroju zakonnym . T aki ubiór nosiły, gdy  
m ężow ie byli na w ojn ie i w  takim ubiorze zostały  
pochow ane. Z latam i przybyw ały now e pamiątki i obra
zy, a pośród  tych ostatnich na w yróżnienie zasługuje 
wielki obraz, w yobrażając}' w ysw ob od zen ie W iednia  
przez Jana III, prawnuka Ż ółkiew skiego.

Przy k oście le  za łoży ł hetm an szpital dla ubóstw a, 
nad którem  starszy szpitalny obow iązany był rozta
czać op iekę oraz szkołę, w  której m ieszczanie żó ł
k iew scy kształcili sw e dzieci.

Pom ny, b y  żyć w  zgod zie z ludem  ruskim, Żół
kiewski zb u dow ał rów nież cerk iew  pod wezwraniem  
Narodzenia Pańskiego i obdarzył ją  specjalnym  przy
wilejem . N a m ocy  tego przywileju, jak przy k ościele  
powstała i przy cerkw i dla d zieci w yznania greckiego  
szkoła, za łożon y został szpital, a duchow ieństw o grec
kie m iało zapew nioną zupełną sw ob od ę przy spełnia
niu w szystkich  sw ych  obow iązków .

„A jako po dziś dzień , — pisał hetm an w  swym  
przywileju, —  ludzie religji greckiej spoin ie z katoli-
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kam i na urzędy w ójtow ski i radziecki obierani są. 
tak i potem  przy tej prerogatyw ie mają b yć zacho
wani, W  czem  w szystkiem  obiecuję sam  zachow ać  
i za  potom ki sw e, ze się od  nich dosyć stanie i przy 
tych  w olnościach , które tu są opisane, cerk iew  po- 
m ieniona cale b ęd zie zachow ana po w ieczn e cza sy ”...

I pilnie stał na straży nadanego ludności ruskiej 
przyw ileju.

Gdy w  k ilk a  lat później pow stał spór pom iędzy  
m ieszczanam i obu w yznań, podstarości m iejscow y sta
nął po stronie kato lików  i ośw iadczył, że  odtąd żaden  
m ieszczanin  rełigji greckiej n ie m oże b yć  obrany ni 
w ójtem , ni rajcą, gdyż tego w zbrania kanon kościo ła  
katolick iego  i taka jest w ola  dziedzica Ż ółkw i. Sprawa 
w ytoczy ła  się przed  hetm ana, ale ten w ystąpił prze
ciw  podstarościem u i w  jego  ob ecn ości wyraził sw e  
odm ienne zdanie.

— „To, com  im raz dał,— pow iedzia ł Ż ółk iew sk i,—  
i na przyw ileju  cerk iew nym  w arow ał, p sow ać im tego 
nie ch cę, ani odejm ow ać, ow szem , ten przyw ilej ich  
w e w szystkich  punktach, k lauzulach  i kondycjach  
aprobuję... i jako tu jest zdaw na ten zw yczaj od  osa
d y  m iasteczka tego, że religji greckiej po w szystkie  
czasy  bywTali do radzieckiej i w ójtow skiej ła w icy  po 
jednem u obierani, tak i teraz rozkazuję, aby przez 
rok... i na potem  w  zgod zie i m iłości spólnej b ez  żad
nej turbacyi byli ob ieran i”...

W id ać z tych słów , w  jakiem  poszanow aniu  miał 
hetm an lud ruski i jak  dalek i b y ł od  fanatyzm u reli
gijnego, który za panow ania Zygmunta III n iejedno
krotnie przejaw iał się jaskraw o z w ielką  szkodą dla 
dobrej sław y Polski, szeroko słynącej po św iec ie  swoją  
olerancją. Spraw ied liw y dla ludzi b ez w zględu  na 
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ich pochodzen ie i w yznanie, m iłosierny, uczynny, do
stępny, otoczony szacunkiem  w szystkich , co um ieli 
uczcić praw dziw ą zasługę, b yw ał Ż ółk iew ski n iejedno
krotnie rozjem cą w  w ielk ich  sporach, które toczyły  
ze sobą rody m agnackie, a od  których drżała w sw ych  
posadach R zeczpospolita . Za jego sprawą stanęła 
w  zam ku żółk iew skim  ugoda pom ięd zy  potężnem i 
rodam i H erburtów a Stadnickich, za  jego wdaniem  
się ustaw ały n ieporozum ienia pom iędzy  k łócącą  się 
szlachtą, jego słow o pow strzym yw ało nieraz rycerzy  
od doch odzen ia  gw ałtem  sw ych  żądań. To też za
m ek żó łk iew sk i w ielk ą  cieszył się  sław ą i powagą, 
a w  jego gościnnych  m urach n iejeden  szukał pom ocy, 
rady, pociechy, lub ch oćb y  tylko łaskaw ego chleba. 
Gdy hetm an baw ił w  dom u, grom adnie zjeżdżali się 
do Ż ółkw i znajom i i przyjaciele, aby n acieszyć się 
towarzystw em  znakom itego m ęża, przyjrzeć się zam 
kow i oraz pięknem u miastu, które w ola  hetm ańska  
powołałaTdo życia.

Sam hetm an podczas pobytu sw ego w  zam ku żół
kiewskim , najchętniej w  w olnych  chw ilach  spędzał 
czas na czytaniu ksiąg historycznych, w  których, jak  
już w iadom o, w ie lce  b y ł rozm iłow any. Sam też op i
sał sw ą na M oskwę w ypraw ę, a op isał z n iezw ykłą  
prostotą, pozostaw iając w łasne zasługi w  cieniu, po
mijając w ie le  czynów , którem i słusznie m ógłby się  
był chlubić. N ic n ie w spom ina o  w ypraw ionej boja
rom u czcie, W czasie której rozdał im n ie tylko w szyst
kie sw e k osztow niejsze sprzęty, ale i dary za w łasne 
pieniądze od  rotm istrzów zakupione. N ic  rów nież nie 
m ówi o m oczystem  przyjęciu, jakiego doznał pod  
Sm oleńskiem , n ie chełp i się  sceną oddaw ania cara 
Szujskiego królow i i żadnej nie przypisuje sob ie za-
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sługi. D zieło  to, noszące tytuł: „Początek i progres 
wojny m osk iew sk iej”, pisane na w zór Juljusza Ceza
ra, (autor m ów i o sob ie  w  trzeciej osob ie) jest jasne, 
zw ięzłe, proste, ma w  sob ie sum ienność i pow agę dzie- 
jopisa, a tem się różni od innych pism  Ż ółkiew skiego, 
że bardzo rzadko odznacza się ow ym  tonem  ciepłym , 
serdecznym  i rzew nym , jakim  szczególniej tchną listy 
hetm ana. G odność i twarda cnota Rzym ianina ce 
chuje to w  sw oim  rodzaju jedyn e w piśm iennictw ie 
polskiem  dzieło, przepiękny pom nik skrom ności i pro
stoty w ielk iego w od za  i statysty!...

Po oddaniu cara Szujskiego wraz z braćm i w  ręce  
króla na zaniku w arszawskim , hetm an czas dłuższy, 
acz z licznem i przerwam i, spędził w  upiększanej n ie
ustannie Żółkw i. R ozm yślając nad w ydarzeniam i, któ
re m ilszą mu nad życie  ojczyznę staw iały w  p o łoże
niu coraz cięższem , ze sm utkiem  patrzył w  przyszłość. 
Statystę napełniała trwogą krótkow zroczna polityka  
króla, zaślepienie sejm ów , sam ow ola m agnatów i szlach
ty, a w odza przerażały nieustanne bunty w ojska, roz
przężenie karności żołn ierskiej i brak obrońców , gdy  
ludna a bogata R zeczpospolita , otoczona d okoła  w ro
gami, potrzebow ała rąk i szabel ku swojej obronie. 
Gorący patrjola, szczęśliw y  w  p ożyciu  d om ow em  m ał
żonek  i ojciec, czuł się opuszczonym  i sam otnym  na 
w id ow n i życia  publicznego. Całego sieb ie  od dał oj
czyźnie, w  jej sprawach w szelką  m yśl sw oją utopił, 
lecz zam iast o w o có w  swej pracy, w idział coraz w ięk 
sze rozprzężenie państw a i coraz w iększy zan ik  cnoty  
publicznej, której sam  był najdoskonalszem  w c ie le 
niem . Im bardziej zachod ził w  łata, tem  smutniejsze 
dostrzegał zjawiska. To też w  listach hetm ańskich  
do przyjaciół i króla coraz częściej spotyka się sło- 
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w a smutne, żałosne. M yśli starca zw racają się ku B o
gu z prośbą o zgon na polu  w alki w obronie ojczyzny  
i w iary chrześcijańskiej. Żółkiew ski, nie chcąc w zo
rem starożytnych rycerzy, um ierać w e własnym  domu  
na łożu  b o leści, marz}' o śm ierci bohaterskiej na placu  
boju i do takiej śm ierci całe lata się przygotowuje.

„Sław niejszy żyw ot i chw alebniejsza śm ierć W ła
dysław a króla, co u W arny zginął, niż w ielu  innych, 
co na ich  nagrobki patrzym y, — pisał Ż ółkiew ski. — 
Ale to idzie  w ed le  w oli i obiecania Bożego. Życzę  
pew nie sob ie śm ierci tak słodkiej dla w iary świętej, 
dla ojczyzny, ale nie w iem . jeślim  tej łaski od  Pana 
Boga godzien. Jakożkolw iek  Pan B óg przejrzał, jeśli 
b ęd zie sposób, n iech  b ęd ę  pochow any w  grobie ojcow 
skim, a bez pom py, b ez ow ych  koni, kirytów. Jednak  
jeślibym  w  potrzebie umarł, m iasto aksamitu czar
nego, który znaczy żałobę, n iech  trumna pokryta b ę
dzie szkarłatem , na znak w ylania krw ie dla R zeczy
pospolitej a to nie d la ch luby żadnej, lecz  d la pa
miątki i pobudki drugich do cnot}' i nieszanow ania  
się dla ojcz}'zny”...

T akie m yśli naw iedzały  hetm ana, gdy baw ił w  uko
chanej Żółkwi i w  drogiem  jego  sercu  otoczeniu  ro- 
dzinnem  rozpam iętyw ał w ypadki, szarpiące skołataną  
Polskę. N ie w ym aw iał się od  dalszej służby, szedł 
tam, gdzie w zyw ał go obow iązek , lecz  szedł z cichą  
rezygnacją, n ie pragnąc dla sieb ie już nic w ięcej, 
prócz śm ierci chw alebnej za ojezj^znę i wiarę.

A ta śm ierć na placu boju stała się jakby m arze
niem  lat całych.

Mówi o niej w  testam entach i listach, przed każdą  
w ypraw ą przygotow uje się  do niej.
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Los m iał spełnić m arzenie hetm ana. A le do kre
su, o którym  m arzył, prow adziła  go droga, na której 
piętrzyły się coraz boleśn iejsze zaw ody i coraz srożej 
daw ały się w e znaki zaw iści i potwarze. Szczęśliw y  
i zw ycięsk i w ódz, miał doznać u sch}rłku życia  kilku  
niepow odzeń  wojennjm h i ściągnąć na sw ą głow ę  
grom y oburzenia. Srogi los żadnej mu nie oszczędził 
goryczy.

Cierniow ą drogą szed ł hetm an ku sw em u przezna
czeniu.

W



X.

NIEDOLA ŻÓŁKIEWSKIEGO.

Od czasów  rokoszu Z ebrzydow skiego Ż ółk iew sk i 
tracił popularność śród szlachty. Masa szlachecka  
uważała go za człow ieka, oddanego królow i, król nie 
ufał ruu, a m ożni panow ie, których starożytne rody  
od w iek ó w  piastow ały najw yższe w  P o lsce  urzędy, 
z zaw iścią  spoglądali na dostojnika, co daw nością  ro
du nie m ógł m ierzyć się z nim i, a m im o w szystkie  
intrygi i przeszkody zd ob yw ał coraz w ięk sze zn acze
nie i w łasną zasługą utrwalał w  państwie sw oją p o
wagę. Pom im o tej pow agi n ie znajdow ał oparcia dla 
sw oich  zam ierzeń i planów , gdyż z p ow odu  surow ych  
wystąpień przeciw  konfederatom  tracił w ziętość i śród  
rycerstwa. Znakomity w ojow nik  nie zwrażał na to i na 
sejm ie lutow ym  1G13 roku energicznie w ystąpił prze
ciw  zw iązkom  w ojska, sam ow oln ie zajm ującego m a
jątki korony i duchow ieństw a, a nie uznającego żad
nej nad sobą w ładzy. Ż ółk iew ski n iejednokrotnie d o 
magał się w yp łacen ia  żołnierzom  zaległego żołdu, ale  
w ob ec n iebezp ieczeństw , grożących  zew sząd  R zeczy
pospolitej, traktował zw iązki w ojskow e, jak zbrodnie. 
Żądał w ięc, aby w o b ec  w yzyw ającej postaw y konfe-
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deratów, jem u pow ierzono uregulow anie lej sprawy. 
Chciał najpierw  przyw rócić porządek, a później d o 
piero w yp łacić zaległości, zaś w zględem  opornych  
zastosow ać najsurow sze środki i choćby m ieczem  bunt 
stłum ić.

Ale tej propozycji przestraszał 'się król, przeciw ni 
jej byli panow ie. Sejm rozszed ł się, n ie zażegnaw szy  
zbierającej się burzy, a n iem oc sejm u jeszcze  bardziej 
rozzuchw aliła  konfederatów . D oszło do tego, że zbun
tow ani żołnierze zaczęli rozdzielać pom iędzy siebie  
starostwa i w yznaczać adm inistratorów ze s-wego ra
m ienia. Teraz dopiero na dobre przestraszyli się za 
grożeni w  sw ych  posiad łościach  panow ie i w ym ogli 
na królu, że na grudzień 1613 roku zw ołał sejm nad
zw yczajny d la ułagodzenia konfederatów .

Czterej w ysłannicy w ojska zjechali do W arszaw y, 
a taką w zniecili trw ogę, że m ożni panow ie, w łaścicie le  
starostw, ubiegali się o w zględ y  buntow ników  i oka
zyw ali im w ielk ą  życzliw ość. Sam uel M askiewicz, ten 
sam, który brał udział w  sław nem  pod K łuszynem  
zw ycięstw ie , a b y ł jednym  z czterech  w ysłanników , 
z przechw ałką w spom ina w  sw oich  pam iętnikach o za
biegach magnatów:

—  „Poszanow anie w ielk ie  m ieliśm y na tym sejm ie, 
m iejsca nam nie naleźli, jeden przed drugim na ban
k iety  się uganiali, tygodniem  przedtem  i dalej zapra
szając nas na n ie”...

Jakoż sejm uchw alił w szystko, czego zażądali kon
federaci, nakazał n ow e pobory, w yn oszące razem  140 
m iljonów  złotych  i, zam knąw szy oczy  na sw yw olę, 
na tysiączne przestępstwa i gwałty, m ianow ał kom i
sarzy do w ypłacenia prędszego należnych w ojsku za
ległości. W  kw ietniu 1614 roku dokonano ostatecz- 
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nych rozrachunków  i doczekano się w reszcie uro
czystego rozw iązania konfederacji.

Protestow ał przeciw  takiem u załatw ieniu sprawy  
Ż ółkiew ski, ale głos jego  przebrzm iał b ez echa.

A król, p ozb yw szy  się straszliw ego kłopotu, jakim  
było zbuntow ane w ojsko, rozm yślać zaczął, jakby co- 
prędzej zakończyć w ojnę m oskiew ską, której prze
bieg n ie w różył nic dobrego. Z niechęcony do tej 
w ojny, napisał do C hodkiew icza, by starał się o za
w arcie pokoju. L ecz w ielk i ten w ojow nik , opuszczony  
przez zbuntow ane w ojsko, a m ający za led w ie 200 p ie 
choty do obrony Sm oleńska, ani chciał słyszeć o ukła
dach, których nie w sparłaby pow ażniejsza siła zbroj
na. W ięc  w prost odpisał królowi: „żakam iby takie 
rzeczy odpraw iać, ale nie m ną”. I n ie m yślał o roz
poczęciu  układów .

Król postanow ił zaw rzeć pokój za pośrednictw em  
cesarza, ale pośrednictw o zaw iodło, a sił, pozw alają
cych  w ojnę prow adzić dalej, nie posiada R zeczpo
spolita. D opiero sejm  1616 roku uchw alił niezbędne  
na prow adzenie w ojny podatki, dzięki czem u w  kw iet
niu następnego roku królew icz W ładysław , tytułując 
się carem  m oskiew skim , w yruszył na czele  rycerstwa  
polskiego ku granicom  carstwa, b y  siłą zd ob yć tron, 
na który przed  siedm iu laty, dzięk i Ż ółkiew skiem u, 
usilnie zapraszała go M oskwa.

T rium fowała m yśl Ż ółk iew sk iego, ale to, co  ongi 
m ożna by ło  zd ob yć bez w ysiłku, w ym agało teraz 
w ielk ich  środ k ów  i now ej, uciążliw ej wojny.

Pragnął król, aby Ż ółkiew ski stanął na czele  w y 
prawy, lecz  hetm an, pom ny na sw e daw niejsze w zglę
dem M oskw y zobow iązania, n ie przyjął propozycji 
i daw nym  zw yczajem  strzegł granic ojczystych  i zbie-
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rał siły, b y  przygotow ać się do w ojny z Turcją, która 
w  od w et za  napady K ozaków  m ściła się nieustannie  
na R zeczypospolitej najazdam i Tatarów, a w reszcie  
sam a postanow iła orężn ie rozpraw ić się z Polską. 
Ż ółkiew ski zaw czasu  ostrzegał króla o grożącem  n ie
b ezp ieczeństw ie i o k on ieczn ości najszerszych przy
gotow ań do w ojny z potęgą sułtańską. W  sw oim  
czasie udało mu się zażegnać gn iew  Porty, w yw ołany  
nieszczęsną w ypraw ą Stefana P otockiego , lecz  napaści 
K ozaków  i now a sam ow ola panów  polsk ich , znow u  
oburzyły  sułtana. Oto spokrew nien i z M ohiłam i ksią
żęta Sam uel K orecki i M ichał W iśn iow ieck i postano
w ili pom ścić k lęskę P otock iego  i w b rew  zakazom  
króla, w b rew  persw azjom , a naw et groźbom  Ż ółk iew 
skiego, w padli ze  sw em i hufcam i na W ołoszczyzn ę  
i na w łasną rękę rozpoczęli w ojnę z Turkam i. Po  
kilku  zw ycięstw ach  pon ieśli k lęskę, którą łatw o było  
p rzew idzieć, a która znow u kosztow ała w ie le  krwi 
polskiej. W iśn iow ieck i umarł podczas tej w ypraw y, 
a książę K orecki, pojm any do n iew oli, przew ieziony  
został do K onstantynopola i w trącony do tej samej 
turmy, w  której posępne dni pęd ził Stefan Potocki. 
Porta znow u w ygrażała zem stą. N adom iar n ieszczęścia  
K ozacy, podburzeni przez cesarza M acieja, puścili się 
na sw ych  lotnych  czajkach przez m orze Czarne, w y 
lądow ali w  pobliżu  K onstantynopola i w zniecili strasz
liw ą pożogę. Sam sułtan, ¡drżący z gniew u, patrzał 
z okien  sw ego pałacu na w znoszące się dym y płoną
cych  w łości, m iast i bogatych portów . Przebrała się 
m iara cierp liw ości padyszacha. N ie m ogąc liczyć na 
pow agę R zeczypospolitej, zarów no w  stosunku do K o
zaków , jak do m agnatów  polsk ich , rozgniew any suł
tan postanow ił posunąć sw e w ojska ku D nieprowi, 
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opanow ać Ukrainę, utw ierdzić sw e w ładztw o w  Ki
jowie, a P o lskę m ieczem  przym usić do uznania swego  
zw ierzchnictw a.

Turcja stała w ów czas u szczytu  sw ej potęgi, miała  
do rozporządzenia setki tysięcy fanatycznych w ojow 
ników , posiadała doskonałą  organizację w ojskow ą  
i straszna była  całej Europie. Dla R zeczypospolitej, 
rozdartej w ew nętrznie, a prow adzącej już w ojnę z M o
skwą, był to wróg tak groźny, że Ż ółkiew ski, m ający  
dobre w iad om ości o zam iarach sułtańskich, przew i
dyw ał katastrofę, jeśli R zeczpospolita  nie w ytęży  
w szystkich sił ku swojej obronie. W ięc prosił k ró le
w icza  W ładysław a, b y  z całem  w ojskiem  śpieszył na 
zasłon ięcie  zagrożonych  przez sułtana kresów , a w y
praw ę na M oskw ę od łoży ł do czasu uporania się 
z Turcją. A le królew iczow i pilno było  na tron carski, 
król Zygmunt, pew ien  tym razem  p ow odzen ia  w  w oj
nie z  M oskalami, za leca ł Ż ółkiew skiem u rozpoczęcie  
u k ła d o w i usilne staranie się o pokój. N a w zm ocn ie
nie hetm ana k ró lew icz W ładysław  od esła ł jedenaście  
chorągw i jazd y  pod  M arcinem K azanow skim  i garstkę 
piechoty. W  ten sposób osłabił sieb ie, a Ż ółk iew sk ie
go nie w zm ocn ił o tyle, by m ógł stawiać czoło  o cze
kiw anej lada chw ila burzy. I oto zam iast zebrania  
w szystkich  sił przeciw  najgroźniejszem u w rogow i, roz
poczynano jed n ocześn ie  d w ie w ojny, z których jedna  
i druga nie m iała w ielk ich  w id ok ów  pow odzenia.

W o b ec  takiego stanu rzeczy  hetm an z n iepokojem  
spoglądał w  przyszłość.

—  „Ma na nas ten sm ok w  sąsiedztw ie tak w iel
kie w ojska tatarskie, które, jako charty na sm yczy  
trzyma, nie m oże żadnem u sąsiadow i potężny i sroż- 
szy b yć, jako nam, a b ęd zie  sob ie lek cew ażyć silę
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i potęgę w szystkiem u światu straszna. N ie b ez przy
czyny, — pisał Ż ółkiew ski do króla, —  przodkow ie  
nasi z w ielką  p ilnością i ostrożnością strzegli się tego, 
żeby z tym  tyranem  w  szranki nie w chodzić, gdyż 
dotąd, kto jeno z sąsiad, a b y li m ożniejsi i rządniejsi, 
niż m y, to czynił, żaden stąd p ociech y  nie od n iósł”...

Przestrzegał Ż ółkiew ski o n iebezp ieczeństw ie i m oż
nych  panów , prosząc, by  dla dobra R zeczypospolitej 
i w  interesie w łasnym  śpieszyli po łączyć z nim swoje  
hufce. W szędzie daw ał znać, że  groźny w ódz turecki, 
Iskiender pasza grom adzi liczne w ojska i lada chw ila  
wtargnąć m oże w  granice Polski.

—  „Daję o tern znać, — d onosił Ż ółkiew sk i z Ba
ru w  lipcu 1617 roku k sięciu  Zbaraskiem u, —  do 
panów  ob yw atelów  w szystkich tych krajów, w zyw ając  
jako na gwałt, żeb y  się do gaszenia tego spólnego  
zapału ojczyzny rzucili i kto ochocz, do w ojska przy
b y w a li”...

A w  m iesiąc później w  liście do tegoż Zbara
skiego pisał z goryczą:

— „Raczysz wasza ks. m ość pisać, żebym  uniw er
sały napisał do panów  ob yw atelów  w ojew ództw a w o 
łyńskiego, w  pośm iew isko je sob ie ludzie obracali po 
te czasy i teraz w ątpię, aby co p o m ogły”...

N ie mając dość sił, by szukać w alki w  otwartem  
polu, hetm an okopał się pod  m iasteczkiem  Buszą 
w  pobliżu  rzek Dniestru i M orachwy. P rzeciw  sobie 
m iał 60,000 Turków , Tatarów , W o ło ch ó w  i W ęgrów, 
a w iedział, że stanow i jedyn ą  osłonę Rzeczypospolitej, 
źe w  razie k lęsk i cała P olska w ydana zostanie na łup 
i zem stę straszliw ego wroga. W ojsko b y ło  niekarne, 
panow ie, co  w łasne przyprow adzili hufce, n ie uzna
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wali w ładzy hetm ańskiej, a król nalegał, by czynić  
wszystko, aby doprow adzić do pokoju z Turcją.

Pod w p ływ em  takich okoliczn ości Ż ółkiew ski roz
począł układy z Isk ienderem  paszą i w e w rześniu  
1617 roku zaw arł z w ielk im  bólem  serca układ, który  
był poniżającym  dla Polski. Na m ocy tego układu  
Chocim, do którego, jako do fortecy, hetm an nie przy
w iązyw ał w ięk szego  znaczenia, który przecież zw any  
był „zasłoną i tarczą od  p ogan ”, odstąpiony został 
Turcji. D ow ód ca fortecy, M ikołaj Iwon, gdy w brew  
um owie n ie chciał oddać tw ierdzy, został ścięty, na 
żądanie Turków'. W ypadło na żądanie w rogów  spa
lić Berszadę, co, by oszczęd zić  narodow i wstydu, na 
własną rękę u czyn ił wdaśeiciel tego miasta, książę  
Zbaraski, w ypad ło  opuścić stronników' polskich  na 
W ołoszczyźn ie, zapewmić Tatarom upom inki i zo b o 
wiązać się  do poskrom ienia K ozaków . Punkty, d o 
tyczące Multan i W ołoszczyzn y, w ytłum aczyli sobie  
Turcy, jako zrzeczen ie się R zeczypospolitej w szelk ich  
praw do tych krajów. A Tatarzy bezkarnie sp lądro
wali sporą połać kraju i uprow adzili z sobą liczny  
jassyr i bogate łupy.

Za taką cenę stanął pokój z Turcją.
Stało się, jak tego ży czy ł sob ie król, stało się, co 

w obec siły  w roga i rozprzężenia w ojska polskiego  
uznał Ż ółk iew sk i za smutną i bolesną konieczność. 
Stało się w reszcie to, czego spodziew ać się należało. 
Oto przeciw  poniżającem u traktatowi, zawartem u w Bu- 
szy, p odn iósł się olbrzym i krzyk. H ałasowali szcze
gólniej przyjaciele książąt K oreckich  i W iśniow ieck ich , 
rozdzierali szaty n iechętni hetm anow i panow ie Sie- 
niawscy, Zbarascy, ow e królew ięta polskie, ow i po
tężni m agnaci, co na sw e usługi m ieli tysiące szabel,
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a nie posiadali ich  w  dostatecznej m ierze na obronę 
ojczyzny.

N a sejm ie 1618 roku hetm an w  ten sposób od po
w iadał na czynione m u zarzuty:

—  „W inow ali m nie w e  d w óch  rzeczach  ludzie: 
jedna, żem  pana K oreckiego nie ratował. L ecz nie 
m ogłem  b ez  w oli w aszej król. m ości i bez w iedzy  
i zezw olen ia  R zeczypospolitej; druga, żem  n ie zw iódł 
bitw y, nie poraził Skinderbaszy. Z m łodości mojej 
nie b y łem  na to skąpy. O św iadczałem  ochotę moją 
w  krw aw ych  b itw ach z K ozaki, z M ichałem  w oje
wodą. P od  R ew lem  zw iod łem  bitw ę z Karolusem, 
pogrom iłem  go. P od  Carowem  Zam ieściem , że  mię 
i w inow ano, żem  nazbyt skoro poszedł; w ięc  i pod  
K łuszynem  zw yciężyw szy  n ieprzyjaciela na szyję, het
mana, carskiego brata Szujskiego w ziąłem  i do stolice 
przyprow adziłem , bom  się nie bał, tylko o wojsko. 
W idziałem  to, jeślibym  szw ankow ał, nie m ogłem  stra
cić , jeno jedno w ojsko, które insze by ło  gotow e przy 
waszej król. m ości, a jeślib ym  b ył w ygrał, żem  w szyst
ko w ygrać m iał. A le tu, gd zie szło o bezp ieczeństw o  
R zeczypospolitej, gdyby było , uchow aj B oże, wojsko  
waszej król. m ości szw ankow ało, m usiałem  się za
trzym ać. K iedyby pod  Adrjanopolem , abo Konstan
tynopolem , w  ziem i nieprzyjacielskiej, w ażyłbym  był 
w ojsko, bo n ie szłoby mi, jeno  o zgubę wojska; gdyby  
Pan Bóg p oszczęścił, m ogłoby się dalej z wojskiem  
koronnem  postąpić. A le k ied y  w  granicach króle
stwa, gdzie posiłku  żadnego, trochy tej, na którą się 
R zeczpospolita  u bezp ieczyła , n ie b yło  b ezp ieczn ie na
rażać na zgubę”.

N a zarzut, że p ozw olił Tatarom  kraj plądrować 
bezkarnie, odpow iedział:
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H E T M A N  Ż Ó Ł KI EW S KI .





— „W idziałem , k iedy  Kantemir murza p oszed ł 
z obozu. W idzieliśm y dym y, rozum ieliśm y, że w  W o- 
łoszech  palili. T oż ja dom yśliw alem  • się, źe to na
szych, ale trudno b y ło  w ojsko rozdzielić, trudno było  
i gonić prędkiego nieprzyjaciela, który za cztery dni 
70 mil odbieżal, aż ku Żjrdaczow u. T o był ich for
tel, abyśm y w ojsko rozerw ali... A le w iedziałem , co  
na tem  R zeczypospolitej zależało , aby się b yło  w ojsko  
nie rozdw ajało. W olałem  tej cząstki w ojew ództw a  
jednego odżałow ać, niż w szystką R zeczpospolitą  w n ie
bezp ieczeństw a p o d a ć”...

W  obronie swojej n ie w spom niał t}dko hetman  
o n iesforności wrojska, o n iezgodzie panów , co  go 
oskarżali, a sami b yli jedn ą  z głów niejszych  przyczyn  
nieszczęsnego traktatu. Nikt p rzecież n ie śm iał w y
stąpić jaw n ie przeciw  znakom item u w odzow i, a król, 
który usiln ie dom agał się zaw arcia z Turcją pokoju, 
postanowił w ynagrodzić starca za doznane krzyw dy. 
Jakoż teraz dopiero przyznał mu wmkującą lat trzy
naście w ielk ą  buław ę, a nadto ku  zdziw ien iu  w szyst
kich, a zazdrości w ielu  m agnatów, przedew szystltiem  
zaś książąt Zbaraskich, oddał Ż ółkiew skiem u i w a
kującą podów czas w ielk ą  p ieczęć  koronną.

W  ten sposób  u schyłku sw ego życia, bo mając 
już lal 70, po łączy ł Ż ółk iew sk i w  swojej osob ie dw a  
najważniejsze w  R zeczypospolitej dostojeństwa: het
mana i kanclerza w ielk iego  koronnego.

Nie um ilkły przecież nienaw istne Ż ółkiew skiem u  
głosy. Szlachta zarzucała mu brak odw agi, op iesza
łość, n iedołęstw o, pom aw iała niem al o zdradę. P ierw 
szy R zeczypospolitej dygnitarz, najzasłużeńszy obyw a
tel polski, stał się celem  drw in i szyderstw1, przed
miotem najpotw orniejszych obm ow isk  i potwarzy.

Żółkiewski.— 13. 193



Spóźniona łaska królew ska w zm ogła tylko niemal 
pow szechną ku w ielk iem u cz łow iek ow i zaw ziętość. 
Ale Żółkiew ski, n ie tracąc sił na w alkę z podłością  
ludzką, innych w rogów  m iał przed oczym a. W  maju 
1618 roku Tatarzy znow u przekroczyli granice Rze
czypospolitej i zapędzili się aż do Brzeżan i Stryja. 
W ielk i hetm an koronny za led w ie z  tysiącem  rycer
stw a w yruszył przeciw  najezdnikom . I w tedy właśnie, 
gdy najbardziej b ezczeszczon o  jego  im ię, tak pisał do 
T om asza Zam oyskiego:

—  „Stanę, zasłaniając R zeczpospolitą,., w  jakim  
takim orszaczku: n ie kryłem  oczu, n ie zam ykałem  się, 
staw iłem  zdrow ie na szańc. Daj tylko, Panie Boże, 
bym  położen iem  go m ógł R zeczypospolitej p osłu żyć”...

I w yparł hordę z granic P olski i do n ow ych  szy
kow ał się zapasów , gdyż przez zaufanych ludzi otrzy
m yw ał w iadom ości, że Porta, n iezad ow olona z poko
ju, znow u przygotow uje się do w ojny, a Tatarzy pod  
w od zą sam ego D ew let Gireja i straszliw ego Polakom  
Kantemira ciągną ku  granicom  R zeczypospolitej.

W ielk i hetm an koronny znow u przestrzegał króla 
i  m agnatów o w ielk iem  n iebezp ieczeństw ie i w zywał 
w szystk ich , by skupili się w k oło  niego d la odparcia 
najazdu. T ym  razem  udało m u się zgrom adzić po
ważną siłę, gdyż ogółem  w ojsko polsk ie wynosiło
5,000 husarzy, 6,000 p iech oty  i 12,000 K ozaków. La
tem 1618 roku hetm an postąpił naprzód i okopał się 
w  pobliżu  K am ieńca p od  Oryninem. Z wojskiem , 
które zgrom adził, na w iele  m ożna było  się ważyć, 
ale cóż k ied y  „niezgoda i n iedu fn ość” rozdzierały  
ob óz polski.

— „Książęta Zbarascy, W iśn iow ieccy , Sieniawscy, 
Czartoryscy, — św iad czy  n iechętny hetm anow i Samuel
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M askiewicz, — którzy osobam i sw em i w  ob ozie byli, 
nie chcieli się p od  regim ent hetm ański p od d ać”.

Jakoż w  tern wojsku, m ogącem  dokonać w ielk ich  czy
nów, k ażd y z m agnatów sam sob ie b y ł w odzem , każdy  
działał na w łasną rękę i n ie uznawał w ładzy hetmana.

N aw et w  obliczu  Tatarów, którzy nadciągnęli w ie l
ką ordą, n ie ustaw ały niesnaski i w yrzekania na dzia
łalność w odza. A jak  dalece nie szanow ano już jego  
władzy, św iad czy  fakt, że nawet Tom asz Zamoyski, 
tak b lisk i sercu Ż ółk iew sk iego, u legł zarazie sam ow oli 
i mając 3,000 w łasnego w ojska, stanął na m iejscu osob- 
nem, by  nie poddać się rozkazom  hetm ańskim.

Z takiem  w ojskiem  niesiornem , z dow ódcam i, któ
rzy działali na w łasną rękę, Ż ółkiew ski nie odw ażył 
się w ystępow ać zaczepn ie i podobnie, jak w  roku  
ubiegłym  p od  Buszą, trzym ał się odpornie. Sarkało 
rycerstwo, ale hetm an naw et na harc nie p ozw olił 
w yjeżdżać. 29 w rześnia (1618 r.) Tatarzy zaatakow ali 
obóz polski, a gdy krw aw o zostali odparci, uderzyli 
wielkiem i siłam i na stojącego osobnym  obozem  T o 
masza Zam oyskiego. Kantemir murza d ziew ięć  razy  
w iódł do szturmu sw e szyki. Zam oyski, m dlejący na  
siłach, w  w ielk iem  znajdow ał się n iebezp ieczeństw ie. 
Ale hetm an nie pozw olił nikom u w yruszać z pom ocą. 
Chciał dać nauczkę hardem u m łodzikow i.

— „Niechaj się nauczy m łod zien iec ,—pow iedział,—  
pierwej słuchać, a potem  rozkazyw ać”...

D opiero w  najkrytyczniejszej chw ili w ysła ł na plac 
boju dwustu k onnych  strzelców  księcia Zbaraskiego  
i dw ie chorągw ie husarskie. P osiłk i te ocaliły  Za
m oyskiego od  niechybnej zguby. A krw aw a nauczka  
nie pozostała b ez  skutku. Pan T om asz zw inął w  nocy  
obóz i w prow adził sw e w ojska w  okopy hetm ańskie.
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Nazajutrz P o lacy  oczek iw ali n ow ego ataku, ale 
nikt nie od ezw ał się do hetm ana, by opuścić szańce 
i stoczyć bój w  otw artem  polu. D opiero gdy prze
konano się, że  Tatarzy zam iast m yśleć o szturmie, 
opuszczają sw e stanow iska, duch w stąpił wr serca. 
Zaczęto k rytykow ać Ż ółkiew skiego i sarkać, że  nie 
stoczy ł bitw y. A le gdy hetm an zw oła ł k o ło  rycer
sk ie i zażądał od  rotm istrzów , by  w ojsko, porzuciwszy  
w ięk sze wrozy, utrudniające szybki p och ód , z lekkich  
kolas sprawiło tabor i rzuciło  się za postępującym  
w  głąb kraju nieprzyjacielem , nie chciano zgod zić się 
na to i przeciw  żądaniom  hetm ana w ytaczano różne 
argum enty. R ozpoczęły  się w aśnie i spory, wojsko  
stało bezczjm ne, i n ie m yślało op uszczać obozu . Het
m án b y ł bezsilny, a tym czasem  Tatarzy, rozlewmjąc 
się po kraju, zapuścili się pod  Tarnopol i Zasław, roz
n iecili na o lbrzym ich  przestrzeniach pożary, złupili 
liczne w sie  i miasta, zabrali jasyr i, n igdzie nie znaj
dując oporu, ruszyli pow rotną drogą, przeciągając 
niem al p od  bokiem  rycerstw a, jakby w kopanego  
w  ziem ię i „urągając się  rycerskim  ludziom , co się 
w e w aśnie rozdarli”...

N ie jako rycerze, ale jako „baby w łaśn ie”, — po
w iada M askiewicz, — stali nasi, n ie śm iejąc uderzyć  
na łup ieżców , objuczonych  zrabow anem i skarbami 
i prow adzących  w n iew olę  tysiące bezbronnego ludu.

I ciągnął się ten p och ód  trium fujących Tatarów, 
a w ojsko p olsk ie stało b ezczyn n ie  pod  Oryninem.

A gdy przem inęła naw ałnica, pozostaw iając za sobą 
popio ły  i zgliszcza, m nóstw o rodzin poszkodow anych  
podniosło  straszliw y lam ent. Krzyk grozy, jako grom 
przebiegł z krańców  w  krańce R zeczypospolitej. Szu
kano w innych, a opinja publiczna głośno oskarżała 
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Ż ółkiew skiego i za now ą katastrofę, a zarazem  za no
wą hańbę, jaka spotkała oręż polski, jego czyniła od 
pow iedzialnym . Oburzenie było  tak w ielk ie, że w  w ie
lu w ojew ód ztw ach  sejmiki zażądały od  posłów , aby 
na sejm ie zapytano hetm ana, jak śm iał dopuścić do  
wtargnięcia Tatarów  i ścierpieć zadaną krajowi klęskę.

Ż ółkiew skiego b o la ły  zarzuty, szarpiące jego dobre  
imię, duszę jego  zalew ała  gorycz z  pow odu  ulew y  
sypiących się na niego oszczerstw  i potwarzy, ale 
sum ienie m iał spokojne. W  liście do prym asa Gem- 
bickiego p isał na sw e uspraw iedliw ienie:

— „D aw niejszych rzeczy  nie wspom inając, zażem  
tej burzy, następującej zdaleka, n ie upatrował? Za
żem  nie d osyć w  czas op onow ać się  jej g o tó w  b yć  
okazał? Zażem  m iejsca nie obrał, na które i teraz, 
po zdarzeniu, nikt n ie  m oże sposobniejszego w ym yślić  
i ukazać? Azaż w  dawaniu przestróg o następującem  
już n iebezp ieczeństw ie co  schodziło?... Zażem  n ie ro
zesłał uniw ersałów  i przedtem  i w  tym tygodniu, k iedy  
Tatarowie przyszli?... Jeśli kom u, co  gardził przestro
gi, stało się ku szkodzie, sieb ie ma w inow ać, n ie mnie, 
jam p ełn ił swój obow iązek. A na to, co  tam i ow dzie  
m ówią, żem  nie dał bitw y, żem  nie pobił Tatarów, 
naprzód to rzekę, że Tatary grom ić, tak to niem al p o 
dobna, jako k iedyb y  kto chciał ptaki na pow ietrzu  
latające pobić. Trafi się czasem , że ptaka i kilku na 
powietrzu zabiją. T oż sam o jest i z Tatary. Zażmy 
nie b y li gotow i z nim i się bić? zaż nie stanęliśm y  
w polu otwartem?.,. T eraz żeśm y obron sw ych, któ- 
remiśmy nieprzyjacielow i strasznym i b y li, n ie odbiegli, 
a na nieprzyjacielski fortel, czego on  życzył, n ie przy
szli, za pew ne twierdzę: byśm y byli ch o ć  na kilka  
strzelenia z łuku ob ozu  od strzelby i p iechoty  odeśli,
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za godzinę b y łob y  po nas: w ielością  sw oją ogarnęliby  
nas byli z czoła, z tyrłu, z boków , rozerw aliby nas 
skądkolw iek  i p oży łb y  nas b y ł n ieprz)'jaciel”...

A mając na m yśli rotm istrzów, co  oparli się jego  
rozkazom , gdy chciał w yruszyć za nieprzyjacielem , 
niosącym  w  głąb kraju zniszczenie, pytał:

— „Któż jest, niech się ozow ie, co m nie onego  
dnia, k iedy  była  sprawa w  toku, zw iedzen ie bitwy  
radził... W szakem  tam b y ł na oczu  w szystkich  przed  
w ojskiem , czapka nadem ną z p ierzem  d osyć znacznie  
w ydana, ale nie tylko w  ten dzień, ale i noc, ale i na
zajutrz nikt b itw y nie w spom niał”... A gdy na w idok  
uchodzącego nieprzyjaciela, chciał ruszyć za nim, 
„nie b y ło  w  k ole na to zg o d y ”.

—  „W ozów  zostaw ow ać nie ch cieli, — pow iada  
z goryczą Ż ółkiew ski. — G dzież je  zostawim y? Gadek  
było  m o c’ ...

T akie racje m iał na sw oją obronę głośny na cały  
świat w ojow nik , którego dobre im ię szarpano znow u  
w  całej R zeczypospolitej. Na sejm 1619 roku, w y
znaczony na m arzec, w yb ierał się do W arszaw y, by  
stanąć do oczu  sw ym  oskarżycielom  i zd ać rachunek  
ze  sw oich  czynności i dom agać się od  króla, b y  u w ol
nił go od  urzędów , którym  ze w zględu  na sterane 
zd row ie nie m ógł już w yd o łać. Jakoż istotnie coraz 
częściej zapadał na zdrow iu, a na krótki czas przed  
zw ołan iem  sejmu choroba pow aliła  go znow u na łoże  
b oleści. Próbow ano zatrzym ać go w  dom u. A le het
man nie dał się przekonać.

—  „Jechać na sejm potrzeba, a żyć nie potrzeba” — 
pisał w  liście  do T om asza Z am oyskiego i m im o ch o
roby w yjechał do W arszaw y.
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I znow u jako oskarżony stanął przed zagniew anym  
sejmem. W ysłuchał spokojnie skarg i w yrzekań sw ych  
przeciw ników , w ysłuchał głosów , syczących  tłum ioną  
nienaw iścią, w reszcie  pow stał i zw racając się do króla, 
prosił o p ozw olen ie, aby ze w zględu na sterane zd ro
w ie i trapiącą go n iem oc, m ógł sied zący  zdać spraw ę  
ze sw oich  czynności. P oczem , zasiad łszy na krześle, 
zw rócił się z m ow ą do sejmu. Stw ierdził na wstępie, 
iż jest to już taki los praw ych m ężów , że ich cześć  
szarpią złe języki ludzkie. Następnie rozw iódł się 
nad przyczynam i ostatniej w ojny oraz wspom niał o w y
siłkach, jakie czynił, by w  porę zażegnać grożące  
R zeczypospolitej n iebezp ieczeństw o. N ie m ógł prze
cież tego dokonać, bo R zeczpospolita  nie w ypłaciła  
należnego żołdu Kozakom , n ie dotrzym ała układu  
z Tatarami, wstrzym ując im przesłanie przyrzeczo
nych upom inków , w reszcie ściągnęła na sieb ie gniew  
Turcji. P rzechodząc do w ydarzeń, które stały się  p o 
w od em  w szystkich  przeciw  niem u zarzutów, dow odził, 
że by ło  w ielk iem  ryzykiem  opuszczać obóz w  tych  
okolicznościach , w  jak ich  rycerstw o polsk ie znalazło  
się pod Oryninem.

— „Zgubiłbym był w ojsko w aszej król. m ości, zgu
biłbym  Ruś wszystką, zgubiłbym  w szystką R zeczpo
spolitą, bo z tak w ielką  potęgą w k ołoby  nas otoczyli... 
N iebezpieczna to rzecz dom a nieprzyjaciela b ić , bo  
co on zgubi? W ojsko zgubi, dalej nic. Ale k iedyb y  
się nam, czego B oże uchow aj, n ie poszańcow ało, zgu
b ilibyśm y nie tylko w ojsko, ale i w szystką k oron ę”...

— „Najdują się tacy, którzy zadaw ali m nie, jakom  
nieśm iały, jakom  w  pow inności swej n ieczu ły  i jakom  
niedbały. Jakożem  to nieczuły? jako niedbały? gdy 
i przestrogi o zam ysłach n ieprzyjacielskich  czynię?
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Jakom  to nieśm iały? Ja sam tabor szykuję, a nie 
szykow ałem  go u sieb ie na podw órzu...

I długą m ow ę tem i słow y zakończył:
— „Tem u tedy, najjaśniejszy m iłościw y królu, 

k oniec uczyniw szy, p ew ien em  tego, że rozsądkiem  
sw ym  pańskim  uznaw ać to raczysz, jako mi już na 
latach, a co  gruntow niejszego, na zdrow iu  nieladajako  
schodzi, tak, iż czerd zieśc i cztery ob ozy  odbyłem , 
tej R zeczypospolitej naszej na harcach, utarczkach, 
szturm ach, krew  sw oją rozlew ając. A przeciem  ja 
zły, dźw igając na ram ionach m oich  bezp ieczeństw o  
R zeczypospolitej, a drudzy lepsi, którzy ją  w  n ieb ez
p ieczeństw o przyw odzą. Pokornie tedy, uniżenie pro
szę w aszą król. m ość, pana m ego m iłościw ego, abyś 
ten urząd, tak ciężk i na teraźniejsze lata m oje, m iło 
śc iw ie  od e m nie odebrać raczył, który z samej łaski 
w aszej król. m ości i d obrotliw ości pańskiej jest mi 
podany, n ie dla jakiej am bicji mojej, gdyż boję się, 
abym  dla n iew d zięczności, którą m iasto w d zięczn ości 
p onoszę, m ógł tak godnie w aszej król. m ości i R ze
czypospolitej służyć"...

M owa sędziw ego w odza, co  w  nieustannych w al
kach ze  w szystkim i w rogam i P olski sterał siły  i zdro
w ie, a d oczek a ł się oszczerstw  i potw arzy, g łęboko  
w zruszyła w szystkich , co n iezaślep ien i zaw iścią, zdolni 
byli odczuć krzyw dę, jaką w yrządzono niestrudzone
mu obrońcy ojczyzny. Z tem  w iększą  uw agą nadsta
w iono uszu, gdy w stał p odkanclerzy  Lipski i w  im ie
niu króla od p ow ied zia ł Ż ółk iew skiem u.

„Przez w szystek  czas panow ania sw ego, —  m ów ił 
podkanclerzy, — jego król. m ość., pan nasz m iłościw y  
upatrow ać to raczył, żeś w aszm ość na tym urzędzie, 
na któryś jest za p ow ołaniem  boskiem  od  jego król.
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m ości posadzony, dobrze służył tej R zeczypospolitej, 
ojczyźnie naszej. Przyznaw a to jego król. m ość, że  
takeś ten urząd odpraw ow ał, iż n ie s.chodziło nic na 
czu łości około  bezp ieczeństw a R zeczypospolitej, na 
och ocie  do usługowania jej. Pom nie raczy jego król. 
m ość w szystk ie od  m łod ości w aszm ości zabaw y ry
cerskie, którem iś sob ie  drogę słał do sław y nieśm ier
telnej i w szystkiej familji sw ojej. Przyznaw a i to je g o  
król. m ość, żeś urząd swój hetm ański odpraw ow ał 
nie tylko jako w ódz, ale i odw ażny żołnierz... A że 
takie obm ow iska ludzkie, na jak ie się w aszm ość uskar
żasz, n ie poruszają w aszm ością, jest to w ielk iego ani
m uszu cz łow iek a  baśniam i takiem i pogardzać, bo  
praw dziw e m ęstw o d ośw iadcza się znoszeniem  n ie
spraw iedliw ości, w ięc  i królew ska to rzecz znosić  
potw arz za dobre uczynki. Jednak aby sp łonęli w sty
dem  i zm ieszali się oszczercę, oto przyznaw a jego  
król. m ość, że  w  tych teraźniejszych ekspedycjach, 
w szystkoś odpraw ow ał za w olą  i rozkazaniem  jego  
król. m ości”...

A k ończąc sw e przem ów ienie, p ow ied zia ł podkan
clerzy:

—  Ż yczy sob ie jego król. m ość, abyś „z nieśm ier
telną sław ą jego król. m ości i narodu naszego skoń
czył tę posługę około obm yśliw ania dobrego tej R ze
czypospolitej naszej, za co  jego  król. m ość łaskę swą  
pańską i szczod rob liw ość sw oją chce ośw iadczyć w asz
m ości i potom stw u jego. A Pan Bóg, jako rozdaw ca  
w szystkich  dóbr, obfitem  błogosław ieństw em  sw ojem  
św iętem  nagradzać to b ęd zie”...

A po przem ów ieniu  podkanclerzego w stał prymas 
G em bicki i im ieniem  senatu sk ładał h o łd  Ż ółk iew 
skiem u.
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— „D ziękujem y uniżenie jego  król. m ości, że nie  
ch ce tego urzędu odbierać od w aszm ości, w ie  b o 
w iem , co  na tern należy  R zeczypospolitej. Prosim y  
i m y w szyscy, abyś jeszcze  podług m ożności swojej 
służył ojczyźnie, n ie odbiegając jej w  takich, w  jakich  
jest teraz term inach”...

P rzem aw iali po G em bickim  inni senatorow ie, 
a w szyscy  oddaw ali cześć  w ielk iej duszy, w ielk im  za
sługom  i cnotom  spotw arzanego m ęża. Przekonał się  
kanclerz i hetm an w ielk i koronny, że nie w szyscy  są  
przeciw  niem u, że  w  tej R zeczypospolitej krnąbrnej 
i nierządnej ma za sobą pow ażną opinję, śm iało prze
ciw staw iającą się n iecnym  oszczerstw om  i potw arzom . 
W zruszył się  hetm an, dał się u b ła g a ć ,. zatrzym ał sw e  
dostojeństw a i z szablą w  starczej d łon i postanow ił 
w ytrw ać na usługach ojczyzny.

A R zeczpospolita raz jeszcze m iała na barki jego  
z łożyć olbrzym i ciężar i now ej zażądać ofiary. Raz 
jeszcze b ez należytych  sił i środków  kazała-m u sp eł
nić w ielk ie  zadanie...

A stało się to w  okolicznościach  następujących.
Sułtan turecki, u legając życzen iom  posła polsk iego  

w  K onstantynopolu, usunął hospodara w ołosk iego , 
T om żę i na jego  m iejsce w yn iósł n iejakiego Gracjana, 
Greka rodem . Był to człek  przebiegły, ambitny, ch ci
w y  w ład zy  i bogactw . N ie będąc pew nym  sw ego sta
now iska pod  zw ierzchnictw em  Turcji, postanow ił w y
rw ać W ołoszcz3fznę z p od  w ładzy  sułtauskięj i sieb ie  
wraz z całym  krajem  od d ać p od  op iekę Polski. 
W szed łszy  w  stosunki z Żółkiew skim , uprzedzał go 
o sw oich  zam iarach i prosił o pom oc. Ale ostrożny  
kanclerz, unikający w szystkiego, co  R zeczpospolitą  
m ogłoby uw ikłać w  wojnę z potęgą turecką, n ie śpie- 
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szył z zaofiarowaniem  pom ocy. N ie ufając Gracja
n ow i i n ie dow ierzając zdradliw ym  W ołochom , k o 
rzystał z w iadom ości, przesyłanych przez hospodara  
i o zam iarach jego  zaw iadam iał króla. Przezorność  
kanclerska była  tern słuszniejsza, że chytry Gracjan 
m iał potężnych a w p ływ ow ych  w rogów  na dw orze  
sułtaóskim . Takim  w rogiem  b ył strącony z hospodar- 
stwa Tom ża oraz książę siedm iogrodzki, Betlem  Ga
bor, pozbaw iony panow ania nad W ęgram i skutkiem  
pom ocy, jaką Zygmunt III okazał cesarzow i F erd y
nandow i, posyłając mu na poskrom ienie Gabora słyn 
nych L isow czyków , najw aleczniejszych a zarazem  naj- 
drapieźniejszych w  E uropie ów czesnej rycerzy. Li- 
sow czycy , odznaczający się n ieznaną przedtem  bły- 
skaw icznością  obrotów  w ojennych, przeszed łszy Kar- 
patjr, na podobieństw o n iszczącego huraganu w padli 
na W ęgry, zn ieśli ze  szczętem  w ojska Gabora i cały  
kraj n iew ypow iedzianą napełnili grozą. Tom ża knuł 
zem stę przeciw  Gracjanowi, a Gabor dokładał w  Kon
stantynopolu w szelk ich  usiłowań, by  sk łon ić Portę do 
w ojny z Rzecząpospolitą.

Sułtan p o lecił czuw ać nad postępow aniem  Gracja
na i jego stosunkam i z P olską Isk ienderow i baszy, 
znakom item u w ojow nikow i, w sław ionem u p ow od ze
niem  w  w alkach ze  Stefanem  Potockim , a następnie 
z K oreckim  i W iśniow ieckim .

W iosną 1620 roku Gracjan zaw iadom ił hetm ana, 
że Isk iender basza grom adzi w ojska, a przerażony  
w idm em  zem sty sułtańskiej, ośw iadczył, że sieb ie i kraj 
cały oddaje pod  zw ierzchnictw o Polski. W iadom ość  
o postępku Gracjana w zburzyła Portę. P oseł polski 
w  K onstantynopolu, Zygmunt Otfinowski został gw ał
tow nie w yd alony ze stolicy  Turcji, a liczne wojska
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sułtańskie, poprzedzane hordam i Tatarów, zalały żyz
ne ziem ie w ołosk ie.

Ku granicom  P olsk i znow u zb liżała się burza.
Żółkiew ski rozpoczął przygotow ania w ojenne, ale 

R zeczpospolita tak n iedaw no opłakująca traktat w  Bu- 
szy, obojętnie przyjęła w ieść  o now em  n iebezp ieczeń 
stw ie. Z aledw ie k ilka tysięcy  szabel zd o ła ł hetm an  
zgrom adzić do w alk i z potężnym  wrogiem . D on iósł
szy o w szystk iem  królow i, czekał od  niego w skazów ek, 
a otrzym aw szy rozkaz, b y  śp ieszył G racjanowi z p o 
m ocą, n ie śm iał się w o li królew skiej sp rzeciw ić. W ie
dział doskonale, ilu zaw istnych dostojn ików  m iał na 
dw orze Zygmunta, ilu n iechętnych  mu rycerzy sku
p iło się w  jego w łasnym  o b o zie . W ied zia ł rów nież, 
że zostaw iając W o ło ch ó w  w łasnem u losow i, w yw oła ł
by n ow e w yrzekania i now ą w  całej P o lsce  burzę. 
Do uszu jego nieustannie d och od ziły  w yrzekania ry
cerstwa, że działa op ieszale, źe  ch ce uniknąć boju, 
że się zestarzał i stracił odw agę. A Gracjan, którem u  
hetm an n ie ufał, ob iecyw ał w esprzeć w ojsko polsk ie
20,000 WTołoch ów , a R zeczpospolita  dom agała się 
zw ycięstw  i pom szczen ia zaw artego w  Buszy traktatu.

Zrozum iał Ż ółk iew sk i, że  m usi spełn ić sw e prze
znaczenie.

Przeczuw ał, że  zb liża  się stanow cza w  życiu  jego  
godzina.

D op ełn ił przed  w yruszeniem  w  pole swój testa
m ent, p ożegn ał w ierną tow arzyszkę życia  i, zabraw szy  
syna jedynaka, w yjechał do  Baru, dokąd  na rozkaz 
jego  ściągało rycerstw o. A w  dniu rozpoczęcia  p o 
chodu  w ysłał do króla list, w  którym  zajaśniała pełnią  
sw ego blasku piękna i szlachetna dusza hetm ana.

List ten brzmiał:
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„Najjaśniejszy, m iłościw y królu, panie mój m iło
ściw y.

„Klejnotu m nie od  w aszej król. m ości pow ierzo
nego, n ie chciałem  dać w  n ieprzezpieczeństw o, na 
które sam się chętnie biorę. W ypisałem  w  insz3rch  
liśc iech  przyczyny, dla których opuściw szy b ezp iecz
niejsze, gw ałtow niejsze przedsięw ziąłem  rady. W  tej 
R zeczypospolitej nierządnej, krnąbrnej trudno inaczej. 
T oż i pryw ata m ię neeisytow ała obm ow iskam i, de- 
trakcjami (do znoszenia ch oćb y  w ielk im  um ysłom  
zaw żdy przykrym i) przy sposobności i m nie n iew in
nie urągano. A to i teraz, gd yby  W ołoch om  proszą
cym  nie dało się ratunku, w ielka  do obm ow isk  ma- 
terja i p ew n ieb y  m ię to nie chybiło. Jużeź teraz do  
tego przychodzi, że albo, co  Panie B oże daj! zwyr-  
ciężym  nieprzyjaciela, albo nas zw ycięży  nieprzyja
ciel, czego nas, Panie B oże, uchowaj! P adnie li, c z e 
go Panie B oże uchroń, co przeciw nego: n ieszczęściu  
R zeczypospolitej n ie chcę b yć pozostały . D ąw nom  
tego szukał, nie nad w o lę  sw oją rad żyw ot p o łożę  
dla w iary św., d la służby waszej król. m ości, d la R ze
czypospolitej, ch oć to od  niej za w ie le  prac, za trudy, 
odw agi, m iasto w d zięczn ości w ielk iem  ponosił obelgi, 
żale. N ie m ogę jedn ak  jeno jak o  najlepiej życzyć  
ojczyźn ie swojej. C om kolw iek  dobrym  um ysłem  czy 
nił, w  n ieb ie jed n o  b ęd zie  m i to, da Pan Bóg, odpła
cono. Jeśli też, jako mam nadzieję, Pan B óg  raczy  
przeciw  nieprzyjacielow i pobłogosław ić, aza w zdy za- 
zd rośc iw e Petuljuszów  języki ucichną. T o tedy jest 
do inszych niem ała przyczyna, żem  na tę rezolucję  
przypadł, toż za  zgodnem  w szystkiego wojska zda
niem . U Pana Boga w  tajem nicy, jak o  rzeczy  padną. 
Masz m iłościw y, najjaśniejszy królu, panie mój, w ielką
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przed sobą sprawę: wojna z Turki nie igraszka. Albo  
Turki trzeba zrazić z ich  przedsięw zięcia, którzy chcą  
tej R zeczypospolitej i w szystkiem u światu panow ać, 
albo tobie królestw o stracić. Zginie, czego strzeż 
B oże, R zeczpospolita, tu potrzeba, królu, panie mój, 
abyś w ytęży ł siły duszy i um ysłu. Jest z łask i bożej 
tyle sp osobów  w  tej zacnej koronie, by  jedno sam i 
chcieli, że się m oże tem nieprzyjacielow i radę dać, 
jest tyle dostatków , których wojna potrzebuje. Mamy 
tego św ieży  dokument: w lot k ilkanaście m iljonów  
rzuciliśm y na zn iesien ie opresji od  żołnierza sltonfede- 
row anego, a co  jeszcze stacjami, opresjami, ekstorsjam i 
sam  żołn ierz brał, przecie jednak u nas w  Rusi aniby  
tego znać, gd yby  nie od  Tatar szkody. P ogotow ie  
w  takim razie, gdzie idzie o w yn iszczen ie chw ały  b o 
żej, na co  się poganie nasadzili, o całość, o zdrow ie  
R zeczypospolitej, o zn iew olen ie, zgoła o w szystko, 
trzeba dostatków  n ie ża ło w a ć”...

R ozw iód ł się następnie hetm an o sposobię prow a
dzenia w ojny i, pow ołując się  na sw oje d ośw iad cze
nie w ojenne, twierdził: „Będzieli R zeczpospolita , oj- 
czyzna moja miła odporną w ojnę z Turki odpraw o- 
w ać, już po nas będzie, zginęliśm y! Jeśli z n ieprzy
jacielem  w  ziem i jego  czynić i najeżdżać go będziem , 
nie m ożna w ątpić o zw y cięstw ie”.

Przypom niaw szy następnie zam iary króla Stefana, 
pragnącego poprow adzić przeciw  Turcji w szystkie  
państwa chrześcijańskie, ten sam sposób  w ojow ania  
z Turcją, jako jedyn ą  drogę ratunku zalecał.

L ecz pełną sm utnych przeczuć m usiała b yć  dusza  
kanclerza, bo list swój żałosnem  k oń czy ł pożegnaniem .

„Zawierając ten list, żegnam  w aszą król. m ość, pa
na m ego m iłościw ego, tak się czuję i z letn idę pi-zed 
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sąd b oży , żem  wiernie i życzliw ie w . król. m ości słu
żył. Jeślim  w czem , jako człow iek  nie dogodził, racz 
w asza król. m ość m iłościw ie odpuścić, a synow i m e
mu, jeśli go ochroni los wojny, racz b yć m iłościw ym  
panem ”.

List ten pisany był z Baru dnia 25 sierpnia 1620 
roku, przed sam em  w yruszeniem  w ojska. Tym  listem  
żegnał hetm an R zeczpospolitą  i króla, nie m iał b o 
w iem  nadziei, jak  św iadczą jego słow a, by  w rócił 
z w ypraw y. Na służbie m iłej ojczyzny stracił zdro
w ie i siły: szed ł teraz od dać za ojczyznę sw e życie.
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XI.

CECORA.

N a w ojnę przeciw  potężnej Turcji, m ającej dość  
sił, b y  w a lczyć z całym  św iatem  chrześcijańskim , w iód ł 
hetm an Ż ółkiew ski 1,200 L isow czyk ów  pod  w odzą  
głośnego z m ęstw a W alentego R ogaw skiego, 1,500 hu 
sarzy, 800 konnych  U kraińców, którym i d ow od ził Ste
fan C hm ielecki, sław ny żołn ierz, głośny później na 
cały  św iat w ojow nik , bohater pieśni ludu ruskiego, 
„biczem  T atarów ” przez w sp ó łczesm rch zw any, 200 
rajtarji cudzoziem skiej, prow adzonej przez m łodziut
k iego H erm ana D enhofa, 1,600 K ozaków , 1,000 jazdy  
różnych panów , 2,000 p iech oty  polskiej i n iem ieckiej 
p od  W olm arem  Farensbachem , razem , w liczając w  to, 
jak  m ów iono w ów czas arm atę, czy li artylerję, d o w o 
dzoną przez T eofila  Szem berka, 8,400 ludzi zbrojnych, 
oprócz czeladzi ob ozow ej i ciurów . T o była cała  
siła, na jaką zd ob yła  się R zeczpospolita , w yp ow iad a
jąc w ojnę najpotężniejszem u militarnie m ocarstw u.

A le na czele  tej szczupłej siły  stał jeden  z naj
znakom itszych w o d zó w  sw ego w ieku , słynny pogrom 
ca S zw edów , K ozaków , Tatarów , M oskali głośny w  ca
łym  św iec ie  zw ycięzca  z pod Kłuszyna, a w  tej małej 
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arm ii znajdow ali się dośw iadczen i d ow ód cy  i w ielkiej 
sław y rycerze.

P od  naczelnem  dow ództw em  hetm ana w ielk iego  
spraw ow ał szyki hetm an polny koronny, Stanisław  
K oniecpolski, z ięć  Ż ółkiew skiego, jego  przj^jacieł i naj
w ierniejszy tow arzysz broni, w ódz przezorny i m ężny. 
Ponadto oprócz wjnmienionych już w ojow ników  szli 
na w ypraw ę z Ż ółkiew skim  dwaj panow ie Kazanow- 
scy, Marcin i W alenty, Mikołaj Struś, głośny niegdyś  
gubernator M oskwy, A leksander K alinowski, Mikołaj 
Potocki, Sam uel książę Korecki, Jan T yszk iew icz, A le
ksander Bałaban, Jan O drzyw olski i w ielu  innych, 
starych a d ośw iadczonych  pułkow ników , rotm istrzów, 
w ypróbow anych  w  ogniu n iezliczonych  bitew , w oja 
ków , ufn3rch wr sw e siły, d ośw iadczen ie i m ęstw o, 
a śm iało patrzących w  oczy  najw iększym  n iebezp ie
czeństw om . A w tem gronie* znakom itych rycerzy  
zw racali na sieb ie uw agę dwaj m łodzi Żółkiew scy: 
syn ow iec hetm ana Łukasz i jed y n y  syn Jan, starosta 
hrubieszow ski, kaw aler w ielk ich  zdolności, chluba  
kanclerza, spadkobierca jego sław nego im ienia i na
dzieja rodu. Szedł wraz z ojcem , b y  d zielić jego losy  
i przy jego boku w  w alkach z poganam i zdobyw ać  
sław ę rycerską.

Taką armję w yprow adził Ż ółkiew ski z Baru.
P och ód  rozpoczął się pod  n ieszczęśliw ą w różbą.
Gd}r w ojsko w ychodziło  z miasta, c iężk ie chm ury  

przesłoniły  n iebo i straszliwa burza szaleć zaczęła  
w przestw orzach. Ciem ne głębiny n iebios raz wraz 
rozśw ietlał b lask  olbrzym ich btyskawdc, a ziem ia, szu
miąca potokam i w ody, drżała od  w alących się na nią 
piorunów. N iejedno serce ścisnęło  się żałosnem  prze
czuciem , n iejedną duszą, nieznającą lęku, zatargał nie-

Żółkiewski. — ■ 14 . 20ii



pokój. W  groźnem  zjaw isku przyrody, m ężne, lecz  
zabobonne rycerstw o złow różbną dostrzegało zapo
w iedź. A niepokój w zrósł jeszcze, gdy piorun, jak  
m ów i podanie ów czesn e, strzaskał buńczuk hetm ań
ski, a k onie w  pojeździe kanclerza splątały się i sta
ją c  dęba a szarpiąc uprzężą, n ie chciały  ruszyć  
z m iejsca.

Znaleźli się w  wrojsku pułkow nicy, co przez za
w iść i n iech ęć dla w od za starali się utw ierdzić zabo
bonnych  w  złow różbnem  m niem aniu. A ta n iech ęć  
stokroć bardziej z łow ieszczą  była przepow iednią: 
zaledwde rozpoczął się pochód , a już w archolstw o  
p odnosiło  g łow ę, już szm er n iezadow olen ia  zaczynał 
przebiegać szeregi, już od zyw ały  się g łosy, p odryw a
ją ce  zaufanie szeregów  do w odza.

Zaiste, p od  złą  w różbą zaczynała  się pam iętna  
w dziejach Polsk i w ypraw a.

Dnia 3 w rześnia Ż ółkiew ski przeszedł Dniestr. 
W ieść  o ukazaniu się w ojsk  polsk ich  lotem  btyska- 
w icy  rozniosła się po całej ziem i w ołosk iej. Iskiender  
basza, stojący p od  B iałogrodem , wprowadzony^ w  błąd  
przesadną w ieśc ią  o liczeb n ości w ojsk  polsk ich , cof
nął się w  stronę Kilji, a ośm ielen i W ołosi napadli 
w  Jassach na garść przybyłych  tam T urków  i w  pień  
ich  w ycięli. L ecz Gracjan, m ający w spom óc h et
m ana 20.000-em  w ojsk iem  w ołosk iem , przerażony n a
głością  w yp ad ków , a lepiej św iadom , w  jakiej sile  
nadciągają P olacy, zw ątpił o swej spraw ie i zam iast 
ciągnąć ku Ż ółkiew skiem u, spakow ał na w o zy  sw e  
skarby i ruszył ku C hocim ow i, b y  dostać się na P o 
kucie , a stam tąd przedrzeć się do N iem iec.

U cieczka Gracjana zd em oralizow ała W ołoch ów .
Całe w ojsko w o łosk ie  rozpierzch ło się po dom ach  
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i w  ukryciu, n ie m ieszając się do w alki, postanow iło  
czekać, na czyją stronę przew aży się sząla zw y cię 
stwa.

Kanclerz, otrzym aw szy w ińdoiność o u cieczce  Gra
cjana, pclrnął za uciekającym  gońca z tak stanow czem  
w ezw aniem , że przestraszony hospodar, zląk łszy się 
teraz zem sty  P olaków , zm ienił sw ój zamiar, zaw rócił 
z drogi i już 7 w rześnia staw ił się przed Żółkiew skim . 
A le zam iast spodziew anych  posiłków , za led w ie 600 
jazdy przyprow adził z sobą.

Ż ółk iew sk i w iedział, co trzym ać o przebiegłym  
Gracjanie, przyjął go przecież uprzejmie, by n ie w zbu
dzać w sw em  otoczeniu  podejrzeń, że rachuby na p o 
m oc w ołosk ą  zaw iodły . A Gracjan ob iecyw ał, że n ie
baw em  przybędą znaczniejsze jego  sity, w yrażał kan
clerzow i sw ą w d zięczność i radość, lecz  w  głęb i du
szy knuł zdradę i, n ie w ierząc w  zw ycięstw o, czekał 
tylko okazji, aby się w ym knąć z obozu.

Hetm an zam ierzał p oczątkow o iść ku T ehini i Bia- 
łogrodow i, lecz  w iadom ości o w ojskach tureckich, m a
szerujących na Jassy, sk łon iły  go do pójścia za Prut 
ku C ecorze *), w sław ionej w  r. 1595-ym pam iętnem  
zw ycięstw em  Jana Zam oyskiego, którem u podów czas  
tow arzyszył Ż ółkiew ski. B ył to jakby punkt w ęzłow y, 
ku którem u z różnych stron ściągały w ojska n ieprzy
jacielsk ie, by stąd uderzyć na Jassy. Dnia 9 w rześnia  
w ojsko polskie przepraw iło się przez Prut, a 12 w rześ
nia stanęło w  daw nych okopach  polskich, w zn iesio 
nych na polu  cecorskiem .

*) Tak nazwano obozowisko od wsi, znajdującej się na 
prawym  brzegu  P ru tu , a odległej o 2 mile od Jass.



T ym czasem  Iskiender basza, w yn iesiony  na w ie l
k iego w ezyra, d ow ied ziaw szy  się o p o ch o d zie  P o la 
ków , ściągał w szystk ie  sw e siły  i w zm ocn iw szy  się  
hordam i Tatarów pod w od zą Kałgaj sułtana oraz T a
tarów nogajskich, w iedzionych  przez znanego dobrze  
P olakom  Kantemira, w yruszył śm iało na spotkanie  
w ojsk polskich.

Hetman, nie w ied ząc o obrotach nieprzyjaciół, nie 
znając ich sił, rozkazał tym czasem  popraw ić i p od w yż
szyć w zniesione przed 25 laty szańce. Żołnierz, m a
ją cy  w ięcej zaufania do w alki w otwartem  polu, n ie
chętnie m yślał o b itw ie obronnej w  okopach, a słysząc  
jak  starszyzna krytykuje rozporządzenia hetm ańskie, 
z w ielk iem  szem raniem  garnął się do roboty. Dnia 17 
w rześnia rozeszła  się w ieść  o nadciąganiu Tatarów. 
W ysłany z p odjazdem  O drzyw olski w rócił n iebaw em  
do obozu, a za nim, jak szum iąca chm ura aż pod  sam e 
okopy pędziła  jazda tatarska. T o n iespodziew ane u ka
zan ie się Tatarów , którzy w edług zapew nień  Gracjana, 
nie m ieli brać udziału w  w ojnie, kazało się dom yślać, 
że z w ielk iem i siłam i będą m ieli P o lacy  do czynienia. 
Teraz dopiero raźniej rzucili się w szyscy  do u koń cze
nia okopów . Dano zarazem  ognia z dział, aby  cze
ladź, w ysłaną po żyw ność i paszę, uprzedzić o n ie 
bezpieczeństw ie. N iestety, b y ło  już zapóźno. O koło  
tysiąca czeladzi, rozesłanej po ok olicy , pochw ytali 
Tatarzy.

Nazajutrz, 18 w rześnia o św icie, w  krw aw ym  b la 
sku p ierw szych prom ieni słońca ukazały się zastępy  
tureckie od  półn oco-w sch od u , a od  północy , jak  okiem  
sięgnąć rozlew ała się fala tatarska.

W  przedniej straży, w ojsk tureckich  szed ł Chyzyr 
basza. Pom im o w idocznej dla w szystkich  przew agi 
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w ojsk nieprzyjacielskich, rycerstw o nie straciło serca. 
Ku zbliżającym  się  wrogom  zaraz ruszyło z obozu  
w ielu  ochotn ików , a przedew szystkiem  w ypadła gro
m ada L isow czyków , drapieżnych w ilków , chciwjm h  
krwi, sław y i łupów. R ozpoczęły  się harce, później 
starcia m niejszych oddziałów , w reszcie  całe chorągw ie  
pom knęły  na plac boju i rzuciły się w  w ir w alki. 
L isow czycy , szalejąc po swojem u, obskoczyli Chyzyr- 
baszę i w raz z m nóstw em  jeńców  zagarnęli go do  
niew oli. N a ten w id ok  kilkuset ciężk ich  jeźd źców  
tureckich runęło na od b icie  baszy. Zawrzała now a  
walka. L isow czycy , n ie m ogąc w ytrzym ać natarcia, 
zaczęli się cofać, a w yzw olony Chyzyr basza pędził 
ich  aż do sam ych okopów . W tedy m łodziutki D en- 
h of w ypadł na czele rajtarji z obozu, wstrzym ał od- 
razu zap ęd  Turków , a następnie przy pom ocy L isow 
czyków  w yparł ich  aż za góry.

Tym czasem  zapadał mrok, a głosy trąb ob ozow ych  
w zyw ały  rycerstw o do powrotu. Żołnierz, który roz
grzał się w  harcach i w ykazał w  starciu w idoczną  
przew agę nad w rogiem , n iechętnie sch od ził z  pola. 
Czuł się zw ycięzcą  i pragnął boju. W ięc znalazłszy  
się w  okopach, głośno wyrażał sw e n iezadow olen ie. 
W  ciem nościach  nocy  gniew ne szm ery przebiegały  
obóz, a nad ranem  liczn ie zgrom adziło się rycerstw o  
przed nam iotem  hetm ana i ję ło  trzaskać buńczucznie  
szablam i a uderzać w  tarcze na znak, że do boju iść  
pragnie.

I Ż ó łk iew sk i m yślał o wydaniu bitw y, ale w iedział 
z dośw iadczen ia , że te zastępy nieprzyjacielskie, które 
zjawiły się dnia poprzedniego, to przednie straże w iel
kiej armji, z  którą trzeba b ędzie się zm ierzyć. Jeniec  
turecki zeznał w łaśnie w  nocy, że nieprzyjaciel liczy
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100,000 wojska. Chciał tedy  hetm an przed  stoczen iem  
d ecydującego boju w yczerpać w roga uporczyw ą  
obroną okopów , złam ać jego w iarę, pokładaną w  sw o 
jej liczebnej przew adze, a następnie dopiero całą siłą 
uderzyć. A le w ied zia ł i to, że w ojsko posądza go 
o gnuśność i n iedo łęstw o , dostrzegał, że  coraz bar
dziej rozprzęga się dyscyplina wojenna, że n iech ęć  
nieprzyjaznych m u p anów  przenosi się do szeregów . 
Z w ażyw szy to w szystko, zd ecy d o w a ł się w yprow adzić  
rycerstw o z ob ozu  i w  polu  stoczyć b itw ę.

Jakoż w  południe dnia 19 w rześnia w y w ió d ł całe  
sw e w ojsko do walki.

P od  jego ok iem  hetm an polny K oniecpolsk i spra
w ia ł szyki, a p u łkow nicy  i rotm istrze odebraw szy naj
ściślejsze rozkazy, zajm ow ali w yznaczon e m iejsca. 
U tw orzone zosta ły  dw a tabory, złożone z w ozów , któ
re posuw ały się czterem a rzędam i po 60 w  każdym . 
M iędzy w ozam i kroczyła  p iechota, m ająca przez zo 
staw ione otw ory w ypadać z taborów  i przez też m iej
sca na stanow iska sw e w racać. Czoło, b ok i i tyły  
taborów  ubezp ieczon e b y ły  działam i, rozm ieszczonem i 
w  ten sposób, b y  krzyżow ym  ogniem  m ogły  razić 
nieprzyjaciół. P och ód  otw ierała jazda, zajm ująca całą  
przestrzeń p om ięd zy taboram i. N a szańcach rów nież  
ustaw iono działa, tak dla obrony obozu, jak  i rażenia  
uderzających na oba skrzydła nieprzyjaciół. W  ten 
sposób  armja polska tw orzyła ruchom ą czw orokątną  
fortecę, której boki stanow iły najeżone działam i w ozy. 
czoło  — liczne chorągw ie w yborow ej jazdy , a ty ły  — 
w łasne okopy.

W ojsko nieprzyjacielskie m iało ciężk ie zadanie do 
spełnienia, bo przy m ęstw ie polsk iem  o rozerw aniu  
tak ze  w szech  stron ubezp ieczonej fortecy trudno było  
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się kusić. Na n ieszczęście, zaraz po w yruszeniu z o b o
zu, praw y tabor zbyt pośpiesznie posunął się naprzód, 
a lew y  pozostał zbyt b lisko okopów . Skutkiem tego 
zepsuł się szyk  przepisany przez hetm anów: b ok  w oj
ska na praw em  skrzydle szeroko został odsłonięty. 
T en błąd  natychm iast w ykorzystał n ieprzjjaciel. Turcy  
zaatakow ali w ojska p olsk ie od  czoła, a jazda tatarska 
ze straszliw ym  okrzykiem  skoczyła  ku prawem u  
skrzydłu. Artylerja Szem berka pow itała atakujących  
grom ami armat, a piechota sypnęła rzęsistym  ogniem  
m uszkietów . P ierzchli napastnicy, ale bój już rozgo
rzał i nim szyki zdołano naprawić, znow u zerw ali się  
Tatarzy, tym  razem  w  liczb ie n ieporów nanie znacz
niejszej i olbrzym ią falującą m asą przylgnęli do w y
suniętego zbyt daleko taboru na praw em  skrzydle  
polskiem . N adarem nie hetm ani próbują w yrów nać  
sw e linje w alczące, nadarem nie K oniecpolski nadludz- 
kiem i w ysiłkam i usiłuje cofnąć praw y tabor i zb liżyć  
go ku okopom . W  ogniu bitwy b ierze górę liczebna  
przewaga, pękają ostatecznie rozluźnione szyki polsk ie  
i bój toczy  się w ściekły, zacięty, ale bezładny, bez* 
planow y, prow adzony na w łasną rękę przez p oszcze
gólne oddziały. P olacy, zagrożeni odcięciem  od  ob o 
zu, m uszą cofać się ku okopom . Jakoż torują sob ie  
drogę, gęstym  trupem znacząc swój pochód. Zakuci 
w  żelazo  husarze dokazują cudów  m ęstwa, ale nie  
m ogąc w  niesłychanej ciżb ie z łożyć straszliw ych ko- 
pij i runąć sw ym  obyczajem  na wroga, m uszą w al
czyć szablam i i w yrzec się triumfów, do jak ich  na 
tylu polach  b itew  przyw ykli.

Od południa do w ieczora, w  ciągu sześciu  godzin  
trwała w alka m ordercza.
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Ż ółkiew ski, stojąc na czele  husarzy, zagrzew ał w o j
sko głosem  i w łasnym  pi-zykładem. U czestnik lej 
bitw y, znakom ity d ow ód ca  artylerji Szem berk, p odzi
w iając „zbytnią śm iałość i gorącość" kanclerza, z za
chw ytem  żołn ierza pow iada, że nikt na placu boju  
nie m ógł dorów nać starszem u hetm anow i. Przy boku  
jego w alczyli, jak  lw y, obaj m łodzi Ż ółk iew scy. Na 
jedną chw ilę n ie stracił przytom ności um ysłu hetm an  
K oniecpolski, sam  poryw ając dó boju chorągw ie i zja
w iając się w  m iejscach najzaciętszej w alki. Ale ni 
m ęstw o hetm anów , ni odw aga rycerstw a nie zdołała  
p rzechylić szali zw ycięstw a na stronę P olaków . Z cięż-  
kiem i stratami przerąbało sob ie w ojsko drogę do  
obozu. P adł m łodziutki D enhof, okryw szy się n ie
śm iertelną sławą, poleg li m ężni rotm istrze husarscy: 
W rzeszcz, G oślicki i K ow alkow ski, rany odnieśli B ala
ban, Farensbach i obaj m łodzi Ż ółkiew scy, a prócz  
w ielu  rannych i w ziętych  do n iew o li na 350 p oległych  
obliczał Szem berk straty polskie, poniesione w  tej b i
tw ie. Tatarzy i Turcy, w edług w łasnych  zeznań, stra
cić m ieli w  zabitych  z górą 3,000 łudzi. Pom im o to 
porażka była dotkliw a. W róg zabrał cztery działa, 
kilkanaście chorągw i i w aleczne w ojsko zm usił do  
odwrotu.

A le najgorszem  następstw em  boju b y ł upadek du
cha w  szeregach. Bitwa ujawniła n ierów ność sił i c ięż
k ie p ołożen ie w ojska, zam kniętego w  ob ozie  w  ob li
czu d ziesięciokrotnie liczn iejszego wroga.

Całą n oc radził strudzony żołn ierz przy rozpalo
nych  ogniskach, a rozlegające się w k oło  jęk i rannych  
i konających  tow arzyszyły  jego w yrzekaniom  i skar
gom . P ow iad ali żo łn ierze, że n igdy b isurm anie nie 
w alczyli z  taką w ściek łością , że jest ich  m nóstw o nie- 
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zliczone, że odosobniony obóz polski bez żyw ności 
dla w ojska, b ez paszy dla koni, otoczony żelaznym  
pierścieniem  T urków  i Tatarów, skazany jest na za
gładę. W  m ężne piersi w ojow ników  stępow ało zw ąt
pienie i w idm o śm ierci zaglądało w przerażone oczy. 
A starszyzna, zam iast podnosić ducha i krzepić strw o
żone serca, oskarżała naczelnego. wrodza i w ob ec w oj
ska jego  za porażkę czyniła odpow iedzialnym . N ie- 
przyjaźni Żółkiew skiem u panow ie Struś, K alinowski, 
K orecki, tw ierdzili, że  po tern, co  się stało, należy  
porzucić obóz, zostaw ić sw em u losow i p iechotę, zo 
stawić chorych, rannych i z całą jazdą jak  najspiesz
niej w yruszyć w zdłuż Prutu i tym  sposobem  ratow ać  
ch oć cząstkę rycerstwa. A zdradzieck i Gracjan, oba
wiając się, że  P olacy gotow i są w yd ać go Turkom, 
by za tę cenę kupić sob ie pokój, przytakiwał n ik
czem nym  projektom  buntow ników  i, szykując się do  
ucieczki, w skazyw ał naw et drogę, którą, jego zdaniem , 
najbezpieczniej m ożnaby przedrzeć się na Pokucie,

Żołnierz sfyszał te rady i burzył się i coraz bar
dziej upadał na duchu. Rosło szem ranie w  szeregach, 
dojrzew ał bunt.

A głosy zw ątpienia uderzały o ściany nam iotu  
kanclerza i jak zatrute strzały godziły  w  jego serce. 
Bo Ż ółk iew sk i nie tylko nie rozpaczał, ale nie uw ażał 
położenia za beznadziejne. W ięc pragnął pokrzepić żo ł
nierza, podn ieść ducha w  wojsku i w  w ątpiących ser
cach rozpalić płom ień nadziei. W  tym  celu  nazajutrz 
zrana zw oła ł radę w ojenną. A gdy zebrali się zaw e
zw ani pułkow nicy i rotmistrze, pow iedział na wstępie, 
że n ie tajne mu są szem rania w ojska i usposobienie  
starszyzny, p oczem  starał się w ykazać, że niem a naj
m niejszych p ow od ów  do rozpaczy. N adarem nie wszak-
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że tw ierdził, że stoczona bitwa potężnie dała się w e  
znaki w rogow i, że k ilka takich b ojów  zdem oralizuje  
nieprzyjaciół, osłabi ich  i przerazi, a w ted y  nie trudno 
m ożna b ęd zie  odnieść w alne zw ycięstw o . Ale na 
w spom nienie now ego boju „obruszyło się w ie lu ”, a pa
n ow ie K alinowski, Struś i K orecki z przeciw nem  w y 
stąpili zdaniem . P rzekonał się Ż ółk iew ski, że przy  
takiem  usposobieniu  starszyzny now a bitw a nie ma 
w id ok ów  pow odzen ia . W ięc  pow ziął plan inny. P o 
stanow ił rozpocząć odw rót ku D niestrow i, a dla zy 
skania czasu na przygotow ania do  odw rotu  n iezbędne, 
spróbow ać układów  z n ieprzyjacielem .

Cały dzień szum iał obóz polski odgłosam i sw arów , 
żalów  i wyrzekań.

P od nieca li taki stan rzeczy  n ieprzyjaciele k an c le
rza, a Gracjan na w iad om ość o zam iarach Ż ó łk iew 
skiego, u tw ierdziw szy  się w  sw oich  obaw ach, podtrzy
m yw ał n iechętnych  m u panów , co  n ie ch cieli b itw y  
i w brew  opinji hetm ana dow odził, że  n ie za Dniestr, 
ale kom u życie  m iłe przez Prut natychm iast powinien  
uchodzić. P łom ień  buntu w ybuchał tu i ów dzie w  o b o
zie. Rozjątrzeni żołn ierze, n iepew ni sw ego losu, a za 
trw ożeni sprzecznem i w ieściam i, hałasow ali b ez  końca.

Jedni wołali:
—  Chcą nas hetm ani na m ięsne jatki wydać!...
Inni, słysząc o u cieczce za Prut, alarm ow ali obóz

okrzykiem :
—  Hetmani uchodzą!
W zm agał się zam ęt, rosła obaw a i straszliw e po

dejrzenia p rzeszyw ały  serca żołnierskie. W ojsko za
częło  radzić. Jedni dow od zili, że „Tatarom n iepo
dobna u jść”, że  przepraw a przez Dniestr grozi n ie
chybną zgubą, że  w ięc trzeba przepraw iać się przez 
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Prut, drudzy, straciw szy w szelką nadzieję, w ybuchali 
klątwam i i złorzeczeniem . A gdy n oc zapadła, olbrzy
mia w rzaw a podniosła  się w  ciem nościach:

Do Prutu! do Prutu! — w ołało tysiące głosów .
N iesłychane zam ieszanie zapanow ało w  okopach. 

W tedy to Gracjan na czele  sw oich  W ołoch ów  w y 
m knął się z obozu. Za nim K alinow ski w yprow adził 
półtora tysiąca jazdy. A przykład ten pociągnął za 
sobą innych. O błąkanie ogarnęło najm ężniejszych żo ł
nierzy i okrzyk: zdrada! zahuczał w  przestworzach. 
Istotnie haniebnej zdrady dopuścili się niechętni Żół
k iew sk iem u d ow ód cy . S łynny z m ęstwa C hm ielecki, 
późniejszy bohater i n iezm ordow any pogrom ca Tata
rów , O drzywolski, Struś, T yszk iew icz, K orecki, naj
dzieln iejsi rycerze, najm ężniejsi w ojow nicy, n ie ba
cząc na obow iązk i honoru, na sław ę i godność żo ł
nierską, poryw ali oddziały jazdy i, kierując się ku  
Prutowi, n iknęli w  ciem nościach, zostaw iając na p a
stw ę n ieprzyjaciół w odza i w iernych mu żołnierzy.

Żółkiew ski, w idząc, co się dzieje, dosiadł konia  
i wraz z K oniecpolskim  ruszył za okopy, b y  w strzy
mać haniebną u cieczkę. L ecz darem nie hetmani w y 
dają rozkazy, darem nie, dobyw ają szabel i, płazując 
uciekających, do ob ozu  zaw rócić ich pragną. Nikt 
nie słucha w odzów . Szał u dziela  się w szystkim , 
a straszna wrzawa głuszy głosy perswazji. Nadom iar  
n ieszczęścia  w  okopach buchają w zniecone zbrodni
czą ręką p łom ien ie, szerzy się  pożar i krw aw ym  b la
skiem  ośw ietla  n iezw ykłe w idow isko. To tłum ciu
rów ob ozow ych , słysząc o  u cieczce w od zów , rzucił 
się p lądrow ać i łupić pańskie nam ioty. Nastała chw ila  
straszliw ego n iebezpieczeństw a. W  o b ozie  srożył się  
rabunek i pożar, na szańcach szalał bunt, a od  strony
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Prutu rozlegały się m rożące k rew  w  żyłach  okrzyki 
i szczęk  szabel tatarskich, spadających na karki p o l
sk ie. A d okoła  stał w róg potężny, m ogący jednem  
uderzeniem  dokonać zupełnego pogrom u i ca ły  obóz  
polsk i przem ienić w  najstraszliw szy cm entarz.
; N a szczęście , T urcy, n ie rozum iejąc, co znaczy  
piekło , szalejące w  okopach, a obaw iając się  p od stę
pu ze  strony P olak ów , stali n ieruchom o i n ie pory
wali się do szturmu.

Ale Ż ółk iew sk i doskonale zdaw ał sob ie sprawę 
z grozy położenia. R ozkazał w ięc  K oniecpolskiem u  
z  p iechotą i garstką pozostałej jazdy ruszyć na szańce, 
skąd m ożna się by ło  sp odziew ać ataku Turków , a sam  
czynił nadludzkie w ysiłki, b y  do opam iętania dopro
w adzić oszalałe w ojsko.

—  „Sam ci ja  z g in ę ,— w oła ł hetm an, — to przecie  
b ądźcie na p ogrzebie w od za w a szeg o ”...

T ym czasem  śród  tłumu, b iegnącego do Prutu, rów 
nie tragiczne rozgryw ały się sceny. Ż ołnierze, ob łą
kani strachem , dopad łszy  rzeki, naoślep  rzucali się 
w  jej nurty i bądź tonęli, bądź w yd ostaw szy  się na 
brzeg przeciw legły , szli pod m iecz bisurm anów . Uto
nął K alinow ski, zginął w  czasie tej ucieczk i Gracjan, 
zabity podstępnie przez w łasnych W ołoch ów , w ielu  
dało szyję w  w alce , prow adzonej w  ciem nościach  bez  
ładu i kom endy, w ielu  dostało się do n iew oli. W resz
cie instynkt zach ow aw czy  zaw rócił część  w ojska do 
obozu. L ecz  w tedy  przerażający w id ok  u derzył oczy  
pow racających  żołnierzy: śród  dogoryw ającego ognia 
ujrzeli złupione nam ioty, ogo łocon e ze straży szańce, 
a ca ły  ob óz w  najw iększym  n ieładzie. N ow a trwoga 
zapanow ała w tłum ie.

— Dla Boga! gdzież hetm ani?!— w ołano z rozpaczą.
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Ż ółkiew ski, słysząc te okrzyki, postanow ił ukazać 
się żołn ierzom . Na jego rozkaz w yniesiono buńczuk  
hetm ański i zapalono pochodnie. W- krw aw ym  ich  
blasku rozpoczął starzec w ędrów kę po obozie. T e
raz, na w id ok  w odza, rzuciła się ku n iem u obłąkana  
rzesza, szła za nim, a gdy ob ch ód  się skończył, zw ar
łem  kołem  otoczyła złupiony namiot hetm ański i n ie  
chciała ruszyć się z m iejsca. N adarem nie rozkazywał 
Żółkiew ski, b y  w szyscy  biegli na okopy i w zm ocnili 
szyki, które udało się zgrom adzić hetm anow i polnem u.

Nikt słuchać go nie chciał.
R ozgniew any kanclerz porw ał się do obuszka, a je 

go otoczen ie zaczęło  b ić niesfornych żołn ierzy i raza
mi chciało  zapędzić ich na szańce. N ic nie pomagało.

— „W oleli się srom otnie dać bić, — pow iada na
oczny św iadek  tej sceny Szem berk, —  a niż odstąpić  
od  g łow y sw ej”...

—  „Byś nas zab ić miał, —■ w ołali żołn ierze do het
mana, — cieb ie  się nie puścim y, z tobą i za tobą 
um ierać chcem y!...”

W idział zrozpaczony hetm an, że  n ic n ie poradzi 
na to obłąkanie, które ogarnęło w ojsko, że tylko czas 
przynieść m oże upam iętanie i rów now agę. Słuchał 
w ięc skarg i w yrzekań, a t3m iczasem  coraz w ięcej 
żołnierzy, spotkanych szablą lub strzałą tatarską, w i
dząc, jakiem  szaleństw em  była ucieczka po nocy, 
w racało do obozu. I kilku panów  ze  starszyzny, ską
paw szy się w  Prucie, zaw róciło  do okopów . Stanęli 
przed hetm anem  Struś, T yszk iew icz i K orecki. Ten  
ostatni, rycerz w ielk iej sław y, cały jeszcze zm oczony, 
miał śm iałość uczynić hetm anow i zarzut z pow odu  
panującego w  w ojsku popłochu, tw ierdząc, jakoby nie 
miał zam iaru w ym ykać się z obozu.
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Starzec zm ierzył go spokojnem  okiem  i odparł:
— „Ja tu stoję i w oda ze m nie nie c iecze”...
Zam ilkł na te słow a zaw stydzony książę i od  tej 

chw ili do ostatka już w iernie dzielił losy  hetm ana.
Cała noc m inęła śród  hałasów , skarg, w yrzek ać  

i trwogi. D opiero nazajutrz, dnia 21 w rześn ia o św i
taniu uspokoiło się n ieco  żołn ierstw o. H etm ani z w iel
ką energją zajęli się przyw róceniem  ładu i o b licze
niem  sił, które im pozostały. N iew ie lk ie  b y ły  to siły. 
Z 8,400 żołn ierzy, k tórych  Ż ółkiew ski w yprow adził 
w pole, za led w ie 4,300 m u pozostało. Z taką garstką 
niepodobna b y ło  m yśleć o zw yciężen iu  potężnego n ie
przyjaciela. T eraz istotnie p o łożen ie stało się roz- 
paczliw em . Na żołn ierzach, zd em oralizow anych  u ciecz
ką, n ie m ożna b y ło  polegać, a rabunek, dokonany  
przez czeladź w  ob ozie, kazał się lękać, by  gwałt 
p odob n y n ie pow tórzył się przy lada zam ieszaniu. 
W praw dzie nie trudno b yło  od naleźć i ukarać prze
stępców , ale zbyt w ielu  by ło  w innych  i zbyt już 
osłabła pow aga hetm ańska, by m ożna b}do ścigać łu
p ieżców . W ięc  dopiero po uskutecznieniu  odw rotu  
i przejściu Dniestru zd ecy d o w a ł się  kanclerz w y m ie
rzy ć  karę rabusiom . Na radzie w ojennej panom , d o
m agającym  się natychm iastow ego ukarania przestęp
ców , hetm an zw ierzy ł się ze  sw ego zam iaru. N iestety, 
nie um iano dotrzym ać tajem nicy i w ieść  o tym  za
m iarze dostała się do czeladzi, w  najw yższym  stopniu  
zatrw ożyła w innych, a przyczynić się m iała do now ej 
katastrofy.

W  wojsku, pom im o p ew nego uspokojenia się um y
słów , trwało rozprzężenie i w zniecona nieufność do 
w od zów  nie przestaw ała nurtow ać szeregów . Oba
w iano się, że Ż ółk iew sk i w ym knie się cichaczem
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i niesforne w ojsko zostaw i sw em u losow i. N ic nie 
pom ogły zapew nienia, na nic n ie zd a ły  się przekony
wania, źe  obaj hetm ani nigdy nie m yśleli i n ie m yślą  
o u cieczce. Okropna trwoga, ogarniająca obóz, groza 
now ego buntu, w reszcie hańbiące podejrzenia d opro
w adziły  do tego, że Ż ółkiew ski publicznie, na ew an- 
gelję poprzysiągł, że n ie opuści sw oich  żołnierzy.

Cóż dziać się m usiało w  duszy tego rycerza bez  
skazy, gdy w yk on yw ał ow ą przysięgę, gdy on, o si
w iały w  bojach  wódz, sław ny w  Europie całej zw y
cięzca, w ielk i kanclerz i w ielk i hetman koronny w  tak 
poniżający sposób zm uszony był zdobyw ać ufność 
sw ych  podkom endnych!...

N igdy jeszcze tragedja w od zów  polsk ich  nie uka
zała się w  straszniejszem  św ietle , n igdy zapew ne het
man nie czuł się smutniejszym i n ieszczęśliw szym .

A przecież n iew iele  korzyści przyniosła i ta n ie 
zw ykła ofiara, na jaką zd ob y ł się Ż ółkiew ski. W praw 
dzie um ysły uspokoiły  się n ieco, ale zw ątpienie sze
rzyło się dalej. U czestnik bojów  cecorsk ich , Łukasz 
M iaskow ski w  liście  sw oim  do przyjaciela z dnia 25 
w rześnia 1620 roku w  czarnych, beznadziejnych bar
wach odm alow ał ów czesn e p ołożen ie w ojska.

„Mój dobrodzieju, źle ko ło  nas, źle! T urcy i Ta- 
tarzy zew sząd  obiegli, śm ierć, zgubę widzim y! szańce, 
kosze tuż porobili, z dział ku le w namiot}7 k ancler
skie lecą , w ał m ały, przeskoczy  go, prochów  niestaje, 
konie drudzy, jedzą . Za łada: hałła! hałła! w  nogi od  
w ałów . R ady ludzkie ustały, w  Bogu tylko nadzieja. 
Już podob n o w aszm ości, mój dobrodzieju, nigdy nie 
zobaczę. Proś za duszę moją Boga i w szyscy  krewni 
niech proszą. Jeżeli też w ięźniem  zostanę, to proszę  
o okup, bo  śm ierć, w ięzien ie przed oczym a... Teraz
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tu już głód  — w oda a m ięso, innego nic. D eszcz, 
zim no, bieda. W  tum ulcie w szystko poginęło, jużeś- 
m y pogin ęli”...

T ak w yglądała rzeczyw istość, oglądana oczym a  
naocznego świadka.

Inaczej przecież patrzył na nią Ż ółk iew ski. P o 
m im o tragicznych przejść, zachow ał on w ielk i spokój 
duszy i na ch w ilę  nie p odd aw ał się rozpaczy. W  liście  
do króla, pisanym  „w ob ozie  okopanym  na Cecorze 
dnia 24 w rześn ia” spokojnie w spom ina o w ydarzeniach  
dni ostatnich. Ani jednej skargi, ani jednego w yrzutu, 
ani jedn ego  słow a trwogi niem a w  jego liście. .Nawet 
tych, co  u cieczk ą  shańbili sw e im ię, osłania hetm an  
w spaniałom yślnem  m ilczeniem  i n ikogo z nich nie  
w ym ienia z nazw iska.

„Były rzeczy  dobrej nadziei, —  d onosił k ró low i,— 
że potężnie i dalej m o g l i ś m y  czyn ić  p rzeciw ko te 
mu nieprzyjacielow i, lecz  nazajutrz, to jest w  n iedzielę, 
nie m ała część  ludzi naszych, k tórzy z wojska uciekli, 
pom ieszali nam rzeczy. N ie m ianuję na ten czas n i
k ogo, w szak sam i się  tam ukażą, którzy nas tak n ie
przystojnie od b ieżeli, acz w ątpię, żeb y  ich  w iele  m iało  
ujść, bo p ław iąc się w  n ocy  przez Prut, siła po tonęło  
i w ielka  część  od  nieprzyjaciela, który im  tam lasem  
za rzek ę zaszed ł, pobici, pojm ani. I ci źli, n iebaczni 
ludzie w szystko w ojsko zatrw ożyli, że  b lisko tego 
było, iż już w szystko w ojsko do takow egoż srom ot
nego uciekania m iało się udać. Z jegom ościa panem  
hetm anem  polnym  i n iektórym i panam i rotmistrzami,, 
co pi'zy nas zostali, stałością naszą zatrzym aliśm y  
w ojsko i sto im y tu od  sieb ie  bliżej, niż z W arszaw y  
do U jazdow a. W ojska sułtan Gałga i Isk iender basza  
mają w ie lk ie , dobrze w ięcej nad 60,000. W ięźniow ie,



którycheśm y dostali, pow iadają, żeby ich m iało b yć  
do 100,000. Zapuścili się prosto byli ku państwom  
R zeczypospolitej, atośm y ich tu zabaw ili, odw ażyw szy  
na to zd row ie sw oje. I dalej co  się godzi w iernym  
w aszej król. m ości sługom  i dobrym  synom  ojczyzny, 
czynić b ęd ziem y w edług najw iększego przem ożenia  
naszego. Jeszcze przeglądając to w szystko n ieb ez
pieczeństw o, pisałem  po kilkakroć do waszej król. 
m ości, żeb yś raczył obm yślać o posiłkach i uzupeł
nieniu strat, teraz sam czas ukazuje, że tego pilna po
trzeba, zaczem  pew ienem , że w asza król. m ość nie 
raczysz nas zapom nieć. My tym czasem  do ostatniego  
tchu zatrzym am y przeciw ko waszej król. m ości całą  
w iarę i m iłość przeciw ko ojczyźnie*...

W id ać z tego listu, że  hart żelazny nie opuszczał 
hetmana.

Jakoż istotnie z całym  spokojem  przygotow yw ał 
się Ż ółkiew ski do odwrotu, n ie zaniedbując nic, cob y  
śm iałem u przedsięw zięciu  zapew nić m ogło przebieg  
pom yślny. Zaprowadzał ład w  w ojsku, starał się p od
n ieść ducha w  przerzedzonych szeregach, a chcąc zy 
skać na czasie i om ylić czujność wroga, w ysłał do Is- 
kiendera list z propozycją rozpoczęcia  układów . W  li
ście tym pisał, że nic nie w ied zia ł o tem, iż sam  w e 
zyr jest na placu boju, że w ydając bitw ę, sądził, iż 
tylko z Tataram i b ęd zie  m iał do czynienia, gdyż R zecz
pospolita nie chciała w ojny z Turcją. Proponow ał Is- 
kienderow i w ym ianę zakładników , żądając by w  tym  
charakterze przybyli do obozu  pol-sk iego Kantemir, 
w ódz Tatarów  nogajskich i H ussein basza. Iskiende- 
rowi ob iecyw ał hetm an 100.000 czerw onych  złotych, 
a nadto w ielk ie  sumy dla sułtana.
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Isk iender złakom ił się ponętną obietn icą i dla roz
w ażania propozycyj w od za polsk iego zw oła ł w ielką  
radę w ojenną.

Pisarz turecki Kiatib C zelebi opow iada, że w ezw ani 
na radę d o w ó d cy  tureccy zgodn ie w yp ow ied zieli się 
za rozpoczęciem  układów . W tem  do namiotu, w  któ
rym  radzono, w pad ł dzik i Kantemir, n ieubłagany wróg  
P olak ów . W padł „odziany żelazną zbroją z ogrom 
nym  na g łow ie kołpakiem , rycerz niezm iernej na- 
kształt słonia p ostaw y”. Kantemir, p ow iód łszy  d okoła  
okiem , spojrzał n ienaw istnie na posła polskiego i p o 
ryw czo wykrzyknął:

— Co znaczy ten n iew ierny“?!
Gdy Isk iender od pow iedział, że jest to poseł p o l

ski i w ym ien ił warunki, jakie proponują P olacy, by 
rozpocząć układy, o czy  Tatara strzeliły b łyskiem  
w ściek łości. W  poryw ie dzik iego gn iew u w rzasnął 
na wezyra:

— „Jak to! toć d la m iłości n iew iernego złota, sam  
niew iernym  zostałeś! Ja przez lat trzydzieści, rżnąc 
sw em  żelazem  ich ojce i syny, mam dzisiaj sieb ie o d 
daw ać w  ich ręce, żeb y  m nie żyw cem  na rożen  wsa
dzili? T o są niew ierni, z nim i żadnego niem a przy
m ierza, żadnych  um ów  oprócz k indżała”.

T o rzekłszy, — pow iada tenże pisarz turecki,—  
„skoczył, jak  lew  rozjuszony i śpiesznie w y szed ł z na
miotu, ca ły  sczern iały od  gniew u i w śc iek ły ”...

W  ten sposób  przerw ały się układy.
Ale korzystając z przerw y w  działaniach w ojen

nych, pułkow nik  Marcin K azanow ski z w ielką energją 
czynił przygotow ania do odw rotu. Gdy zaś w szystko  
b yło  gotow e do drogi, hetm an rozkazał zw ołać koło  
rycerskie. A k ied y  ustaw iło się w ojsko, kanclerz, 
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wspierany przez rannego syna jedynaka, stanął p o 
środku sw oich  żołnierzy. W idok  w ielk iego w odza, 
pod którym  niejeden z ob ecn ych  stoczył w iele  sław 
nych b itew  i okrył się sławą, poruszył w  tej stanow 
czej chw ili serca żołnierskie. Zapanowało głębokie  
m ilczenie. W tedy Ż ółkiew ski, w od ząc okiem  dokoła, 
rozpoczął starym obyczajem  m ow ę do rycerstwa. 
Przypom inając w ydarzen ia  dni ostatnich, stary w ódz  
z w ielk im  bólem  m ów ił o zniew ażonej pow adze het
m ańskiej, o nieposzanow aniu władz}', o tej strasznej 
chw ili, jaką m usiał przeżyć u schyłku żyw ota, gdy  
patrzał na przerzedzone haniebną u cieczką szeregi, 
na popłoch  w  wojsku, na opuszczone szańce, na obóz  
spalony i zrabow any przez sw oich . N ie taił teraz, że  
p ołożen ie jest ciężkie, że  nie pozostaje n ic innego, 
jak  zginąć z głodu, lub szablą utorow ać sob ie drogę  
do ojczyzny. Ta ostatnia droga jedyn ie pozostała, 
w ięc  tę drogę w ybrać należy. Tu od w oła ł się het
man do m ęstw a i sław nych  czynów  w ojennych żo ł
nierza polskiego. W skazując na okopy, wspom niał, 
jak w  tem sam em  m iejscu w ielki Zam oyski poraził 
tłumy barbarzyńców  i kośćm i ich usłał dokoła  tę z ie 
mię. Ż ądał w reszcie od  żołnierzy pogardy dla śm ierci, 
w ołając, że jeśli trzeba b ęd zie um rzeć, on pierw szy  
głow ę sw oją p ołoży, w  tej przecież nadziei, że ta 
śm ierć sław ę i życ ie  rycerstw u jego przyniesie.

P oruszone do głębi w ojsko okrzykam i pow itało tę 
m ow ę, w ołając z zapałem , że  chce w alczyć z wrogiem  
i że  w  tej w alce nie zaw iedzie nadziei hetmana.

L epszy duch  zapanow ał w  szeregach.
Dnia 29 w rześn ia 1620 roku Ż ółkiew ski dał znak  

do w ym arszu z okopów .
R ozpoczął się słynny odw rót z pod  Cecory.
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XII.

ZGON ŻÓŁKIEWSKIEGO.

Tabor, u szykow any przez K azanow skiego, przed
staw iał kwadrat, liczący  600 k rok ów  w zdłuż, a 300 
w  szerokość. S iedem  rzęd ów  w ozów , spojonych łań
cucham i, stanow iło czterokątną, podłużną fortecę, na
jeżoną od  tyłów  i czo ła  działam i. W zdłuż tej rucho
mej fortecy posuw ała się od  pola  uzbrojona w  m usz
k iety  piechota, pow iększona spieszonym i żołnierzam i 
jazdy. R annych, bagaże i konie jazdy, k tórych  p ozo
stało już n iew iele , w prow adzono do środka. W  p rze
rw ach  pom ięd zy szeregam i w ozów  [również m aszero
w ała piechota, a m iała b aczyć na działa i w  razie p o 
trzeby sp ieszyć na zagrożone m iejsca z pom ocą.

W  takim szyku o nieszpornej godzin ie rozpoczął 
się pam iętny odw rót z p od  Cecory.

Droga w ypadała  przez strom e góry, przez jary, do
liny i rzeki, a zagradzał ją liczn y n ieprzyjaciel.

K iedy tabor ustaw ił się za okopam i, d o w ó d cy  tu
reccy  sądzili, że  P o la cy  now ą b itw ę w yd ać zam ierzają. 
Ale brak harcow nik ów  i k ierunek  p och od u  w ypro
w ad ził z b łęd u  wroga, a zarazem  d od a ł m u odw agi. 
Zaraz też chm ara Tatarów  z przeraźliw ym  w rzas
k iem  ze w szystk ich  stron skoczyła  ku uchodzącem u  
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wojsku. Pow itano ten napad ogniem  dział i m usz
kietów , a tabor ruszył wprost na k oczow iska i na
m ioty tatarskie. Ziejąc pociskam i, obalając w szystko  
po drodze, posuw ał się naprzód, jak żyw io ł niszczący, 
niczem  niewstrzym any. T oczyła  się walka u boków , 
w rzała na tyłach, ale od  czoła p ierzchały tłum y prze
rażonej dziczy, jak  fale m orskie, prute piersiam i ok rę
tu. P ow oli, jakby z w ielką rozwagą, śród huku dział 
i trzasku m uszkietów , w ogniach i dym ie postępow ała  
w  ciągu całej n ocy  ta tw ierdza w oli polskiej, rozbi
jając po drodze w szystkie przeszkody, a w iernie trzy
m ając się kierunku, który w skazyw ał stary hetman.
0  samej północy, nie b ez strat, przepraw iło się w ojsko  
przez błotnistą rzeczkę, przecinającą dolinę, a o św i
cie, ciągle w alcząc, stanęło u m iejsca przepraw y nad  
Prutem . Tatarzy w  ogromnej liczb ie uderzyli na ta
bor, a T urcy ogniem  dział, ustaw ionych na wzgórzu, 
starali się  zatam ow ać drogę. L ecz żołnierz, posłuszny  
rozkazom  w odza, acz znużony całonocną bitwą, w al
czył, jak  lew . Odparłszy w szystk ie ataki i zm usiw szy  
Tatarów  do ucieczki, zw ycięsk ie w ojsko ruszyło dalej
1 w  dogodnem  m iejscu, już b ez przeszkody przepra
w iło  się przez Prut.

Tatarzy znikli z przed oczu.
Hetman zarządził odpoczynek , a rycerstw o, na

braw szy w iary w  sw e siły, w ypoczyw ało  po b itew 
nych  trudach i do now ej szykow ało się w alki. Cały 
dzień  upłynął spokojnie. A le zaledw ie gw iazdy za
b łysły  na n iebie, a hetm an dał znak do wymarszu, 
zaraz rozległy  się dokoła w ycia  Tatarów, a później 
tętent koni ostrzegł w ojsko, że  zbliża się nieprzyjaciel. 
R ozpoczęły  się zw ykłe harce tatarskie, przypadania  
do boków  i tyłu taboru, lecz  nic już nie m ogło wstrzy-
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mać pochodu. P iechota strzałam i m uszkietów  o d p ę
dzała napastników  i tabor, raz po raz ośw ietlany b ły
skaw icam i ognia, posuw ał się naprzód.

P ierw szego października, gdy o w sch od zie  słońca  
Ż ółk iew sk i zarządził odpoczynek , o lbrzym ie zastępy  
nieprzyjaciół ruszyły do szturmu i z w ielką  zajadłością  
starały się w edrzeć do  w nętrza taboru. Na n ic nie 
zdały  się i te w ysiłki. R ycerstw o polsk ie m ężnie od 
parło w szystkie ataki i raz jeszcze  zm usiło w rogów  
do odstąpienia. W ted y  Turcy, postanow iw szy spro
w adzić w szystk ie sw e siły, b y  sk oń czyć z garstką 
u ch odzących  P olak ów , zaproponow ali zdradziecko  
układy. K anclerz rozum iał doskonale, że  chodzi o za
trzym anie w ojska polsk iego na m iejscu, d opók i nie  
przybędą Turkom  posiłki, a le obaw iając się w ięcej 
znużenia w łasnych  żołn ierzy, niż n ow ych  sił n ieprzy
jacielsk ich , udał, że zgadza się na propozycje i pole
cił K rzysztofow i D rużbickiem u rozpocząć układy. Stało 
się, jak  hetm an przew idyw ał. T urcy uw ięzili posła, 
a nazajutrz, w zm ocn ien i przybyciem  posiłk ów , ze  
w szystkich  stron ruszyli do  ataku. L ecz rozbudzone  
m ęstw o p olsk ie cu d ów  zaczęło  dokonyw ać. W ściek ły  
atak z w ielk iem i d la n ieprzyjaciół stratami zosta ł od 
party, a gdy przerażeni T urcy rozpoczęli się cofać, 
husarze d osied li koni i runąw szy ścianą w n iezliczon e  
zastępy, gęst}'m trupem w rogów  zasłali pole w alki.

A gdy m rok zapadł, w ojsko znow u rozpoczęło  
pochód.

L ecz każda noc stawała się coraz straszniejszą. 
Tatarzy, chcąc utrudnić Polakom  drogę odw rotu, p o 
zapalali w  o k o liczn ych  w siach  w szystkie bud ow le, 
w szystk ie stodoły , napełnione zbożem , w reszcie zapalili 
w  polach w ysuszoną trawę. Morze krw aw ych  p ło- 
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m ieni ośw ietliło  widnokrąg. Przez to płom ieniste m o
rze w  ciągu d w óch  dni i dw óch  n ocy  prow adził het
man garstkę sw ych  rycerzy. L ecz p och ód  nieustan
nie staw ał się trudniejszym. Gdy dzień  zajaśniał, żo ł
n ierz w idział d okoła  czerniejącą law inę w rogów  i słu
chał w ściekłej m uzyki artylerji tureckiej, ustawionej 
na w zgórzach, a ślącej strum ienie ognia i żelaza. To 
znow u św iszczące stada strzał tatarskich przesłaniały  
niebo, to tłum y w yjącej dziczy rzucały się ku skrzy
dłom  obozu, atakow ały go od  tyiów , zastępow ały drogę 
od  czoła , z dzikim  okrzykiem  cofały się na chw ilę  
i znow u w racały do w alki. Tum any pyłu, w zn ieca 
nego przez jazdę tatarską, wraz z żarem  stojącej 
w  płom ien iach  ziem i i sp iekłego nieba, utrudniały o d 
dech  i n iew ysłow ione cierpienia przyczyniały żo łn ie
rzom. Posępna, sk łębiona kurzawa, zaw isłszy  nad  
taborem , przesłaniała prom ienie słońca i z ruchom ej 
fortecy polskiej czyniła jak b y  jed en  słup burego dy
mu, rozśw ietlany nieustannie b łyskaw icam i armat 
i m uszkietów . Stopy rycerstw a parzyła ziem ia, po
w ietrze paliło piersi, jak  ogień. W  ob ozie brakło  
żyw ności, a często brak w od y  daw ał się odczuw ać. 
W ojsko om dlew ało  na siłach. Ludzie, znużeni mar
szem , w yczerpani w alką, zgłodniali, spragnieni, zasy
piali, idąc i jak  umarli w alili się na ziem ię.

—- „N iejeden, — pow iada Szem berk, — n iżby obu
dzić się d ać i wstać miał, w ola ł śpiąc w paść w  ręce  
pogańskie”...

A le n iezłom ny duch w odza n ie znał trwogi i ni- 
czem  się nie dał przełam ać.

Prow adził on swój tabor przez to p iekło  przeci
w ieństw , prow adził sw ą żelazną w olą coraz bliżej 
i bliżej ku granicom  R zeczypospolitej.
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Siedem  dni i siedem  nocy, w alcząc nieustannie, 
p rzebył trzy rzeki, liczne strum ienie, jary, doliny  
i w zgórza. Dnia 6 października zb liży ł się do  Dniestru  
i stanął o dw ie m ile od  M ohilowa, gdzie strudzone 
w ojsko czekał odpoczynek , gdzie żołnierz, zaopatrzyw 
szy się w  żyw ność i am unicję, m ógł nabrać sił i sta
w iać odpór n ieprzyjacielow i, d opók iby  n ie nadciąg
n ęły  spodziew ane posiłk i.

W ięc  hetm an jak  najprędzej pragnął zb liżyć się do 
Dniestru. L ecz coraz straszliw sze znużenie ogarniało 
jego żołn ierzy. Od bezsenności, głodu, od  znojów  
i trudów  b itew nych  najsilniejsi za led w ie trzym ali się  
na nogach. A le i T urcy m ieli d osyć w alki, która  
przypraw iała ich  o ogrom ne straty, a nie i’okow ała  
już n adziei zw ycięstw a. W idząc hufce polskie, zb li
żające się ku granicom  R zeczypospolitej, w ojska tu
reck ie raz je szcze  rzuciły  się zajadle do boju, ale p o 
n iósłszy now ą porażkę, dały  za wygraną i zginęły  
z przed  oczu.

T ylko Kantemir ze sw ym i Tataram i pozostał na 
straży taboru.

W ojsko p olsk ie  od etchn ęło  z ulgą. B liskość D nie
stru, p oczu cie, źe  n iebezp ieczeństw o m inęło, udzieliło  
się w szystkim . A le teraz dopiero inny, n ierów nie  
groźniejszy wróg, niż T urcy i Tatary przypuścił szturm  
do obozu. T ym  w rogiem  było  znużenie, była  b ez
senność, głód, w reszcie prześw iadczen ie, źe  można  
zażyć snu i odpoczynku. L ecz hetm an naglił do po
chodu. W ted y  w  znużonem  śm iertelnie w ojsku roz
p oczęło  się szem ranie. B liskość Dniestru, za którym  
w o d zo w ie  m ieli się rozpraw ić z tymi, co  zrabow ali 
nam ioty na polach  C ecory, zapaliła w  czeladzi oba
w ę. W idzia ł Żółkiew ski, na co  się zanosi i już z naj- 
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w iększym  trudem  posuw ał tabor dalej i dalej ku gra
nicom  ojczystym . Ale żołnierz coraz usilniej dom a
gał się zatam owania pochodu i, czyniąc coraz w ięk 
szą w rzaw ę, sam ow olnie oddalał się z szeregów , byle  
ch oć na ch w ilę  zażyć odpoczynku.

Kanclerz, jak mógł, tłum ił rosnący niepokój, w ie 
dząc, że całe w ojsko zginie, jeśli tego dnia nie do
sięgnie rzeki. Ciężki sm utek ogarnął duszę hetmana: 
toż n iem al na progu zbaw ienia groziła w szystkim  za
głada, a obłąkanie żołnierza czyniło ratunek n iem oż
liwym .

^Tegoż dnia goniec, co szczęśliw ie przedarł się do  
obozu, przyw iózł hetm anow i list od  m ałżonki. W zru
szony starzec, korzystając z chw ilow ego postoju, za
siadł do odpisu na ów  niespodziany, a tak m iły i drogi 
sercu jego d ow ód  pam ięci. L ecz posępne przeczucia  
m usiały przepełniać duszę hetm ana, bo w  tym ostat
nim liście  żegnał się z w ierną towarzyszką życia.

Oto co  pisał Żółkiewski:

„M iłościwa jejm ość pani, a pani m ałżonko ma, 
sercem  ukochana i w ieczyście  miła!

• „Tak było  i tak będzie, aby praw ość i sława  
narodu naszego nie zaginęła, Pan Bóg W szech 
m ogący dopuszcza utrapienia, b y  ciało w  w oj- 
niech  hartować i um ysł zapraw iać do dzieł ry
cersk ich . Tegoż utrapienia nie koniec i n ie k o 
n iec łaski Pana Boga świętej, która nas w szędy  
utrzym ow ała i n ieprzyjaciołom  tamę wr bitw iech  
staw iać rada była. Jakoż k iedychm y się zab ie
rać radzi do utarczki z pohanem  tego świtania, 
odebrałem  pisanie waszej m iłości, mojej sercem  
ukochanej i w ieczyście  miłej małżonki; toż po-
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ciechą słów ek  kilka, a kto w ie, m oże b yć, że  
i ostatnie pożegnanie. Jam pew ien , że  w aszm ość  
ukochana i m iła m ałżonka, czytając to m oje p i
sanie, n ie b ęd zie  żalić starca i sił m ych, a ch o
ciażby i życia dla obrony R zecz}rpospolitej i chrze
ścijan. T oż to p ociech a  b ęd zie  sercu  m em u. Tu 
w  ob ozie mym , jakby ja k o w y  rokosz powstał, 
tak się rycerstw o sp iknęło, b y  na w łasną zgubę, 
i chcą k on ieczn ie od ch o d zić  od  spraw y, że onych  
led w o  uham ow ać m ogłem . Skinder basza i Gał- 
ga n ie ch cą  już w ied z ieć  o układach  i gotują się 
dać stanow czą bitew . Przetoż nie turbuj się w asz
m ość, najukochańsza m ałżonko, Bóg czuw ać b ę
dzie nad nam i, a choćbym  i poległ, toż ja  stary 
i na usługi R zeczypospolitej n iezdatny, a Pan Bóg 
W szech m ogący da, że i syn nasz, m iecz po ojcu  
w ziąw szy, na karkach pogan zapraw i i ch ociaż
by tak b yło , jak rzekłem , pom ści się krw ie ojca 
sw ego. Na w yp ad ek  jakobądź, załączam  w asz- 
m ości, najukochańszej m ałżonce m iłość dla dzia
tek, pam ięć na m e zw łoki, bo je  styrałem  ku usłu
dze R zeczypospolitej. Co Pan B óg ch ce  z swej 
łask i dać, n iech  się stanie, a w ola  jego  św ięta b ę
dzie nam m iłościw a do ostatka życia  naszego. 
Z tern m nie m odlitw om  i łasce w aszm ości, naj
ukochańszej jejm ości polecam  i dziatki nasze na 
Pana Boga pam iętać upom inam .

W  ob ozie  nad Cecorą,
dnia 6 października 1620 r.

Jejm ości do zgonu kochający m ałżonek  i ojciec

Stanisław Ż ółkiew ski 
hetm an w. k.



T en list, stanow iący piękną perłę naszego piśm ien
nictw a, w ym ow nie św iadczył, że w  żelaznych pier
siach hetmana złote biło serce. Z przedziw ną pro
stotą odsłaniał on głąb sw ego uczucia, sw ą duszę  
rzew ną i tęskną, sw ą skrom ność rycerza i obyw atela, 
w reszcie swój patrjotyzm, który go prow adził przez 
życie  i kazał je  sterać na usługach miłej ojczyzny, 
a b y ł jedyną miarą, na której szalach w ażył w łasne  
uczynki i w łasny swój żyw ot. Zimno i pow ażnie p a 
trzał w  oczy  zbliżającej się śm ierci, ale w idać ze  
słów  pożegnalnych, że trwoga na jedną chw ilę nie 
m iała do jego  duszy dostępu. Przekraczając progi 
ziem skiego żyw ota, staw ał u kresu sw ych  marzeń, 
które w ypow iadał niejednokrotnie, a które teraz miaty 
się spełnić.

A lbow iem  spraw dziły się złow różbne przeczucia  
kanclerza.

W ojsko po chw ilow ym  w ypoczynku ruszyło w  dal
szą d rogę, ale ruszyło z najwyższym  w ysiłkiem ...

Na ziem ię padał gęsty m rok i noc ciem nym  swym  
płaszczem  coraz szczelniej otulała znużone rycerstwo. 
Była godzina .10 w ieczór. Głuchy szm er przebiegał 
z krańców  w  krańce taboru, aż bunt, tłum iony w olą  
hetm ana, w ybuch ł, jak grzmot, i wrzawą śmiertelnej 
rozpaczy uderzył w  ciem niejące n iebo. Rzuciła się  
do stłum ienia rozruchu starszyzna, ale głos jej utonął 
śród gw ałtow nego huku klątw  i złorzeczeń  rozjuszo
nej czerni. Rotm istrze zaczęli grozić buntow nikom , 
że zasłużona kara spotka ich za Dniestrem , a ta n ie
baczna groźba, rzucona ludziom , upadającym  ze znu
żenia, zgłodniałym , spragnionym , była jakby żagwią, ci- 
śniętą na przygotow ane do w ybuchu prochy. W  jed 
nej chw ili pęk ły  karby dyscypliny, połam ały się szyki



i rozprzęgło się w szystko. Całe w ojsko przem ieniło  
się w  stado dzikich, obłąkanych  ludzi, ogarniętych  
w ichurą śm iertelnego łęku  i rozpaczy. Oszaleli żo ł
n ierze, w ściek li się ciurow ie. P ierw si w yryw ali się 
z szeregów  i lec ie li naoślep  przed  sieb ie, drudzy  
rzucili się ku w ozom  i, spychając z nich chorych, 
rannych, m ordując tych, co  próbow ali się opierać, 
uciekali na w ozach  lub, w yprzągłszy konie, uchodzili 
co prędzej z obozu. W  czeluściach  nocy  k łęb ił się  
i przew alał cały tabor, jak  czarny potwór, m iotany  
konw ulsją. Zgrzyt rozryw anych  łańcuchów  łączy ł się  
z głuchym  łoskotem  pękających  w ozów , z tęten
tem  pierzchających koni, z jękam i rannych i um iera
jących , a w szystkie te g łosy  zlew a ły  się w  jakąś p ie 
k ielną m uzykę, o d  której zam ierało serce i m ąciły  się  
zm ysły.

Tatarzy, zaw iadom ieni o katastrofie od  pojm anych  
zb iegów , sprow adzili znaczne posiłk i i przypuścili 
szturm do tyłów  obozu. N apad odparli L isow czycy , 
ale dzicz tatarska, w yjąc przeraźliw ie, posuw ała się 
ciągle op odal i jak  grom ada w ilków , pew nych  sw ego  
żeru, czekała  chw ili, by  p onow ić natarcie.

Żółkiew ski jech ał na czele  resztek  w ojska, które 
nie straciło jeszcze przytom ności.

A le obłąkanie i tę resztkę m iało n iebaw em  ogar
nąć. Gdy rozpętał się bunt, d zielny Marcin K azanow- 
ski u siłow ał uform ow ać now y, zm niejszony tabor, lecz  
otaczający wrodza żołn ierze zaczęli w ołać, by ob y
czajem  kozackim  sprząc konie i, posuw ając się za  
niem i, bronić się w razie napaści strzelaniem  z m usz
k ietów . B ył to krok rozpaczliw y, prow ad zący n ie
chybnie;, do zguby, lecz  p iek ło , szalejące w  rozryw a
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nym taborze, uniem ożliw iło  p rzedsięw zięcie jakich
kolw iek  środków  ratunku.

W idział Ż ółkiew ski, że sponiew ieraną pow agą nie 
zd oła  zap ob iec n ieszczęściu , że na nic już n ie zda
dzą się  jego rozkazy. Jechał przecież na czele  p o zo 
stałego przy nim  rycerstw a i do ostatniej chw ili pełnił 
sw ą pow inność. W tem  śród w rzawy, która rozlegała  
się w k oło , usłyszał okropne wołanie:

—  Hetm ani uchodzą!...
W strząsnął się na ten okrzyk, zsiad ł natychm iast 

z konia i b y  dać d ow ód , że  nie m yśli o u cieczce, 
szablą hetm ańską konia sw ego przebił. P oczem  oparł
szy się jedną ręką na poruczniku Abraham ie Złoto- 
polskim , a drugą na wiernymi dom ow niku  sw oim , 
Kurzańskim, ruszył wraz z tow arzyszam i ku Dniestrowi. 
P rzed Ż ółkiew skim  szed ł hetm an polny, Stanisław K o
n iecpolsk i. Z aledw ie uszli staj kilka, gdy tętent k o 
pyt końskich dał znać o zbliżaniu się jazdy tatarskiej. 
Istotnie Tatarzy, jadąc na karkach L isow czyk ów , 
w padli w  rozerw ane ściany taboru i, dokonaw szy  
dzieła zn iszczenia, pom knęli dalej.

O taczało kanclerza jeszcze 300 żołn ierzy, tych  w łaś
nie, co  przeszkodzili sform ow aniu się n ow ego taboru. 
L ecz i ci, w idząc zbliżającą się śm ierć, d osied li koni 
i p ierzchli, znikając w  ciem nościach.

— „Nie zostało nas,— op isyw ał później tę tragiczną  
ch w ilę  porucznik  Z łotopolski, — tylko jedenastu, a pan  
hetm an polny  dw unasty z panem  k anclerzem ”.

Ż ółkiew ski w  takiem  otoczen iu  uszed ł je szcze  „na 
kilkoro strzelenie z łuku”. T racący siły starzec za
led w ie  iść zdołał. P odesłał mu konia ranny syn Jan, 
w lo k ą cy  się z tyłu za ojcem  na ocalałym  od pogrom u  
w ozie.



K anclerz kazał o d p o w ied z ieć  synowi:
— „Gdzie o w ce  giną, tam pow inien  i pasterz, b o 

by go spytano, gdzieś podział ow ce?”
Gdy otoczen ie nalegało, by  siadł na konia i rato

w ał drogie dla ojczyzny życie , odparł niew zruszony:
— „Nie w siądę, m iło m i przy was um ierać. N ie 

chaj Pan Bóg nadem ną w yrok  sw ój, k tó iy  uczynił, 
k o ń czy ”.

A gdy hetm an polny K oniecpolski, daw ny zięć, 
przyjaciel i najw ierniejszy tow arzysz broni, podp ro
w a d ził zn ów  konia, Ż ółk iew sk i pow iedział:

— „Proszę cię, ty w siąd ź nań a uchodź, niechaj 
szczęśliw y  los na usługę R zeczypospolitej zachow a cię, 
a ja sw ym  tu łow iem  do ojczyzny n ieprzyjacielow i 
niechaj drogę za w a lę”!...*)

Tym  razem  przecież hetm an polny  nie usłuchał 
netm ana w ielk iego  i wraz z porucznikiem  Złotopol- 
skim niem al przem ocą w sadził sędziwrego w odza na 
konia. W łaśnie, jak  w ich er pęd ził ob ok  oddzia ł jazd y  
polskiej, uchodzącej przed pogonią Tatarów. Koń, k tó
rego d osiad ł Ż ółkiew ski, zerw ał się, sk oczy ł ku cw a
łującej jeździe i uniósł hetm ana z przed  oczu  najw ier
niejszych tow arzyszy.

— „Od tego czasu juźem  go nie w id zia ł”, —  pisał 
Złotopolski.

A le i ów  uchodzący  oddzia ł, z którym  połączył 
się Ż ółk iew sk i, o toczon y został n iebaw em  przez roz
lew ającą się dokoła  falę tatarską. Śm iertelny bój roz
gorzał śród nocy. Hetman z szablą w  d łon i rzucił

*) Słowa te  znajdujem y w dwócli współczesnych źródłach. 
W  mowie Tomasza Zamoyskiego i w P am ię tn ikach  o K oniec
polskich.
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się w  gąszcz śm ierci. A nazajutrz Tatarzy odnaleźli 
jego  ciało z ciężk iem i ranami na piersiach i z odrą- 
banem  prawem  ram ieniem .

T ak w  n ocy  z 6-go na 7-y października 1620 roku  
zginął w ielk i kanclerz i w ielk i hetm an koronny Sta
nisław  Żółkiew ski.
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ZAKOŃCZENIE.

W ielk a radość zapanow ała śród barbarzyńców , gdy  
na pobojow isku  odnaleziono zw łok i Ż ółk iew skiego, 
ó w ezesn y m  zw yczajem  bisurm ańskim  odrąbano g łow ę  
hetm ańską i zatknięto ją  na p ice przed  nam iotem  
Iskiendera baszy, a później od esłano do Carogrodu  
ku u ciesze sułtana. A sułtan dostojną g łow ę k ancler
ską, ów  b ezcen n y , najdroższy klejnot, jakim p oszczy
c ić  się m ogła R zeczpospolita , rozkazał zaw iesić  pod  
sk lepieniam i wspaniałej bram y sw ego pałacu.

Jeden  z nadw ornych  p oetów  sułtana u łoży ł dw u
w iersz, urągający bohaterow i:

„Głowa jego  zaw ieszona została w  złocon ym  sza
cha pałacu; tylko tego rodzaju w ysok ie  m iejsce go
dzien on jest zajm ow ać na dw orze O sm anów ”...

T ak szyd ził dw orski poeta sułtana.
A w  P o lsce  lo tem  b łysk aw icy  rozniosła się żałobna  

w ieść o k lę sce  cecorsk iej i tragicznej śm ierci Ż ółkiew 
skiego. Zadrżała R zeczpospolita , gdy do w iad om ości 
publicznej przedostały się przyczyny katastrofy i szcze
góły  klęski. A lbow iem  w  pam iętnym  od w rocie  z pod  
Cecory, ob ok  kanclerza i hetm ana w ielk iego  koronne
go, zginął lub d ostał się  do  n iew oli kw iat rycerstw a p o l
sk iego, w ytraceni zostali najznakom itsi ow ych  czasów  
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Pomnik hetmana Żółkiewskiego w  Bessarabji w r. 184.





pułkow nicy, rotmistrze, najsław niejsi w ojow nicy , naj
tęższe  ram iona i szable najdzielniejsze. Znalazł się 
w  n iew oli u Turków  hetm an polny koronny Stanisław  
K oniecpolsk i, w  jassyr dostał się Sam uel K orecki, p o 
d obny los d zielili Struś, Bałaban, K azanow ski i obaj 
m łodzi Ż ółkiew scy. Z całej starszyzny jeden Szem - 
berk, sław ny d ow ód ca  artylerji, jakby cudem  uniósł 
cało sw ą g łow ę z  pogrom u. Z w ojska, które w ypro
w ad ził Ż ółk iew sk i na w ypraw ę, za led w ie drobne  
szczątki ocalały. T ylko L isow czycy , krw iożercze w il
ki, trzym ające się razem , a drapieżne i n ieb ezp ieczn e  
naw et w  u cieczce, w  700 koni przerąbali się do  
Polski.

W strząsnęły się sum ienia, gdy  od  rozbitków  d o 
w ied zian o się o buntach w ojska, o przeniew ierstw ie  
Gracjana i zdradzie m ożnych  panów. A jednak ręka  
spraw ied liw ości n ie dosięgła  Stefana C hm ieleckiego, 
nie ukarała innych przestępców . R zeczpospolita  prze
chodziła  obojętn ie nad zbrodnią, acz zbrodnia nie- 
ukarana n ow e rodzi zbrodnie, acz k lęska cecorska  
w ym ow nie św iadczyła, w  jak  straszliw ym  stanie roz
k ładu  i wr jak iem  n iebezp ieczeństw ie znajduje się P o l
ska. Na rozkaz arcybiskupa gn ieźn ieńskiego G ębic
k iego  w  całym  kraju od b yw ały  s ię  40 d n iow e n abo
żeństw a żałobne z  procesjam i po rynkach i u licach. 
M odliły się  tłum y, p łacz rozbrzm iew ał w  św iątyniach, 
szarpany i prześladow any za życia  Ż ółkiew sk i stał się 
w  jednej chw ili św iętością narodow ą, ale zbrodniarze, 
co  o ca le li z  pogrom u, pędzili żyw ot bezp ieczn ie . 
R zeczpospolita  nie śm iała podnieść na n ich  ręki...

Dnia 5 grudnia 1620 roku sejm oddał hołd  pam ięci 
kanclerza, a T om asz Zam oyski, w ojew od a kijow ski,

Żółkiewski.— w. 241



w ręczając k ró low i p ieczęć  i bu ław ę po n ieboszczyku , 
w  w ym ow nych  słow ach  u czc ił zasługi i śm ierć b o h a 
terską hetm ana.

„Buława ta,—- m ów ił,— za szczęśc iem  w . kr. m ości 
niezw yciężon a  w  jego  ręce, uspakajała d om ow e roz
terki, grom iła n ieprzyjacioły, w aliła  zam ki, podbijała  
p od  nogi waszej król. m ości m onarchje i m onarchy... 
N ie przegrała ta buław a w  polu, ow szem , siłą trupów  
pogańskich okryła go... torow ała sob ie drogę n ie po- 
kątnem i jakiem i ścieżkam i, ale przez pośrod ek  n ie
przyjacielskich  hufców , którem i, k ęd y k o lw iek  ruszyła  
się, p ierzchać i rozstępow ać się m usiały. Z w yciężyła  
trud, głód, n iedostatek  snu i napoju, najgłów niejsze  
natury ludzkiej n ieprzyjacioły , a źe sw yw oli w yuzda
nej i szczęścia , albo raczej w yroku  bożego  od  w ieku  
przejrzanego złom ać n ie m ogła, to n ie  onej p odobna  
w in a”...

„Umarł ten,— m ów ił dalej Zam oyski,— co najw yższe  
dostojeństw a w  R zeczypospolitej p iastow ał, „ale tak, 
że jego  trupa n ie przestąpił n ieprzyjaciel do  państw  
waszej król. m ości. D ał Pan B óg i śm ierci jego  to 
szczęście , że  tern zw y c ięży ł zw ycięstw o  sam o i onego  
kolej na nas zatrzym ał. N ie podał rąk n ieprzyjaciel
skim  postronkom  i nóg ok ow om , broni się  ręką ten  
nasz n ow y  Epam inondas, szyję naostatek, p ók i onego  
n iezw yciężon ego  ducha B ogu n ie oddał, n ie podał 
nieprzyjacielsk iem u m ieczow i, um arłego się led w ie  
jął, którego, p ók i żył, zaw sze się bał n ieprzyjaciel”...

A le oto nie stało hetm ana, .który sw ą piersią za 
słaniał R zeczpospolitą .

Z am oyski w  m ow ie sw ej, p ośw ięcon ej najw ierniej
szem u z obrońców  ojczyzny, n ie m ógł n ie w spom nieć  
o straszliw ych  następstw ach jego zgonu.



„N ieprzyjaciel o granicę jest. A lbo go nam zw o 
jow ać i zrazić z  przedsięw zięcia  trzeba, który się na 
to usadził, aby  przez te w rota przedarł się do  p o
siedzen ia  w szystkiego św iata chrześcijańskiego, albo  
w szystko wraz z ojczyzną stracić. Z Turkiem  wojna 
n ie  igraszka, jak oście  w  ostatnim jego  skrypcie sły
sze li. Tu natchnijcie siły  ducha radam i, ab yście  jako  
w ó ł nieprz}'jacielow i do jarzm a szyję n ie podali, ale 
raczej w iarę św iętą, zd row ie R zeczypospolitej, dosto
jeństw o pańskie w cale zatrzym yw ali. N ie pom uruje- 
cie  tak prędko zam ków , w a ló w  nie posyp iecie , przyj- 
d zie  w am  już nie cegłą, n ie piaskiem , ale w łasnem i 
piersiam i zasłonić tę ojczyznę, uzbrójcie piersi n ie  
tylko żelazem , ale anim uszam i szlacheckim i, te będą  
najpew niejsze ok opy  i w ały  R zeczypospolitej”.

Jakoż śm ierć hetm ana targnęła sum ieniam i, a groza 
jarzm a tureckiego zbudziła  troskę o i-atunek kraju. 
P orw ała się R zeczpospolita  do oręża i w  śm iertelnych  
zapasach z Turcją pod C hocim em  pom ściła  k lęskę  
cecorską.

P o całej Europie zabrzm iał głos triumfu i radości...
A le w  dom u zm arłego kanclerza długo gościł sm u

tek. „W ieczyście  m iła” hetm anow i m ałżonka, dzielna  
pani R egina upadała p od  brzem ien iem  ciosów , które  
u derzy ły  w  jej szlachetne serce. N a krótko przed  
otrzym aniem  w iad om ości o zgon ie -wysłała b łagalny  
list do T om asza Z am oyskiego i w  śm iertelnej trw odze  
o ży c ie  m ałżonka, na Boga zaklinała w ojew od ę, by  
sp ieszn ie zebrał ludzi i szed ł ratow ać kanclerza. N ie 
zd ąży ła  otrzym ać od pow iedzi, gdy przyszła żałobna  
w ieść  o bohaterskiej śm ierci m ałżonka i o dostaniu  
się do n iew oli ukochanego jedynaka. N ieszczęśliw a  
pani Regina, zrozpaczona utratą m ęża, ciężk ie dni pę-
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d ziła  w  okropnej tęskn ocie i trw odze o syna. N ie  
straciła p rzecież hartu ducha. Pom na na ostatnie 
słow a listu pożegnalnego: „zalecam  w aszej m iłości pa
m ięć na m oje zw ło k i”, w ysłała  natychm iast goń ców  
k u  D niestrow i, b y  odszukali szczątki kanclerza. W y 
słannikom  udało  się w ykupić o k a leczon y  tu łów  b ez  
głow y, o której w ydostan ie podjęto  starania w  Caro- 
grodzie. Z w łoki hetm ańskie z łożon e zostały  w  p o d 
ziem iach  k ościo ła  żó łk iew sk iego , a pogrzeb, jak  tego  
żądał n ieboszczyk , o d b y ł się „bez p om p y”, jen o  trum
na „na znak w ylan ia  krw ie d la R zeczyposp olitejn 
przykryta b y ła  czerw onym  aksam item .

P ozostaw ało n ieszczęsnej w d o w ie  syna w ykupić  
z  n iew oli. 200.000 talarów okupu żądali T urcy za  
Jana Ż ółk iew sk iego , a b y ła  to na o w e czasy  sum a  
tak w ielk a , że  kanclerzyna prosiła  króla, aby w szyst
k ie  srebra i k osztow n ości rodzinne p ozw olon o  jej 
przekuć na m onetę. Król p rzychylił się do prośby, 
ale n ie starczyło skarbu żó łk iew sk iego  na okup. W ię c  
w d ow a zew sząd  ściągała należności, a prosząc T om a
sza Zam oyskiego o zw rot p o ży czo n y ch  mu niegdyś 
pien iędzy , p isała z  przeszyw ającą serce rozpaczą:

—  „Jeśli m i w aszm ość tej sum y n ie oddasz, ja sy 
na tracę”...

W  p ó ł roku  później p isała zn ow u  do w ojew od y;
—  „Tu sum a za syna tak w ielka , tu kwarta druga, 

co ja m am  sierota czynić. Już m i zdrow ia  i sił n ie  
staje i słów  do p isan ia”...

Zebrała przecież potrzebną k w otę i ukochany syn  
p ow róc ił w  progi rodzinne.

Jan Ż ółkiew ski, pom ny na słow a hetm ana, który  
na k ilka godzin  przed zgonem  w yrażał nadzieję, ż e  
syn, „m iecz po ojcu  w ziąw szy”, zapraw i go na kar- 
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kach  pogańskich i „pom ści się k rw ie ojca sw eg o ”, po
w z ią ł zuchw ały  plan zaw ojow ania Krymu. Z tym  pla
nem  pojechał do W arszawy, a uzyskaw szy c ich e  p o 
zw o len ie  Tiróla i znalazłszy p om oc m ożnych  panów , 
rozpoczął potajem ne przygotow ania do śm iałej w y 
praw y. N iespodzianie podczas pobytu  w  W arszaw ie  
otw orzyła  się ź le  zagojona rana, odniesiona w  potrze
b ie  cecorsk iej — i m łod y Ż ółkiew ski, m arząc o p ożo
d ze, którą m iał w zn iec ić  w  P erek op ie , um arł ku roz
p a czy  m atki i ża low i narodu.

P ani R egina w  ro k  później zam knęła oczy.
P rzed  śm iercią z  rozkazu jej w  m iejscu, gdzie zgi

nął hetm an, stanął pom nik z kam ienia ciosow ego , 
a pam iątka ta przetrwała w iek i. Jeszcze w  roku 1843 
ks. Jerem jasz W oroniecki, zw iedzając pam iętny w  dzie
jach  Polski p lac boju, odrysow ał ów  pom nik i rysu
n ek  sw ój przesłał B i b l j o t e c e  W a r s z a w s k i e j .  
W  kilkadziesiąt lat później kupa gruzu w idniała na 
ow em  m iejscu. Dziś zapewme i śladów  pom nika trud- 
n oby  się  doszukać.

Jeszcze sm utniejszy los spotkał prochy Ż ółk iew 
sk ieg o . Juljan Ursyn N iem cew icz, zw iedzając przed  
stu laty k ośció ł w  Żółkwi, zapytał dziada kościelnego, 
w  jakim  stanie znajdują się zw ło k i hetm ana.

—  „Ciężko to rozeznać, —  odpow iedzia ł starzec .—  
K siądz Bratkowski, zeszły  prob oszcz tutejszy, kazał je 
w yjąć z  trum ny cynow ej, zm ieszał je z innem i k o ść 
m i i w  jedn ą  trum nę drew nianą w szystk ie zam knął, 
z cyn y  zaś, z trum ny w ielk iego  hetm ana kazał ulać  
lichtarze, które pan w idzi na ołtarzach”,..

Im ię Ż ółk iew sk iego  szarpali za życia  w spółcześni. 
P otom ność n ie uszanow ała naw et proch ów  hetm ana. 
D opiero za  naszych  czasów  szczątki bohatera złożono
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w  w ielk iej urnie m etalow ej i ze  czcią  um ieszczono  
w  podziem iach  kościoła .

* *
*

T rzy stu lecia mijają od  zgonu Ż ółkiew sk iego, a w  po- 
m roczu w iek ów  im ię ofiarnego hetm ana n ie przestaje 
jaśnieć św iatłem  n iezw yk łego  charakteru, b lask iem  
w ielk ich  idej i czynów . Oddany ca łk ow icie  spraw om  
R zeczypospolitej, utopił w  tych  spraw ach w szelką  
m yśl sw oją i n ie pom nąc na spraw y w łasne, brał ży 
w y  udział we w szystkich w ydarzeniach, co  w strząsały  
P olską i w a lczy ł przeciw  w szystkim  jej w rogom . Je
go zw ycięstw a  po całym  św iec ie  rozgłosiły  sław ę oręża  
polsk iego. On jeden  ze  w szystkich  w od zów , co  w a l
czy li z carstw em , w k roczy ł zw ycięsk o  do M oskw y  
i n ie tylko się w  niej utrzym ał, ale w yjeżdżał ze  sto
licy  carskiej, jak triumfator, żegnany b łogosław ień 
stwam i ludności. N iezw yciężon y  na liczn ych  polach  
bitew , służył R zeczypospolitej zarów no sław nym  m ie
czem , jak  głębokim  um ysłem , ogarniającym  szerok ie  
w idnokręgi i daleko w yb iegającym  w  przyszłość. 
Pragnął rozstrzygnąć jedno z najw iększych  zagadnień  
na w sch od zie  E uropy i u czyn ił ze  swej strony w szyst
ko , aby to zagadnienie rozw iązała  P olska. H istorycy, 
rozpatrujący śm iałe plany Ż ółk iew sk iego , n iejed n o
krotnie w yrażali w ątp liw ość, czy  m łodziutki, bo  liczą
cy  p odów czas lat p iętnaście, k ró lew icz W ładysław  zd o 
ła łb y  od p ow ied zieć  tem u zadaniu, czy  zostaw szjr ca
rem, n ie poszed łby  śladam i sw ych  p oprzedn ików  i czy  
nie stałby się zaciętym  w rogiem  R zeczypospolitej, jak  
w szyscy  carow ie, czyhającym  na jej ca łość i w olność. 
O czyw iście trudno rozstrzygać tego rodzaju w ątp li
w ości. T o p rzecież fakt, że król Zygmunt, n ie god zący  
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się na w ielk i plan Ż ółk iew sk iego , dw ukrotnie potem  
ten plan podejm ow ał i n ie dopiął celu , k tóry w  sw oim  
czasie , dzięk i zw ycięstw om  i polityce Ż ółkiew skiego, 
z  łatw ością  m ożna b yło  osiągnąć. I to pew na, że  ów 
czesna R zeczpospolita, prow adzona na m anow ce przez 
króla, a szarpana rozterkam i w ew nętrznem i, zatracała  
już zd o ln ość  do tw orzenia n ow ych  w ydarzeń  d ziejo 
w ych  i w cielan ia  w  ży c ie  w ielk ich  idej, w p ływ ających  
na losy  Europy. Czuł w sob ie w ie lk ość  Ż ółkiew ski, ale 
tej w ie lk o śc i n ie b y ło  już w  jego ojczyźnie. W y ch o 
w any w  szk o le  króla Stefana, u czeń  w ielk iego  Zam oy
sk iego, i-ozumiał k on ieczn ość uregulow ania stosunku  
z w rażem  carstw em  m osk iew sk iem , jasno w idząc, że  
prędzej, czy  później d la obu państw  w ybije godzina  
śm iertelnej rozpraw y i jeże li P olska n ie zdoła  utrw alić 
sw ej nad M oskwą przew agi,to zczasem  M oskw a w olę  
sw ą podyktuje P o lsce. A le dążąc do tej przewagi, 
w ielk i hetm an b y ł w  zgodzie z najpiękniejszem i tra
dycjam i czasów  jagiellońskich: n ie w ygrażał zw y ciężo 
nym  n iew olą  i kajdanam i, lecz  stał na straży ide i 
w spółżycia  rów nych  i w oln ych  z  w olnym i i rów n ym i 

W  stosunku do innych zagadnień  sw ej epoki rów 
n ież w ykazał w yższość nad w spółczesnym i. W ielk i 
w ojow nik , napełniający św iat sław ą sw ych  zw ycięstw , 
nigdy n ie dążył do w yw ołan ia  w ojny i zaw sze odra
dzał ją królow i, jeże li tylko honor R zeczypospolitej 
nie w ym agał krwawej ofiary. U nikał w ojny z Turcją, 
b y ł przeciw nikiem  sojuszu z Austrią, a w id ząc jej zdra
d zieck ie  know ania, n iejednokrotnie przestrzegał króla  
p rzed  chytrością sąsiada, co  na w ojnach R zeczyp o
spolitej z Porta zasadzał sw e p lany i kosztem  P olsk i 
rósł w  znaczen ie, aby zczasem  sprzym ierzyć się prze
ciw  P o lsce  w esp ół z jej dw om a wrogam i.
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W idział rów nież Ż ółk iew sk i n iebezp ieczeń stw o, w y 
nikające ze  stosunku m agnatów  k resow ych  i ogółu  
szlachty do ludu ruskiego oraz do K ozaków , którzy  
na ucisk  od pow iad ali w ybucham i zem sty. Pragnął 
przykuć do P olsk i ten lud w ojow niczy  spraw ied liw o
ścią, poszanow aniem  jego  potrzeb, jego  odrębności, 
zw yczajów , religji. Dał tego dow ód , gd y  w zyw ał m oż
nych  panów  na Rusi, by nie p ow od ow ali się za w zię
tością, gdy uśm ierzając bunty k ozack ie , unikał prze
lew u  krw i zbuntow anych i w yciągał do n ich  rękę  
pojednania, gdy w reszcie  w  swej Ż ółkw i w znosił cer
kiew' i o sob iśc ie  staw ał w  obronie praw, przyznanych  
ludności ruskiej.

A jed n ak  ten w ielk i mąż n iejednokrotn ie od czu w ał 
sw ą bezsiln ość w o b ec  m ałości króla, w o b ec  pryw aty  
magnatów, sam ow oli szlachty, w o b ec  krótkow zrocznej 
polityki sejmów' i sw yw oli żołn ierza, k tóry w  ofierze  
R zeczypospolitej n iósł krew  i życ ie , a n ie m ogąc d o
czekać się żołdu, w yb u ch ał w k o ó cu  jaw nym  buntem  
i n iszczył o w o ce  najw spanialszych  sw ych  czynów . 
W idział hetm an w ie le  zła, na które nie znajdow ał ra
tunku. N ieraz trw ożył się  o losy  m iłej ojczyzny, n ie
raz słow em , co  jak b łyskaw ica  rozśw ietlało m roki 
przyszłości, starał się do upam iętania doprow adzić  
w zburzone um ysły i kres p o łożyć straszliw ym  w ichrze-  
niom . A le głos jego przebrzm iew ał najczęściej bez  
echa, albo też narażał go na n iegodziw e zarzuty, ota
cza ł go m urem zaw iści, szkalow ań, potw arzy. Pom im o  
to trwrał na stanow isku i p ełn ił dalej swój tw ardy o b o 
w iązek  w  służbie R zeczypospolitej.

W yjątkow a ta postać w  szeregu znakom itych  m ę
żów , co  nazwdska sw oje w yryli na w iek i w  k sięd ze  
dziejów  narodu polsk iego.



Miał rów nych  sobie, a naw et w yższych  nad sieb ie  
śród  w od zów  i statystów  polskich. Ze w sp ółczesnych  
na tych  sam ych w yżynach  stał jako' w ód z C hodkie
w icz, a jako statysta przew yższał go Zam oyski. Ale 
Ż ółk iew sk i n ikom u ze  w spółczesnych , nikom u z w ie l
k ich  następ ców  i poprzedników  n ie ustępow ał, a w iełu  
najznakom itszych przew yższał ogrom em  ofiarności, go
łę b ią  dobrocią  złotego serca, żelaznym  charakterem  
i  g łęb ok iem  p oczuciem  prawa. A to p oczu cie  spra
w ia ło , że on, w oln y  szlachcic polski, na chw ilę nie za
pom inający o w yw alczon ych  przez szlachtę sw obodach, 
um iał sw ą w oln ość p ogodzić z ob ow iązk iem  karności 
w o b ec  potrzeb i majestatu R zeczypospolitej. To po
czu cie  odbierało mu siłę, jaką daje w  życiu  i w  w alce  
p ierw iastek  osobistej nam iętności, ale zarazem  w zno
siło  go na najw yższe szczyty patrjotyzm u i p ośw ię
cen ia .

T o też w  szeregu najdostojniejszych duchów , k tó 
rym  pokolen ia  potom ne od dały  w ład cze berło  prze
w od n ictw a narodow ego, duch Ż ó łk iew sk iego  stanow i 
szczyt odrębny, ma swój w łasny blask i w łasne sw e  
kształty. Ofiarny hetm an dla ojczyzny żył, za  oj
czyzn ę zginął. B ył w  sw ej ep oce sum ieniem  R zeczy
pospolitej, nosił w  sw ych  piersiach jej w ielk ość i sław ę.

W ięc  po w iek i im ię Ż ółk iew sk iego  sław ą o toczon e  
b ęd zie.

K O N I E C .
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W ięk szą  część  życia  sw ego spędził Ż ółkiew ski 
w  p ochodach  i m arszach, w  ciągłych  niem al w alkach  
z wrogam i R zeczypospolitej. W idząc d okoła  sieb ie  
obfite żniw o śm ierci, n iejednokrotn ie rozm yślał o śm ier
ci w łasnej, a zgon na placu boju w  w alce  z w rogam i 
P olsk i na w ie le  lat p rzed  Cecorą stał się  jego  m arze
niem . N ic dziw nego, że przed każdą w ypraw ą starał 
się  u koń czyć sw e ziem skie rachunki. Jakoż n iem al 
co roku pisał sw ą ostatnią w olę, uzupełniając ją no- 
w em i rozporządzeniam i.

Z testam entów Ż ó łk iew sk iego  dopiero d w a zosta ły  
dotychczas ogłoszone. P ierw szy  z roku 1606 w ydru
k ow ał M ichał Baliński w  B i b l j o t e c e  W a r s z a w 
s k i e j  z r. 1845-go. Testam ent ten, na który autor 
niejednokrotnie się pow oływ ał, jest przepysznem  zw ier
ciad łem  szlachetnej duszy i serca hetm ana, jest zara
zem  w  w ielu  sw ych  ustępach do dziś dnia żyw otnym  
i żyw ym  testam entem  w ielk iego  w od za narodu. T a  
też dokum ent ten uw ażałem  za  konieczn e uzupełn ie
n ie książki niniejszej *).

*) Ł acińsk ie słowa, uży te przez Żółkiewskiego d la  n ie - 
odryw ania uwagi czytelnika, zam ieniłem  na polskie, podając dla. 
ścisłości zw roty łacińskie w przypiskach .



Testam ent ten brzmi:

T E S T A M E N T  S T A N I S Ł A W A  Ż Ó Ł K I E W S K I E G O ,  
H E T M A N A  I  K A N C L E R Z A  W .  K O R O N N E G O .

W  Im ię P rzenajśw iętsze T rójce Świętej Boga Ojca, Syna 
i  B ucha Swiętegę.

Zaw żdy każdem u człowiekowi ma być p rzed  oczyma nie
pewność żyw ota tego doczesnego, gdyż niezliczonej liczbie 
p rzygód  je st podległy . Zatem  i  ja , pam iętając na śm iertelność, 
a  tern więcej będąc na te raźn ie jszej R zeczypospolitej posłudze, 
gdzie sobie tego życzę, abym  m ógł zdrowiem swym zastąpić 
n ieprzezpieczeństw o ojczyzny, a położyć żyw ot z pogany dla 
w iary  świętej chrześcijańskiej, p rze to  tedy  w obyczaj oświad
czenia in tencji i  wolej swej ostatecznej na m ocy*) testam entu , 
um arzając insze, jeśliby  się k tó ry  z pierw szych nalazł, to  co 
je s t niżej napisałem .

N aprzód  wyznawam, iż w iarę św iętą chrześcijańską pod
ług  w yznania A postolskiego, synodu N iceńskiego i św. A tana- 
zjusza w ierzyłem  i w ierzę wedle koniesji Kościoła k a to lic 
kiego, w tej to  w ierze do ostatn iego skonania żyć m ocną in 
tencję  mam, dla n ie j, co daj, Panie Boże, um rzeć sobie za 
najw iększą pociechę pokładam  i życzę, te jże w iary zasługą**) 
p rzez  zasłngę i  m ęki P ana i  Zbaw iciela naszego odpuszczenia 
grzechów i  wiecznego żyw ota oczekawam, a P ana  Boga p ro 
szę, żeby m ię w tej w ierze św iętej do ostatniego p unk tu  ży
w ota po tw ierdzać i um acniać raczył. R zeczypospolitej ojczyź
nie swej i królom  panom  swoim, k tó rych  pano-wania zasięg ły  
dostalsze la ta  moje, tak  królow i Jego Mci S teianow i, jako 
i te ra z  panującem u królow i, Jego Mci Zygm untow i zachowa
łem  całą i  sta teczną w iarę . Do p rak ty k  żadnych, k tó reby  by ły  
przeciwko dostojeństw u i zw ierzchności Jego  K r. Mości ni- 
gdym  się n ie  p rzym ieszał, an i wiem o nich. A jako ta k  się 
czuję żem cnotliw ie, w iernie służy ł Jego K r. M ości panu  
swemu, krw ie i zdrow ia swego d la  służby Jego K r, Mości 
i R ptej nie żału jąc, ta k  mam nadzie ję , że u  Jego K r. Mości 
będą w wdzięcznej pam iątce jak iekolw iek  a to li chętliw e p ra 

*) in  vim; **) eiuadem que fidei m erito .
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cowite zasługi moje. A jakom  przez pisanie swe jeszcze od 
syna swego oddał pod  Mciwą opiekę Jego K r. Mościj tak  
n ie  w ątpię, że pod nię p rzy ję ty , będzie znał łaskę Jego 
K r. Mości, którąm  ja  sobie zasługował. Pokazuje się w niem  
jakakolw iek  zdolność*); aczci Pan Bóg da, że w dostalszycb 
leciech zejdzie się do służby Jego K r. Mości i R ptej.

P od ług  opisania praw a pospolitego zapisałem  by ł w ziem- 
stw ie Lwowskim a potym  w grodzie K am ienieckim  tu to r ią  na 
pew ne osoby, la t już tem u kilka; n iek tó rzy  pom arli. N ie- 
zdało  mi się potym  u ksiąg odnowić. Cobych u ksiąg, kie- 
dybycli m iał sposób, m ianując Ich Mości pany  opiekuny, ze
znał, to  te raz  przychodzi w testam encie spom nieć. A iż tu  
d a ł P an  Bóg w ten  kraj Jego M iłości księdza arcyb iskupa 
lwowskiego, z k tórym  żyjąc z m łodszych la t, znalem  zawdy 
sta teczną Jego M iłości przeciw  sobie łaskę: oddaję i te raz  łasce 
i opiece Jego M iłości syna swego. Tymże sposobem J . Mci 
księdza b iskupa kujawskiego, J . Mci pana wojewodę krakow 
skiego, J. Mci pana poznańskiego, J . Mci pana krajczego, 
p rosząc I. Mci, żeby I. Mci raczy li być łaskaw i na dom 
mój, osobliwie na syna mego, żeby go I . Mci raczy li di- 
rigow ać do uczciwych spraw. W  tu to rie j dotknąłem  tego, p a
trz ą c  na śliski m łody wiek, żeby do dw udziestu p iąci ła t 
w ieku swego b y ł pod władzą**) I. Mci panów opiekunów; toż 
i  te ra z  pow tarzam  i to  po niem mieć chcę.

Ciebie moja najm ilsza m ałżonko poruczam  P anu  Bogu. 
Jeg o ż  i twojej opiece poruczam  dzia tk i spólne, pam iętając na 
to , w jak ie j zgodzie i w jakiej miłości żyliśm y z sobą; niech 
n ie gaśnie i n ie um iera w tob ie pam iątka moja. Pewienem  
o baczeniu  twojem, iż  jako za mego żywota chwalebne były  
postępk i twoje, tak  i po ześciu mojem nie poniżysz uczciwych 
spraw  swoich. W  baczeniu twem, któregom  wiadomy n ie mam 
w ątpliw ości, że dziatkom  spólnym , póki cię P an  Bóg chować 
będzie , dasz tak ie  wychowanie i ta k ą  pieczę m ieć o nich bę
dziesz, jako m atka praw a, wiodąc ich do bojaźni bożej, wszel
k iej uczciwości. Syna, ponieważ z łaski bożej chęć ma przed- 
się  do nauki, i ma ju ż  początki niezłe , nie odrywaj go od 
tego i slódź m u to, co napilniej. W  Zamościu się zaczęła

*) indoles; **) sub po testa te .
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nauka godna dzieci szlacheckich, i  wolę że go tu  w Polszczę, 
n iź li gdzie indziej do cudzej ziem ie uczyć dasz, bo to  je s t 
jaw na, że nierów no większa liczba je s t tych, k tó rzy  do cudzych 
ziem  d la ćw iczenia jeżdżą, co więcej złych n iź li dobrych oby
czajów przynoszą; a zgoła rzad k i z czem dobrem  przy jedzie . 
N iech jako  się poczęło uczy się z panem  Tomaszem. Jeśliby  
za rad ą  Ich Mci panów opiekunów  do tego przyszło , żebyś 
go m iała gdzie do cudzej ziem ie posłać, w ielka część wy
chowania a wszytko niem al na inspektorze należy. Jakiego 
k to  chce mieć syna, tak iego  ma m u dać inspek to ra. P o trz eb a  
człowieka cnotliwego, bogobojnego, dobrego rozsądku; do tego 
życzyłbym , żeby by ł ry ce rsk i człowiek; s ta ra j się za jak ą  tak ą  
kondycją, żeby by ł ta k i p rzy  synu naszym. Dorna p rzy  scbie 
nie chowaj go, do b u ty  i do pow agi nie każ go m ieć; m asz 
i  sam a domowy przyk ład , jako  to  rzecz szkodliwa. A gdy p rzy j
dzie do la t  dostalszych, albo królow i Jego M ci niech służy , 
albo żo łn ierską służbę, jeśli będzie w dobrym  porządku. L a t 
m łodszych koniecznie dom a nie daj mu traw ić, byś go zanadrzu  
chowała, p rzygody, je ś li Bóg jak ą  p rzeźrza ł, n ie uchronisz. 
Za domowem m ieszkaniem  próżnow anie, za próżnow aniem  
w szytko złe w człowieku się rodzi. Gdy będziesz m iała co 
stanow ić o spraw ach, dotykających się syna naszego, ba i  we 
w szytkich innych, inimo Ich  M ci wyżej wspomnionych, do
k ładaj się Ich Mci pana sędziego i  pana p isarza lwowskich, 
k tó rzy  iż b liżsi, w każdem  p rzypadku , pewienem , że i  ciebie 
i  syna mego zdrow ą rad ą  będą w spierać; na k tó rych  łasce 
i  dobrej p rzy jaźn i jako ja , tak  i  ty  się n ie  oszukasz.

Do Ich  Mci wyżej w spom nianych, jeszcze proszę Jego 
Mci pana Jan a  Żółkiewskiego b ra ta , i pana Adam a synowca 
swego, k tórego  dowcip je s t dobrego, da P an  Bóg, oczekaw ania, 
żeć pom ogą radz ić  jako w uczciwem przysto jnem  wychowaniu 
syna naszego, tak  i innych wszelakich przypadkach.

S tarsza  córka nasza już  m a opiekuna, k tórego jej Pan Bóg 
z wolej swej p rzeźrzał. Tę toż d rugą, m niejszą, P ana Boga 
opatrzności i  opiece Jego św iętej poruczam . Ich  Mości panów 
opiekunów wyżej wspom nianych i twojej też osobliwie, jakom  
wyżej wspomniał, gdy p rzy jdz ie  stanowić bądź o wychowaniu 
syna albo też  o postanow ieniu córki. Mam nadzie ję- o łasce 
Ich  Mci, że cię życzliwą i zdrow ą rad ą  będą podpom agać.
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I  o to  cię p iln ie proszę, iż wiem o nieprzezpiecznem  zdrowiu 
Jej Mci paniej podkom orzynej bratow ej mojej, jeśliby  Pan 
Bóg wziął ją  z tego św iata, żebyś córki je j, synowice moje, 
m iała p rzy  sobie i chowała pospołu z córką naszą.

Jan ie , synu mój nam ilszy, do ciebie te raz  mowa moja. 
Z tego św iata m i nie żal z inszej m iary, ciebie bym był rad  
wprawował do bogobojności i wszelakich uczciwych spraw. 
A jakom  cię m iał za żywota ćwiczyć, zostawujęć na piśm ie 
k ró tką  tę  insty tucję swbję. Teraz p rze młodość nie pojmiesz 
albo mało co słów i napom inania mego; do la t przychodząc, 
często je  czytaj i ustaw icznie miej na umyśle. P rzedew szyt- 
kiem i rzeczam i napierw ej w iarę św. chrześcijańską powszechną 
mocnie i statecznie trzym aj; dla niej krw ie rozlać, żywota po
łożyć, nie żału j. Bojaźń bożą ustawicznie miej p rzed  oczyma, 
zatym  wszytkiego dobrego i pociesznego na tym  i na onym 
świecie będziesz pewien. Nie zostawiam ci włości i m ajętności 
wielkich, choć z krwawej wysługi miałem  dochód nie mały: 
wszytkom obracał na służbę Rzeczpospolitej i część m ajętności 
po ojcu mem zostawionej uprzedałem , ale mi tego nie żal; nie 
na żadne m arnotrawstwom  tego obrócił i  mnie i tob ie  to  nie 
zginie, odpłata pewna niepochybna u  P ana Bó^a za to , co kto 
dobrą in tencją dobrem affektem  czyni dla R p tej. Zostawujęć 
uczciwą sławę, obraz i p rzyk ład  uczciwych spraw swoich: kiedy 
się tak  będziesz sprawował, jako cię uczę, jakom  ja  czynił, 
k iedy  się będziesz Pana Boga bał, wiele dobrego będziesz 
m iał, pewien bądź błogosławieństwa bożego. Królowi polskie
mu, panu  swemu, w iernie służ i  Rptej ojczyźnie swej; d la  do
stojeństw a, dla sławy k ró la  pana swego, d la  dobrego R ptej 
krw ie i zdrow ia swego nie żału j. M łodsze la ta  swe naukam i 
po leru j, nie daj się nikom u w młodości twojej od tego odwo
dzić. M nie w ierz, z nauki w ielką podporę i w ielki ra tunek  
do godności do służby R ptej do wszelakiego uczciwego ży 
cia m ieć będziesz. Nie mów, jako w iele ich, nie mam chęci 
do nauki; w twojej mocy ta  chęć, każdy kto chce, może ją  
m ieć. H istoryki koniecznie czytaj. Miałem i sam nie m ałą 
wiadomość h isto rji i w biegu spraw  siłam się tem  ratow ał, 
żem przeszłych wieków spraw y w iedział. Gdy do męskiego 
wieku będziesz przychodził, rycersk ie ćwiczenie jest szlachci
cowi najprzysto jn iejsze; tem się p ara j, próżnow ania, jako po-
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w ietrzą  się strzeż . M istrzem  zaraz nie chciej być, byś nie 
pobłądził; p rzy  hetm anie się p ierw fj baw, rzeczom się p rzy 
patrzyw szy, dopiero  też  ro tę  możesz wieść. A jeśliby  się po
trze b a  jaka Rptej podała, nie zostawałem sam nazad; nie d la  
chluby to wspominam, ale żebym z mego p rz jk ła d u , w tobie 
tem  większą chęć pobudził do naśladow ania cnoty ojcowskiej. 
Z przedn iem i się b ierz , m iej się do pokazania cnoty sz la
checkiej, do uczciwej sławy; w kupie nie będzie cię znać, 
liczbą będziesz. Pomniej na to , że włos z głowy człowiekowi 
nie spadnie bez wolej bożej. A kiedy  to  dobrą intencję dla 
służby, dla dobrego R ptej czynić będziesz, pójdzie za tem  
uczciwa sława, będzieć P an  Bóg błogosławił. A byś też 
i  um arł p rzy tem , nic osobliwszego potkać cię nie może. 
I  pogani tak  rozum ieli, że śm ierć dla o jcz\zny słodka; nuż 
jeszcze dla w iary świętej, jeślić się tra f i okaz a czynienia p rze 
ciwko Turkom , Tatarom , mówię do ciebie słowa psalm u 26: 
m ężnie poczynaj, niech się pokrzepi serce twoje *); takiem  
um ysłem  położyć żywot, i u ludzi sławno i u Pana Boga (co 
je s t na,w iętsza) odpłatno. Jakom  ja  za naprzedniejszą część 
dziedzictw a wziął ten  umysł z ojca swego i ty  chciej być 
dziedzicem , jako w czem inem tak  osobliwie um ysłu mego. 
Niech przez cię nie będzie polżona, ale owszem pomnożona 
uczciwa sława moja. Kto ojca chwali, jeśli nie szczęśliwe 
dzieci **); co rzek ł cny Aeneas synowi swemu, mówię i ja  to 
bie: Ucz się chłopcze ze mnie cnoty i rze telne j pracy ***).
0  to  osobliwie chciałem  cię napom nieć. Pana B^ga m iędzy 
inszem i rzeczam i proś, żeby do odmian w Rptej nie p rzy 
chodziło za wieku twego, jako za mego żyw ota wiele tego 
P an Bóg dopuszczał. Daj Boże, żeby to  nie było. Ale ska
żony wiek, siła złych niebacznych ludzi. Z tem i się nig dy 
nie łącz, jeśliby  k to  chciał do odm ian rzeczy przyw odzić,
1 owszem przy  królu  panu  swym wedle możności się zastaw iaj. 
Takowe odmiany panów, daleko nie chodząc, w ęgierską ziem ię 
i wołoską do zniszczenia i do upadku  przyw iodły; i u  nas 
naciężej by  to  raz  począć, nie by łoby  te  nu  końca jeno upad-

*) V irilite r  age, confortetu r cor tuum ; **) Quis patrem  
laudet nisi foelices modo nati; ***) Disce p u e r ex me virtu- 
tem  verum que laborem ,
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idem Rptej. Pomniąo na to, że wszelka zwierzchność od Fanń 
Boga, choćby też i niedostatk i jak ie  w panu, lepiej jest do je d 
ności, niźli na odmianę, k tóra je s t szkodliwa i bardzo nie- 
przespieczna, rzeczy przywodzić. I  królow ie m ają nad sobą 
więtszego K róla, k tó ry  ich będzie sądził, jeśli co od nich źle *) 
ku krzyw dzie ludzi, im od Pana Boga powierzonych, dzieje, 
Jeśliby  zaś poszło z dopuszczenia bożego, bo i królowie te jże 
śm iertelności podlegli jako i insi ludzie, napom inam  cię, nie 
daj się żadnem  skażam ani żadnem  wymysłowem perswazjam  
uwodzić od tego, co będziesz rozum iał być z dobrem  R ptej, 
z sławnem pożytaeznem  jej. Pożytków żadnych swoich nie 
szukaj z tej m iary, ani o nich myśl; za wieku mego dom ra- 
kuski osobliwie zażywał tych przekupieustw ; najdzi sz i w szka
tu le  mojej lis ty  ich z obietnicam i. Alem ja  tego do uu iydu  
swego nie przypuszczał, widząc i  rozum iejąc, co i te raz  
ta k  rozumiem i z tern um ieram , że panowanie dom u tego by
łoby złe**) koronie polskiej, zgubą i zniszczeniem  wolności 
szlacheckiej.

Towarzystwo złe, młodemu zwłaszcza wiekowi nieprzespiecz- 
ne je st i barzo szkodliwe; strzeż się, proszę się, tow arzystw a lu 
dzi płochych, rozpustnych, m ornotrawców, pijanie, zbytecznie 
wszetocznie żywiących; bacznych statecznych ludzi tow arzystw a 
się też imaj, a osobliwie leli Mci panów przyjació ł moich, 
k tórych łasce i opiece poruczam  cię, rad y  używaj, te jże się 
dzierż, tak  czyniąc, nie zbłądzisz, A za takiem i postępki i sp ra
wami da Pan Bóg twemi dajęć ojcowskie błogosławieństwo; 
niechaj ci błogosławi Pan Bóg wszechmogący, Bóg A braha
mów, Bóg izaaków, Bóg Jakubów; niechaj p rostu je drogi 
twoje ku czci i chwale im ienia swego świętego, dla dobrego 
R ptej a ku uczciwemu i dobrem u także twemu dusznem u 
i cielesnem u.

Ciebie też K asieńka, moja córeczko, P anu  Bogu poruczam  
i opiece Jego. Ćwicz się i  ty  w bojaźni bożej, w stydu, po
kory i innych cnót, stanowi swemu przynależących; niechaj 
P an  Bóg błogosławieństwo i łaskę swą rozm naża nad tobą. 
N aśladuj przykładu  białych głów świętych, żebyś i sama była 
wzorem i przykładem  wszelkiej uczciwości białogłowakiej.

*) perperam ; *) eiiciosum .
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W iesz, moja nam ilsza m ałżonko, zam ysł mój o budowaniu 
kościoła na miejscu naznaczonym , gdzie już poczęła się m aterja 
gotować, m odelusz też  już je s t gotowy na mojem pokoju. 
W ie o niem  Paweł, nasz budownik. S taraj się, żebyś zbudo
wała ten  kościół. Nie może być bez kosztu, ale żaden koszt 
lep iej się nie obraca, jako ten , k tó ry  na odprawowanie chwały 
bożej. Tę m ajętnostkę, k tórąm  kupił tak  rok u pana Rzeczyc- 
kiego, legowałem do kościoła, i dałem już w dzierżenie k a 
płanowi, nie zeznałem  zapisu, m yśliłem  jeBzcze co więcej p rzy 
czynić, ale to  przynajm niej n iecb nie będzie przywodzono do 
wątpliwości.

S zp ita l też wedle ordynaejej, k tórąm  jeszcze do In flan t 
jadąc, podpisał, żeby był opatrow any te raz  i  napotym ; ubodzy 
niech za nas P ana Boga proszą za żywe i  potym  za zm arłe. 
Budow anie, którem  nie malem kosztem zbudował, przeglądając 
nieprzespieczeństw a, k tó re  za nierządem  R ptej naszej a to  
i te raz  nad nam i wiszą, każ opatrow ać, żeby się nie psowałoę 
wszak nie trzeb a  nic dalej, jeno żeby nie ciekło; a jeśli si; 
gdzie dachówka zepsuje, o inszą nie trudno . Napis wedle 
tego jako  je st na osobnej karteczce napisany, każ dać wylać 
na mosiądzowej tab licy  w ielkiem i literam i, żeby go nad  broną 
postawiwszy, mógł dobrze wyczytać. Szem beka we Lwowie 
się poradź. Je s t i we Lwowie puszkarz, k tó ry  się podejm ie, 
ale nie wiem, jeśli uczyni dosyć. Pewnikiem  we Gdańsku albo 
w N orym berku  to wyleją.

Je st w sklepie nagrobek, k tórym  dał wyrzezać nieboszczy
kowi panu ojcu swemu, żeby wedle tego był wylany na mo
siądzu, i tak  stojąc postawiony p rzy  o łta rzu , k tórym  dał po 
stawić we lwowskiem kościele p rzy  grobie jego. Proszę, żeby 
dać wylać nagrobek ten  wedle tego w izerunku. N apis pod 
nogam i, także na m osiądzu wylany, ta k i niech będzie jakom  na 
osobnej karcie napisał.

Co się tycze pogrzebu ciała mego, przydaje się to  i wiel 
kim królom , że ciała ich bez pogrzebu zostają. Sławniejszy 
żyw ot i chw alebniejsza śm ierć W ładysław a króla, co u W arny 
zginął, n iź li w ielu innych, co na ich nagrobki patrzym y. Ale 
to  idzie wedle wolej i obiecania bożego. Życzę pewnie sobie 
śmierci tak  słodkiej dla w iary św iętej, dla ojczyzny. Ale nie- 
wiem, jeślim  te j łaski od Pana Boga godzien. Jakożkolw iek 
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P an Bóg przeźrzał, jeśli będzie sposób, niech będę pochowany 
w grobie ojcowskim, ft bez pom py, bez owych koni, kirysów. 
Jednak , jeślibym  w po trzeb ie um arł, m iasto aksam itu czarnego, 
k tó ry  znaczy żałobę, niech trum na p rzy k ry ta  będzie szkarłatem , 
na znak w ylania krwie dla R ptej. A to  nie dla chluby żadnej 
lecz dla pam iątki i d la pobudki drugich do cnoty i nie sza
nowania się dla ojczyzny.

N agrobek też bez chlubnych słów; radzić  się pana Symo- 
nidesa.

Na Kamionkę, moja nam ilsza małżonko, mawa spólne do
żywotne prawo; obowięzuję cię miłością m ałżeńską i proszę, 
żebyś się sta ra ła  o konsens synowi naszemu na spuszczenie 
je j, gdyż jako wiesz bez m ała mu nie zręczniejsza n iż li Ru- 
bieszów, k tó re  za konsensem Jego K r. Mci ustąpiłem  mu 
z praw a swego i  już  przeszła kw arta oddana je s t jego im ie
niem . N ajdą się przyw ileje i inne sprawy w wielkiej szka
tu le , każdem u starostw u służące w osobnej szuiladzie; tam że 
i rohacińskie, kałuskie przyw ileje i sprawy; także też i sprawy 
należące frym arkowi Turzińskiem u, którym  dobrze opłacił. 
A li te  podno nie wszystkie, bom niektórych pożyczył do spraw  
Jej Mci paniej Sanockiej; czegoby niedostawało proś Jego Mci 
pana p isarza, że odiszcze od niej albo z ak t powyjmuje.

Domowe insze rzeczy, o sprzętach, o dochodach, tobio  le 
piej, n iż li mnie są wiadome, bom swe m yśli w »prawach Rptej 
u top ił, swoich zaniedbawszy. A toli com komu w inien, i co 
m nie też kto, spisałem  na osobnej karcie  ręk ą  swą także 
i z strony  sług odprawy.

Stado, proszę cię, niech będzie w dobrej opatrzności, bar- 
zo rzecz je st potrzebna.

Jałm użny zakonnikom Bernardynom  daj na W ielkanoc zło
tych pięćset na rzem ieśniki, a potym  na każdy rok  dawaj, co 
możesz, I  Sokalskich także ra tu j; więc do szpitalów niech za 
nas Pana Boga proszą. ( D a t a  i p o d p i s  w ł a s n o r ę c z n y ) .

Stan. Żółkiewski / T  O  \  w Braczław iu 
Cast, i. Het. K. 12 Januarij 1606.
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L I T E R A T U R A .

W  książce niniejszej, mającej na celu  spopularyzo
w anie biografji hetm ana Ż ółkiew skiego, autor nie p o 
w oływ ał się na źródła, z których przy pisaniu tej 
pracy korzystał. W  w ykazie, zam ieszczonym  poniżej, 
znajdzie czyteln ik  w ażniejsze źródła i literaturę, która  
stała się podstaw ą tej monografji.

Pism a  Stanisława Żółkiewskiego, kanclerza koronnego i h e t
m ana... W ydał A ugust Bielowski, Lwów, 1861. — L is ty  S ta
nisława Żółkiewskiego, 1 5 8 4 — 1620 (wydanie Lubom irskiego). 
W Krakowie 1868. — Rękopis hetmana Żółkiewskiego- wydany 
przez Paw ia Muchanowa. Moskwa 1835. —  R ajnolda Heiden- 
szteina: D zieje Polski. Tom 1 —  II. P e te rsbu rg  1 8 5 7 .—  
K ronika  Paw ia Piaseckiego, b iskupa przem yślskiego, Kraków 
1870. S tanisław a Lubieńskiego: Rozruchy domowe od r. 
1 0 0 6  po 1608... Przełoży ł A. B. Jocher. P e te rsbu rg  i Mo- 
hilew, 1855. —  Jana D ym itra Solikowskiego: K rótki pam ięt
nik rzeczy polskich. Przełożył W ładysław Syrokom la. P e te rs
burg  i  Moliilew, 1855. —  H erbarz Polski, ks. K aspra Niesiec- 
kiego. Tom X. L ipsk, 1845. —  Herby Rycerstwa Polskiego, 
przez B artosza Paprockiego. Kraków, 1858. —  Z ródla  do 
dzie,Ów Polski, wydawane przez M ichała Grabowskiego, M ikołaja 
M alinowskiego i A leksandra Przeździeckiego. Wilno, 1843 —  
1844. — Zyicot Tomasza Zamoyskiego. N apisał Stanisław 
Żurkowski. Lwów 1860. H istorja wojny moskiewskiej przez 
M ikołaja Ścibora z M archocic M archockiego. W P oznaniu  
1841. —  P am iętniki Sam uela Mnskiewicza. W ilno, 1838. —
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K sięcia K rzysztofa Radziwiłła: Sprawy wojenne i  polityczne. 
Paryż; 1859. ■—  Collectanea z dziejów tureckich... przez J . J. S. 
Sękowskiego. Tom I. W arszawa, 1824. —  Pam iętniki o K o 
niecpolskich... W ydał Stanisław P rzyłęck i, Lwów, 18 4 2 . —  
Skazanja sowremennikow o D im itr ji Samozwance. Tom I —  V.
S .-P eterburg , 1831 —  1 8 3 4 .— Dzieje panowania Z ygm un
ta I I I , przez J . U. Niemcewicza. Tom I  — III . W K rako
wie, 1*60. N. Kostomarow. Smutni je  wremia Moskowska- 
go Gosudarstwa. S. P b g —Moskwa. Tom I — III. 1 8 3 3 .— 
Zgon Żółkiewskiego w cecorśkiej icyprawie i  pom nik jego 
w Besaeabji... przez M ichała B lińskiego. B ibl. W arsz. Tom II, 
r, 1845. Tamże ogłosił Baliński Te-tament Żółkiewskiego, 
cenne dodatki, przedrukow ane częściowo przez Bielowskiego.—  
H etm an Żółkiewski przez Seweryna G ołębiow skiego*). Bibl. 
W arsz., 1852. Stanisław  Żółkiewski. Obraz historyczny 
z czasów Stefana i Zygm unta I II , królów. Skreślił Józef 
A leksander S tarża. Tom I  II. B erlin  1851. — Opowiada
nia o królu Janie I I I .  Mściciel. P rzez K arola Szajnochę. 
Ż ytom ierz 1860. ■ Pam iątki m iasta Żółkw i, zebrał ks. Sa-
dok Barącz. Lwów, 1852. -  Ju ljana U rsyna Niemcewicza 
Podróże historyczne po ziemiach polskich. P etersburg , 1859.—  
Żyw ot J .  K . Chodkiewicza, p rzez Adama Naruszewicza. K ra
ków, 1858. —  K. Górski. Oblężenie Smoleńska i  bitwa pod  
K luszynem . Przew. Nauk. i L it., 1895. — Tenżo: O wypra
wie i  klęsce cecorśkiej. Bibl, W arsz., 1866, —  A leksander 
H irszberg. D ym itr Samozwaniec. We Lwowie 1898. —  Adam 
Darowski: Elekcja W ładysława I V  na cara. Szkice h isto
ryczne. P etersburg , 1895. -  Car Wasilij Sznjskij i  tniesto 
pogrebenja jego w Pulsze. Dm. Cwietajewa. W arszawa, 1901.—

*) S p r o s t o w a n i e .  Na stronie 5 książki niniejszej 
m ylnie wydrukowano: Galęzowski z a m i a s t  Gołębiowski.
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